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Prolog
Parks Ain'ta obserwowało gromady ludzi przepływających przez halę odlotów kosmoportu w Kalante. Czekało na jedną konkretną osobę.
Stało przy kawiarnianym stoliku, wolno sącząc wodę z kubka. Organizm nosiciela potrzebował pić tylko kilka razy dziennie, ale Ain'ta ciągle odczuwało dręczące pragnienie i bało się, że sucha skóra nosiciela zaraz popęka.
Wiedziało, że to atawistyczne, zwierzęce odruchy, odziedziczone po przodkach. Nie chciało się im poddawać, jednak przegrywało walkę z własną psychiką. Było to tym dziwniejsze, że instalatorzy aplikujący jego umysł do ciała nosiciela twierdzili, że przenoszą tylko partie osobowości i intelektu z górnego mózgu, pozostawiając w spokoju mózg dolny, odpowiedzialny za autonomiczny system nerwowy. Widocznie nawet oni nie wiedzieli wszystkiego.
Nosiciel prezentował się dobrze – był wysokim niebieskowłosym mężczyzną, o twarzy pokrytej żółtym fosforyzującym pigmentem. W jego czaszce tkwił rząd implantów, wzdłuż kręgosłupa wyrastały płaskie wszczepy sztucznego grzebienia, a bose stopy zakończone były tylko dwoma stwardniałymi palcami.
Ain'ta nie rozumiało, po co ludzie tak przekształcają swoje ciała. W jego społeczności przebudowa organizmu spełniała wyłącznie cele praktyczne – wspomagała zdolności bojowe lub płodność, oznaczała stan płciowy lub gotowość do starczego samobójstwa. Natomiast ludzie zmieniali swą organiczną konstrukcję dla rozrywki, dla oznaczenia przynależności stadnej i z wielu innych, niepojętych powodów. Co gorsza – często wszczepy przeszkadzały w codziennym życiu. Rogowe płyty na kręgosłupie utrudniały zajmowanie większości ludzkich siedzisk. Ain'ta potrafiło zablokować uczucia niewygody czy bólu płynące od nosiciela, jednak wiedziało, że permanentna niewygoda wkrótce osłabi to ciało.
Przy stoliku obok siedziała człowiek-kobieta. Jedną ręką trzymała filiżankę z płynem, w drugiej ściskała pomalowany na różowo i oznaczony jasno świecącymi sygnalizatorami pojemnik. Człowiek-kobieta był w ciąży. Młode rosło w plastikowej kapsule, wypełnionej organicznymi płynami. Kiedy zostanie wydobyte z inkubatora, będzie umiało nie tylko mówić, ale dzięki stałej prenatalnej stymulacji mięśni również poruszać się prawie jak osobnik dorosły. Jakże inny to proces od tego, co Ain'ta uważało za naturalne i w pewien sposób piękne. W jego świecie każdy osobnik nieustająco wydzielał miliony jednokomórkowych larw, które unosiły się w powietrzu, łączyły, pożerały wzajemnie, powielały w mechanizmie naturalnej selekcji. Potem strzępki organicznej materii osiadały na ciele wydzielającego seksualne feromony dorosłego parksa i pobierały jego fluereny dziedziczności. Gdy ich stężenie było wystarczające, rozpoczynał się proces podziału dorosłego osobnika na dwa byty potomne.
Różnice biologii ludzi i parksów były tak wielkie, że nawet lata intensywnych treningów i pracy nie były w stanie zatrzeć atawistycznych lęków Ain'ta. Mimo że używało tego nosiciela od wielu miesięcy i zostało bardzo starannie zainstalowane, cały czas czuło chłód i suchość nie pokrytej żyzną węglowodorową mazią skóry.
Wiedziało, że tak dziwnie przekształconego nosiciela nie wybrano bez przyczyny. W przeszłości, nim umysł tego człowieka został wymazany, a mózg przystosowany do noszenia obcej inteligencji, należał on do jednej z wielu ludzkich ras kulturowych, niezbyt powszechnej w tym układzie. Gdyby więc, na skutek pomyłek Ain'ta lub błędów w procesie implantacji, ciało nosiciela zaczęło się dziwnie zachowywać, nikt nie zwróciłby na to uwagi. Ludzie sądziliby tylko, że to efekt przestrzegania jakiegoś egzotycznego prawa klanowego, stosowania stymulatorów czy po prostu jakiś religijny rytuał.
Religia, to było kolejne ludzkie pojęcie, które Ain'ta bezskutecznie próbowało poznać i zrozumieć…
Może uda mu się to później, gdy po skończonej misji powróci z nosicielem do stacji i tam zostanie na powrót przeładowany do swojego ciała. A może – poczuło, że dłonie nosiciela drżą z radosnego podniecenia – do dwóch ciał? Co prawda, na czas służby oryginalny organizm wprowadzano w letarg i schładzano, spowalniając procesy metaboliczne, ale ta misja miała trwać bardzo długo. Ono, Ain'ta, było sprawnym parksem o pełnym sukcesów życiu. Jego organizm, nawet w stanie odłączenia osobowości i spowolnienia metabolicznego, na pewno wydzielał wiele feromonów przyciągających larwy. Zapłodnienie w anabiozie już zdarzało się niektórym agentom.
Jednak Ain'ta najpierw musi z sukcesem zakończyć misję i nie dać się złapać. Nie obawiało się śmierci. Ciało nosiciela nie miało znaczenia, a jego prawdziwy umysł po prostu straciłby wspomnienia i emocje z tego okresu. Poważna to strata, jednak nie tragedia. Przecież było tylko programem, symulacją wykrojonych fragmentów prawdziwego rozumu, pogrążonego teraz w letargu na dalekim lodowym świecie.
Jego śmierć oznaczałaby niepowodzenie misji. Stres związany z porażką mógłby zablokować działanie gruczołów rozrodczych i zlikwidować wydzielanie seksualnych feromonów.
Nagle Ain'ta poczuło słodką, jedyną w swoim rodzaju woń. To była zakodowana reakcja – odnalazło cel. Zdobycie zapachowego śladu poszukiwanego człowieka było najcenniejszym łupem poprzednich tygodni. Teraz nastrojone nań wyspecjalizowane komórki w nozdrzach nosiciela mogły wykryć ofiarę z odległości wielu kilometrów, pomiędzy tysiącami innych osób. Wystarczyło, że dotarło do nich choć kilka cząstek niosących charakterystyczną woń ofiary. Po kilku minutach Ain'ta zobaczyło swój cel. Mężczyzna wolno szedł przez halę odlotów. Był wysoki i mocno zbudowany, jednak w jego ruchach brakowało sprężystości i siły. Jakby nie był pewien, czy wysunięta do przodu stopa natrafi na posadzkę, jakby bał się, że noga zegnie się zaraz w dziwny sposób, a kości popękają. Skórę miał białą, nienaturalnie naciągniętą. Młodą jeszcze twarz opinała sieć zmarszczek, na skroniach rysowały się sinozielone żyły. Żuchwa mężczyzny wyraźnie drżała, podobnie jak prawa dłoń, to zwierająca się w pięść, to rozprostowująca gwałtownie.
Cały jego bagaż stanowiła mała walizka.
Ain'ta podniosło ciało nosiciela zza stolika i skierowało w stronę bufetu. Nie mogło dopuścić, by ktokolwiek zorientował się, że obserwuje tamtego człowieka. Nie obawiało się samego śledzonego. Jednak było pewne, że mężczyzna pozostawał pod ścisłą kontrolą solarnych służb specjalnych. Musiało więc być ostrożne i czekać sposobniejszej chwili do działania.
Daniel Bondaree, były żołnierz, były buntownik, były więzień, stał w hali odpraw największego na Gladiusie kosmoportu. Coś powiedział, splunął na posadzkę, skrzywił się. Szedł wolno, lekko powłócząc prawą nogą.
Kiedy zniknął w korytarzu oznaczonym wielkim symbolem stacji hiperprzestrzennej Dirac, Ain'ta wstało i ruszyło w tę samą stronę, wiedzione nieomylnie zapachem ściganego człowieka.






Część I






1.
Daniel Bondaree stał na pokładzie widokowym wewnątrz układowego transportowca „Hans Heinz Ewers”. Patrzył na gigantyczną planetę zajmującą niemal pół ekranu, Spathę, gazowego olbrzyma, największy glob w systemie gwiazdy Multon. Nie tak dawno Daniel był tutaj, uciekając przed solarnym pościgiem i próbując skontaktować się z walczącymi jeszcze rebeliantami. Nie tak dawno… Kilka miesięcy – dla ludzi z miast zbudowanych na księżycach Spathy, dla mieszkańców sztucznych stacji satelitarnych i dla załóg kolonii rakietowych. On, Daniel, miał o piętnaście lat więcej – o ponad pięć tysięcy dni spędzonych samotnie w celi wirtualnego więzienia. W półmroku, chłodzie i ciszy sączonych do umysłu przez serwery więzienne. W ogłuszającym świetle słońca, gdy wyrywano go ze sztucznego świata i poddawano badaniom. W hałasie niechcianych rozmów, gdy ktoś wchodził do jego umysłu, by namawiać Daniela do współpracy, wydobywać informacje, straszyć i grozić.
Statek „Hans Heinz Ewers” leciał z Gladiusa do stacji Bolzmann. Baza tkwiła nieruchomo na granicy układu, poza ostatnią planetą, w wewnętrznej części asteroidowego obłoku Fasganona, niemal dokładnie na linii łączącej bazę hiperprzestrzenną Dirac i gwiazdę Multon. Na Bolzmannie pasażerowie przesiądą się na specjalny prom podświetlny – niezwykły pojazd przystosowany do rozwijania gigantycznych przyśpieszeń i wyposażony w wyrafinowaną aparaturę podtrzymującą życie. Rakieta pokona odległość czterech miesięcy świetlnych dzielących Boizmanna od bramy hiperprzestrzennej Dirac w ciągu pięciuset dni. Ten czas pasażerowie spędzą w stanie anabiozy, zanurzeni w antyprzeciążeniowych kapsułach, specjalnie odżywiani i poddawani wielu zabiegom fizjologicznym mającym ich przygotować do hiperskoku.
Na razie jednak Daniel stał w milczeniu na pokładzie promu i patrzył na planetę, z którą związane było tak wiele jego wspomnień.
To tu, w pobliżu Spathy, trzykrotnie brał udział w operacjach tanatorskich, kiedy jeszcze służył w formacji sędziów. Walczył z terrorystami, psychopatami i zwykłymi rzezimieszkami. Sądził ich, a często także zabijał.
Widok planety nieodmiennie przywoływał w myślach Daniela jeszcze jedno wspomnienie. To z małej społeczności zamieszkującej Tanto, księżyc Spathy, pochodził ojciec Daniela, Dirk Bondaree. To w pobliżu tego księżyca zginął, walcząc z solarnym patrolowcem.
– Nie miałem czasu – szepnął cicho Daniel. – Naprawdę, nie miałem czasu tu przylecieć!
Czuł, że to dziwne. W czasie swej służby wojskowej odwiedził dziesiątki miejsc w układzie Multona. Potem, gdy przyłączył się do buntowników walczących z solarną armią i podległym jej nowym rządem Gladiusa, również znalazł się w pobliżu Spathy. Teraz przelatywał obok planety, podróżując ku rubieżom układu. I ani razu nie zdołał spędzić na Tanto choćby chwili, spotkać swych dalekich krewnych, zobaczyć miejsce, dla którego Dirk Bondaree zostawił przed laty ukochaną żonę i syna.
Transportowiec miał pozostać na orbicie Spathy kilka godzin – tyle czasu zajmował przeładunek towarów i ludzi. Ponieważ Bolzmann zajmował stałą pozycję względem Multona i Diraca, a planety układu krążyły po swoich orbitach z odwieczną regularnością, nie istniała normalna siatka rejsów. Transportowce wykorzystywały więc korzystne koniunkcje i odwiedzały światy, znajdujące się na trasie ich przelotu. Tak było i teraz.
Daniel odwrócił się od monitora i skierował ku barowi. Na pokładzie turystycznym panował spory tłok, niemal wszyscy pasażerowie opuścili swe ciasne kabiny. Najprawdopodobniej wielu z nich zakończy podróż w jakiejś odległej części układu – obłoku Fasganona czy na Bolzmannie. Daniel sądził, że większość z podróżujących to urzędnicy państwowi i pracownicy prywatnych firm, delegowani na nowe placówki. Ostatnie wydarzenia wywarły znaczny wpływ na tempo rotacji personalnych. Po przejęciu władzy ulegli obsadzali swoimi ludźmi kolejne urzędy -teraz nadszedł czas na zmiany w mniej istotnych, peryferyjnych placówkach. Z kolei gigantyczne inwestycje budowlane rozpoczęte w okolicach bazy hiperprzestrzennej i przy budowie transmiterów Sieci wpłynęły na rynek pracy i finansów w odleglejszych od centrum częściach układu.
Daniel zamówił szklankę soku, usiadł na stołku barowym i w milczeniu obserwował ludzi. Kim jest ten wysoki mężczyzna o twardych rysach twarzy, w kolorowym, opinającym całe ciało kombinezonie? Turystą chcącym zobaczyć wspaniałe lodowe światy obłoku Fasganona? Urzędnikiem kierowanym przez swych patronów do objęcia władzy nad którymś z asteroidowych strumieni? Bezpieczniakiem oddelegowanym do kontroli odległych kolonii? Przedsiębiorcą chcącym zdobyć atrakcyjne kontrakty budowlane? A może przeciwnie – urzędnikiem podejrzanym o niechęć do Dominium, na wszelki wypadek zesłanym do jakiejś zapadłej dziury? Albo dysydentem szukającym choć odrobiny wolności na dzikim odległym świecie?
A tamten niski mężczyzna z wydepilowaną głową, pokrytą lśniącymi tatuażami i naroślami zmysłów elektrycznych? Czy to członek jakiejś sekty religijnej? A może nurek głębinowy o zmodyfikowanym ciele przystosowanym do życia w węglowodorowych oceanach?
Wiele osób na statku miało dziwaczne wszczepy, ozdoby, elementy stroju i wyposażenia. Peryferia układu, ku którym zmierzali, to miejsce dla takich właśnie oryginałów – fachowców wyhodowanych do pracy w trudnych warunkach, członków klanów hobbystycznych, wyznawców najdziwniejszych religii. Mógł więc Daniel obserwować całą galerię postaci, które na Gladiusie wzbudziłyby pewną ciekawość. Mężczyzna z dodatkową parą rąk zakończonych mechanicznymi manipulatorami. Kobieta, do której przywarły cztery bulwiaste kokony z ciałkami jej dzieci. Istota, której płci nie sposób określić, bo cale jej ciało pokrywały symbiotyczne organizmy, karmiące się promieniowaniem słonecznym. Dwaj solami żołnierze w cywilu – Daniel wzdrygnął się na widok ich dużych głów z płaskimi tarczami oczu i potężnych ciał, poprzerastanych systemem biomięśni. Siedzieli obok siebie nieruchomo, jakby spali. Daniel nie przypuszczał, by to właśnie oni podążali jego śladem. Jeśli służba bezpieczeństwa wysłała swojego człowieka, ten na pewno będzie wyglądał jak zwykły turysta.
Tak naprawdę niewielu ludzi odbywało podróże hiper-przestrzenne. Główny czynnik ograniczający turystyczne zapędy mieszkańców skolonizowanych światów stanowiły koszty. Przeciętny obywatel Gladiusa musiałby pracować przez kilka lat, by pozwolić sobie na opłacenie skoku przez najbliższe bramy i powrotu.
Drugim czynnikiem zniechęcającym do korzystania z bram był czas. Lot na Diraca, bazę otaczające hiper-przestrzenną osobliwość, trwał półtora roku. Po przybyciu na miejsce potencjalny podróżnik mógł dokonać serii skoków między kolejnymi bramami. Po dotarciu do stacji docelowej musiałby na powrót lecieć do towarzyszącego jej układu planetarnego, a to oznaczało kolejne miesiące w stanie anabiozy. Jeśli chciałby wrócić na Gladiusa -czekała go taka sama przeprawa, tylko w odwrotnej kolejności. A przecież układ Multona, w którym krążyła planeta Gladius, wcale nie znajdował się daleko od swojej bramy hiper. Przeciętna odległość w zamieszkanych przez ludzi systemach wynosiła osiem miesięcy świetlnych, co oznaczało dwuletnią podróż podświetlną.
Kolejną i być może najważniejszą przyczyną niechęci do międzygwiezdnej turystyki był brak potrzeby podróżowania. Rozwinięta cywilizacja potrafiła dostarczyć swym obywatelom wszystko, na co pozwala zaawansowanie technologiczne planety i zasobność jej mieszkańców. Dotyczyło to zarówno dóbr materialnych, rozrywek, jak i informacji.
Pragniesz ekscytujących przygód? Wejdź w sztuczny świat wirtualny, który ci je zapewni. Chcesz spróbować niezwykle smakowitego udka żyjącej na odległej planecie grzybokury? Odpowiedni program kulinarny zsyntetyzuje ci tkankę o smaku, aromacie i kształcie najbardziej rasowej grzybokury w tej galaktyce. A może nie chcesz wirtualki tylko pragniesz połazić po prawdziwych górach? Czekają na ciebie stoki twojego świata i kilkudziesięciu innych planet i księżyców w całym układzie gwiezdnym! Chcesz zapolować na prawdziwego potwora? Idź do parku rozrywki! Pragniesz wydawać cały swój majątek na zwiedzanie niezwykłych miast i oglądanie dzieł sztuki Obcych? To może lepiej wydaj tę forsę na kupienie wirtualnych przewodników po tysiącach niezwykle interesujących miejsc ludzkiego i nieludzkiego kosmosu! Dalekie kosztowne wycieczki po prostu nie miały sensu.
Wreszcie, swobodę podróżowania ograniczała sama fizyka. Konkretnie – reguła ograniczoności Hanksa. Analogiczne do zakazu Pauliego prawo, określające pewne kwantowe parametry hiperprzestrzeni, w praktyce oznaczało, że liczba kanałów wychodzących z osobliwości jest ograniczona. Zazwyczaj były to cztery przejścia, a największa znana ludziom brama, leżąca najprawdopodobniej w galaktyce M87, miała aż osiem połączeń. Jednak większość z tych kanałów otwierała się w punktach zupełnie nie nadających się do dalszej komunikacji. Najczęściej były to przestrzenie międzygalaktyczne. Znajdujące się w takim miejscu osobliwości hiperprzestrzenne od najbliższych gwiazd mogły dzielić i setki milionów lat świetlnych. Nader rzadko brama otwierała się we wnętrzu galaktyki, a jeszcze rzadziej w takiej odległości od układów gwiezdnych, by była możliwa ich eksploracja. Tak więc -z turystycznego punktu widzenia – większość bram prowadziła do mało interesujących miejsc.
Jednak wzdłuż nitek sieci rozpiętej w kosmosie przez ludzką cywilizację wciąż transportowana była materia i energia. Sondy naukowe penetrowały nowe odgałęzienia, badały fluktuacje hiperprzestrzeni i układy gwiezdne położone w pobliżu bram. Automatyczne systemy kolonizacyjne przygotowywały planety do zasiedlenia. Koloniści opanowywali odkryte światy. Armie strzegły ludzkich planet i toczyły wojny z Obcymi o kontrolę nad bramami. Naukowcy badali hiperprzestrzeń, napotkane światy, obce życie i nieziemskie cywilizacje lub ich ślady. Jednak przede wszystkim kanałami hiper wędrowały informacje. Przędza osobliwej fizyki stworzyła też osnowę, na której rozpięła się Sieć Mózgów, ogarniająca swą władzą trzy czwarte ludzkich kolonii.
Daniel kilkakrotnie usiłował przedrzeć się przez teorie dotyczące hiperprzestrzeni, skoków, osobliwości grawitacyjnych i kosmologii postkwantowej. Na studiach miał nawet cykle specjalnych prezentacji z hiperfizyki. Jednak za każdym razem program uczący wstrzymywał działanie po pierwszych sekundach projekcji. Informował, że nie jest w stanie prowadzić dalszego wykładu bez zrozumienia przez studenta pojęć elementarnych. Na tym etapie swą przygodę z tą osobliwą fizyką kończyło, wedle statystyk, blisko dziewięćdziesiąt siedem procent uczniów. Daniel, tak jak większość ludzi, został skazany na proste porównania. W podręcznikach było ich mnóstwo…
Skok hiper to ruch w piątym wymiarze, tak jak zgięcie płaskiej kartki w trójwymiarowej przestrzeni.
Osobliwość jest cyklotronem fal de Broglia, analogicznym do zwykłych cyklotronów elektromagnetycznych.
Moc skoku zależy od pożyczki energetycznej z oceanu ujemnej energii w obszarze Heisenbergowskiej nieoznaczoności.
Atomy przerzucanych obiektów przesuwają się w antymaterii niczym dziury elektronowe w półprzewodnikach.
Brama jest miejscem, w którym obiekty makroskopowe zaczynają podlegać prawom fizyki kwantowej, są obecne w wielu miejscach jednocześnie, a osobliwość jest jak obserwator mierzący położenie elektronu w doświadczeniu Comptona – kieruje obiekty do jednej ze szczelin-bram wylotowych.
Tak, hiperprzestrzeń prezentowano na dziesiątki sposobów. Tyle tylko, że wszystkie te analogie, uproszczenia i metafory, tak naprawdę ani o włos nie przybliżyły Daniela do zrozumienia zjawisk zachodzących w czasie skoku. Kiedy studiował, bardzo go irytowała ta niemożność przyswojenia faktów, które przecież inni analizują, badają i wykorzystują w praktyce. Dopiero potem dowiedział się, że hiperprzestrżenią nie zajmuje się praktycznie żaden normalny człowiek. Wszystkie teorie i zastosowania były tworzone przez zespoły umysłów sprzężone w Sieci. Pracowały tam specjalnie do tego celu hodowane istoty z cechów naukowych, sztucznie stworzone IS-y – Inteligencje Sieciowe oraz ASM-y – Autonomiczne Skany Mózgowe zdjęte z umysłów wszystkich najwybitniejszych fizyków ostatnich stuleci. Tak potworny wysiłek, oderwanie od ludzkiego, percepcyjnego poznawania świata, współpraca gigantycznych mocy skojarzeniowych i obliczeniowych pozwalało na poruszanie się w świecie ujemnych energii, cząstek nieprzestrzennych, swobodnych kwarków, dryfu barionowego i gigantycznych załamań równań kwantowych.
Ludzie korzystali z tej wiedzy, nie do końca rozumiejąc prawa fizyki, które leżały u podstaw zastosowań praktycznych. Tak jak jaskiniowcy, którzy rozpalali ogień, nic nie wiedząc o istocie procesu spalania; jak starożytni łucznicy, wypuszczający śmiertelne strzały, a nie mający pojęcia o zasadach dynamiki Newtona; czy wreszcie jak dwudziestowieczni twórcy laserów, nie potrafiący do końca zinterpretować wykorzystywanych przez siebie zjawisk kwantowych.
Nie udało się wykryć żadnych związków pomiędzy pozycjami osobliwości w Einsteinowskiej przestrzeni, a systemem ich połączeń. Hiperścieżki wychodzące z tych samych wrót mogły prowadzić do miejsc odległych o miliardy lat świetlnych.
Nie znaleziono skrótów pomiędzy bramami leżącymi na różnych gałęziach komunikacyjnego drzewka. Żeby dostać się na jakiś bardziej oddalony świat, trzeba było wykonać wiele skoków, przemieszczając się wzdłuż odnóg hiperprzestrzennego systemu.
Jeśli okazywało się, że w pobliżu bramy – „w pobliżu” oznaczało zazwyczaj nie dalej niż w odległości dwóch lat świetlnych – znajdowały się układy gwiezdne, rozpoczynano penetrację przestrzeni wokół osobliwości. Zmagając się z relatywistycznymi konsekwencjami dużych prędkości i wielkimi dystansami, wysyłano sondy badawcze i zwiadowców, budowano bazy wojskowe i naukowe. Jeśli odkrywano lokalne źródła surowców i energii, konstruowano gigantyczne stacje umożliwiające korzystanie z osobliwości jako kolejnej bramy hiper. Jeśli trafiono na nadający się do zamieszkania świat — kolonizowano go, często wcześniej terraformując.
Zdarzało się też czasem, że w przestrzeni otaczającej osobliwość napotykano przedstawicieli obcej cywilizacji. Wtedy brama hiperprzestrzenna i wszystkie inne połączone z nią wrota zamieniano w twierdze. A potem, nie bacząc na koszty, relatywizmy czasowe i deficyty energetyczne, przesyłano w ich okolice wojenne floty.
Komunikat przyszedł nagle. W gwar ludzkich rozmów wdarł się głośny sygnał. Jednocześnie na środku sali pojawiła się holoprojekcja przedstawiająca miniaturowy model stacji Bolzmann. Pasażerowie ucichli, kierując swą uwagę na nowy obiekt.
– Uwaga! Uwaga! Linie pasażerskie GBD przed chwilą otrzymały komunikat z Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego! Z przykrością informujemy naszych pasażerów, że na stacji transportowej Dirac 235 doszło do poważnego zaburzenia osobliwości hiperprzestrzennej. W związku z tym, aż do odwołania, stacja Dirac pozostanie niedostępna dla obiektów cywilnych. W tej sytuacji jesteśmy zmuszeni wstrzymać lot transportowca „Hans Heinz Ewers” do czasu otrzymania od Departamentu Bezpieczeństwa dokładniejszych informacji. Postój na orbicie planety Spatha potrwa przynajmniej sto godzin. Informujemy, że zgodnie z szóstym punktem paragrafu dwunastego Kodeksu Przewoźników, dotyczącego niemożności zrealizowania zobowiązań względem pasażerów z przyczyn niezależnych, firma GBD poniesie koszty pobytu pasażerów na pokładzie transportowca „Hans Heinz Ewers” przez maksymalnie siedem dób. Po tym czasie pasażerowie będą zobowiązani do dokonania dopłaty do biletu podróży.
Przepraszamy za wszelkie wynikłe nie z naszej winy trudności. Jednocześnie informujemy, że za niewielką opłatą możecie państwo skorzystać z naszych promów pasażerskich i skrócić sobie czas oczekiwania poprzez zwiedzenie systemu Spathy. Pasażerów, którzy…
Daniel nie słuchał dalej. W oficjalnym komunikacie nie powiedzą zbyt wiele. Wstał ze stołka i zostawiając na wpół dopity sok, szybko skierował się do swojej kajuty. Wokół niego panowała wrzawa i zamieszanie — ludzie narzekali, krzyczeli, potrącali się nawzajem. Wielu, tak jak Daniel, ruszyło do wyjścia.
Czuł, że stało się coś ważnego, co może mieć wpływ na jego życie. Przecież on, Daniel Bondaree, nie był zwykłym pasażerem transportowca „Hans Heinz Ewers”.
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Pierwsza zasada dotycząca dużych przyjęć, pomyślała Dina Tivoli, patrząc na kłębiący się wokół niej tłum ludzi, nie przychodź na nie!
– Czy czegoś pani sobie życzy? – Obok dziewczyny pojawił się kelner, wysoki, muskularny mężczyzna o fioletowej skórze, ubrany w śnieżnobiały obcisły trykot. Tak wyglądali wszyscy pracownicy w rezydencji pana Morubashiego. Oczywiście, gdyby zagubionym, stojącym samotnie gościem był mężczyzna, obok niego pojawiłaby się fioletowa kobieta.
– Zasada druga… – powiedziała do niego Dina. – Jeśli już przyszedłeś na takie przyjęcie, pij to, na co w domu cię nie stać.
– Nie wiem, jakie pani ma dochody. – Zęby i język kelnera były jasnożółte. Pracownicy obsługi mieli wbudowane układy eksperckie, analizujące zachowania ludzi i nakazujące prowadzenie konwersacji na poziomie i w stylu narzucanym przez gościa. – Ale myślę, że znajdę coś akurat dla pani. Poncz tonkijski. Butelka kosztuje trzydzieści tysięcy kredytów. Absolutnie najdroższy alkohol na Gladiusie.
– Poproszę.
Jedna z przesuwających się pod sufitem sali zmiennokształtnych brył błyskawicznie podleciała nad głowę kelnera. Zatrzymała się, a po chwili obniżyła pułap i zawisła na wysokości brzucha Diny. Na spłaszczonym wierzchołku stała wysoka metalowa szklanka, ledwie do połowy wypełniona żółtawą cieczą. Słodki, mocny aromat zaatakował nozdrza Diny. Nie wahając się, wzięła szklankę i podniosła ją do ust.
– Twoje zdrowie, fioletowy człowieku.
– Dziękuję pani – kelner znów błysnął zębami, a ponieważ z tonu Diny odczytał, że nie jest już potrzebny, ukłonił się lekko i odszedł. Serwer napojów z powrotem wyprysnął pod sufit, by niczym drapieżny ptak oczekiwać kolejnego wezwania.
Alkohol miał dziwny smak i bez wątpienia zawierał jakieś stymulatory. Jednak nie wydawał się tak rewelacyjny, by płacić za niego mniej więcej tyle, ile wynosiły trzy miesięczne elektorskie pensje brata Diny. Dlaczego tyle kosztował? Czy sprowadzano go z jakiegoś odległego świata, czy w jakiś niezwykły sposób stymulował mózg, a może po prostu akurat teraz był modny? Rynkowa wartość alkoholi, dzieł sztuki czy cyborgów najczęściej nie ma nic wspólnego z ich jakością. Podobnie jest z ludźmi. Właśnie mogła obserwować wybrańców losu – bogatych, sławnych, wpływowych. Polityków, artystów, biznesmenów, wysokich urzędników, solarnych rezydentów, a także nie mniej liczne stado ich żon i mężów, kochanek i kochanków, braci w wierze i sióstr mentalnych, cyberpartnerów i protegowanych. Dobry obyczaj nakazywał przychodzić na takie pauty z osobą towarzyszącą. Ponieważ zaś Ramzes Tivoli, elektor planety Gladius, aktualnie nie miał żony, uznanej tochanki, legalnego wasala, nie należał też do żadnego ■uchu religijnego ani klanu, na wszystkie przyjęcia zabieał ją, swoją siostrę. Młodszą, ukochaną siostrę.
– Już ja ci dam popalić, braciszku – mruknęła Dina, lotykając wargami brzegu szklanki. — Jak tylko wrócimy o domu.
„Przedstawię cię kilku sympatycznym osobom, które 5ź nie muszą załatwiać tam żadnych interesów. I obiecuję ci, że sam postaram się szybko zrobić, co mam do zrobienia, i pobawimy się wspólnie. Dina, musisz tam ze mną iść, wiesz przecież”. Tak się zaklinał, podlec, a teraz zniknął gdzieś z paroma takimi samymi jak on spryciulami, którzy po to organizują rauty i po to na nie chodzą, żeby móc po godzinach pogadać jeszcze o tym, czym i tak zajmują się całymi dniami w pracy. Z drugiej strony, nieobecność brata miała pewne zalety. Dina mogła stać sobie teraz z boku incognito, spokojnie popijać dobry poncz i obserwować towarzystwo. Gdyby Ramzes tkwił obok, co chwila podchodziliby do nich nowi ludzie, których nie znała, albo tacy, których gdzieś w przelocie widziała na podobnych rautach lub oglądała w holo czy na wirtualkach. Nie uniknęłaby dziesiątków powitań, cmoknięć, wyciągniętych dłoni, wysłuchiwania dzieńdobry, świetniewyglądasz, nicsięniezmieniasz i odpowiadania na cosłychać?, jakbankiet?, jaktamsprawy? ludziom, którzy tak naprawdę gdzieś mieli, co się z nią dzieje i jak się jej podoba na przyjęciu. Ramzes jest ważnym człowiekiem, więc wielu chce się z nim zaprzyjaźnić. Jemu także zależy na poparciu biznesmenów i mediów, więc sam będzie chciał uścisnąć wiele rąk. No, ale zobowiązanie zobowiązaniem! Mógł nie obiecywać!
– Zasada trzecia… – powiedziała do szklanki. – Jeśli facet deklaruje, że na przyjęciu nie będzie gadał o polityce, tylko zaopiekuje się tobą: weź to na piśmie!
– Podpis nie jest wystarczającym dowodem sądowym – usłyszała za sobą cichy głos. Odwróciła się gwałtownie, spodziewając się widoku fioletowej twarzy jednego ze sług pana Morubashiego. Do ich obowiązków należało też zabawianie znudzonych gości. W każdy oczekiwany sposób.
– Dzień dobry! – Stojący przed nią człowiek nie miał fioletowej skóry. Był wysokim, szczupłym mężczyzną o bladej twarzy, ostro zarysowanej brodzie, lekko garbatym nosie i dużych łukach brwiowych. Jego policzki pokrywał lekki zarost, a głowę zdobiła gęsta czupryna pozaplatana w różnokolorowe warkoczyki. Miał na sobie luźne wielobarwne poncho, białą koszulę i czarne, lekko pumpiaste spodnie. Stał boso, za to dłonie ukrywał w jaskrawozielonych lśniących rękawiczkach. Uśmiechał się. Bardzo miło. Dina też się uśmiechnęła.
– Nazywam się Tankred. Tankred Salerno.
– Dina Tivoli.
– Czuję, że pije pani poncz tonkijski Dobry wybór.
– Smaczny, ale nie jest wart swojej ceny.
– Jest! Jest, zdecydowanie. Nie o smak tu idzie, a o rzadkość występowania. W znanym nam wszechświecie istnieje jeszcze około trzystu butelek oryginalnego ponczu tonkijskiego. Wszystkie pochodzą z jednej skrzyni, znalezionej na dnie morza Tonkii, w zatopionym statku. Statek zatopili sami Tonkijczycy na jakieś trzysta lat przed swoją wojną totalną, która sprawiła, że nie przetrwał nikt, kto wiedział, jak to cudo robić, ani nie przeżyły rośliny, z których je produkowano. Dodam jeszcze, że rzecz cała miała miejsce jakieś sto tysięcy lat temu, a myśmy odkryli Tbnkię przed półwieczem.
– Zawsze próbuje pan poderwać dziewczynę, popisując się swoją erudycją, panie Salerno?
– Nie podrywam pani, choć szczerze mówiąc — cofnął się krok i popatrzył na Dinę z wyraźnie rysującym się na twarzy zachwytem — powinienem! Jestem o tym coraz bardziej przekonany. Jednak mój problem, droga Dino, polega na tym, że niespecjalnie potrafię uwodzić piękne kobiety. A na dodatek, to właśnie erudycja jest moją najmocniejszą stroną. Proszę mi wierzyć.
Sprawił jej przyjemność. Wiedziała, że wygląda dobrze – w cielistym kostiumie ledwie okrywającym piersi i biodra, z nogami ozdobionymi jaskrawymi tatuażami i w butach na grubych koturnach. Krótkie gęste włosy zafarbowała na granatowo, co doskonale harmonizowało z fotosiateczkami jej oczu. Tu, na bankiecie wielokrotnie poczuła na sobie męskie spojrzenia – i te głodne u zdobywców, i te smętne u dawno pokonanych. Jednak, pomimo to, komplement Tankreda sprawił Dinie przyjemność. Może ten wieczór nie będzie taki fatalny? Siateczki jej oczu zalśniły zielono.
– Skoro ustaliliśmy ten fakt – powiedziała – to spróbujmy odpowiedzieć sobie na pytanie: po co erudyta podchodzi na przyjęciu do nie znanej sobie kobiety? Powiedzmy, że atrakcyjnej.
– Erudyci w towarzystwie generalnie pragną rozmawiać – spokojnie objaśnił Tankred. – To znaczy obwieszczać światu swoją erudycję poprzez wygłaszanie monologów, sypanie dykteryjkami a propos i poruszanie tematów ogólnych. Innych słuchają rzadko, niechętnie i z wyraźnym uszczerbkiem dla zdrowia. Najgorzej znoszą sytuacje, gdy rozmowa schodzi na temat, na którym ci inni znają się lepiej od erudyty. Niestety, duże przyjęcia to nie jest najlepszy teren łowiecki dla tego gatunku ludzi. Tu bowiem o sukcesie polowania decyduje pozycja, prezencja, bezczelność i refleks. W tej właśnie kolejności. Erudycie brakuje czasu i przestrzeni na to, aby ludzie skupili się wokół niego na dostatecznie długo, by mógł rozwinąć skrzydła…
– Ha, widzę, że ją znalazłeś! – Przez tłum przeciskał się Ramzes Tivoli. Uśmiechał się szeroko i Dina nie była pewna, czy to do niej, czy do nowego znajomego. Nowego?
– Zapomniałem dodać… – Tankred kiwnął głową na przywitanie. – To pani brat powiedział, że może się pani trochę nudzić.
– A więc fortel! – chłodno zwróciła się do Ramzesa. -To tak, mój ty opiekunie? Zostawiasz mnie samą, a potem jeszcze napuszczasz na mnie podstępnych osobników swej własnej płci i to jeszcze, przepraszam za wyrażenie, intelektualistów!
Zamilkła, bo zobaczyła, że Ramzes nieco spłoszył się jej słowami. Spojrzał na nią, potem na Tankreda, jakby czekając na jego reakcję. Ponieważ Salerno milczał, brat błyskawicznie się uspokoił. Zawahanie trwało moment, najpewniej ktoś słabiej niż ona znający Ramzesa w ogóle by tego nie zauważył. Jednak Dina była pewna. Mężczyzna, z którym od kilku minut spokojnie sobie żartowała, w jej bracie wzbudzał co najmniej niepewność. A może i strach.
– Moja siostra, Dina. Pan Tankred Salerno – powiedział Ramzes po chwili milczenia. Po czym dodał: – Rezydent solarny pierwszego stopnia. Włączony w system. Kompatybilny.
Umilkł. Słowa wypowiadał powoli, spokojnie. Teraz to Dina zbladła. Przeniosła wzrok z brata na Tankreda Salerno. Wpatrywała się w jego twarz uważnie, jakby chcąc dostrzec i zapamiętać wszystkie szczegóły. W końcu zobaczyła – lekko błękitny wzgórek koło prawego ucha mężczyzny. Ukryte pod skórą łącze sprzęgu bezpośredniego.
Tankred Salerno był człowiekiem Dominium Solarnego, jego umysł pływał w przestrzeni utworzonej przez Sieć Mózgów. Dina miała przed sobą prawdziwego sieciowca.
– Niespodzianka! – powiedział Tankred Salerno i znów się uśmiechnął.
Wiedziała, że trzech takich ludzi żyło w układzie Multona – główny doradca ambasadora Dominium, koordynator działań naukowych w bramie hiperprzestrzennej oraz dowódca elitarnych jednostek bojowych armii solarnej. Jednak nigdy ich nie spotkała ani nie widziała w serwisie holo. Publiczne występy nie należały do zakresu ich obowiązków, choć tak naprawdę to oni stanowili najważniejsze ogniwo solarnej obecności w układzie Gladiusa, tak jak i w każdym z gwiezdnych światów kontrolowanych przez Dominium. Formalnie byli zwykłymi obywatelami imperium, oczywiście o wysokiej randze zawodowej. Tak naprawdę, funkcjonowali jako elementy systemu władzy, kontrolującego największe państwo w dziejach ludzkości. Oficjalna nazwa brzmiała: obywatele sieci. Publicznie pozwalano sobie na używanie słów: sieciowcy, wewnętrzni, węzły. Wiedziała, że przeciwnicy Dominium określają ich wieloma nazwami. Jedna nawet się Dinie podobała – bulwy. Coraz więcej sieciowców przybywało do układu Multona. Koordynowali współpracę z gladiańskim rządem, obserwowali korgardzkie forty, dowodzili działaniami wojennymi przeciw rebeliantom, prowadzili badania naukowe i kontrolowali budowę terminali łączności. Robili interesy, doradzali, intrygowali, zwiedzali. Realizowali państwowe i prywatne cele, a im było ich więcej, tym mocniejsze stawały się związki Gladiusa z Dominium. Ostatecznie, to właśnie stanowiło cel wieloletniej polityki imperium i wystąpień politycznych partii Ramzesa. Dziewczyna wiedziała więc, że prędzej czy później spotka sieciowca. Oczekiwała jednak istoty o przetworzonym organizmie i umyśle, zachowującej się w dziwny sposób – może nieco tajemniczej, groźnej… nieludzkiej. Tymczasem miała przed sobą młodego mężczyznę bez widocznych wszczepów, raczej sympatycznego, trochę gadatliwego i – co najważniejsze -reagującego na nią w taki sam sposób, jak większość mężczyzn, których spotkała w życiu.
Tankred Salerno podobał się Dinie i miała ochotę spędzić ten. wieczór w jego towarzystwie. Jedyna rzecz, która mąciła spokój dziewczyny, to ów trwający ułamek sekundy strach w oczach brata.
– Nasz gość przybył na Gladiusa przedwczoraj – poinformował Dinę Ramzes. – Będzie koordynował prace inżynieryjne w naszym układzie.
– Chodzi o budowę terminali. Skoro Gladius znalazł się wreszcie w kręgu państw cywilizowanych, możemy rozpocząć tworzenie lokalnej Sieci Mózgów – wyjaśnił Tankred. – To bardzo przyda się do prowadzenia działań wojennych przeciw korgardom i rebeliantom.
– Ramzesie, to mamy jeszcze jakichś rebeliantów w naszym układzie? – Dina spojrzała na brata, a po siatce jej oczu przeskoczył krótki błysk. Ramzes zrozumiał.
– Obiecałem Dinie – wyjaśnił Tankredowi – że na tym przyjęciu nie będziemy rozmawiać o polityce, wojnie i bandytach. Nasz plan na wieczór obejmował plotki towarzyskie, krytykę kobiecych makijaży i strojów oraz degustację dziwnych trunków. Ale niestety… Złamałem przyrzeczenie i wpadłem w pułapkę zastawioną na mnie przez dziennikarzy…
– I dziennikarki, jak zdążyłam zauważyć, kochany braciszku…
– Może być – Tankred kiwnął głową na znak, że się zgadza. – Zostawmy więc politykę i wojnę. Na tym przyjęciu jest około dwustu osób. Jaki klucz zastosował pan Morubashi przy rozsyłaniu zaproszeń?
Ramzes nie odpowiedział od razu. Przez chwilę wodził wzrokiem po wielkiej sali, oświetlonej zielonkawym, drżącym światłem. Ludzkie sylwetki to niknęły, to wyłaniały się z mroku, błyskały żółte języki i podniebienia kelnerów, pod sufitem cały czas trwał skomplikowany taniec zmiennokształtnych serwerów. Z podłogi raz po raz tryskały fontanny wielobarwnych projekcji, odcinające na chwilę kolejne fragmenty sali. Kolorowe kolaże zmiksowane, zgodnie z ostatnią modą, ze scen aktorskich i archiwalnych zapisów przyrodniczych z różnych światów. Goście oglądali więc dziwaczne monstra, sceny bitew i gwałtów, wspaniałe kwitnące rośliny, seks, zapisy sekcji naukowych, skomplikowane aranżacje taneczne – a wszystko to przebarwione, zniekształcone, płynnie zmontowane.
W tej tętniącej obrazami i dźwiękiem przestrzeni krążyli ludzie – eleganckie kobiety i wytworni mężczyźni. Ci, którzy się liczyli lub mogli się liczyć w przyszłości. Politycy, modni aktorzy, biznesmeni. Pan Morubashi prowadził rozległe interesy, obejmujące cały system. W przeszłości finansował kampanie wyborcze i propagandowe partii Ramzesa. Teraz nadszedł czas rewanżu – zamówień rządowych, koncesji budowlanych i pierwszeństwa w dostępie do solarnych inwestycji.
Ramzes powiódł wzrokiem po sali, jakby chciał wychwycić wszystkie znajome postaci i posegregować w pamięci gości na kategorie.
– Pan Morubashi ma cały pęk kluczy – odpowiedział w końcu. – Jedne otwierają kufry z pieniędzmi, inne pakiety z technologiami, a jeszcze inne pasy cnoty. Jeśli jutro włączysz holowizor i usiądziesz przed ekranem na kilka godzin, to będziesz nieustająco widział twarze z dzisiejszego przyjęcia. Piosenkarze, aktorzy, dziennikarze i my, politycy. Elita. Ci, którzy wsparli nas w zdobyciu władzy. Ci, którzy wsparli was. Ib proste…
– Niezwykle – Tankred pokiwał głową.
Nad czym on tak naprawdę teraz się zastanawia?, nagła refleksja poraziła Dinę. Gdzie przebywa jego umysł? Co analizuje? Czy te pytania i rozmowa nie są tylko grą manekina ustawionego na odpowiedni program?
Wzdrygnęła się.
– Zimno pani? – Tankred zareagował od razu. – Może jeszcze jednego drinka. Pozwoli pani, że tym razem ja wybiorę…
Zawahał się. Nagle jego głos zamarł, z gardła wydobyło się dziwne charczenie. Powieki gwałtownie opadły, potem zaczęły mrugać z niesamowitą częstotliwością. Tankred zachwiał się i byłby upadł na ziemię, gdyby Ramzes go nie podtrzymał. Z drugiej strony sali dał się słyszeć przeciągły przeraźliwy jęk przechodzący w skowyt. W tym samym momencie Tankred rzucił się do przodu. Z łatwością wyszarpnął się z rąk zaskoczonego Ramzesa i z wielką siłą uderzył o pokrytą lustrami ścianę. Lśniąca tafla zgrzytnęła, a potem pokryła siecią pęknięć, szybko podchodzących czerwienią krwi.
Wszystko to trwało ledwie ułamek sekundy. Nagle do uszu oszołomionej Diny zaczęły dochodzić okrzyki przerażenia, głośne pytania, tupot nóg. Ucichła muzyka, zgasły projekcje, a całą salę wypełniło jasne, białe światło.
Tankred znów walnął głową w szkło, zaszlochał cicho, uderzając rękami o podłogę.
Dina obserwowała wszystko jak przez mgłę – oszołomiona, zaskoczona, niezdolna do jakiegokolwiek działania. Na drugim krańcu sali w epileptycznym ataku miotał się mężczyzna ubrany tak samo jak Tankred. Zapewne też sieciowiec.
Tymczasem Salerno osunął się na kolana, wygiął do tyłu i uderzył głową o podłogę. Miał zamknięte oczy, z jego ust ciekła czerwona ślina, silnie krwawił z ran na czole. Dłonie uderzały o posadzkę, jakby ktoś stymulował mięśnie ramion impulsami prądu — sztywne, bezwładne kikuty.
Bardzo szybko obok sieciowców pojawili się fioletowoskórzy mężczyźni uzbrojeni w zestawy medyczne. Ktoś odepchnął Dinę, plecy ratowników zasłoniły Tankreda. Obok stał Ramzes – minęło już pierwsze zaskoczenie. Trwał nieruchomo, z lekko przechyloną głową, z wyrazem skupienia na twarzy. Na pewno odbierał jakieś wiadomości i komentarze dotyczące całej sytuacji. Dina uwielbiała to jego opanowanie i zdolność do rozważnego działania nawet w wielkim stresie. Uważała, że właśnie ta cecha decydowała o politycznych sukcesach Ramzesa. Teraz brat uznał najwidoczniej, że nie jest w stanie pomóc Tankredowi lepiej niźli ratownicy. Słuchał wiadomości, docierających do jego mózgu przez wszczep tkwiący w uchu. Był skoncentrowany – znała tę minę brata, maskę nakładaną wtedy, gdy toczyła się najostrzejsza gra.
– Co się dzieje? – spytała cicho. – Co się z nimi dzieje?
– Była eksplozja! Wybuch w bazie hiper. Są trupy. Straszne zniszczenia. Terminal w bramie jest zdezintegrowany! Rozumiesz, Dina?! — Ramzes odpowiedział od razu, ale widziała, że wciąż słucha napływających informacji. Wskazał na ratowników kłębiących się wokół obu sieciowców. – Do węzłów nagle przestał docierać strumień danych z Sieci Mózgów! Zostali odłączeni. Wynurzyli się zbyt gwałtownie! To może ich zabić. To chyba zamach buntowników. Zarządzono ewakuację stacji… Do diabła, co się tam dzieje?!
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Co za dziwne zrządzenie losu – gdyby nie niespodziewany dekret o wstrzymaniu lotów, już nigdy w życiu nie miałby szansy, by tu dotrzeć! Daniel Bondaree stał na powierzchni Tanto, świata swoich przodków.
Nad sobą miał czarne, upstrzone gwiazdami niebo, po którym przesuwały się dwa inne duże księżyce i śmigały kolorowe punkty statków kosmicznych. Krawędź Spathy, gazowego olbrzyma, wokół którego krążył Tanto, kryła się właśnie za horyzontem. Znad poszarpanej linii gór wznosiła się niemal pionowa, wąska, jasna linia – widziane z boku pierścienie Spathy.
Za plecami Daniel zostawił kosmodrom, na który doleciał małym promem pasażerskim. Kiedy okazało się, że w związku z wypadkami na Diracu wstrzymano wszelką cywilną komunikację z bramą hiper, armator skierował „Hansa Heinza Ewersa” ku Machairze, największemu księżycowi Spathy, a przy tym najludniejszej kolonii w układzie. Tu pasażerowie mogli w wygodnych warunkach oczekiwać na nowe wieści z Diraca i podjąć decyzję, czy chcą lecieć dalej, czy wolą zawrócić. Wciąż brakowało wiarygodnych informacji o katastrofie. Nie wiadomo było nawet, czy spowodowały ją naturalne fluktuacje osobliwości, błąd operatorów czy też zamach terrorystyczny. Wstrzymanie lotów mogło zostać zarządzone równie dobrze z powodu prowadzenia czynności śledczych lub operacji militarnej, naprawy aparatów przerzutowych czy też konieczności odbudowy całej stacji. Daniel ocenił więc, że przymusowa przerwa w podróży potrwa wystarczająco długo, by mógł zrobić coś, na co zawsze miał ochotę, a czego nigdy dotąd nie zdołał zrealizować – odwiedzić Tanto.
Wynajął skafander, kupił plecak transportowy i zestaw ratunkowy. Zrezygnował z podziemnej kolejki, która mogła go przewieźć z kopuły lotniska do Semmensa, stolicy Tanto. Postanowił dotrzeć do miasta naziemną autostradą transportową, biegnącą pomiędzy obiektami przemysłowymi, polami, stacjami kolektorów energetycznych i stanowiskami łączności. Chciał posmakować ten świat w samotności.
Podszedł do stojących na parkingu pojazdów. Kroki stawiał powoli, ostrożnie. Odwykł od niskiej grawitacji, przecież nie tak dawno ponownie nauczył się chodzić. Nie miał już w głowie koprocesora, który wspomagał jego układ nerwowy w nietypowych warunkach. Poruszanie się przy ciążeniu tylko jednej trzeciej g stanowiło dla Daniela problem. Przez chwilę nawet wahał się, czy nie powinien wrócić do kopuły, kupić bilet na podziemną kolejkę i za kwadrans znaleźć się w mieście. W końcu jednak przelał na konto lotniska opłatę za wynajem pojazdu i w tym momencie jedna z parkujących maszyn drgnęła. Niski jednoosobowy łazik zakołysał się na baloniastych kołach i podjechał do Daniela. Właściwie wyglądał jak szkielet pojazdu, bo składał się wyłącznie z szarego rusztowania, w środku którego zawieszone było siedzisko, dwa owalne zestawy ratunkowe i mały korpus silnika. Daniel usiadł wygodnie w fotelu. Odpowiedział na kilka pytań, które pojawiły się na umieszczonym w poręczy wyświetlaczu, dotyczących preferowanej szybkości jazdy, planowanych postojów i ulubionego rodzaju muzyki.
Wysłuchał instrukcji awaryjnej, kilku reklam i życzeń miłej podróży. W końcu pojazd ruszył. Wyjechał z parkingu i skierował się ku jasnoszaremu pasowi autostrady, wytopionemu w powierzchni Tanto. Droga nie była oświetlona, tylko na poboczu co kilkaset metrów stały słupy kontrolne autopilota jarzące się złotą poświatą. Biegła od portu prosto jak strzelił, ku dziwnie bliskiej linii horyzontu. Promień Tanto był niemal trzy razy mniejszy od gladiańskiego, więc i widnokrąg, dodatkowo przycięty górskimi pasmami, znajdował się znacznie bliżej. Wzdłuż autostrady, po prawej stronie Daniela, znajdował się tor kolei magnetycznej, po którym co jakiś czas przemykały jaskrawożółte platformy transportowe. Po obu stronach drogi Daniel dostrzegł kilka dużych konstrukcji – budynków, kopuł, anten – najpewniej należących do portu kosmicznego. Potem budowle zniknęły, autostrada zaczęła wspinać się na stromy pagórek. Przez krótką chwilę miał przed sobą obraz dziewiczego, jakby nie tkniętego ludzką ręką świata.
Tanto był dużym skalistym księżycem, posiadającym własną aktywność tektoniczną i rzadką azotową atmosferę. Jego powierzchnię pokrywała granitowa skorupa, a w kilku miejscach znajdowały się gigantyczne pola lodowcowe, zawierające wodę i amoniak. Nie był tak przyjaznym światem, jak sąsiednia Machaira i dlatego nie tu skierowano główne siły ekoinżynierskie. Jednak Tanto należał do największych księżyców w układzie Multona, a własna atmosfera, choć zapewniała na powierzchni ciśnienie ledwie dziesięciu hektopaskali, to jednak utrzymywała średnią temperaturę na poziomie minus pięćdziesięciu stopni Celsjusza. To dawało szansę terraformerom. Na razie mieszkańcy planety prowadzili tu działania na niewielką skalę, ale kto wie, co nastąpi w przyszłości… Póki co, na księżycu gospodarzyła wspólnota sormanicka, z której pochodził ojciec Daniela, Dirk. Dysponowała pewnym zakresem autonomii wobec rządu Gladiusa, jednak formalnie stanowiła część gladiańskiego państwa. Tak przynajmniej miały się rzeczy do momentu pojawienia korgardów i intensyfikacji działań służb solarnych w systemie.
Pojazd Daniela wspiął się wreszcie na pagórek i na moment zwolnił. Oczom mężczyzny ukazał się obraz zupełnie inny niż dotychczas widziane skaliste równiny i wzniesienia. Droga przecinała plantacje hodowlane.
Jak okiem sięgnąć powierzchnia Tanto lśniła delikatnym, zielonym blaskiem. Pokrywała ją gruba na kilkadziesiąt centymetrów warstwa przezroczystego żelu, mięsista i płynna, pomimo panujących tu mrozów. W błocku pływały zielone nieforemne kształty hodowanych upraw. Przezroczysta masa chroniła je przed zimnem i promieniowaniem, a w czasie pełni Spathy gromadziła i magazynowała energię świetlną, by potem oddawać ją roślinom w godzinach ciemności. Stanowiła też źródło wody i rozpuszczała podłoże, wyciągając zeń sole mineralne. Pod warstwą żelu powstawała protogleba, na której w przyszłości zostaną posiane rośliny drugiego pokolenia. Ta była gigantyczna, zajmująca dziesiątki tysięcy hektarów szklarnia. Hodowane rośliny stanowiły dla Tantyjczyków cenne uzupełnienie zasobów żywności, jednocześnie produkowały tlen i inne gazowe składniki atmosfery, niezbędne dla kolejnych etapów ekoformowania.
Gdzieniegdzie z galaretowatej warstwy hodowlanej wynurzały się wieże automatycznych systemów kontrolnych plantacji. Największe z nich miały na dachach spore lądowiska, ale Daniel nie dostrzegł tam żadnego ruchu.
Pola roślin ustąpiły miejsca plantacjom energii – w żelowej masie unosiły się miliardy mikroskopijnych biologicznych fotokolektorów, zamieniających płynące z kosmosu światło i inne promieniowanie w elektryczność niezbędną do podtrzymywania biocenozy miasta Semmens. Tu również ze szklistej gładzi wyrastały obłe, wysokie konstrukcje stacji kondensatorowych i przesyłowych.
W pewnym momencie Daniel dostrzegł unoszący się nad polem energetycznym śmigacz, z którego opuszczały się na ziemię ciemne sylwetki. Może była to ekipa konserwatorska, może kontrolerzy jakości albo właściciele chcący oszacować przyszłe plony i zyski… Dostroił lunetę hełmu, by dokładniej przyjrzeć się ludziom. Dostrzegł dwie osoby w lekkich skafandrach spacerowych oraz kolejne cztery w dziwnych baniastych strojach. Znów zażądał powiększenia, a potem, zaintrygowany, kazał pojazdowi zatrzymać się.
Baniaści osobnicy, po wylądowaniu, ustawili się jak gdyby w rogach niewidzialnego kwadratu, zwracając twarze ku czterem stronom świata. Dwaj spacerowo ubrani ludzie podeszli do pierwszego z nich. Uklękli i na chwilę zamarli w bezruchu. Potem wstali i powtórzyli tę czynność przed kolejnym baniastym osobnikiem.
Zaintrygowany Daniel poprosił o kolejne zbliżenie. Pierwotne wrażenie „baniastości” skafandrów było złudzeniem. Wyglądały tak, jakby ścisnęła je prasa – poszerzone na boki, nieproporcjonalnie rozpłaszczone, znacznie utrudniające poruszanie. Ich powłoka była bardzo gładka, pozbawiona kieszeni, otwartych łączy, butli z tlenem i wypchanych elektroniką modułów, zazwyczaj zdobiących powierzchnie skafandrów próżniowych. Nie miały też żadnych symboli i numerów. Dopiero po dłuższej chwili Daniel dostrzegł malutkie zielone kółko umieszczone na ramieniu każdego z nich. Niemalże w tym samym momencie dziwny rytuał się zakończył. Dwaj ludzie w zwykłych skafandrach wsiedli do windy opuszczonej ze śmigacza, która po chwili została wciągnięta na pokład. Czterej dziwni osobnicy powoli, niezgrabnie, niczym dziwaczne kukiełki zaczęli oddalać się od pojazdu.
– Karmal el'Alawi, z pokładu śmigacza. – Daniel usłyszał w słuchawkach męski głos. – Proszę zakończyć obserwację!
– Daniel Bondaree, turysta. Nie rozumiem polecenia -Daniel odpowiedział po chwili milczenia.
– Przed chwilą oglądał pan rytuał odprawy braci ze szkoły Zielonego Kręgu wyznania jingjang. Obserwacja nie jest zakazana, ale szkoła, którą tu reprezentuję, na podstawie Karty Przywilejów nadanej nam przez władze planety Gladius, może zażądać zaprzestania inwigilacji w chwili rozpoczęcia obrządku. Świadome łamanie naszej Karty Przywilejów może pana narazić na konsekwencje prawne. Jeśli ma pan wątpliwości, proszę zapytać system ekspercki.
Śmigacz wciąż wisiał nieruchomo nad farmą energetyczną. Czterech ludzi oddalało się od niego dziwnym, nienaturalnym krokiem, żłobiąc lepkie bruzdy w sięgającej im do kolan warstwie żelu. Fosforyzująca maź szybko zalewała ślady za ich plecami.
Daniel zażądał od komputera pokładowego skrótowych danych. Przed jego oczami gwałtownie przebiegały informacje i obrazy dotyczące szkoły Zielonego Kręgu. Była to organizacja religijno-handlowa o charakterze kontemplacyjnym. Na planetach terraformowanych za pomocą farm energetycznych, takich jak Tanto, świadczyła dość specyficzne usługi religijne. Ubrani w specjalne pancerze ludzie zanurzali się w życiodajnych zawiesinach. Skafandry czerpały energię i środki odżywcze wprost z żelu, tworząc w swoich wnętrzach zamknięty system przemiany materii. Zawiesina czyniła przebywających w niej ludzi niewidocznymi dla obserwatorów z zewnątrz. Zanurzonego człowieka nikt nie mógł znaleźć ani wydobyć. Uczestnicy obrzędu tracili zaś możliwość komunikacji ze światem. Co więcej – funkcje motoryczne ich pancerzy były w odpowiednim momencie odłączane, co uniemożliwiało samodzielny powrót do domu. Nowicjusze spędzali w samotności najwyżej kilka dni. Mistrzowie zakonu lub wariaci pragnący dzięki kontemplacji poznać swoje prawdziwe Ja” – miesiące i lata. Zdarzali się też tacy, którzy nie podawali daty powrotnego uaktywnienia skafandra – skazując się na dożywocie wewnątrz jego skorupy. Raz określonego czasu trwania zanurzenia nie można było zmienić. Nic więc dziwnego, że historia Zielonego Kręgu pełna była opowieści o ludziach, którzy przeszacowali swą wytrzymałość, wolę i charakter – o szaleńcach wynurzających się z żelowych pól po latach samotności. Ich losy tworzyły świętą księgę szkoły, będąc przestrogą dla jednych adeptów, a irracjonalnie przyciągającą zachętą dla innych.
Tyle Daniel zdążył dowiedzieć się w czasie krótkiej prezentacji, jaką zafundował mu pokładowy system ekspercki.
– Panie Karmal eFAlawi, rozumiem, nie mam wątpliwości. – Daniel ponownie uruchomił łazik. Ruszył powoli, oddalając się od miejsca ceremonii. Gdy odjechał dostatecznie daleko, obejrzał się za siebie. Śmigacz wciąż trwał nieruchomo nad fosforyzującą powierzchnią farmy. Czterech wyznawców Zielonego Kręgu zniknęło. Na szklistej powierzchni żelu nie pozostał po nich żaden ślad.
Daniel jeszcze wtedy nie wiedział, jak ważne okaże się dla niego to przypadkowe spotkanie.
Pojazd jechał pomiędzy zielonokryształowymi polami z prędkością pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Po kwadransie od spotkania z adeptami szkoły Zielonego Kręgu Daniel zaczął dostrzegać na linii horyzontu jaskrawy blask. Potem jasna plama zamieniła się w całe rojowisko światełek, a jeszcze później okazało się, że jest to światło bijące z wnętrza kopuły mieszkalnej. Dotarł do Semmensa, największego z tantyjskich miast, zamieszkanego przez kilka tysięcy ludzi. Miasta, w którym urodził się Dirk Bondaree.
Wszystko wokół wydawało się normalne, spokojne, takie, jak sobie wyobrażał na podstawie opowieści ojca. Jakby w układzie nie szalała wojna ze straszliwymi, niezrozumiałymi najeźdźcami, jakby wrogie, ludzkie imperium nie przejęło pełnej kontroli nad systemem, a w łączącej Gladiusa z resztą cywilizacji stacji Dirac nie doszło dzień wcześniej do strasznej katastrofy.
A może to jest miejsce, w którym powinienem spędzić resztę życia?, pomyślał Daniel, gdy jego pojazd zaczął się toczyć w stronę śluzy powietrznej Semmensa. Jednak ta refleksja nie mogła trwać długo. Wiedział o tym. W układzie Multona nie było już cichych, bezpiecznych miejsc. Zmiany docierały wszędzie. I dlatego Daniel nie zdziwił się, gdy w śluzie powietrznej miasta zobaczył dwóch żołnierzy uzbrojonych w paralizery i ubranych w szare zbroje wspomagające.
We wnętrzu kopuły było ciasno i tłoczno, a wszystko przenikał delikatny, dla mieszkańców zapewne niewyczuwalny, zapach stęchlizny. Semmens miał blisko siedemdziesiąt lat – przez ten czas nieustająco go rozbudowywano i modernizowano, ale centrum stolicy wciąż nosiło charakter pierwotnej kolonii. Wąskie uliczki były wyznaczone przez rzędy kontenerów mieszkalnych, surowych, prostych, sprawiających nader solidne wrażenie. Każdy miał własny system śluz, dodatkowe zabezpieczenia antyradiacyjne, a w środku zapewne autonomiczny system cyrkulacji powietrza i wody. Kiedyś, w pionierskich czasach, w razie jakiejś awarii czy katastrofy każdy kontener mógł się stać niezależnym i pewnym schronieniem dla kilku osób. Dać szansę przeżycia paru tygodni, a może nawet miesięcy, do czasu przybycia pomocy.
Na ulicach miasta – wąskich, ciemnych korytarzach -Daniel dostrzegł wiele przestarzałych urządzeń, oznaczeń i kontrolek. Ów ledwie wyczuwalny zapach też zapewne był efektem niesprawności wyeksploatowanych systemów wymiany powietrza i regulacji biocenozy.
A może za rzadko przyjeżdżają tu obcy i nikt mieszkańcom nie mówi, że w ich mieście śmierdzi?, pomyślał Daniel. Bo i po co miałby tu ktoś przyjeżdżać? W Semmensie mieszkało siedem-osiem tysięcy osób. Ciężko pracujących, by przysposobić dla siebie ten świat. Raczej biednych, bo wciąż inwestujących w nowe maszyny i szczepy ekoformujących roślin. Pewnie nieco zaściankowych -większość mijających Daniela przechodniów ubrana była w stroje modne na Gladiusie trzy sezony wcześniej. Tantyjczycy byli ludźmi raczej niskimi, na pewno stymulowanymi embrionalnie. Ich organizmy, tak jak u większości mieszkańców enklaw na niegościnnych światach, miały podniesione parametry przyswajania i wykorzystania tlenu. Sztucznie wzmacniano ich kościec i mięśnie, by przeciwstawić się konsekwencjom mniejszego ciążenia. Podnoszono też poziom odporności na promieniowanie. To wszystko Daniel wiedział wcześniej, teraz jednak dostrzegł, że ludzie ci w jakiś sposób są do siebie podobni. Nie potrafił określić, gdzie tkwi to podobieństwo — czy w rysach twarzy, czy w sposobie chodzenia, czy w proporcjach ciała. Nie było w tym groźnego zwyrodnienia — zamknięta społeczność na pewno wzbogacała pulę genową swych dzieci dzięki bankom DNA, zgodnie z obowiązującymi normami.
Najprawdopodobniej warunki życia na stacji – klaustrofobiczne wnętrza, małe ciążenie, ograniczony zasób strojów – nadawały mieszkańcom Semmensa pewien rys podobieństwa. Nagle Daniel zorientował się, kogo jeszcze przypominają mu ci ludzie.
Dirk Bondaree, jego ojciec, był jednym z nich. Tu się urodził i wychował. Potem wyemigrował na Gladiusa, bo poznał kobietę, która nie chciała zamieszkać z nim na Tanto.
Wspomnienie ojca sprawiło, że Daniel uświadomił sobie nagle, co łączy spacerujących ludzi. Wszak obserwował to u Dirka przez wiele lat. Ojciec oddychał bardzo regularnie i nieco rzadziej niż przeciętny Gladiańczyk. Chodził skulony i przygarbiony – Daniel zawsze odnosił wrażenie, że ciało ojca wypełnia w przestrzeni mniej miejsca, niż powinien zajmować postawny człowiek jego wzrostu. Skóra ojca była zawsze sucha, szorstka, jakaś taka gruba, nieco przebarwiona – wszystko to stanowiło efekt embrionalnych zabezpieczeń Tantyjczyków przed zwiększonym pr omieniow aniem.
Daniel wiedział, że on sam też nosi w sobie geny odpowiedzialne za te cechy. Jednak sztucznie je zdezaktywowano, gdy został poddany kuracji embrionalnej mającej przystosować go do życia na normalnej planecie.
„Jesteśmy jak delfiny – powiedział kiedyś ojciec do Daniela. – Delfiny to potomkowie ryb, które wyszły z morza na ląd, przeewoluowały w ssaki, a następnie znowu zanurzyły się w oceanie. Nasi przodkowie porzucili środowisko planetarne, przystosowali się do księżycowego świata, a ty jesteś pierwszym wielorybem na powrót przygotowanym do życia na normalnym globie”.
Daniel, pobudzony do działania nagłym wspomnieniem, znalazł końcówkę sieci wewnętrznej miasta i wpisał klucz: BONDAREE. Po chwili na ekranie pojawiła się lista kilkunastu aktualnych mieszkańców noszących to nazwisko, kilkudziesięciu już nie żyjących osób, a także nazwa placu, ulicy i świątyni sormanickiej. Daniel poprosił o rozszerzenie informacji i po chwili otrzymał odpowiednie komunikaty oraz plan Semmensa.
Ulica Bondaree była jedną z dłuższych w tym mieście, kończyła się przy ważnej śluzie wyjściowej, na małym placu, również oznaczonym nazwiskiem Dirka. Mniej więcej w połowie jej długości znajdowała się świątynia sormanickiego kultu – religii czerpiącej ze skrzyżowania starożytnego luteranizmu i manicheizmu, a odnowionej w XXII stuleciu przez proroka, którego prawdziwe imię nie jest znane, a który przyjął przydomek Sorman. Ojciec Daniela był człowiekiem głęboko wierzącym, a matka nie – to powodowało czasem konflikty między nimi. Na szczęście zdarzało się to bardzo rzadko. Daniel znał święte pisma swoich przodków, tak jak i podstawy kilkudziesięciu innych systemów religijnych popularnych w układzie Multona. Obserwował też rytuały, jakie odprawiał ojciec, jako dziecko brał udział we wspólnych modlitwach, oczywiście obchodził razem z ojcem święta religijne. Teraz, nie wahając się wiele, skierował się prosto do świątyni – jednej z trzech sormanickich kaplic w tym mieście, sześciu na całym Tanto, a ośmiu w systemie Multona.
Ruch panował niewielki. Być może dlatego, że Daniel trafił do Semmensa w porze nocnej, kiedy Tanto był odwrócony od Spathy. Zgasło naturalne światło dające kolonii energię, a więc i ludzie szli spać – oczywiście nie licząc pracowników służb całodobowych. W czasie wędrówki przez miasto Daniel nie napotkał ani jednego dziecka. Minął za to kilka patroli wojskowych i paru cywilów, przyglądających mu się równie nieufnie, co żołnierze. Najwyraźniej jego nietantyjski wygląd od razu rzucał się w oczy — a przecież obcy, którzy tu ostatnio przybywali, reprezentowali wrogi świat zewnętrzny. Tyle Daniel wyczytał ze spojrzeń obywateli miasta.
Ulica Dirka Bondaree miała nie więcej niż dwa metry szerokości. Oświetlały ją rzadko rozstawione lampy elektryczne. Po obu stronach ciągnęły się rzędy drzwi opatrzonych symbolami magazynów żywności i leków. Świątynia znajdowała się, czy mogło być inaczej?, wewnątrz niedużego kontenera. Nad owalnym, uzbrojonym w pancerne drzwi wejściem wymalowano symbol sormanicki -krzyż dźwigany przez dziecko. Obok umieszczono świecącą tablicę z komunikatami i ogłoszeniami. Daniel przeczytał kilka informacji – zaproszenie na ślub, na grupowe czytanie Biblii, na rozważania słów Sormana, do wspólnej pracy przy budowie parku rekreacyjnego dla dzieci. Toczące się wokół świątyni życie tej małej społeczności musiało być bardzo intensywne.
Daniel pchnął drzwi kaplicy. Zgrzytnęły, sapnęły i uchyliły się na szerokość dłoni. Z wnętrza wypłynął wątły, pełgający blask. Naparł na drzwi całym ciałem i zdołał je w końcu otworzyć na tyle, by wślizgnąć się do środka. Znalazł się w małej sali. Przed sobą miał ołtarz – płaskorzeźbę przedstawiającą dziecko z krzyżem oraz wizerunki dwóch naznaczonych cierpieniem twarzy. Ukrzyżowany Jezus. Obdarty ze skóry Mani. Portretów Sormana nigdy nie umieszczano w świątyniach, gdyż nie był Bogiem, a jedynie nauczycielem i odnowicielem. Obok wizerunków wisiała tabliczka z trzema świętymi liczbami – trzynaście, dwadzieścia pięć, trzydzieści trzy. Daniel przyklęknął i cicho odmówił modlitewne powitanie. Nauczył się go w dzieciństwie od ojca i przez wiele lat wypowiadał w czasie religijnych ceremonii. Potem przestał praktykować, ale pamięć przechowała wspomnienie słów i gestów.
Świat został stworzony — mówiły księgi – przez dwie równorzędne siły, Dobra i Zła. Nie ma żadnej gwarancji, że w ostatecznym rozrachunku to Dobro zwycięży, a grzech zostanie ukarany. Nie będzie Sądu Ostatecznego, a jedynie Ostateczna Bitwa, w której słudzy światła staną naprzeciw mocom ciemności. Ich potęga zależeć będzie od liczby stronników, od liczby dusz, które popłynęły przez życie godnym lub plugawym strumieniem. A zatem każdy wyznawca musi swym istnieniem dawać świadectwo Dobru. Ciężką pracą, uczciwością, pokorą, miłosierdziem… Mniejszą wagę sormanici przywiązywali do działalności misyjnej i kontemplacyjnej, choć istniały wśród nich zakony takie, jak Zielony Krąg. Bogu Jahwe i jego dwóm synom służyli poprzez działanie. Każdy dobry uczynek to kropla energii wlana w mięśnie aniołów stających do Ostatecznej Bitwy, każde zło zasila pychę demonów. Daniel zdawał sobie sprawę, że jego interpretacja sormanizmu jest nazbyt prosta – taka, jaką zapamiętał z dzieciństwa. Jednak wiedział, że religia ojca, choć sam odrzucił jej sacrum, w znaczący sposób kształtowała jego osobowość. Doktryna sormanicka dobrze współgrała z gladiańską Kartą Praw. Sormanici byli niedużą, ale zdecydowaną i konsekwentną w swych działaniach sektą religijną. Miejsca do kolonizacji wybierali zawsze w systemach, w których prawa świeckie nie kolidowały z ich zapatrywaniami religijnymi. Gladiańskie kodeksy, surowe, ale jednoznaczne, zapisane w języku „tak-tak, nie-nie”, odpowiadały im. Zresztą, jako nacja pracowita i użyteczna, sormanici byli chętnie witani w wielu światach. Dostawali przywileje i nadania – w zamian zagospodarowując surowe globy, na które niewielu było innych chętnych.
Światło w świątyni zadrżało nagle, za plecami Daniela rozległo się skrzypnięcie. Odwrócił się błyskawicznie. W szparze drzwi mignął cień, rozległ się tupot oddalających się kroków. Daniel wstał z kolan, jeszcze raz spojrzał na twarze zamęczonych proroków, a potem wyszedł ze świątyni. Korytarz po obu stronach był pusty.
Daniel sprawdził komunikator, ale nie znalazł żadnych wieści z „Hansa Heinza Ewersa”. Napływały natomiast kolejne informacje ze stacji hiperprzestrzennej dotyczące przebiegu katastrofy. Większość serwisów podawała te same, na pewno ocenzurowane dane. Kilka regionalnych nadajników, którym udawało się jeszcze zachowywać jaką taką niezależność, dorzucało do tego garść plotek. Oficjalnie mówiło się, że do tragedii doszło w czasie transportowania dużej grupy ludzi. Nastąpiła seria pulsacji zaburzających pracę cewek grawitacyjnych, a to z kolei zdestabilizowało osobliwość hiperprzestrzenną, która powróciła do stanu naturalnego chaosu kwantowego. Taki stan osobliwości uniemożliwia przesyłanie bramą jakichkolwiek obiektów. Reporterzy donosili o śmierci kilkunastu pasażerów, których kapsuły skokowe nie zostały na czas wycofane z osobliwości. Były też ofiary wśród załogi Diraca, na szczęście tylko ranni. Oczywiście, cały czas przypominano, że tak naprawdę katastrofa wydarzyła się ponad cztery miesiące temu – tyle czasu potrzebowała mknąca z szybkością światła informacja o tragedii, by dotrzeć z Diraca do systemu gwiezdnego Multona.
Daniel wysłuchał tych wszystkich informacji w trakcie szybkiego marszu ulicami Semmensa. Kolejne miejsce, które chciał odwiedzić, to dom swoich dziadków, w którym wiele lat temu wychowywał się Dirk. Miał nadzieję, że spotka tam jakichś krewnych czy znajomych ojca albo przynajmniej dowie się, gdzie teraz mieszkają.
Niestety, pod wskazanym przez komputer adresem mieściła się siedziba dużej firmy ekologicznej, handlującej na Tanto skałożernymi bakteriami. Jej przedstawiciel, elegancko ubrana kobieta o odkształconej zgodnie ze standardem firmy czaszce, nie wiedziała nic o losach rodziny Bondaree. Kupiła ten dom od poprzednich właścicieli, także jakiegoś przedsiębiorstwa. Już wtedy kontener mieszkalny był przerobiony na biuro. Zlikwidowano większość wewnętrznych ścian i sufitów, zainstalowano inkubatory biomasy i systemy ochronne przez skażeniem biologicznym. Ostatnim śladem, że w przestronnym wnętrzu kontenera mieściło się kiedyś trzypoziomowe mieszkanie, były kanciaste zgrubienia stalowych ścian, na wysokościach, gdzie kiedyś znajdowały się sufity.
– Tanto rozwija się! – powiedziała kobieta, kiedy już zorientowała się, że Daniel nie chce z nią handlować. -Firmy mogą tu szybko i dużo zarobić, ale muszą mieć bardzo precyzyjną ofertę. Oni specjalizowali się w projektach uszlachetniania powierzchni skalistych. Zrobili, co mieli zrobić i się wynieśli. My sprzedajemy tu szczepy mikroorganizmów glebotwórczych. Udzielamy też Tantyjczykom konsultacji. Wie pan, nasza firma przyniosła życie już blisko pięciuset światom. Zrobimy czarnoziem nawet z czystego granitu.
– Sądzi pani, że gdzieś mogę znaleźć potrzebne mi informacje?
– Niech pan idzie do ratusza. Tam pewnie mają archiwa… Przecież to zamknięta kolonia. Muszą rejestrować wszelkie ruchy własnościowe w tym mieście.
– Dziękuję i przepraszam za kłopot – Daniel lekko się ukłonił. Na pożegnanie kobieta podała mu dłoń w miękkiej, ciepłej rękawiczce regeneracyjnej. Jednocześnie poczuł delikatny, ale mocno wyczuwalny zapach. Zakręciło mu w nozdrzach, przez skórę przebiegł dreszcz, a wargi zwilgotniały. Poczuł podniecenie. Kobieta patrzyła na niego, miło się uśmiechając. Teraz wydawała mu się nie tylko elegancko ubrana, ale i ładna… wręcz piękna i niezwykle pociągająca.
– Odlatuję dziś wieczór! – powiedział zdecydowanie, powstrzymując narastające emocje. Cholera!, ta elegancka kobieta używała perfum synchronizujących, które uaktywniły jego system hormonalny. Pewnie na co dzień wykorzystywała je przy bajerowaniu klientów. Oni oczywiście trafiali do jej biura zaopatrzeni w warstwy ochronne, więc kosmetyk co najwyżej wywoływał w nich sympatię dla niej osobiście i dla produktów reprezentowanej przez nią firmy. Zwykłe negocjacje. Jednak Daniel nie przygotował się na takie spotkanie, na dodatek jego organizm w czasie pobytu w więzieniu został wyjałowiony z dawnych zabezpieczeń. Miewał z tym kłopoty jeszcze na samym Gladiusie, kiedy przed odlotem dostał się w kilka hormonalnych spotów reklamowych. Nagle zaczynał kupować zupełnie niepotrzebne przedmioty, bo tak nakazały mu cząsteczki reklam, przenikające jego skórę i z krwią płynące do mózgu. Nie sądził, że może go to dotknąć w mieście sormanickim.
– Przepraszam pana bardzo – kobieta była wyraźnie zdeprymowana zaistniałą sytuacją. Zaśmiała się nerwowo. – Czekam na poważnego klienta, zaskoczył mnie pan w trakcie przygotowań. O rany… Nie wiedziałam, że to tak może działać. Wie pan… moglibyśmy…
– Bardzo pani dziękuję za informację – wycedził przez zęby i szybko wyszedł na zewnątrz. Ciągle czuł podekscytowanie, a jednocześnie wściekłość, że stracił nad sobą kontrolę. Po raz kolejny uświadomił sobie, na ile zdarzeń wciąż nie jest przygotowany. Przez długie lata żył w zamkniętym systemie wojskowej społeczności, wyposażony w najnowszą technikę obronną, wsparty własnym kunsztem, organizacją i prawem. Teraz, pozbawiony tej pomocy, stał się bardziej podatny na pułapki świata niż zwykły obywatel.
Uspokajał się dłuższą chwilę. Wolnym krokiem dotarł do ruchliwego skrzyżowania, a tam dostrzegł jaskrawą holoprojekcję zapraszającą do salonu rozrywki.
GRASZ-PIJESZ-ROZMAWIASZ! – głosił migoczący napis. Daniel skierował się w jego stronę. Dla uspokojenia potrzebował drinka. W barze mógł też zdobyć jakieś informacje o swojej rodzinie. I – najważniejsze – bardzo był ciekaw, na jakie rozrywki pozwalają sobie poważni i zwalczający pokusy sormanici.
Zdziwił się. Pozwalali sobie na bardzo wiele. Alkohol, narkotyki, wirtualki, opar seksu, a nawet supernowoczesne i modne od czasów korgardzkiego konfliktu – dozowniki aury biologicznej. W lokalu było kilkadziesiąt osób poukrywanych za migocącymi holoparawanami, siedzących przy bufecie, tańczących na małej scenie. Miejsce było raczej ciasne, nieprzytulne przez charakterystyczną dla całego miasta ciężką architekturę, wypełnione światłem i hałasem. Daniel poczuł się tu dobrze. Z czasów służby znał takie lokale i ten rodzaj zabawy. Miejsca, w których bywali tanatorzy.
Idziesz odreagować, zaszaleć, złapać oddech. Wokół ciebie kręcą się tacy, jak ty: zapracowani, zmęczeni, szukający dobrej rozrywki ludzie. Jednak nie musisz się ich obawiać, a oni ciebie. Wiesz, że ich zabawa nie przekroczy pewnej granicy, że każdy z nich zna godzinę, o której musi stąd wyjść, i obowiązki, które nie pozwalają mu stracić kontroli nad sobą. Nikt ci tu nie da w mordę, nikt nie obrazi twojej kobiety ani nie zarzyga stolika.
Tantyjczycy sprawiali podobne wrażenie – byli hałaśliwi, roześmiani, nawaleni, ale wyglądali schludnie. Ich reakcjami rządził alkohol i prochy, jednak tak naprawdę używki nie władały umysłami bywalców baru. Obejrzeli go sobie, gdy wchodził, ale w ich wzroku nie doszukał się prowokacji. Jednak gdy siadał za stolikiem, nie zauważył choćby jednego przyjaznego uśmiechu. Był obcy, a w dzisiejszych czasach obcy często okazywał się wrogiem.
– Powiem ci, co myślę – powiedział niski, łysiejący mężczyzna stawiając przed Danielem zamówionego drinka. – Myślę, że pomyliłeś lokale. Najlepsza knajpa w tym mieście znajduje się w hotelu przy śluzie głównej.
– Nie lubię najlepszych knajp. Szczególnie tych przy hotelach. Są takie same w każdym miejscu wszechświata.
– Przyjechałeś obejrzeć dzikich, co? – barman i kelner w jednej osobie uśmiechnął się z przekąsem. – I jakie wrażenia?
– Jeszcze nie widziałem, jak jadacie ludzi – Daniel spojrzał prosto w twarz mężczyzny.
– A co już widziałeś?
– Pusty kościół, pusty dom, puste miejsce w kartotece publicznej.
– Szukasz kogoś? – barman wyraźnie się zaciekawił. -Czyżby nowy sposób szpiclowania? Będę mówił na głos, że jestem szpiclem, to nikt nie pomyśli, że naprawdę jestem szpiclem!
– Jak na to wpadłeś, chłopie? – zapytał Daniel. Barman pomruczał coś pod nosem, odwrócił się i odszedł. Daniel zaczął spokojnie sączyć swojego drinka.
Biper w słuchawce powiadomił go, że są nowe wieści o katastrofie na Diracu. Włączył radio w sam raz, by móc usłyszeć oficjalny komunikat. Przyczyną wypadku nie była zwykła awaria osprzętu ani spontaniczne zjawiska w osobliwości. Do zamachu na stację hiper przyznała się organizacja Ogień. Terroryści określili się jako sprzysiężenie patriotów, chcących zbrojnie pokonać solarną i korgardzką nawałę oraz rozprawić się ze zdrajcami gladiańskiego narodu.
Daniel zadrżał. Zbrojna organizacja! Ruch oporu istnieje! Trwa! Potrafi podjąć skuteczną akcję w jednym z najpilniej strzeżonych obiektów wroga, sparaliżować systemy łączności okupanta, przekazać swe memoriały mediom!
Daniel wsłuchiwał się w radiowy komunikat, starając się z propagandowej sieczki wycisnąć maksymalnie dużo danych. Nie było to proste, bo natychmiast po manifeście Ognia swoją robotę rozpoczęli propagandyści uległych. Starano się przedstawić rebeliantów jako bezwzględnych, fanatycznych terrorystów, za nic mających zwykłych obywateli, w imię swych obłędnych koncepcji gotowych zabić każdego i szykujących krwawe represje wszystkim Gladiańczykom, którzy mieli jakikolwiek związek z uległymi.
Ich działania osłabiają potencjał obronny armii Gładiusa, co utrudnia walkę z korgardami.
Co tu jest prawdą? Czy rzeczywiście Diraca zaatakowali rebelianci, czy po prostu ulegli wykorzystują zwykły wypadek do prowadzenia akcji propagandowej? A jeśli organizacja Ogień naprawdę istnieje — to czy argumenty uległych są całkowicie pozbawione sensu?
– Tam zginęli ludzie, Trycjo! – z sąsiedniego stolika dobiegło zdanie, jakby wprost nawiązujące do rozważań Daniela. – Solami to wrogowie, ale pomagają pokonać innego wroga! Zmniejszając ich siłę, zwiększasz szansę korgardów!
– Do diabła, Fritz! Kolonizacja! Oto, co dostaliśmy! Większe cła i większe kontyngenty! Bo muszą budować te swoje cholerne stacje przekaźnikowe…
– Zamknij się, Trycjo! – Fritz dostrzegł, że Daniel im się przygląda. Byli młodymi, mocno zbudowanymi mężczynami, o wygolonych na łyso głowach i rzędach gniazd wszczepowych wzdłuż karków. Czaszki mieli przezroczyste, zgodnie z nową modą pilotów śmigów wewnątrzukładowych. Po krystalicznej powierzchni przepływały lśniące, wielobarwne plamy, co chwila odsłaniające i zakrywające to, co Trycjo i Fritz nosili w przezroczystych czaszkach. Mózgi.
Daniel machnął ręką na znak, że przeprasza za wścibstwo i uśmiechnął się. Fritz lekko kiwnął głową, dając do zrozumienia, że przyjmuje przeprosiny, ale pozostał skupiony i czujny. Trycjo też zamilkł. Obaj, podobnie jak Daniel, zaczęli nasłuchiwać kolejnych wiadomości. Nagle komunikator Daniela przełączył kanał odbioru z serwisu na pocztę:
– Kapitan transportowca „Hans Heinz Ewers” wzywa na pokład wszystkich pasażerów, którzy znajdują się poza statkiem. Prosimy o jak najszybszy powrót. Planowany termin odlotu: osiem godzin. Powtarzam: pasażerowie transportowca „Hans Heinz Ewers” są proszeni o powrót…
Czemu wezwanie jest tak nagłe? Przecież Dirac wciąż jest zablokowany i nie ma żadnych danych o zakończeniu działań ratowniczych?
Kilka minut później do baru wbiegł może dziesięcioletni chłopiec. Machnął ręką na przywitanie w stronę stolika Trycja i Fritza, po czym podszedł do bufetu. Coś tam tłumaczył barmanowi. Ten wysłuchał posłańca uważnie, jakby rozważając jego słowa. W końcu odesłał chłopaka i wolnym krokiem skierował się ku Danielowi.
– Cholera, człowieku, wiem, kim jesteś… – zawahał się. – O ile, oczywiście, jesteś tym, za kogo się podajesz. Człowieku… Znałem go, cholera, znałem go w dzieciństwie… Nazywam się Byron Erickson. Witaj!
Daniel uścisnął wyciągniętą dłoń. Kątem oka zobaczył zdziwione twarze Trycja i Fritza.
– Nasi dyspozytorzy kosmodromu zawsze dostają listy pasażerów, ale nigdy ich nie sprawdzają, bo i po co? Ale kiedy zaczęli was wzywać na statek, poszło z orbity dodatkowe zapytanie o podróżnych, którzy znajdują się w mieście. No i wtedy ktoś przeczytał tę cholerną listę jeszcze raz. I skojarzył. Tylko jeden pasażer wybrał się do miasta. Daniel Bondaree. To ty, człowieku! Jesteś jego synem!
– Pasażer Bondaree – odezwał się nagle komunikator. – Wiadomość indywidualna.
– Słucham?
– Mówi Kerk Barontajn, pierwszy oficer statku „Hans Heinz Ewers”. Czy usłyszał pan wezwanie?
– Tak, otrzymałem wiadomość.
– Proszę o natychmiastowy powrót na statek. Jest pan jedynym naszym pasażerem na powierzchni Tanto. Pański powrót zajmie sporo czasu, a nam go brakuje. Musimy nadrabiać zaległości.
– Wedle moich obliczeń znajdę się na pokładzie pańskiego statku za niecałe pięć godzin. W komunikacie była mowa o ośmiu. Mam więc czas.
– Panie Bondaree, prosiliśmy o natychmiastowy powrót. Osiem godzin to górna i ostateczna granica. Proszę nie utrudniać nam pracy.
– Rozumiem, panie Barontajn, już się zbieram. Aha, proszę mi powiedzieć, po co ten pośpiech, skoro i tak nie możemy lecieć dalej. Dirac ciągle nie jest sprawny.
W głosie oficera dało się wyczuć zdenerwowanie.
– Nie wiem, panie Bondaree. I nie muszę wiedzieć.
Otrzymałem rozkaz osobistego wezwania pana i kilku innych osób, które zbytnio oddaliły się od naszego statku. Niech pan pamięta, że podróż na Diraca zajmie kilka miesięcy. W tym czasie na pewno naprawią stację. Tak więc nie ma się czym przejmować.
– Nie ma albo jest – Daniel zawiesił głos. – Jeśli wyświetli pan przed sobą statut stacji hiperprzestrzennych, znajdzie pan punkt, który mówi o takich sytacjach, jak nasza. Tam jest jasno sformułowane: dopóki stacja hiper nie potwierdzi swej pełnej sprawności, wszystkie wyloty promów wewnątrzukładowych zostają wstrzymane. Znalazł pan to? Proszę wrzucić klucze: awaria, stacja hiper-przestrzenna, promy…
– Niech pan mnie nie poucza. Znam kodeks przewoźników i wiem, że ma pan rację. Ale to niczego nie zmienia. Takie otrzymałem polecenie, a pan musi się podporządkować rozkazom załogi transportowca. Tym razem niech pan sobie sprawdzi protokół umowy transportowej. Punkt trzeci, paragraf…
Kątem oka Daniel zobaczył, że do baru ponownie wbiega mały chłopak. Podchodzi do właściciela i coś mu szepcze na ucho. Ciężko posapuje. Masuje stłuczone kolano. Pokazuje wzrokiem na Daniela.
– Przepraszam na moment, panie Barontajn…
– Mam wiadomość – powiedział barman. – Przed chwilą nasi dyspozytorzy namierzyli wojskowy transporter. Wyląduje tu za kwadrans.
– Panie, Barontajn – spytał ponownie Daniel. – Czy pan coś wie o żołnierzach? Czy pański kapitan korzystał z usług wojska do szybkiego ściągnięcia ludzi na pokład?
– Na pewno nie – głos oficera zabrzmiał twardo. -Gdyby to zrobił, wiedziałbym o tym. Kiedy pan przylatuje?
– Chyba się pan mnie nie doczeka – powiedział spokojnie Daniel i rozłączył się. Potem spojrzał na barmana, powiódł wzrokiem po twarzach otaczających go ludzi. Wiadomość, kim jest, szybko rozeszła się po knajpie. Teraz jeszcze ta głośna rozmowa. Kilkadziesiąt par oczu wpatrywało się w niego z ciekawością. Daniel powoli wstał zza stołu. Nagle poczuł ciężar przeżytych lat, tych prawdziwych i tych wirtualnych. Był zmęczony i bolały go mięśnie. Pamięć zadawała cierpienie. Całe zło, którego doznał i które zadał, w jednym momencie wypełniło jego umysł. Poczuł strach.
Barman przełączył kilka rozrywkowych holoprojektorów. Teraz pokazywały zbliżającą się do Tanto rakietę. Daniel rozpoznał charakterystyczny kształt i symbole pokrywające pancerz. To był transportowiec Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego.
– Oni idą po mnie! – powiedział cicho Daniel. – O Boże… Znowu idą po mnie!
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– Kolejny zamach terrorystyczny zmusza władze naszej planety do zastosowania nadzwyczajnych środków bezpieczeństwa – głos lektora przyciągał uwagę. – Tym razem celem ekstremistycznego ataku stała się nie placówka wojskowa, nie siedziba władz planetarnych, a zwykły obiekt cywilny. Stacja Dirac, zapewniająca nam kontakt z resztą ludzkiej cywilizacji. Stacja Dirac, na której przebywają tysiące niewinnych osób. Stacja Dirac, nasza jedyna nadzieja na zwycięstwo z korgardami. Nie zawahali się ani na chwilę. Wykorzystali ufność naszych straży w to, że nawet tacy zwyrodnialcy nie zaatakują ważnej placówki, nie narażą na śmierć tysięcy cywilnych ofiar. Oto prawdziwe oblicze bandytów podających się za obrońców Gladiusa, oto kim są ci przestępcy, oto, gdzie ich doprowadziła czarna nienawiść, żądza zemsty i ksenofobiczny strach!
Według wstępnych szacunków, w wyniku zaburzeń strefy osobliwości bramy hiperprzestrzennej zniszczeniu uległo trzydzieści procent systemów przerzutowych stacji. Łączność z innymi bramami została przerwana na sześćdziesiąt trzy godziny. Zginęło siedemdziesiąt pięć osób, a szesnaście zostało uznane za zaginionych. Ich krew, rozpacz ich bliskich i smutek przyjaciół spada na zdrajców Gladiusa…
– Tak naprawdę, nie mamy żadnych dowodów, że to był zamach niezłomnych. Że to był jakikolwiek zamach – cicho powiedział Ramzes i spojrzał na Dinę. – Wysyłaliśmy bardzo dokładnie strzeżony transport wojskowy. Nie wiemy, co tam się stało.
Światło w pokoju było przygaszone. Na pokrywającym całą ścianę ekranie właśnie prezentowano żonę jednego z zabitych. Kobieta histerycznie szlochała, to przeklinając zabójców z podziemnej organizacji, to wychwalając jakieś tam stymulatory, pozwalające jej lepiej znosić cierpienie, to wykrzykując imię zmarłego tragicznie męża. Ramzes nie patrzył jednak na ekran, tylko na siedzącą w ciemnym kącie pokoju siostrę. Dina wcisnęła się w fotel, ramionami opasując podciągnięte pod brodę kolana. Obraz z ekranu odbijał się na srebrzystych siateczkach pokrywających jej oczy – zniekształcony, zatarty, zdublowany. Pomimo dobiegających z głośnika szlochów przemieszanych z krzykiem reportera, Ramzesowi wydawało się, że w pokoju panuje idealna cisza. Jakby te płynące zza pleców hałaśliwe dźwięki pochodziły z innego świata. On widział jedynie ciemne bryły mebli, ostre cienie zwieszających się z sufitu liści i tę małą, pokrytą mrokiem figurkę, na której twarzy jarzyły się dwa szkliste lustra. Bardzo ją kochał.
Ramzes, członek Rady Elektorów planety Gladius, prowadził życie intensywne, mocne, czasem nawet balansując na granicy ryzyka. Dom Diny stanowił azyl, był miejscem, w którym nic więcej go nie musiało obchodzić, oprócz szczęścia i bezpieczeństwa młodszej siostry. Jednak zawsze wiedział, że przyjdzie taki moment, gdy nie zdoła zamknąć za sobą drzwi tego domu, że idące za nim cienie wkroczą i tutaj.
– To czemu kłamiecie?
Dina spytała spokojnie, lecz wyczul w jej głosie gotowość nie tylko do bitwy, ale wręcz do wojny.
– Nie kłamiemy. Przedstawiamy podejrzenia oparte na faktach. Komu bardziej niż niezłomnym mogłoby zależeć na zniszczeniu Diraca? Stamtąd idzie sprzęt, logistyka, tam rezydenci solami wprzęgają się w Sieć Mózgów. Widziałaś, co tu się działo, kiedy łączność z bramą pękła! Wyobrażasz sobie, co dla sieciowców oznacza odłączenie?
Normalnie cały czas do ich głów płynie z bramy strumień Sieci, a tu nagle… cięcie! Ciemno! Głucho! Wyobraź sobie, że niespodziewanie i jednocześnie tracisz wzrok, słuch i zmysł dotyku. Nie wiesz, co się dzieje i jak to długo potrwa. Wszyscy solami, od gubernatora po komandosów, leżeli na ziemi i zdychali. Przerwa trwała niecałe trzy doby, a polowa rezydentów do dziś ma katatoniczne napady. Pomyśl, co by się stało, gdyby rebelianci na dłużej zniszczyli łączność hiper!
– Och, Ramzes, nie muszę o tym myśleć – Dina przeciągnęła się. Siateczki jej oczu zamigotały wszystkimi kolorami tęczy. – Po co mam to sobie wyobrażać? Chodzi o to, że te bydlęta w zielonych pancerzach znów wyciągną z domów domniemanych rebeliantów i zamkną kolejne serwery informacyjne.
– Chodzi o to, moja siostrzyczko, żebyśmy mogli się czuć na tej naszej cholernej planecie bezpieczni!
– Kiedyś przyjeżdżałeś do mnie sam – odparowała spokojnie. – Rok temu zacząłeś się pojawiać z gorylem. Ostatnio jeździ za tobą sześciu uzbrojonych po zęby żołnierzy. Jak rozumiem, takie właśnie są konsekwencje waszych działań, zapewniających stały wzrost bezpieczeństwa na naszej, jak to raczyłeś ująć, cholernej planecie!
– Uważaj, siostrzyczko – Ramzes poczuł, że ta rozmowa zaczyna go irytować. Że staje się niebezpieczna. – Proszę cię, uważaj. Zaczynasz mówić ich językiem. Jego językiem…
– Nie mówię niczyim językiem, Ramzes! – gwałtownie wstała z fotela. Wysoka, zgrabna. Inteligentna. Wielu jego przyjaciół i towarzyszy pragnęło jej, a ona wybrała tamtego gnojka, rebelianta i, co najdziwniejsze, tanatora! Faceta wykonującego zawód, który zawsze ją brzydził.
– Mówię tylko swoim językiem, Ramzes. Mówiłam to samo, zanim poznałam Daniela, zanim wdałeś się w to wszystko, zanim zaczęła się wojna. Wiesz, czego nienawidziłam: zabijania, okrutnego prawa, tępych żołdaków, którym wydaje się, że mogą osądzać innych. Nie cierpiałam ludzi takich jak Daniel. Dalej ich nie cierpię, rozumiesz? Tylko widzę ich zbyt wielu i to w tych miejscach, gdzie się ich nie spodziewałam spotkać. Dlatego nie mogę wytrzymać, gdy ty mówisz, że to w porządku okłamywać ludzi i posługiwać się tym kłamstwem jak wyrokiem śmierci. Ty, Ramzes, ty uczyłeś mnie wszystkiego, a ja pilnie zapamiętywałam każdą lekcję!
– Nie kłóćmy się, mała, dobrze? – spróbował zmienić temat. – Wracam do kwatery jutro rano. Dell zapowiedział naradę. Do południa wszyscy sieciowcy mają już być na nogach. Jak twoje oczy?
Odruchowo zbliżyła dłonie do srebrnych siateczek pokrywających jej oczodoły.
– Wczoraj miałam kłopoty, koprocesor nie synchronizował obrazów i wszystko widziałam podwójnie. Ale dziś już to podregulowałam. To jakiś efekt immunologiczny.
– Zawsze ci mówiłem, że powinnaś nosić normalne wszczepy.
– Och, zawsze, zawsze… Zrzędzisz, mój kochany braciszku.
Nagle ścienny ekran zgasł. W pokoju zapanowała nieprzenikniona ciemność, na którą po chwili zareagowały pędy nocnego kwiecia porastającego sufit. Jeden po drugim zaczęły rozbłyskiwać światełka roślin, rozkładających swe lśniące kwiaty. Z głośnika popłynęła dziwna, arytmiczna melodyjka.
Ramzes poderwał się z fotela. Zaczął chodzić po pokoju jak zawsze, gdy docierały do niego ważne informacje. Pochylił nieco głowę, jakby chcąc lepiej słyszeć – choć przecież sygnał docierał wprost do czipa w jego uchu. Odruch. Chwilę słuchał z uwagą, potem spojrzał na Dinę. Zatrzymał wzrok na siostrze przez dłuższą chwilę. Dziewczyna dostrzegła, że przez jego twarz przebiegł dziwny grymas, ni to zdziwienia, ni strachu.
– Co się stało…? – próbowała spytać, ale powstrzymał ją ruchem dłoni. Uspokoił się dopiero po kilku minutach, przestał nerwowo chodzić po pokoju i gestykulować, przytakując bądź zaprzeczając niewidzialnemu rozmówcy. Znów spojrzał na Dinę.
– Muszę lecieć jeszcze dziś. Mamy kłopoty. Ja mam kłopoty, siostrzyczko.
– Co się stało, Ramzes?
– Przyszły dokładne raporty z Diraca. Mamy czterdziestu trzech zabitych i dwunastu zaginionych.
– To mniej niż podawali w serwisie.
– Tam zawsze zaokrąglają, mała. Ale nie w tym problem.
– A gdzie? – spytała, choć w jej głowie zaczęło się już rodzić niejasne przeczucie.
– To był transport wojskowy. Solarny. Świetnie strzeżony, tak jak to tylko możliwe. Jednym z przerzucanych obiektów był biocyborg, klon… Bardzo cenny, jak się pewnie domyślasz. On uczestniczył w misji razem z Bondaree. A teraz roztopił się w osobliwości. Rozumiesz, co to oznacza? Został im tylko ten twój Daniel. Facet, który był twoim kochankiem. Facet, który najpierw był tanatorem, a potem rebeliantem. Facet, którego ja wyciągnąłem z łap egzekutorów solarnych! Rozumiesz, co to znaczy? Nie pozwolą mu stąd odlecieć. Na pewno…
Dina długo jeszcze leżała w ciemności. Wyłączyła projektor, wygasiła lśniące kwiaty i zasłoniła okna. W domu panowała niemal absolutna cisza. Z oddali dobiegał stłumiony warkot turbin wiatrołapów, czasami słyszała jakiś szurgot czy szelest, jednak to nie przeszkadzało w mysiemu. Kiedyś, zaraz po wypadku, w którym straciła oczy, bała się mroku. Potem to minęło, zaczęła bawić się swoim sztucznym wzrokiem. Przestrajała skale widzenia, wygaszała wrażliwość na niektóre barwy, nakładała na obserwowane obiekty różne projekcje. Zrezygnowała z tych eksperymentów, gdy zorientowała się, że wywierają one wpływ na współpracę mózgu i koprocesora optycznego, obrabiającego dane docierające z siateczek wzrokowych. Nasiliły się stany depresyjne i znów zaczęła się bać ciemności. Wiedząc, że nie może poddać się obsesyjnemu strachowi, urządzała sobie wieczory takie jak ten – z włączonymi oczami i w zupełnym mroku.
To, co łączyło ją z Danielem Bondaree, uważała za najdziwniejszy związek w życiu. Chyba także – najważniejszy. Po wielokroć próbowała analizować swój stosunek do tego człowieka i za każdym razem przekonywała się, że nie potrafi tego zrobić, że jej chłodny, sceptyczny umysł nie radzi sobie z uczuciami.
Bondaree uosabiał to wszystko, czego nienawidziła. Reprezentował te gladiańskie siły, z którymi walczył jej ukochany brat i jego przyjaciele. Także jej przyjaciele. Poznała Bondaree przypadkiem, kupiła ten dom w Perelandrze i okazało się, że sąsiaduje z tanatorem.
Tanatorzy, sędziowie zabójcy, byli najokrutniejszymi wykonawcami surowego gladiańskiego prawa. Wysyłano ich przeciwko grupom przestępczym czy szczególnie groźnym terrorystom w jednym celu. Mieli osądzić i ukarać tych, których sądy zaoczne podejrzewały o najcięższe przestępstwa. W praktyce oznaczało to jeden wyrok -śmierć. Tanatorzy nie zajmowali się niuansami, względnością winy, bezpośrednią odpowiedzialnością za zbrodnie. Jeśli sąd zaoczny nakazywał wyegzekwowanie prawa na jakieś grupie terrorystycznej, to tanatorzy zabijali zarówno tych, którzy sami podkładali bomby, jak i ich łączników, informatorów, kierowców i pomocników.
Dina uważała to za barbarzyństwo. Tak samo jak brak zgody starych, konserwatywnych władz Gladiusa na przystąpienie do wspólnoty Dominium Solarnego. A przecież tylko współpraca mogła przynieść planecie nowe technologie i pomoc w walce z korgardami. Tanatorzy i większość oficerów gladiańskiej armii wspierała władze cywilne w tej niechęci do otwarcia się na świat. W ciasnym, zaściankowym pojmowaniu wolności i demokratycnych zasad zapisanych przed dwustu laty w Karcie Praw i nie wiadomo dlaczego przestrzeganych co do joty w dzisiejszym nowoczesnym świecie. Nienawidziła prostactwa konserwatywnych polityków. Nie cierpiała przywilejów wyborczych, jakie były udziałem funkcjonariuszy państwa. Mierziła ją tępa przemoc tanatorów – usankcjonowana prawem reakcja na agresję ludzi zagubionych w nowoczesnym świecie.
Dinę wszystko powinno było odpychać od Daniela Bondaree. A jego, nazywającego jej przyjaciół pogardliwym mianem „uległych”, wytresowanego do zabijania i tępego powtarzania starych haseł, powinna odrzucać ona. A jednak stało się inaczej.
Spędzali ze sobą coraz więcej czasu. Kłócili się o politykę, o wojnę, o prawo. Toczyli grę, mając świadomość, że ich światy są tak różne, iż nic prócz gry połączyć ich nie może. A potem zaczęło się to wszystko… Atak na korgardzką bazę, w której Daniel omal nie zginął. Długa rekonwalescencja. Zmiana polityczna, w wyniku której do władzy doszli stronnicy jej brata. Przyjacielska interwencja Dominium Solarnego. I dzień, w którym usłyszała o pierwszej ofierze nowych władców Gladiusa – generale Packinsie z Armii Północnej, rozstrzelanym za niesubordynację wobec nowej Rady Elektorów. Świat przestał być prosty, czarno-biały. My – dobrzy i mądrzy. Oni – źli i głupi.
A może Ramzes miał rację? Może, gdyby wtedy nie słuchała Daniela, nie miałaby teraz kłopotów z samą sobą, z przyjaciółmi, z bratem? Czyżby naprawdę nie potrafiła zapanować nad swą kobiecą żądzą? Czyżby hormony rozgrzały nie tylko jej ciało, ale i mózg, tak że zaczął wchłaniać tanatorską propagandę? Tę samą propagandę, którą po tylekroć wyszydzała…
Kochali się tylko raz.
Potem Daniel zniknął. Długo nie miała o nim wiadomości. Nawet Ramzes milczał, najpewniej dlatego, że wszystko, co dotyczyło tanatora Bondaree, było tajne. Potem okazało się, że dołączył do rebeliantów — niewielkiej grupki kwestionującej legalność działania nowej Rady Elektorów. Podobno brał udział w jakiejś misji terrorystycznej. Wszyscy jego partnerzy zginęli w akcji. On sam, po schwytaniu, uniknął śmierci tylko z tego powodu, że Ramzes wstawił się za nim. Bondaree dostał wyrok piętnastu lat wirtualnego więzienia. W rzeczywistym świecie upłynął ledwie miesiąc. To zbyt mało, by mogła zapomnieć. Próbowała go odwiedzać co tydzień, który dla Daniela oznaczał prawie cztery lata odsiadki, ale nie chciał z nią rozmawiać. Był coraz bardziej obcy, wrogi, dziwaczny. Mrok, w jakim zanurzono jaźń Daniela, przeniknął jego umysł. Bondaree stawał się coraz bardziej taki, jak kiedyś, dawno temu, wyobrażała sobie tanatorów. Pomimo to, kiedy skończyła się jego kara, wyznała mu miłość i zaproponowała wspólne życie. Przyjął pierwszy dar, odrzucił drugi. Chciał uciec z układu Multona. Wtedy pożegnała go w myślach, a potem rozpoczęła żmudną i niespokojną kurację zapominania. Chciała to zrobić sama, bez narkotycznego czy neurologicznego czyszczenia pamięci.
Lecz oto teraz okazuje się, że Bondaree nie jest już tylko nazwiskiem z przeszłości. Że ten człowiek znów zaczyna odgrywać rolę w życiu jej brata. I w jej życiu.
Na osobistą prośbę Diny, doskonale znając uczucia siostry, choć jednocześnie je potępiając, Ramzes pomógł Danielowi. To jasne, że jego wstawiennictwo nie wystarczyłoby, gdyby solami rezydenci uznali, że byłego tanatora trzeba zabić. Widocznie jednak nie byli co do tego przekonani. Może prowadzili jakieś swoje własne wewnętrzne rozgrywki, a może uznali, że żywy Daniel jeszcze się im do czegoś przyda. Lub że gest dobrej woli pozytywnie wpłynie na stosunki rezydentury solarnej z nową Radą Elektorów. Dość, że wysłuchano prośby Ramzesa i darowano Danielowi życie. Lecz w obecnej sytuacji tamten gest może się okazać dla Ramzesa bardzo niebezpieczny. Nie wątpiła, że znajdzie się ktoś, być może któryś z jego rywali w Radzie albo jakiś solarny rezydent, który zechce przypomnieć nazwisko człowieka, który wstawiał się za tanatorem Bondaree. Wciąż spiskującym rebeliantem Bondaree. Bondaree – kochankiem siostry elektora Ramzesa Tivoli.
Czy żyjesz, Danielu? I gdzie teraz jesteś?
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– Musimy porozmawiać! – powiedział Daniel Bondaree do stojącego za barem mężczyzny – Natychmiast!
– W porządku – Byron Erickson tylko kiwnął głową. Ton głosu Daniela wykluczał wszelki sprzeciw. — Chodź ze mną! Zawołam też Fritza i Trycja, to porządni faceci. Nasi.
– Nasi? To znaczy jacy? – Daniel spojrzał Ericksonowi prosto w oczy. – Co rozumiesz pod tym określeniem?
Barman nie stropił się.
– Nasi. Na pewno wiesz, o co chodzi, Danielu Bondaree. Chodź, szkoda czasu.
Przywołał dwóch młodych mężczyzn i wskazał Danielowi drzwi prowadzące na zaplecze baru. Po chwili cała czwórka znalazła się w maleńkim pomieszczeniu zastawionym kontenerami pełnymi sprasowanej żywności.
– Czy wiesz, gdzie można zdobyć broń? – spytał Daniel bez zbędnych ceregieli.
– Broń? – Erickson wyraźnie się zdziwił. – Chcesz kupić na Tanto spluwę? Tb niemożliwe. Mamy zakaz posiadania broni. Zbyt duże niebezpieczeństwo dekompresji całego miasta.
– Byron, postaraj się mnie jasno zrozumieć. Gdyby tu za rogiem był sklep ze strzelbami, to bym ciebie nie pytał. Wiem, że w bazach takich jak ta cywile nie mogą posiadać broni. Ale niektórzy mieszkańcy mają taki interesujący zwyczaj, że olewają zakazy. Jeśli ktoś tu ma znać takich ludzi, to kto, jak nie właściciel knajpy?
– Ty chyba nie rozumiesz, człowieku – barman uśmiechnął się. – To nie jest zakaz narzucony nam z zewnątrz. To rozporządzenie przełożonych naszej wspólnoty. Jesteśmy sormanitami, Danielu Bondaree, i żyjemy zgodnie z nakazami naszej religii. My nie mamy broni.
– Ale na tym księżycu – Daniel podniósł głos – żyją pewnie setki niesormanitów! Nie wątpię, że znajdzie się wśród nich kilku radykalnych przeciwników prawa.
– Gdybym takowych znał – spokojnie odpowiedział Erickson — to już dawno powiadomiłbym o nich władze.
– Po co ci broń? – niespodziewanie odezwał się Fritz. -Nie masz żadnych szans w walce z komandem bezpieczniaków. Ubiją cię natychmiast! Przecież…
– Fritz, ty durniu! – przerwał mu Trycjo. – Nie ma żadnego „przecież”. On wie, co mówi. Nie zwieje stąd. Więc ma dwa wyjścia: dać się złapać albo dać się zabić. Wybierasz to drugie, prawda, Bondaree?
– Prawda – powiedział Daniel spokojnie.
– Nie mamy broni ~ powtórzył Erickson. – I nie wiemy, kto ją ma. Jeśli możemy ci jakoś pomóc, powiedz nam, a postaramy się to zrobić. Ale nie zdobędziemy dla ciebie pistoletów. Niestety, trafiłeś w złe miejsce do uciekania…
– A może dobre… – powiedział Daniel po chwili namysłu. – Może dobre… Ile czasu zostało do lądowania bezpieczniaków?
Przezroczysta powierzchnia czaszki Trycja zamgliła się, po chwili zalśnił na niej obraz przedstawiający wnętrze centrum kontroli lotów.
– Herman, ile czasu zostało im do lądowania?
– Kto pyta? – Na powierzchni Trycjowej czaszki pojawiła się wielka twarz zniekształcona niczym odbicie w kulistym zwierciadle. – A to ty, chłopie… Poczekaj moment! Siedem minut dwadzieścia sekund.
– Możesz opóźnić ich lądowanie?
– Człowieku, to statek Departamentu! Jaja mi powyrywają, a bardzo je lubię, szczerze powiedziawszy.
– Herman, skup się, bracie – spokojnie powiedział Trycjo. – Czy możesz ich zatrzymać?
– No mogę, pewnie, że mogę, dwie, trzy minuty… Może cztery, ale Trycjo, jak ja zablokuję im lądowisko, to wylecę z roboty na zbity pysk i wtedy…
– Cześć Herman! – Erickson zrobił krok w stronę Trycja, zbliżył twarz do jego czaszki. – Zrób to. Mówię ci, że tak będzie dobrze.
– Chodzi o niego? O Bondaree? – powiedział Herman po chwili milczenia. Nie doczekał się odpowiedzi, więc pomilczał kolejną chwilę. – W porządku. Macie cztery minuty więcej. Więc ruszcie tyłki i róbcie, co macie do zrobienia. Cześć!
Obrazek na czaszce Trycja zgasł.
– Co mamy robić, Danielu Bondaree? – Trycjo odwrócił się w stronę tanatora.
– Pokażcie mi bezpieczną drogę do świątyni jingjangów. Jest jeszcze trzecie wyjście z tej sytuacji. Ukryć się i przeczekać.
Choćby i piętnaście lat, przemknęło przez głowę Danielowi, gdy parę minut później przeciskał się wąskim tunelem technicznym. Wzdłuż ścian ciągnęły się różnokolorowe rury, wiązki światłowodowe, kable elektryczne, a także rzędy przezroczystych puszek zawierających jakieś dziwnie poruszające się elementy. Rezerwowe układy logiczne miasta, jak objaśnił go Trycjo, umożliwiające odtworzenie systemów sterowania stacją nawet po niemal całkowitym uszkodzeniu struktur informatycznych.
Ręczny komunikator co chwila informował Daniela o aktualnym położeniu, oczekiwanym czasie dotarcia do śluzy i o spodziewanym miejscu pobytu bezpieczniaków.
Czasu nie było zbyt wiele. Daniel wiedział, że kilkadziesiąt metrów dalej, głównymi korytarzami stacji szybko maszeruje kilka osób. Trycjo, Fritz i kilku ich wezwanych naprędce kolegów miało wprowadzić trochę zamieszania – ściągnąć na siebie uwagę potencjalnych kapusiów z bazy, powiadomić innych zaufanych ludzi, że trzeba przeszkadzać bezpieczniakom, wreszcie, przyjść Danielowi z pomocą – o ile zajdzie taka potrzeba. Bondaree zdawał sobie sprawę, że nie może liczyć na zbyt wiele. Oto kilkunastu młodych ludzi, niezbyt kochających solarną władzę i wychowanych w kulcie Dirka Bondaree zdecydowało się pomóc synowi bohatera. Jednak wiedział to i on, i oni: jeśli wydarzenia potoczą się źle, jeśli bezpieczniacy i ich solami partnerzy zdecydują się na twardą interwencję w Siemmensie, to Danielowi nikt nie odważy się pomóc. Na razie był tylko pasażerem poszukiwanym przez dowódcę kosmolotu. Jeśli przyjdzie komunikat ogłaszający go przestępcą i zbiegiem – stanie się zagrożeniem dla całego miasta i społeczności Tantyjczyków. Nie da się ukryć człowieka w zamkniętym, niewielkim mieście, naszpikowanym elektroniką kontrolującą stan bezpieczeństwa, ale zarazem stanowiącą najdoskonalszy aparat śledczy policji. Być może gdyby Daniel miał trochę czasu… Ale czasu brakowało. Musiał jak najszybciej wydostać się na powierzchnię Tanto.
– Bezpieczniacy są o trzy minuty lotu – poinformował go komunikator głosem Trycja. – Prawie doszedłeś!
Przyspieszyłby, gdyby mógł. Ale tunel był wąski i niski. Daniel musiał uważać, żeby rękami nie uderzać w wystające ze ścian rury, pręty i słoty. Zgarbił się tak bardzo, że przeszkadzało mu to w biegu, a i tak cały czas miał wrażenie, że stuknie czołem w jakiś metalowy wspornik czy wystającą z sufitu dźwignię.
Może należało pobiec głównym korytarzem? Ryzykując spotkanie z miejscowymi łapsami, ale za to szybko i bez obawy o zachowanie kształtu czaszki? Za późno na roztrząsanie tego wyboru! Wlazł tu, bo Tantyjczycy zgodnie twierdzili, że kanał jest bezpieczny.
– Dwie i pół minuty! Dwa zakręty w prawo, potem szukaj włazu z czerwonymi oznaczeniami! – dyrygował nim komunikator. – Do świątyni jingjangów zostanie ci sto metrów korytarza. W środku jesteś bezpieczny, przynajmniej jeśli chodzi o naszych gliniarzy. Świątynia jest eksterytorialna. Ale bezpieczniacy wlezą wszędzie.
Dwie minuty!
W lewo. Jeszcze raz w lewo. Drzwi przecięte w połowie czerwonymi pasami. Tb tutaj!
– Jestem na miejscu!
– Odrygluj zamek! Potem biegiem do świątyni! Stoimy już tu, na ulicy! Nie widać policji. Nie ma żadnych komunikatów w serwisie o nakazie aresztowania.
Daniel szarpnął wyglądającą solidnie wajchę przy drzwiach. Odskoczyła zadziwiająco lekko. Drzwi uchyliły się nieco. W zielony półmrok tunelu technicznego wdarło się światło i gwar ulicy. Daniel przecisnął się przez szczelinę. Odruchowo zatrzasnął za sobą drzwi. Ulicę, a właściwie plac przed świątynią jingjangów, wypełniał tłum ludzi. Był to ważny punkt handlowy miasta. Piętrowe, pomalowane na jaskrawe kolory kontenery ciągnęły się w dwóch rzędach, pozostawiając między sobą blisko piętnastometrowej szerokości korytarz. Ozdabiał go rząd drzew pokrytych gęstą warstwą zielonych liści niczym pierzem. U wylotu stał wysoki, pozbawiony okien kontener. Jego pierwsze i drugie piętro zasłaniała holoprojekeja przedstawiająca front śnieżnobiałego budynku. Nad wejściem wolno obracało się czarno-białe koło, symbol jingjangów.
– Dwie minuty do lądowania bezpieczniaków! Jestem tutaj! – usłyszał Daniel i jednocześnie dostrzegł Trycja podnoszącego rękę. Tantyjczyk stał mniej więcej w połowie drogi między Danielem a świątynią jingjangów. Bondaree ruszył w jego stronę szybkim, zdecydowanym krokiem. Nie chciał biec. Po co zwracać na siebie uwagę?
– Ej, ty, zatrzymaj się! – głos dobiegł zza pleców, nieco z boku. Daniel zerknął za siebie. Zobaczył wysokiego, ciemnowłosego mężczyznę w zielonej tunice. Z jego ramion wystawały symbiotyczne manipulatory. Kim był? Budowlańcem? Fachowcem od przeprowadzek? Ratownikiem? Diabli wiedzą! Teraz nadszedł właściwy moment. Ktoś wysłał mu siecią słowo-klucz, właściwe programy w czipie mózgowym mężczyzny zareagowały. No i hop! Kapuś, w ciągu milisekund uświadomiony, pouczony i wyposażony w programy wspomagające, był gotów do akcji. Tak to przynajmniej robiono w czasach, gdy Daniel sam był żołnierzem.
– Rozkazuję w imieniu… – zaczął mężczyzna i sięgnął pod tunikę. Daniel skoczył do przodu. Roztrącając ludzi, popędził ku świątyni. Tamten ma jakąś broń, ale może nie zdoła jej użyć w tłumie. Może się zawaha…
– Biegnij, cholera, biegnij! – darł się Trycjo. Daniel nie wiedział, czy słyszy bezpośrednio Tantyjczyka, czy tylko jego głos w słuchawce.
– Półtorej minuty do lądowania! Nie ma nakazu! – Kolejna informacja. Dobra.
– Stój! Będę strzelał! – Zła informacja. Jeśli tamten ma pistolet i jeśli tylko zdoła namierzyć Daniela, to lufa natychmiast wypluje inteligentny pocisk, który dopadnie Bondaree po paru sekundach. Porazi, ogłuszy, zabije. Do wyboru, do koloru.
Za placami Bondaree łupnęło, rozległ się krótki krzyk. Coś dużego i ciężkiego walnęło o podłogę.
– Biegnij, Daniel, biegnij! – wrzeszczał Trycjo. – Póki się kotłują!
– Trzydzieści sekund do lądowania bezpieczniaków!
– Puszczaj! Odpowiesz za to…
– Ty bydlaku!
Dużo dźwięków. Dużo wrażeń. Zadyszka.
Na szczęście strumień przechodniów przestał płynąć. Ludzie zatrzymywali się, wpatrywali gdzieś za plecy Daniela, tam, skąd dochodziły odgłosy wałki.
– Stój! Rozkazuję! Stój!
Niespodziewanie, niemal tuż przed Danielem wyrósł spod ziemi jeszcze jeden przeciwnik. W jego zniekształconych oczach, przypominających dwie gigantyczne krople rtęci, paliła się żądza walki. Lufą pistoletu mierzył prosto w pierś Daniela, a mięsiste wszczepy narządów elektrycznych na czole wskazywały pełne naładowanie.
Daniel zatrzymał się. Ludzie z krzykiem zaczęli padać na ziemię, osłaniając głowy dłońmi, jakby ten dodatkowy centymetr ciała i kości mógł uchronić ich czaszki przed pociskiem.
– Mam cię! – powiedział tajniak i uśmiechnął się. -Łapska do góry!
Tylko oni stali, gdy reszta Tantyjczyków kuliła się na ziemi. Ktoś się przeczołgiwał, zza pleców dobiegał Daniela odgłos szamotaniny. Tajniak odgradzał Bondaree od świątyni jingjangów i to nie było przyjemne.
– Wylądowali! – usłyszał komunikat nieznanego pomocnika. – Przejdą śluzę za pół minuty!
Bum-boom! Bum-boom! Bum-boom! To serce. Jeszcze się rusza! Sukces.
I wtedy jeden z leżących na podłodze mężczyzn poderwała się i popędził wzdłuż korytarza, głośno krzycząc i bez opamiętania depcząc po innych. Tajniak nie był profesjonalistą. Był amatorem, pospiesznie przyuczonym przez koprocesor sterujący. Powinien zlekceważyć uciekiniera, wszak miał już na muszce tego, kogo szukał. Jednak odruchy wzięły górę. Odwrócił się w stronę biegnącego człowieka. Pistolet zarejestrował nowy cel, namierzył odległość i zapach. Wypluł inteligentny pocisk, który po chwili wbił się w plecy uciekiniera. Niemal w tym samym momencie, gdy sparaliżowany Tantyjczyk walił się na ziemię, ktoś skoczył ku tajniakowi. Tamten nie zdążył zareagować. Szarpnięto nim, przewrócono na ziemię. Pistolet upadł na chodnik. Najpierw dwóch, a potem kilkunastu Tantyjczyków zaczęło tajniaka kopać i okładać pięściami.
Okazał się zdrajcą, solarnym kapusiem. Strzelił do ich współwyznawcy. Nosił broń palną mogącą zagrozić bezpieczeństwu całego miasta.
Daniel nie przyglądał się temu. Runął przed siebie, po chwili dopadł drzwi świątyni. Gdy zagłębia! się w świetlistym wnętrzu holoprojekcji, słyszał dochodzące zza pleców krzyki, czyjś szloch, tupot wielu nóg. Głos z komunikatora:
– Bezpieczniacy rozpoczęli obławę. Jeden idzie do centrum kontroli. Muszę się wyłączyć. Trzymaj się, chłopie!
Byi we wnętrzu świątyni. Kilkunastu nagich ludzi o idealnie wydepilowanych ciałach patrzyło na niego w milczeniu. Najpewniej byli to mnisi. Nie dostrzegł na ich twarzach niepokoju czy strachu. Ani ciekawości, ani zdziwienia. Stał naprzeciw nich w srebrzystej poświacie, jakby w gigantycznym namiocie zbudowanym z białoszarych cieni.
– Szykujecie się do wyjścia na powierzchnię? – spytał, ale żaden z mnichów nie zareagował. Większość przestała zwracać na niego uwagę. – Ja też chcę! Potrzebuję waszego skafandra! Chcę zanurzyć się w kokonie!
– To bardzo nagła decyzja, prawda? – szarobiały namiot holoprojekcji zafalował, gdy rozległ się w nim ten głos. – Bardzo niespodziewana…
– Ja muszę… – zaczął Bondaree, lecz głos przerwał mu zdecydowanie.
– Na pewno nie musisz się tłumaczyć. Każdemu dana będzie szansa próby. Także niewiernym! Rozbierz się szybko i wejdź w cień!
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Lubiła, kiedy na nią patrzył. Wydawał się wtedy taki uważny, skupiony na jej słowach, gestach, minach. Zawsze, w każdym momencie chłonął tylko ją. Jakże różnił się od większości facetów, którzy już po chwili rozmowy tylko kiwali głowami i potakiwali, a tak naprawdę myśleli nie wiadomo o czym, a najczęściej po prostu kalkulowali, jak najmniejszym wysiłkiem zaciągnąć ją do łóżka. Dinie nigdy nie udało się na tym przyłapać Tankreda. A przecież to on właśnie miałby powody, by nie koncentrować na niej swojej uwagi – wszak był sieciowcem, jego mózg cały czas zanurzał się w strumieniu informacji płynącej z przekaźników orbitalnych.
– Jak to robisz? – spytała.
– Co?
– Nie rozumiem, w jaki sposób możesz normalnie funkcjonować, rozmawiać, chodzić czy – stuknęła dłonią w deskę rozdzielczą śmigacza – prowadzić pojazdy.
– A ja nie rozumiem – Tankred uśmiechnął się, odsłaniając śnieżnobiałe zęby – jak możesz rozmawiać ze mną, jednocześnie idąc, patrząc i słuchając, odczuwając zimno i głód.
– Przecież…
– Nie ma różnicy. Żadnej. Twój mózg zanurzony jest w kilku strumieniach informacji, na przykład świetlnym, dźwiękowym, zapachowym. Ten pierwszy jest nieporównywalnie istotniejszy dla funkcjonowania twojego organizmu niż ostatni. Wyobraź sobie, że dysponujesz jeszcze jednym zmysłem, o tyle bogatszym od wzroku, co wzrok od węchu – znów się uśmiechnął. – Myślałem, że skoro chcieliście przystąpić do naszej wspólnoty, najpierw zrozumieliście zasady jej działania.
– A ja myślałam, że rozumiem. Ale co innego wiedzieć coś teoretycznie, a co innego zobaczyć takiego człowieka jak ty. Przedtem nie było tu sieciowców.
– Bo nie mieliście przekaźników Sieci. Paru naszych cały czas siedziało w Diracu, ale nikt nie odważył się wyruszyć ku Multonowi.
– Możecie żyć tylko tam, gdzie dociera strumień Sieci?
– Nie, oczywiście mogę zablokować ten zmysł. Lecz jeśli odcięcie nastąpi nagle, to skończyć się musi tak, jak w czasie naszego pierwszego spotkania: zapaścią. Jednak mogę po prostu odłączyć Sieć, tak jak ty możesz wyłączyć swoje sztuczne oczy. Robiłaś to?
– Robiłam – odpowiedziała po chwili milczenia. I zmieniła temat. – Daleko jeszcze?
Szyby śmigacza stały się przejrzyste i Dina zobaczyła, że wjechali już na wyludnione tereny. Droga była pusta, na jej poboczach co kilka kilometrów stały napisy ostrzegawcze, a kiedy przejeżdżali przez małe miasteczko, nie dostrzegli ani jednego człowieka. To były tereny korgardów.
– Na miejscu będziemy za trzy minuty i trzydzieści siedem sekund – od czasu do czasu Tankred lubił dać Dinie odczuć, że bez przerwy dysponuje dostępem do wielu źródeł informacji. Nie miała pewności, czy robi to, aby się popisać, czy może chce ją speszyć, czy też jest to po prostu nawyk, nad którym sam nie panuje. To był praktycznie jedyny sygnał, że nie jest takim samym jak ona człowiekiem. Poza tyra zachowywał się tak jak wszyscy inni faceci. No, oczywiście, jeśli nie brać po uwagę tego charakterystycznego dlań uważnego spojrzenia.
– I naprawdę zobaczymy fort?
– Mam nadzieję.
– To niebezpieczne, prawda?
– Ale spodoba ci się. – Tankred zabębnił dłońmi po desce rozdzielczej. – Lubisz się bać, Dina. Lubisz ryzyko, grę na krawędzi, lubisz działać wbrew swoim naturalnym reakcjom, instynktom.
– Może… Widzę, że jesteś też specjalistą od psychologii kobiet.
– Nie. Po prostu jestem taki sam jak ty.
– Skąd wiesz?
– Obserwuję cię. Rozmawiałem z twoim bratem. No i znam twoją przeszłość. Siostra Ramzesa Tivoli romansuje z buntownikiem. Z tanatorem…
– Nie chcę o tym mówić! – przerwała mu ostro. Choć przecież…
– Chcesz, prawda, że chcesz? – Tankred uśmiechnął się ponownie. Naprawdę był przystojny. – O, już dojeżdżamy!
Śmigacz zwolnił, wlatując pomiędzy pierwsze budynki miasteczka Poooroz. A w zasadzie tego, co z niego zostało. Osiem lat temu miasto zaatakowali korgardzi. Ich pojazdy wyłoniły się z półprzeźroczystego bąbla otaczającego fort Żółty, rozciągnęły front na szerokość dobrych czterech kilometrów i pomknęły w głąb kontynentu. Na ich drodze znalazło się kilkanaście zamieszkanych przez ludzi ośrodków, pospiesznie ewakuowanych przez wojsko. Jednak korgardzka nawałnica przesunęła się nad nimi, niczym rój głodnych ptaków szukających najtłustszego łupu. Znalazły go tutaj, w Poooroz.
– No, wysiadamy. Kawałek musimy przejść na piechotę.
– Zobaczymy tu coś ciekawego?
– Nie tylko coś, ale i kogoś. Chodź.
Po kilkuminutowym marszu stanęli na szczycie wzniesienia powstałego przed laty w czasie bitwy z korgardami. Tworzyły go poruszone torpedami grawitacyjnymi zwały ziemi, gruzy rozwalonych eksplozjami domów, zbrylony żużel, jaki pozostał z pancerzy gladiańskich pancerek. Wzgórze znajdowało się niemal w środku dawnego miasteczka.
Oczom Diny ukazał się niesamowity, poruszający widok. Ziemię skuła szara skorupa stopionego szkliwa. Rysowały się w niej ciemniejsze linie – ślady ulic, ścian domów, urządzeń – w jakiś dziwny sposób zanurzone w twardej masie, która pokryła obszar dawnego Poooroz. Gdzieniegdzie z tej gładzi wystawała ocalała ściana albo podobny do stalagmitu sopel szkliwa czy bardziej skomplikowany kształt. Na wprost Diny niczym dziwaczna rzeźba sterczał gladiański śmigacz bojowy. W czasie bitwy musiał zaryć się w ziemi i przereagować z którąś z korgardzkich broni chemicznych – dość, że po prostu skamieniał. Kiedy długo po bitwie odłupano jeden z jego boków, okazało się, że w środku tkwią ciała dwóch pilotów, szkliste, zastygłe w trakcie ruchu. Wyrąbano je ze statku i przewieziono do laboratorium, ale badania nie przyniosły żadnych rewelacji. Po prostu obaj piloci, ich ciała, sprzęt i ubrania, tak jak reszta pojazdu, przemienili się w bardzo twardy, ale łupliwy spiek węglowy.
Wiele takich zamrożonych na zawsze przedmiotów, budowli i urządzeń wystawało z powierzchni planety, tworząc w miejscu dawnego Poooroz prawdziwe cmentarzysko pomników.
– Oto gladiańskie Pompeje – powiedział Tankred. -A tam stoi nasza Etna.
Dina powiodła wzrokiem za palcem mężczyzny, który daleko, na granicy horyzontu wskazywał lśniący punkt, rytmicznie pulsującą kroplę rtęci, Fort.
– Może pomóc, może oprowadzić, może udzielić rozgrzeszenia… — nagle usłyszeli za plecami głos. Dina drgnęła przestraszona, ale Tankred objął ją uspokajająco.
Było się kogo przestraszyć. Naprzeciw nich stał straszliwie chudy, jakby zagłodzony i wynędzniały mężczyzna. Nosił podarte ubranie, poruszał się z wyraźnym wysiłkiem, wykrzywiając się i kulejąc. Jego czarne oczy zalśniły gorączkowym blaskiem – osadzone głęboko w czaszce nadawały obliczu kultysty przerażający wygląd. Skóra na jego twarzy była napięta, szara i chropawa, ostro rysowały się pod nią kości policzkowe, a powieki bez rzęs drgały nerwowo.
– Kto to? – spytała Dina Tankreda.
– Nie pytaj jego, Srebrnooka, mnie pytaj, ja jestem człowiek, ja zbawienie, ja wyzwolenie. Uczę i jestem uczony. Cierpię i ból zadaję. Jam jest.
– Odejdź – spokojnie powiedział Tankred. – Przeszkadzasz nam.
– Czemu mnie wyganiasz? Czemu nie chcesz mojej aury. Jestem Verdex de Verdex, posłaniec, nadzieja i strach.
Mężczyzna wyciągnął przed siebie kościste dłonie. Drżały, dygotały niemal. Patrzył na nie uważnie, jakby chcąc zmusić je do uspokojenia. Na próżno.
– Nie chcę cię skrzywdzić – Tankred zrobił krok przed siebie, osłaniając Dinę. – Co mamy zrobić, abyś sobie poszedł?
– Co macie zrobić? A co wy w ogóle możecie zrobić? Jak wy mnie możecie skrzywdzić? Bogowie mnie odrzucili! Zły, zły, zły… Zepsuty… Chcę znać wasze imiona. Kolekcjonuję imiona. Chcę je.
– Ja nazywam się Tankred Salerno.
– Ja… Nie wiem… – zawahała się. Idiotka! Czego się boisz? Spotkałaś wariata, pewnie jakiegoś walniętego kultystę,. zamieszkującego ziemię niczyją w pobliżu fortu. Jest z Tankredem. Naprawdę, nie ma się czego obawiać.
– Dina. Dina Tivoli.
Verdex de Verdex odwrócił się i zgodnie z obietnicą zaczął odchodzić. Nagle stanął, odwrócił w stronę Diny i krzyknął:
– Srebrnooka. Tak cię będę nazywać. Takie jest twoje imię!






7.
Kiedy elastyczne ścięgna skafandra jingjangów oplotły jego tors i głowę, Daniel poczuł, że wracają wspomnienia. Te odległe, zatarte piętnastoleciem samotności w zatęchłej, mrocznej celi wirtualnego więzienia.
Niejednokrotnie jego ciało poddawane było dziwacznym procedurom, uzbrajane we wspomagający osprzęt, faszerowane różnymi środkami. Wtedy był sędzią i żołnierzem, wkładającym bojowy skafander. Teraz jest uciekinierem przebranym w strój mnicha. Nie czuł żalu ani smutku – te uczucia wytarł ze swojego umysłu, kiedy krążył po ciemnej klatce więzienia. Podobnie jak radość, nadzieję, pragnienia. Odkąd odzyskał wolność, cały świat jawił mu się szary, nieostry, przesłonięty lepką zawiesiną. Dotykał przedmiotów, lecz one wszystkie wydawały mu się jednako gładkie, bez faktury i kantów. Słyszał dźwięki, ale były one stępione, jałowe, jakby ktoś wyciął z nich wysokie i niskie tony.
Aby przetrwać piętnaście lat samotności, musiał wygasić swój umysł. Teraz jego zmysły na nowo przystosowywały się do prawdziwej rzeczywistości. Odbudowywały się, tak jak mięśnie człowieka, który spędził w bezruchu wiele czasu, a potem znowu zaczął chodzić.
A może był to efekt zmęczenia mózgu zbyt długą stymulacją wirtualną i odłączeniem koprocesora bojowego?
Teraz, na krótką chwilę, gdy lepkie macki skafandra przylepiały się do skóry Daniela, a sygnały świetlne wyznaczały rytm kolejnych procedur, wspomnienia wróciły z całą mocą – ostre i czytelne jak dobry hologram.
Pośpiech, metaliczny smak w ustach, błysk reflektorów na pancerzach, ciężar broni, skupione twarze techników, sieć koordynatów na wyświetlaczach. Zadanie. Cel. Wspomnienie przeszłości pojawiło się nagle i zniknęło równie szybko, lecz jego siła poraziła Daniela. Trwał ogłuszony, nie zważając na komendy wydawane przez system świątynny.
– Adepcie, wstań! Adepcie, wstań! Adepcie, wstań! -dopiero powtórzony kilkakrotnie rozkaz przywołał go do rzeczywistości. Podniósł się i w tym momencie na jego głowę nasunęła się czasza hełmu.
Rozłożył ramiona. Płaty skafandra napięły się między jego rękoma a tułowiem niczym skrzydła pterodaktyla. Powierzchnia pancerza lśniła, pełgały po niej brązowozłote smugi, jakby pokrywała go cienka warstwa znajdującego się w ciągłym ruchu oleju. Była to zapewne aktywna warstwa nanozłącz. Daniel patrzył na lepką substancję, podświadomie oczekując, że za chwilę kleista ciecz spłynie w dół rękawów, skupi w grube krople i zacznie skapywać z kombinezonu. Nic takiego oczywiście się nie stało.
– Transporter gotowy – poinformował Daniela ten sam głos, który prowadził go przez całą procedurę przygotowawczą.
– Jak długo będę mógł tam zostać? – spytał Daniel. Stał w środku kuli jasnego światła, otoczonego wokół mleczną mgłą holoprojekcji. Ta kula przesuwała się wraz z nim, prowadząc adepta ku kolejnym stanowiskom przygotowawczym. Miał nadzieję, że na koniec ograniczające zasłony zostaną zdjęte i zobaczy prawdziwe wnętrze świątyni i obsługujących aparaty ludzi. Najwyraźniej jednak to nie miało nastąpić.
– Tak długo, jak zechcesz, adepcie, tak długo, jak wytrzymasz. Ty sam wyznaczysz czas swej modlitwy.
– Czy na pewno nikt mnie nie będzie potrafił odnaleźć?
– Na tym polega reguła. Tylko adept lub mistrz może znać granice swej wytrzymałości. Pamiętaj jednak, że nawet ty nie będziesz w stanie przerwać wykonywania przez skafander jego funkcji. Samotność to jedyny sprawdzian trwałości duszy.
W bąbel światła otaczający Daniela wsunął się ciemny kształt transportera.
– Gdy zanurzysz się w morzu życia i energii, pojazd wymaże ze swojej pamięci współrzędne twojego pobytu.
Włączysz procedurę i od tego momentu nikt nie będzie w stanie cię odnaleźć, chyba żeby zdecydowano się zlikwidować życie na tej planecie. Ruszaj.
– Ale…
– Ruszaj, adepcie. Oni są już blisko! – Mleczna mgła otaczająca Daniela stężała nagle, zeszkliła, zmieniając w cztery lśniące ściany, a w zasadzie ekrany… Na każdym z nich Daniel widział to samo: sołarnych komandosów biegnących korytarzami miasta. Czarnych, opancerzonych, z twarzami ukrytymi pod maskami. Na obłych hełmach pulsowały okrągłe otwory miotaczy, otwierające się i zamykające niczym przesłaniane powiekami oczy jaszczurki. Z rękawic bojowych wyrastały lufy i emitery. Wokół każdego żołnierza wirował rój metalicznych owadów, ściśle współpracujących z jego koprocesorem bojowym. Mieszkańcy miasta z krzykiem rozstępowali się przed komandosami, a jeśli czynili to zbyt wolno, byli potrącani, przewracani i deptani.
– Ruszaj!
Zanim ekrany zgasły, Daniel zobaczył jeszcze, jak jeden z komandosów wybiega na plac przed świątynią jin-jangów. W tłumie gapiów mignęła twarz Trycja.
– Uciekaj, chłopcze, proszę cię, uciekaj – wyszeptał Daniel. Światło zgasło.
Transporter wyprysnął ze śluzy świątyni. Zanurzył się w mroku planety, mknąc ku plantacji energotwórczego żelu. Po chwili jego śladem pomknęły dwa śmigacze, oznaczone symbolami gladiańskiego korpusu bezpieczeństwa.
Trycjo Gaudeam spędził dwadzieścia dwa lata swego życia w ciasnych korytarzach kolonii. Nie przepadał za tym miejscem – miał żal do rodziców, że nie wysłali go na Gladiusa, do szkoły. Ale rodzice Trycja byli prawowiernymi sormanitami – uważali, że miejsce ich syna jest tu, na planecie, która w przyszłości stanie się pierwszym sormanickim światem. Wierzyli, że powinni ciężko pracować i spełniać właściwe uczynki. Ich życie miało się stać kolejnym kwantem wzmacniającym Boga w starciu z szatanem. Wynik tej walki nie jest bowiem przesądzony i dlatego każdy człowiek powinien wspierać dobro. Inaczej, u krańca czasu, anioły zostaną pożarte przez demony, a krew Boga spłynie na dłonie szatana. Nikt nie zostanie zbawiony, a Chrystus i Mani po raz drugi umrą na krzyżach.
Trycjo miał być ich kolejnym darem dla Boga, następnym okruchem sypanym na jedną z dwóch szal wszechświata. Bali się, że jeśli wyjedzie na Gladiusa, to straci wiarę i nie powróci tu, do surowego, prostego świata. Pewnie mieli rację, lecz najprawdopodobniej daliby mu się w końcu przekonać. Wszak kochali go bardzo i pragnęli jego szczęścia. Udało mu się nawet pokonać ich strach przed korgardami, pustoszącymi Gladiusa. Jednak wtedy właśnie, gdy miał już wyjeżdżać, nastąpiły wielkie zmiany. Ulegli przejęli władzę, Dominium Solarne wkroczyło do układu ze swą armią, ograniczono zakres swobód politycznych, podniesiono podatki. Sormanici, stanowiący od lat wierny elektorat frakcji niezłomnych, zaczęli być na Gladiusie szykanowani. Sam Trycjo uznał, że to nie jest najlepszy czas na podróże, a jego rodzice z ulgą przyjęli zmianę decyzji syna i w zamian za to pozwolili mu opuścić kolonię rolniczą i przenieść się do miasta.
Pracował w firmie serwisowej obsługującej ciężki sprzęt górniczy, uczył się, uczestniczył w spotkaniach organizowanych przez świątynię. Nie dlatego nawet, że zintensyfikowały się jego przeżycia religijne. Po prostu działalność wspólnoty sormanickiej była stosunkowo mało kontrolowana przez nowe władze, dawała smak dawnej wolności, a uczestnictwo w modlitwach i spotkaniach dodawało otuchy. Jego wiara nie była silna, ale świat wartości reprezentowanych przez wspólnotę sormanicką uważał za swój. Nie czuł potrzeby buntu przeciw tradycji, nie chciał tylko, by wyznaczała ona każdy aspekt jego życia.
Ta tradycja nie miała wielu świętych. Prorocy, męczennicy i mesjasze to postacie ze świętych ksiąg, tworzące panteon, ale odległe i nierealne. Kościół sormanicki był niewielki. Od chwili swego powstania, czyli od niespełna dwustu lat, trzymał się raczej na uboczu ważnych wydarzeń – trwał i rozwijał się powoli, pozyskując nowych wyznawców dzięki misjom. Większość z nich działała w obszarże cywilizowanego świata, spokojnie, planowo, zgodnie z doktryną. Dopiero tu, na Gladiusie, doszło do dramatu. Sormanici wybrali ten system gwiezdny na miejsce stworzenia swego pierwszego świata, ponieważ gladiańskie kodeksy osadnicze były bardzo zbieżne z ich doktryną. Pozostawiały przy tym wiele swobody. Tak więc sormanici bardzo dotkliwie odczuli zmiany związane z pojawieniem się w układzie korgardów. Sama inwazja obcych nie dotknęła ich – w żadnym ze spacyfikowanych na Gladiusie miast nie znajdowała się świątynia. Jednak korgardzi ściągnęli do systemu solarnych. A ci od razu przystąpili do ścisłego egzekwowania kodeksów osadniczych, narzucania swojej interpretacji prawa i budowania transmiterów Sieci. Doszło do kilku drobnych konfliktów natury prawnej, potem solami zajęli jedną z sormanickich baz. Dopóki władzę na Gladiusie sprawowali przeciwnicy unii z Dominium, sormanicka kolonia mogła liczyć na wsparcie i ochronę. Jednak gdy wpływy w Radzie Elektorów zdobyli ulegli, rząd centralny zrezygnował ze swej jurysdykcji nad Tanto. Przedstawiciele Dominium systematycznie zawłaszczali sobie coraz większe obszary wpływów.
W tej sytuacji wielu Tantyjczyków, którzy tak jak Trycjo pozostawali na granicy społeczności prawowiernych, powróciło do niej. I tym większego znaczenia nabrała legenda Dirka Bondaree, który najpierw odrzucił religię przodków, a potem za nią zginął. Był pierwszym od dziesięcioleci człowiekiem, który oddał życie w obronie sormanickiej społeczności. I oto teraz Trycjo poznał jego syna -tak jak ojciec zaszczutego przez solarnych bandytów, ściganego niczym zwierzę, samotnego. Pomagając mu, Trycjo czuł, że uczestniczy w czymś ważnym, prawdziwym, być może – bohaterskim. I że jest to coś, z czego w przyszłości dumny będzie zarówno on, jak i jego rodzice.
To dziwne, ale o nich właśnie pomyślał, gdy zobaczył wbiegającego na plac solarnego żołnierza. Nie wiedział, że się pomylił, że nie będzie żadnej przyszłości.
Pierwsza salwa poszła ponad ludźmi. Smuga żaru musnęła czubki głów, zapalając kilka fryzur i rozpędzając tłum. Przechodnie rozbiegali się z krzykiem, zawyły systemy przeciwpożarowe, nagle w powietrzu zaroiło się od niewielkich automatów gaśniczych. Rozległ się płacz dziecka. Jeden z poparzonych wrzeszczał przeraźliwie, ktoś głośno wzywał pomoc medyczną. Na środku placu leżało nieruchome ciało solarnego agenta, który kilkanaście minut wcześniej zaatakował Daniela. Pierś mężczyzny unosiła się w chrapliwym oddechu. Na głowę miał naciśnięty czarny kaptur pokryty siecią srebrzystego haftu. Próba izolacji od zewnętrznego sterowania nie powiodła się jednak. Na widok solarnego żołnierza, poturbowany mężczyzna wstał z trudem i wolno ściągnął kaptur z głowy. Twarz miał zakrwawioną, oczy opuchnięte, a nos złamany.
– Był tu – powiedział agent do żołnierza. – Nie zatrzymałem go!
Solarny żołnierz szedł ku niemu wolnym krokiem. Czarna chmura, wirująca dotąd nad jego głową, straciła swą intensywną barwę i zwartość. Wir mikroskopijnych automatów zwolnił swój pęd, rozczłonkował, podzielił na kilka mniejszych formacji, które rozpłynęły się po całym placu, zawisając nad głowami ludzi, wpełzając w zakamarki kontenerów, patrolując boczne ulice.
Panika trwała, a czarnemu żołnierzowi nie zależało wcale, by ją zmniejszać. Wręcz przeciwnie. Kolejna fala gorąca spopieliła ściany kontenerów, następni ludzie zwalili się na ziemię, przyciskając dłonie do spieczonych twarzy.
Trycjo patrzył na to wszystko osłupiały, nie do końca rozumiejąc, co się wokół niego dzieje. Kiedy dowiedział się, że do bazy zbliżają się solami, myślał, że dojdzie do pościgu, walki, potyczki. Ba, może nawet do bitwy. Ale to nie było starcie równych sił – koszmarna, nieczłowiecza istota, uzbrojona w potężny arsenał i doskonale chroniona, bawiła się, strzelając na oślep do spanikowanych, bezbronnych cywilów.
Jeden z czarnych rojów nadpłynął nad głowę solarnego agenta, otoczył ją na chwilę, niemal całkowicie zasłaniając. Człowiek zesztywniał, zatrzymał się w pół kroku, znieruchomiał jak sparaliżowany. Kiedy rój ponownie spłynął z jego głowy, mętnym wzrokiem rozejrzał się wokół, zatoczył i przewrócił. Czarny żołnierz przejął już informacje wysondowane z mózgu kapusia. Ruszył prosto ku świątyni jingjangów. Do głowy żołnierza podpłynął jeden z aparatów medycznych, próbując go zdiagnozować. Trycjo nie dostrzegł momentu, gdy z barku wojownika wystrzeliło sztuczne ramię. Zobaczył tylko, jak czarny, giętki chwytnik na powrót chowa się w pancerzu, a strzaskany próbnik medyczny upada na ziemię.
– O Boże, jak boli! – jeden z poparzonych ludzi leżał wprost na drodze żołnierza. Widząc zbliżający się czarny korpus, próbował odczołgać się na bok, ale władał tylko jedną ręką. Zaklął z bólu i ciężko opadł na ziemię. Trycjo rozpoznał go. – To był Hammer, jeden z chłopaków ściągniętych do pomocy Danielowi Bondaree. Ciężkie buty żołnierza waliły w ziemię, jego głowa nieustająco obracała się na boki, poszukując nowych ofiar, gadzia powieka w kamerach zamykała i otwierała co chwila. Uzbrojone w miotacze ręce cały czas szukały celów. Ta istota, monstrualna, blisko dwukrotnie wyższa od człowieka i tak szeroka, że ledwie mieściła się pomiędzy ścianami kontenerów, postępowała ku wijącemu się na ziemi Hammerowi. Mogła go ominąć, przejść nad nim, ale równie dobrze – zdeptać. Trycjo wyskoczył ze swej kryjówki, chcąc chwycić Hammera za ramiona i ściągnąć z drogi solarnego komandosa. Błąd.
Gwałtowny ruch uaktywnił jeden z bojowych rojów. Trycjo poczuł przenikliwe uderzenie, jakby setki igieł wbijały się w jego skórę. Jego układ nerwowy został sparaliżowany, mięśnie skurczyły nagle, zwijając ciało w kłębek. Nim upadł, zobaczył jeszcze, jak czarny żołnierz gwałtownie obraca głowę w jego stronę, jak zmieniają położenie jego żuwaczkopodobne ramiona, jak lufy plują ogniem. Potem Trycjo poczuł straszny ból. I umarł.
Czarny żołnierz zdeptał jego ciało, zmiażdżył głowę Hammera, a potem odpalił salwę niszczącą holosystem świątyni jingjangów.
Świątynny transporter zaczął zwalniać. W końcu zawisł nad polem energetycznym i zaczął się powoli opuszczać. Uruchomiły się dmuchawy gazu. Powierzchnia żelowego jeziora zafalowała i rozstąpiła się. Transporter obniżył pułap i pochylił się, aby ułatwić swojemu pasażerowi zejście na powierzchnię. Ten jednak nawet nie drgnął, bowiem już po chwili tuż obok transportera zatrzymały się dwa czarne śmigacze. Zawisły niemalże nieruchomo, lekko tylko kołysząc się na boki. Czarne sylwetki na siedziskach pochyliły się ku Danielowi. Błysnęła broń. Solami nie próbowali nawet nawiązać łączności ze swoją ofiarą -skafander jingjangów już odłączył wszelkie kanały zewnętrzne mogące ułatwić namierzenie adepta. Żołnierze cierpliwie czekali. Kto wie, jakie sztuczki przygotował ten, jak mu tam, Bondaree. Może ma bombę? Może uznał, że skoro znów nie zdoła uciec, to załatwi siebie i przy okazji jak najwięcej wrogów. Przed akcją załadowano im do głów wszystko, co mogło im się przydać w czasie obławy. Ten Bondaree zdolny był do nieracjonalnych czynów. Tym bardziej, kiedy poczuje się zaszczuty. Tak więc, nie zdecydowali się zsiąść z foteli śmigaczy bojowych, bo generatory maszyn dawały im dodatkowe pole zabezpieczające przed nagłą eksplozją. Uruchomili tylko systemy mające przeprogramować transporter i czekali. Za kilkanaście sekund zawładną sterownikiem pojazdu jingjangów i wtedy spokojnie wrócą do bazy razem z jeńcem.
Obaj solami dostali oczekiwaną informację jednocześnie. Ich komputer przejął sterowanie transporterem. A potem pojawił się następny komunikat. Transporter jingjangów utrzymuje wewnątrz skafandra warunki dogodne dla pasażera rasy ludzkiej. Tylko że wewnątrz, w tej dziwnie rozdętej, sztywnej skorupie nikogo nie ma. Transporter opuścił świątynię z pustym skafandrem w środku.
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Praca w kuchni zawsze uspokajała Dinę. Gdy coś naprawdę wyprowadziło ją z równowagi, mogła gotować przez cały dzień. Im bardziej skomplikowany był przepis, tym lepiej odpoczywała. Precyzyjna realizacja kuchennych procedur pozwalała zapomnieć o kłopotach, skupić się, ułożyć myśli. Dziś jednak nawet to nie pomagało.
Syknęła z bólu, wyciągając z wrzątku gorące jajka. Polizała oparzony palec, sięgnęła po łyżkę i przełożyła je do zimnej wody. Już dawno Ramzes tak jej nie wyprowadził z równowagi. Braciszek. Jak on mógł tak w ogóle… Od tygodnia siedział w stolicy, nieustająco zajęty pracami rządu. Nie raczył nawet przesłać krótkiej informacji. Kiedy próbowała się z nim skontaktować, ciągle natykała się na komunikat mailera, że ma za niski status dostępu. Ona! Za niski status dostępu.
Odczekała, aż jajka się schłodzą, obrała je ze skorupek i zaczęła kroić w drobną kostkę.
Kiedy dziś rano wreszcie zobaczyła twarz brata na wyświetlaczu komunikatora, nie dała mu nawet dojść do słowa.
– Witam wielkiego pana elektora, ach cóż to się stało, że wielki pan elektor raczył przypomnieć sobie o swojej siostrze? – wiedziała, że zrzędzi. I że im częściej będzie tak go witać, z tym mniejszą ochotą Ramzes będzie się z nią kontaktował. Co da jej kolejny powód do zrzędzenia. Pułapka. Ale nie potrafiła się powstrzymać, taka była wściekła. Nie zwróciła nawet uwagi na wyraz jego twarzy. Gdyby raczyła na niego spojrzeć uważniej, zorientowałaby się od razu, jak bardzo Ramzes jest zdenerwowany. Ale nie chciała mu się przyglądać, bo wolała tego właśnie nie dostrzec. Kolejna pułapka.
Teraz, kiedy dodawała do rozgniecionych jajek jeszcze trochę żółtka i cytrynowego soku, sama już nie wiedziała, co ją najbardziej zirytowało. Czy zachowanie Ramzesa, czy może to, jak podle ona sama się wobec niego zachowała.
Ubijane wściekle białko wyprysnęło z miski na podłogę. Nie zauważyła i wdepnęła w nie bosą stopą. Szlag! Jak już nie idzie…
– Dina – Ramzes wysłuchał jej narzekań i dopiero wtedy się odezwał. – Daniel Bondaree zniknął.
– Jak to, zniknął? – czuła, że dzieje się coś ważnego, coś niebezpiecznego.
– Uciekł z rakiety, a potem umknął komandosom. Na Tanto.
– Ramzes, jak jeden wyczerpany piętnastoletnią odsiadką człowiek mógł uciec waszym psom? Kiedy go znowu zgarnęliście?
– Nie, Dina. On uciekł. Wściekła się. Po prostu się wściekła.
– Ramzes! Czy tobie się coś w głowie pokręciło?! Skąd masz te informacje? Jak to się stało?
– Jeszcze nie wiem, zresztą większość danych jest tajna. Ale uciekł.
– Solami go wzięli, a wam sprzedali ten kit? Czy może wyście go znów zatrzymali, a ty nie chcesz, żeby mi się zrobiło smutno…
Ramzes parsknął wściekły, ale zaraz się opanował. I wtedy, właśnie wtedy, dostrzegła w wyrazie jego twarzy coś, co ją przeraziło. Zrozumiała, że stało się coś niedobrego.
Uspokój się, uspokój się, głupia!, Dina usiłowała zatrzeć wspomnienie tamtego uczucia. Skoncentrowała się na robieniu potrawy. Do rozciapcianej jajecznej masy próbowała dodawać po kropli oliwy. Ale ręce za bardzo się jej trzęsły.
Wtedy, rano, zrobiła krok w stronę ekranu holowizora. Odruchowo wyciągnęła rękę ku bratu.
– Co to znaczy, Ramzes?
– Nie wiem, najgorsze jest to, że nie wiem, Dina. Nie da się ot, tak, zwiać tropicielom. Albo jest tak, jak mówisz: wzięły go jakieś służby, nasze czy solarne, o których my nie mamy pojęcia. Albo pomagali mu buntownicy. To by oznaczało, że nie zgnietliśmy ich do końca. Sam nie wiem, który z tych wariantów jest lepszy.
Nie musiał mówić więcej. Jeśli Daniel zniknął naprawdę, to znaczy, że nowi władcy wcale nie panują nad układem Multona. Jeśli zaś Daniela porwali solami, to prowadzona jest tu gra poza plecami elektorów. Tak czy inaczej, pewność siebie nowych członków Rady musiała zostać zachwiana.
– To ja kazałem pozostawić go przy życiu, to mój podpis widnieje na akcie łaski – mówił dalej Ramzes. – Mój. Domyślasz się przecież, że nie mogłem tego rozkazu wydać bez zgody solarnych, ba, bez ich poparcia. Wiesz to, prawda? A teraz on zniknął. Kto za to odpowie? Pewnie wielu…
Dina nie od razu pojęła, o co chodzi bratu. Głupia. Teraz jednak już wiedziała, miała wszak cały dzień na rozmyślania. Spędziła go w kuchni, to prawda, jednak poranna rozmowa cały czas zajmowała jej myśli. Teraz też. Dina sięgnęła po drewnianą łyżkę. Dosypała do miski pokrojoną cebulę i kapary. Mieszała chwilę, potem dodała plasterki ogórka i ubitą wcześniej pianę z białka. Cierpliwie mieszała sos.
Ramzes miał kłopoty. Wydał akt łaski dla Daniela, narażając się tym samym na wiele nieprzychylnych komentarzy – oto wysoki urzędnik Rady Elektorów ratuje życie kochankowi swojej siostry: buntownikowi i tanatorowi. Oczywiste było dla Diny, że Ramzes musiał konsultować tę decyzję. Z kim, z jakiej rangi funkcjonariuszem nowej władzy – tego nigdy się nie dowiedziała. Mogła się tylko domyślać, dlaczego darowano Danielowi życie. Nie znała objętych tajemnicą państwową szczegółów. Jednak kiedy okazało się, że Daniel może być bardzo cennym źródłem informacji, Ramzes zaczął dość chełpliwie przypominać swoje zasługi w ocaleniu Bondaree. Jego krytycy ucichli.
Teraz jednak były tanator zniknął, a co za tym idzie -stał się źródłem kłopotów. A czy byłby nim, gdyby nie żył? Oczywiście nie! A kto go uratował? No jak to kto, Ramzes Tivoli, sam się tym tyle razy chwalił! Kłopoty.
– Dlaczego znów tak wam na nim zależy?
– Dina, nie bądź dzieckiem. Facet cały czas był kontrolowany. To chyba jasne. Najprościej rzecz ujmując, sądziliśmy, że może nas doprowadzić w miejsca i do ludzi, których danych nie wycisnęliśmy z jego mózgu. Miał bardzo silne, sztucznie wzmacniane blokady. Kto wie, co tam mu jeszcze tkwiło w kieszeniach pamięciowych?
Ramzes nie powiedział wszystkiego. To jasne. I choć wiedziała, że nie może jej wyjawić więcej, strasznie ją ta jego skrytość wkurzała. Następna pułapka.
– Możesz mieć kłopoty?
Nie odpowiedział od razu. Patrzył na Dinę uważnie, jakby czekał na potwierdzenie, że to pytanie nie jest kolejną złośliwą zaczepką, a wynika jedynie z troski.
– Ramzes, proszę cię, powiedz… Możesz mieć kłopoty?
– Tak.
– Co się dzieje? Buntownicy są groźni?
Na jego skupionej twarzy pojawił się grymas, który chyba miał być uśmiechem.
– Buntownicy? Dina, tu już nie ma żadnych buntowników. Wybiliśmy ich do szczętu. Nawet jeśli gdzieś tam pałęta się ich kilku i nawet jeśli to oni umożliwili Bondaree ucieczkę, to już przestali być groźni.
Znów zawiesił głos. Znała ten jego cholerny sposób rozmowy. Zaczyna coś mówić, przerywa w pół, niemo domagając się pytań, komentarzy, próśb, a przecież tak naprawdę dalej chce opowiadać. I wie, że ją to irytuje. I nie może się powstrzymać. Pułapka.
Dinę z zadumy wyrwał chrobot drewnianej łyżki szorującej o dno miski. Sos był już prawie gotowy. Nabrała kroplę na palec, spróbowała, dolała śmietanki, trochę dosoliła. Znów zaczęła mieszać.
– Więc kto tak naprawdę nam zagraża? – spytała dziś rano brata, choć przecież z góry znała odpowiedź.
– My sami – powiedział Ramzes. – My. Już nie ma naszych wrogów. Już zniknęli wszyscy, którzy mieli zniknąć. W niewyjaśnionych okolicznościach, oczywiście. To my dzierżymy władzę. Walka o wpływy już się zaczęła. I to niektórzy spośród nas wkrótce zaczną ginąć w budzących zainteresowanie wypadkach! Ci, którzy tego nie rozumieją, nie wiedzą nic o historii! Ja nie chcę być tym, który zniknie jako pierwszy.
– Braciszku, czy aby nie przesadzasz?
– Nie wiem, Dina. Ale proszę cię, powiedz mi, że przesadzam, że ogarnęła mnie lekka paranoja i żebym…
– I żebyś puknął się w głowę – uśmiechnęła się. – Nigdy byś, braciszku do mnie nie zadzwonił, gdybyś znów nie potrzebował dobrego słowa od kochanej siostrzyczki. Czy ty się nie możesz wypłakiwać na piersiach Zandelli… Nie, przepraszam, teraz, to chyba na piersiach tej rudej Cameleon… Czy może Geodardy? No, ta to ma piersi, miałbyś się na czym wypłakiwać, mój ty kochany elektorze, wielki Ramzesie Tivoli!
Rozbawiła go, chyba uspokoiła. A przynajmniej dobrze to udawał. Pogadali jeszcze chwilę o różnych duperelach, po czym Ramzes się rozłączył.
Do diabła, mógłby i ją ktoś pocieszyć! Daniel uciekł. Jej brat ma kłopoty. A wszystkiego dowiaduje się z półsłówek oplecionych tajemnicą państwową i wojskową.
Złość na Ramzesa wróciła ze zdwojoną siłą. Spróbowała sosu. No, przynajmniej to jej dobrze wyszło… jak zawsze. Lekko kwaśny, ale nie za ostry, smak każdego składnika był lekko wyczuwalny. Mniam, dobry!
Pochyliła się nad deską, na której leżały cienkie plastry duszonej ryby. Zanurzyła tyżkę w misce, by je polać sosem i w tym właśnie momencie naczynie wyślizgnęło się Dinie z rąk.
Miska stuknęła o krawędź stołu, zakolebała się, jakby czekając, aż Dina wykona jakiś ruch, spróbuje ją ratować. Na próżno, dziewczyna stała nieruchomo, z fatalistycznym spokojem szykując się na nadchodzącą katastrofę.
Misce znudziło się czekanie, poleciała w dół, dźwięcznie stuknęła o podłogę, rozchlapując sos na wszystko wokół, a potem, zgodnie z nieubłaganymi prawa Murphy'ego, obróciła się do góry dnem. Spod jej krawędzi sos powoli sączył się na podłogę.
Dina zaczęła płakać.
Ze spazmatycznego szlochu wyrwał ją dopiero przywoławczy sygnał wideofonu. Włączyła podgląd i aż cofnęła się ze zdumienia. Na wyświetlaczu pojawiła się wychudzona twarz Verdexa de Verdexa.
– Chcę ci pokazać coś ciekawego. Przyjedź jutro.
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– Niestety, nie mogę pana wpuścić – ciemnowłosa, młoda asystentka elektora Holbrotha pokręciła głową. -Bardzo mi przykro.
Stojący naprzeciw niej mężczyzna uśmiechnął się.
– Bardzo panią proszę, to ważna sprawa, gdyby szepnęła pani radcy o mnie, nazywam się Tankred Salerno…
– Tłumaczyłam już panu dwa razy – dziewczyna wyraźnie się zniecierpliwiła. Mężczyzna podobał się jej: był przystojny, mówił pewnym, zdecydowanym głosem, miał zadbane dłonie i wesołe oczy. Tak, zrobił na niej wrażenie i tylko dlatego od razu nie wyrzuciła go z gabinetu. Teraz zaczynała żałować tamtej decyzji. Oto kolejny facet, który przy dokładniejszych oględzinach okazuje się marudnym mendołą. – Radca Holbroth umawia się na spotkania z odpowiednim wyprzedzeniem. Czy pan wie, ile on ma spraw na głowie?! Czy pan wie, co to znaczy rządzić planetą?!
– Szczerze powiedziawszy, droga pani, wiem co nieco na ten temat. Oglądam dzienniki – mężczyzna uśmiechnął się. Miał kolorowe, krótko przycięte włosy. – Ostatecznie pan Holbroth nie musiał brać tej fuchy. Sam się wybrał do tego rządu, czyż nie? Z niewielką internacjonalistyczną pomocą naszych wspólnych przyjaciół…
– Ttego już za wiele – asystentka uderzyła dłonią w blat biurka. – Wzywam ochronę!
– Proszę się nie denerwować – próbował zaprotestować mężczyzna, ale w tym właśnie momencie drzwi pokoju otworzyły się i do środka weszło dwóch strażników. Całe ich ciała były pokryte zielonymi, sprężystymi egopancerzami, a twarze osłaniały maski. W dłoniach trzymali paralizery.
– Proszę stąd zabrać tego człowieka – szybko powiedziała asystentka. – Uwagi, na które sobie pozwala…
Zamilkła. Spojrzała na Tankreda wściekłym wzrokiem. Zawahała się jednak, wiedząc, że jeśłi powtórzy jego słowa strażnikom, to narazi mężczyznę na spore kłopoty. Wszak znajdowali się w budynku rządowym, a Tankred Salerno ośmielił się krytykować rząd Gladiusa, powtarzając argumenty buntowników. Jednak mężczyzna był przystojny i miał zadbane dłonie, więc zrobiło się jej go żal.
– Jego uwagi są impertynenckie. Proszę go wyprowadzić!
– Tak jest – strażnik szarpnął Tankreda za ramię. -Idziemy!
Niemal w tym samym momencie otworzyły się drzwi gabinetu Holbrotha. Stanął w nich sam elektor – niemłody już, ale elegancki i wciąż zachowujący sportową postawę mężczyzna.
– Co tu się dzieje, do jasnej…? – zawiesił głos w oczekiwaniu na odpowiedź. Jego spojrzenie zatrzymało się na namolnym interesancie.
– Tankred Salerno?
– Tak, panie Holbroth.
– Puśćcie go natychmiast, idioci! Dlaczego pana zatrzymali?
– Bez powodu, panie elektorze, chciałem tylko się z panem zobaczyć.
– Kerlo – Holbroth zwrócił się do asystentki. – Dlaczego nie powiadomiłaś mnie o przybyciu pana Salerno?
– Bo… bo… – dziewczyna wyraźnie nie mogła zrozumieć, co się dzieje. – Nie miałam tego pana wpisanego w grafik, a pan zabronił sobie przeszkadzać.
– Przecież pan Salerno ma najwyższy status dostępu! Proszę za mną, drogi panie, bardzo proszę…
– A nie mówiłem, że mnie przyjmie — Salerno mrugnął do dziewczyny i zniknął w gabinecie elektora. Drzwi zatrzasnęły się za jego plecami. Zdumiona sekretarka spojrzała na strażników stojących pod ścianą i klnących na czym świat stoi.
– Przecież – powiedziała bardziej do siebie niż do nich – on nie pokazał mi żadnej karty statusu!
– Miał pan do mnie dotrzeć dopiero jutro – powiedział Holbroth, gdy już usiedli w fotelach.
– Wydarzenia biegną zbyt szybko. Udało mi się prędzej dojść do siebie. Uznałem, że lepiej spotkać się już dziś.
– Bardzo słusznie. Jak się pan czuje?
– Fatalnie, elektorze Holbroth. Cisza sieciowa atakuje nagle, bez uprzedzenia. Nie zrozumie pan tego. Przez wiele dni, zanim znów zaczęły płynąć sygnały z naprawionego Diraca, nie miałem dostępu do Strumienia.
– Przecież pan i tak korzysta tylko z fragmentu Strumienia i to z wielomiesięcznym opóźnieniem.
– To prawda, panie Holbroth. Nie jestem elementem Sieci, a jedynie korzystam z jej zasobów. Ale pomimo to, dziewięćdziesiąt pięć procent bodźców i informacji dociera do mnie poprzez Strumień. Niech pan sobie wyobrazi, że nagle staje się pan ślepy, głuchy i niemy. Tak to odczuwałem. Dopiero po tygodniu od włączenia w Strumień mogłem odłączyć się od reanimatorów. A i tak jestem chyba jedynym rezydentem solarnym, który już normalnie funkcjonuje, prawda?
– Wasze przedstawicielstwo nie udziela nam takich informacji, panie Salerno.
– Och, panie Holbroth – mężczyzna uśmiechnął się. -Jestem pewien, że nieustająco szpiegujecie nasze placówki. Ale to mnie, szczerze mówiąc, nie obchodzi. Przybyłem do pana, bo takie otrzymałem rozkazy. Postaram się panu pomóc w miarę moich możliwości.
– Im wcześniej zaczniemy, tym prędzej dojdziemy do jakichś wniosków.
– Po to tu jestem, panie Holbroth, żeby wyciągać wnioski i służyć panu pomocą. Otrzymałem komplet informacji o sprawie, myślę jednak, że wskazane by było, aby jeszcze raz zaprezentował mi pan wasze wyniki. Oraz opatrzył je własnym komentarzem.
– Sądziłem, że woli pan wyrobić sobie niezależną opinię.
– Mam swoją niezależną opinię na ten temat – uśmiechnął się Salerno. – Poznanie cudzych refleksji absolutnie nie przeszkadza mi formułować wniosków opartych tylko o fakty. Tym zajmuje się mój koprocesor logiczny. Natomiast subiektywne opinie pomagają mi stworzyć rozmyte spektrum danych potrzebne do właściwego działania koprocesora intuicyjnego. Więc proszę się nie obawiać. Nie zasugeruję się wynikami waszych badań.
Holbroth przez chwilę w milczeniu patrzył na swojego gościa. Znał wielu ludzi podobnych do Tankreda. Można powiedzieć, że sam był takim człowiekiem. Inaczej nie zostałby szefem komisji bezpieczeństwa w nowym rządzie Gladiusa. O tak, Augosto Holbroth w swoim życiu spotkał wielu morderców, żołnierzy, katów, sędziów i polityków. Jednak w Tankredzie Salerno dostrzegł coś, czego nie widział nigdy wcześniej – pewność siebie i mądrość, będącą efektem nieustającego dotykania setek innych umysłów i możliwości ciągłego korzystania z potężnych bibliotek danych. Tankred Salerno był na stałe sprzężonym z Siecią Mózgów rezydentem solarnym oddelegowanym tu, by pomóc w rozwikłaniu zagadek wiążących się z zamachem na Diracu i zniknięciem Daniela Bondaree.
– Proszę założyć hełm wirtuala – powiedział w końcu Holbroth. – Mój gabinet wygląda jak zwykłe biuro, ale proszę mi wierzyć, jesteśmy zupełnie bezpieczni. To pomieszczenie o najwyższych standardach bezpieczeństwa. Nikt nie zdoła nas podsłuchać. Mam już dla pana przygotowaną prezentację.
– Ja także przedstawię panu kilka nowych informacji. Otrzymałem też zezwolenie, by przekazać panu najnowsze raporty dotyczące naszych badań nad korgardami. Proszę nie oczekiwać zbyt wiele, większość informacji nadal pozostaje wyłącznie w wojskowych bazach danych. Myślę jednak, że i tak okaże się to dla pana ciekawe.
– Nie wątpię.
– Czy doświadczał już pan kiedyś prawdziwego sprzęgu?
– Tak, kilkakrotnie.
– Myślę o prawdziwym sprzęgu, elektorze Holbroth, o sprzęgu z sieciowcem.
~ Szczerze mówiąc, nie.
— No to, drogi panie Holbroth, czeka pana sporo atrakcji.
Dwa ciała na fotelach wyprężyły się gwałtownie. Ukryte pod hełmami głowy lekko kołysały się na boki. Palce wypisywały na poręczach foteli dziwne znaki. Sprzęg.
Hałas. Blask. Cudza pamięć. Pomieszane słowa. Zniekształcone w obrazy. Kontrola! Poziom odniesienia, ustalony! Jak mam na imię? Dopływ impulsów! Jestem ślepy, ale widzę. Transmisja rozpoczęta! Rozumiem słowa, nie rozumiem zdań. Daniel Bondaree. Kontrola bramek! Daniel Bondaree. Obraz. Nie wiem. Wiem. Syn Dirka Bondaree, emigranta z księżyca Tanto. Kontrola łączy!
Prowadzimy badania bramy korgardów. Dirk zginął w przypadkowej potyczce z naszymi żołnierzami. Nie był buntownikiem – po prostu pomyłka. Na Tanto otoczony kultem. Błędna hierarchia informacji! Stymulacja! Właśnie wysłaliśmy pościg. Bondaree zniknął. Ktoś musiał mu pomóc. Stop! Powrót informacji. Siedem lat w korpusie tanatorów. Komandos sędzia. Osiem akcji bojowych. Wszystkie misje zakończone sukcesem. Wykonane dwadzieścia trzy wyroki sądów zaocznych. Samodzielnie wydane trzydzieści jeden wyroków śmierci. Wszystkie wykonane. Zmiana kierunku przepływu! W czasie późniejszej analizy sędziowskiej nie stwierdzono pomyłek. Wysłaliśmy przez wrota dwanaście ekspedycji. Podejrzewamy, że dwie dotarły. Żadna nie wróciła. Aktywność wrót nie słabnie, ale nie umiemy właściwie dobierać parametrów. Zmiana kierunku przepływu! Służbę w formacji tanatorskiej miał skończyć w zeszłym roku. Bondaree nie przeszedł do cywila. Włączony do antykorgardzkiej grupy operacyjnej. Całkowita zgodność organizmu z wzorcem „stu cech”.
Błędna aktywacja! Duszę się, mam suche skrzela. Potrzebuję wody! Korekta błędu! Brał udział w bitwie o Fort Czarny. Przeżył, choć przeszedł potem długą rekonwalescencję. Pętla! Właśnie wystaliśmy pościg. Bondaree zniknął. Ktoś musiał mu pomóc. Wypełnienie bufora! Po zawarciu przymierza związał się z buntownikami. Straciliśmy go na pewien czas z oczu. Odnalazł się w Bazie Zero, którą wojska rządowe zajęły w maju zeszłego roku. Uwaga! Podwyższony stopień tajności! Zapisy z misji niezrozumiałe. Nasi komandosi weszli do pomieszczenia laboratorium w cztery minuty po grupie Bondaree. Dowodziła rezydentka Sieci, Hawryle Marangi. Schwytali tam rebeliantów. Wszyscy mieli wyroki śmierci, które od razu wykonano. Przedtem ich odsączono, niszcząc nieodwracalnie mózgi. Jedynie rejestracje cyborga pokazały, że oni gdzieś byli. Otrzymaliśmy zapis z wnętrza bazy korgardów oraz dane o dwóch żołnierzach, których nie znaleźliśmy. W ich miejsce pojawił się Ritter, też buntownik, który został przez korgardów pochwycony kiłka miesięcy wcześniej. Skany mózgowe potwierdzają ten fakt. Po analizie zapisów urządzeń z laboratorium stwierdzono zaburzenia tak krótkie, że prawie niemierzalne, skoki masy, promieniowania, intensywną emisję fal radiowych. Oni tę podróż mogli odbyć w ułamku mikrosekundy, poniżej czasu Plancka. Byli tam, ale my tego po prostu nie zauważyliśmy. Oznacza to, że korgardzi mogą sterować czasem. Przerwa! Zmiana potencjałów! Daniel Bondaree nie został natychmiast zabity. Interweniował w jego sprawie Ramzes Tivoli, elektor. Znam… Znam… Znam… Korekta przepływów! Znam Ramzesa Tivoliego. Naprężenie w strefie alertu! Straciliśmy Klax Klyxa. Był w osobliwości Diraca w czasie katastrofy. Został zdezintegrowany razem z innymi pasażerami, pomimo że zdołaliśmy wstrzymać procedury startu. Rozłączam! Ostatnim świadkiem jest Bondaree. On zniknął. Musi pan rozpocząć poszukiwania. Bufory zwolnione! Następnie Bondaree ma zostać przekazany nam. Stop!
Augusto Holbroth zsunął z głowy hełm. Oddychał ciężko, miał przekrwione oczy i pobielałe policzki.
– No i jak? – Na twarzy Salerno nie widać było śladu zmęczenia. Jego świadomość zawsze pracowała w sprzęgu. Holbroth był tylko człowiekiem.
– Nie wiem, czy wszystko właściwie zrozumiałem. Odebrałem mnóstwo obrazów. – Elektor sięgnął po przygotowaną wcześniej szklankę z odżywką. Wypił napój jednym haustem, zakaszlał, otarł chusteczką kąciki ust. -To… to niesamowite.
– Narzuciłem duże tempo przeładowywania – powiedział Salerno. – Świadomie odebrał pan tylko podstawowe informacje-klucze. Myślę, że w ciągu pół godziny wszystkie dane ułożą się w pańskim umyśle w logiczny ciąg. Będzie mógł je pan przeanalizować i podjąć odpowiednie decyzje.
– Jestem przygotowany – Holbroth jeszcze raz otarł usta chusteczką. Bezpośrednie przeładowywanie danych było sposobem komunikacji najmniej narażonym na podsłuch. Wiedział o tym. I wiedział też, że nie tylko o to chodziło. Salerno wprowadził mu do głowy informacje, opatrując je odpowiednimi procedurami bezpieczeństwa. Będą tam tkwić dziś i może jutro. W tym czasie on, Holbroth, musi podjąć właściwe decyzje i uruchomić swoich ludzi. Potem wiadomości od Salerno znikną z głowy elektora, bo przestaną mu być potrzebne.
– Żegnam pana – Tankred Salerno wyciągnął dłoń na pożegnanie. Uścisk miał mocny, pewny. – Przepraszam, że nie mogę zostać dłużej, ale jestem umówiony. Pan rozumie, dziewczyna…
Boże, co on jeszcze zrobił w moim mózgu?, pomyślał Holbroth, czując na karku falę chłodu. Uśmiechnął się jednak, mrugnął porozumiewawczo i wyciągnął dłoń na pożegnanie.
– Dziewczyna? No, no, widzę, że sieciowcy lubią też bardziej realne przyjemności.
– Żeby pan wiedział jak! – Salerno zatrzymał się w drzwiach, wskazał palcem na sekretarkę Holbrotha. -Aha, drogi elektorze Holbroth, moim zdaniem powinien pan natychmiast zwolnić tę kobietę za zbyt swobodny stosunek do procedur bezpieczeństwa.
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Ładownik powoli opadał ku tarczy księżyca. Szara, gdzieniegdzie połyskująca bielą powierzchnia Miecza z odległości tysięcy kilometrów wydawała się idealnie gładka.
Oczywiście to tylko złudzenie – lodowa skorupa pokrywająca glob tak naprawdę była spękana i pobrużdżona niczym twarz starego człowieka. Tyle tylko, że jej powierzchni nie zdobiły krostowate, pometeorytowe tarcze. Uderzające w Miecz asteroidy przebijały lodową warstwę, a pęknięcia szybko wypełniała woda. Natychmiast też zamarzała, tworząc szarą łatę, niewiele różniącą się barwą od starego lodu. W kilku punktach na ciemnej powierzchni lśniły jaskrawe plamy światła. To były wytopione w lodowej skorupie bramy, prowadzące do oceanu okrywającego skaliste jądro księżyca. Na Mieczu znajdowało się wiele takich dziur o średnicy od dwudziestu metrów do kilometra. Obok nich, na lodzie, zbudowano porty przeładunkowe, anteny łączności i stacje energetyczne. Wokół miast zatopiono miliardy mikroskopijnych kolektorów energetycznych, pochłaniających i przetwarzających światło Spathy, gazowego olbrzyma, wokół którego krążył Miecz. Oprócz dużych wrót utrzymywano też i mniejsze – wykorzystywane do celów naukowych, wojskowych bądź prywatnych – umożliwiające mieszkańcom tego świata kontakt z innymi obywatelami układu Multona.
Mały prom kosmiczny, którym od kilku dni podróżował Daniel Bondaree, leciał ku lodowej bramie położonej na południowym biegunie Miecza. Nieprzypadkowo. Był to dość ruchliwy port obsługujący podwodne miasta, fabryki i stacje naukowe pływające pod lodową powierzchnią. To, że był położony stosunkowo daleko od porozmie szczanych na równiku placówek rządowych, baz militarnych i garnizonów policji, przyciągało doń wielu ludzi biznesu. Kwitł czarny rynek. Przemyt, nielegalne wyprawy głębinowe i wyścigi, których stawką była śmierć.
Nowy znajomy Daniela uważał, że będzie to najwłaściwsze miejsce do zanurkowania pod lodową skorupę księżyca. Bondaree wciąż nie wiedział, jak jego towarzysz ma zamiar przeszmuglować go przez sito wojskowej kontroli. Zdawał sobie sprawę, że autonomiczność planetarnego „czarnego rynku” jest w znacznej mierze fikcyjna. Przecież wszystkie ludzkie siedziby w układzie Multona, oprócz samego Gladiusa, pozostawały pod ścisłą kontrolą.
Automaty naprowadzały i rejestrowały przylatujące rakiety. Bramki celne i testy antyterrorystyczne identyfikowały wszystkie przybywające osoby. Systemy bezpieczeństwa, bez przerwy monitorujące stan techniczny i ekoodnawialność podmorskich osiedli, równie dobrze mogły służyć inwigilacji obywateli. Dlatego też Daniel był przekonany, że policja – w mniejszym lub większym stopniu -kontroluje wszystkie czarne rynki.
Doświadczył tego już w czasie lotu na Tanto. Solami i podległe im służby gladiańskie wciąż poszukiwały, jak to określały media, sabotażystów występujących przeciw bezpieczeństwu obywateli i społecznemu porządkowi.
Tak więc Bondaree z wielkim niepokojem oczekiwał lądowania i tego, co nastąpi potem. Tym bardziej, że właściciel statku przez całą podróż nie zdradził ani swej tożsamości, ani powodów swego działania, ani nawet celu podróży. Ale – Daniel nie miał wyjścia. Na Tanto ten dziwny człowiek przyszedł mu z pomocą i zaproponował współpracę. Równie dobrze mógł być członkiem ruchu oporu, jak i solarnym agentem.
Przed oczami Daniela jeszcze raz stanęła ta chwila, gdy jego pojazd zbliżył się do wewnętrznej śluzy świątyni jin-jangów.
Wszystko odbywało się w absolutnej ciszy. Bulwiasty skafander jingjangów doskonale tłumił dźwięki zewnętrzne, układy łączności były już zdezaktywowane. Daniel miał zostać pustelnikiem, zanurzyć się w milczeniu, ciemności i samotności.
Nie usłyszał, że tuż obok niego wybuchł pocisk. Zorientował się, że coś się dzieje, kiedy zobaczył, jak fala uderzeniowa ciska o ścianę dwóch mnichów obsługujących aparaturę. Ich ciała powoli osunęły się na podłogę, zostawiając na metalicznej płycie szerokie, czerwone smugi. Daniel z trudem obrócił się na siedzisku transportera. Solarny żołnierz, który właśnie wdarł się do świątyni, celował teraz prosto w niego.
I wtedy, z ciemności, z niszy, w której zaparkowanych stało jeszcze kilka świątynnych pojazdów, błysnął strzał. Pocisk rozrywający trafił w głowę żołnierza, przebijając hełm i wgryzając się w czaszkę. Pancerne monstrum zamarło na ułamek sekundy, lecz już po chwili znów składało się do strzału. Tylko jego ruchy były nieco dziwaczne, nieskoordynowane. Daniel wiedział, co się dzieje, sam używał takiej broni. Pocisk najpewniej rozorał mózg komandosa i zabił go od razu. Ale to nie wystarczyło. Kontrolę nad martwym ciałem natychmiast objął koprocesor bojowy, działający wolniej i realizujący prostsze funkcje niż żywy człowiek, ale wystarczająco sprawny, by wymierzyć i wystrzelić. A za chwilę opancerzonymi zwłokami zacznie sterować tak zwany „bliźniak”, partner żołnierza, pozostający w bezpiecznej odległości i sprzężony z nim czipowo.
Zabicie komandosa to dopiero połowa roboty. Pocisk natychmiast musi wypluć z siebie specjalne enzymy i hormony, wtłoczyć je do krwioobiegu ofiary i liczyć, że zadziałają. Muszą zablokować i zdezintegrować łącza czipowe egzopancerza bojowego – a więc uniemożliwić skafandrowi nadawanie jakichkolwiek sygnałów, sterowanie ciałem z zewnątrz czy też uwolnienie impulsu autodestrukcji i zdetonowanie bomby.
Udało się! Kolana komandosa zgięły się nagle, z dziury w hełmie trysnęła fontanna zniszczonych tkanek, pancerne cielsko złożyło się niemal w pól i runęło na ziemię.
Dopiero teraz z ciemności wynurzył się strzelec. Wytoczył się też drugi wózek transportowy, na którym leżała pusta skorupa skafandra, oraz płaskie nosze medyczne.
Nikt niczego nie mógł wyjaśnić. Jingjangowy skafander Bodaree nie miał żadnych układów łączności. Przez ciemną szybę hełmu Daniel nie widział twarzy niespodziewanego pomocnika, a jedynie ciemny kontur jego sylwetki. Tamten zdawał sobie z tego sprawę. Zasygnalizował, że Bondaree powinien przenieść się na nosze. Nie zważając na jego wahanie, wyciągnął z kieszeni mały pojemniczek i zaczął rozpylać minę aerozolową. Za kilkadziesiąt sekund pomieszczenie śluzy stanie się gorętsze niż wnętrze gwiazdy. To ostatecznie przekonało byłego tanatora. Wygramolił się ze swojego transportera i z trudem, bo skafander blokował ruchy, wpełzł na nosze.
Tajemniczy przybysz lekko stuknął go w hełm, co pewnie miało oznaczać -jest okay! I rzeczywiście, chwilę potem nosze wystartowały z szybkością, z jaką zapewne nigdy nie transportowały chorych. Daniel dostrzegł jeszcze, jak otwierają się jakieś malutkie drzwi, a potem unoszone na poduszce magnetycznej łóżko wyprysnęlo w przestrzeń. Nie usłyszał eksplozji.
Nie zastanawiał się nad tym. Kiedy pękatymi, prawie niechwytnymi rękawicami próbował utrzymać się na pędzącym łóżku, myślał jedynie o tym, że ułożył się na nim w złą stronę i że teraz, w tym dziwnym skafandrze, z wypiętym do przodu tyłkiem, musi wyglądać jak ostatni idiota.
Pół minuty później otworzyła się kolejna śluza, przez krótki czas lecieli ponad powierzchnią planety, w próżni, aż w końcu dotarli do małego hermetycznego magazynu. Tam nieznajomy miał przygotowany dla Daniela nowy skafander próżniowy. I tam też zaczęła się ta dziwna podróż.
Daniel nie sądził, że jego wybawca reprezentuje interesy solarnych. Kim więc był? Na pewno kimś dobrze poinformowanym – skoro potrafił odnaleźć Daniela w ogarniętym zamieszkami mieście. Bez wątpienia kimś zdecydowanym na wszystko – wszak bez wahania zabił żołnierzy. Kimś świetnie zorganizowanym, skoro potrafił niepostrzeżenie znaleźć się we właściwym miejscu i zabezpieczyć całą trasę ucieczki. Wreszcie – kimś, kto bardzo Daniela potrzebował.
A kto, oprócz solarnych, spełniał te wszystkie kryteria? Bez wątpienia rebelianci. Jeśli gdzieś ocalała jeszcze choć jedna tajna naukowa lub militarna baza niezłomnych, to on, Daniel, będzie dla niej prawdziwą kopalnią wiedzy. Piętnaście lat więzienia wiele zatarło w jego pamięci, ale na pewno nie zniszczyło żadnych wspomnień związanych z pobytem w bazie korgardów. Jego ciało było żywym świadectwem tamtych doświadczeń i na pewno mogło stanowić dla naukowców źródło istotnych informacji. I – co najważniejsze — zawierała dane o hiperprzestrzennych współrzędnych bazy korgardów. Wiózł je w sobie, ukryte w mitochondrialnym DNA niewielkiej grupy komórek znajdujących się w jego lewej nodze. Po wydobyciu i przekodowaniu koordynaty umożliwią dotarcie do siedziby wroga – po to, by z nim walczyć lub negocjować.
Daniel chciał wywieźć te dane z układu Multona, przekazać je innym ludzkim światom, niezależnym od Dominium Solarnego. Jednak teraz, kiedy pojawił się cień nadziei, że jeszcze spotka wolnych Gladian, przestał myśleć o ucieczce.
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Lśniąca kula Miecza przybliżała się coraz szybciej. Daniel obserwował ją na wielkim ekranie, wschodzącą na tle gigantycznej tarczy gazowego olbrzyma – Spathy. To tutaj szybował na lotni, zawieszony w głębiach szafirowego nieba, tu ścigał się z solarnymi żołnierzami, tu walczył z huraganem, tu kochał się z dziewczyną o imieniu Karolina, która potem zginęła.
Jego towarzysz podróży większość czasu również spędzał w kabinie dziennej. Niewiele mówił. Z własnej inicjatywy odzywał się tylko wtedy, gdy musiał wydać Danielowi jakieś polecenie. Na pytania odpowiadał krótko i niechętnie, większość z nich, szczególnie dotyczących podziemnej armii, swojej funkcji i celu całej operacji, po prostu zbywał milczeniem.
Daniel nie mógł mieć pretensji. Im mniej będzie wiedział, tym mniejsze niebezpieczeństwo, że w razie wpadki coś z niego wyciągną. Kiedy tylko zorientował się, że jego partner nie chce odpowiadać, przestał być natrętny i w milczeniu podziwiał widoki na ekranie. Wszystko wyjaśni się we właściwym momencie.
Lecz to właśnie jego milczący wybawiciel rozpoczął rozmowę, dzięki której Daniel wreszcie zorientował się, co tak naprawdę wydarzyło się na Tanto i jakim sposobem udało im się uniknąć pościgu.
– Musisz przygotować siebie. Chodź. – Mężczyzna stanął za plecami Daniela. Miał chrapliwy glos, mówił powoli, bardzo dziwnie składając zdania. Nie to, żeby był prostakiem, nie potrafiącym się wysłowić. Miał bardzo obfite słownictwo i w większości przypadków używał poprawnych form gramatycznych. Jednak wrażenie dziwności i obcości powracało podczas każdej rozmowy. Daniel podskórnie czuł, że te językowe dziwactwa mają swoją logikę i że choć czasem brzmią zabawnie, a czasem niezrozumiale, to tak naprawdę niosą bardzo ważną informację. Dziwne było też to, że kiedy Daniel zwracał mężczyźnie uwagę na jakiś typowy błąd, ten przyjmował krytykę bardzo spokojnie, a potem ~ jak ręką odjął – ten rodzaj błędu w jego wymowie już się nie powtarzał. Pojawiały się za to inne.
– Coś się dzieje?
– Tak. Coś się dzieje. Będziemy lądować. Musisz wejść do komory.
– Jak przejdziemy przez kontrolę?
– Nie przejdziemy przez kontrolę. Przejedziemy przez kontrolę. Nie będzie kontroli.
Tak jak na Tanto – przedostawali się przez kolejne systemy celne bez żadnego problemu. Mężczyzna musiał mieć potężne możliwości. Daniel znał procedury bezpieczeństwa w koloniach księżycowych. Przez lata sam pilnował ich przestrzegania. Ominięcie tego systemu zakazów, raportów i rejestrów wymagało wejścia do sieci wewnętrznej służb bezpieczeństwa, potężnych łapówek albo posiadania listów żelaznych o najwyższym stopniu ważności. Kto mógł zapewnić takie kontakty? Jeśli porwała go jakaś superutajniona komórka dawnej gladiańskiej armii, było to możliwe. Takie wpływy mogli też mieć wysocy funkcjonariusze uległych, no i sami solami. Czyżby na szczytach nowej władzy rozpoczęła się już walka o wpływy i pieniądze? Nie będzie służył żadnej frakcji uległych, co do tego miał jasność. Bardziej obawiał się, że został po prostu porwany przez agenta Dominium, by w mediach mogły się pojawić informacje o rzekomym nań ataku. I w ten sposób usunąć go na zawsze z oczu elektorskich bezpieczni akó w.
– Gdzie lecimy? Dlaczego właśnie na Miecz?
– Potem odpowiem. Na wszystko odpowiem. Teraz przygotuj siebie samego.
– Na co?
– Będziemy lądować. Musimy zmienić pojazd. Będziemy się zanurzać. Ludzie nie będą kontrolować ciebie. Nie będą kontrolować mnie. Będą niedaleko. Musimy chodzić ostrożnie.
– Nie rozumiem. Powtórz, proszę, jaśniej.
– Nie mogę powtórzyć jaśniej. Słowa nie są ciemne. Mogę powtórzyć inne słowa.
Cholera by cię wzięła!, pomyślał Daniel i nawet ucieszył się, że dał się wyprowadzić z równowagi. Wkurzył się, tak po prostu, zwyczajnie, zirytował. Po raz pierwszy od wyjścia na wolność. Kolejne uczucie powróciło do wyjałowionego więzieniem umysłu.
– Powtarzam, ale nie powtarzam. Inne słowa.
– Chcesz powiedzieć, że powtórzysz treść, ale nie tymi sami słowami, więc nie powtórzysz?
– Tak. Powtarzam. Nie będzie kontroli. Wszyscy ludzie są obserwowani. My też może. Probabilistyka.
– Rozumiem. Nie przejdziemy żadnej szczegółowej kontroli, ale musimy uważać, żeby na nas przypadkowo nie zwrócili uwagi.
– Tak.
– Kim ty jesteś, człowieku?
Mężczyzna r:3 odpowiedział. Patrzył na Daniela zmodyfikowanymi oczami, których źrenice były pionowymi kreskami. Każde miało dolną i górną powiekę, które zamykały się równocześnie. Oczy osadzone były bardzo szeroko, patrząc wprost na twarz mężczyzny widziało się je nieco z boku jako dwa wzgórki. Mógł mieć kłopot ze stereoskopowym widzeniem. I nie tylko z tym. Najbardziej zdumiewał Daniela wszczep, który ten facet zafundował sobie na plecach.
– Człowieku. Jestem człowieku – Obcy powtórzył słowo Bondaree i zaśmiał się cicho. Nie miał zębów, tylko dwie płaskie blaszki kostne. Też wszczep.
Rakieta wylądowała kilka minut potem. Kiedy winda zwoziła ich na platformę lotniska, Danielowi przez chwilę wydało się, że zna już rozwiązanie zagadki. Jednak odpowiedź nie zagnieździła się w jego umyśle, umknęła, pozostawiając Bondaree z irytującym poczuciem, że wie, że już to nazwał, że zaraz sobie przypomni, bo ma to przecież na końcu języka.
Winda zatrzymała się. To nie był luksusowy kosmoport, raczej lotnisko polowe. Żadnych dużych budowli, transporterów, hermetycznych rękawów, którymi można przedostać się z rakiety wprost do bazy. Daniel i jego towarzysz, ubrani w skafandry próżniowe, musieli przejść spory kawałek po szklistej gładzi.
– Czy wiesz, że mamy pod stopami trzy kilometry lodu, a potem czterdzieści kilometrów wody? – zapytał Daniel retorycznie, nie oczekując odpowiedzi.
– Ja wiem. Ty źle wiesz. Trzy kilometry i czterysta metrów lodu. Czterdzieści trzy kilometry wody. Liczyć musisz nauczyć siebie – nowy przyjaciel znowu zachichotał.
Byli na Mieczu.
Daniel nagle zrozumiał, kim jest jego wybawca. W jednej chwili nie rozpoznane dotąd elementy ułożyły się w całość. Jak to zazwyczaj bywa w takich przypadkach, za późno. Niedużo, ot, tyle czasu, ile potrzeba na przyłożenie do szyi aplikatora i wstrzyknięcie jakiegoś paraliżującego świństwa. Do celu podróży Bondaree dotarł jako sztywna kukła, niestety w stanie pełnej świadomości.
Jednak zanim nastąpił ten nieprzyjemny moment, zanurzyli się w bezdennym oceanie Miecza.
To tu, w endohydrosferze znajdowały się ludzkie siedziby. Osłonięte przed kosmicznym chłodem i promieniowaniem, otoczone życiodajną wodą, rozwijały się bardzo szybko. Najwyżej, bo tuż pod lodową skorupą znajdowały się farmy planktonu. Na głębokości jakichś pięciuset metrów pływały miasta. Niżej, na kilka, kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt kilometrów w głąb oceanu zapuszczały się tylko wyprawy naukowe, łodzie amatorów mocnych wrażeń i pojazdy Klanu Nurków. Na stałe cumowała tam też stacja hodowlana, w której zajmowano się produkcją i badaniem gatunków głębinowych. Zakładano, że w przyszłości biocenoza Miecza powinna być obfita także na poziomach, na które ludzie rzadko się zanurzali. 1b zaś wymagało adaptacji i kreacji wielu gatunków importowanych z odległych światów, na których życie w głębinach wodnych powstało drogą naturalnej ewolucji. Wprawdzie genmechanicy byli w stanie stworzyć istotę zdolną do funkcjonowania niemalże w każdych warunkach kosmosu, jednak zawsze korzystali z już istniejących, sprawdzonych wzorców. Tak było taniej. Stację głębinową obsługiwał bardzo duży zespół parksów wynajętych przez rząd Gladiusa. Pewne jednostki-zbiorowości parksów specjalizowały się w biocenozach głębinowych, a w układzie Multona istniało też ich polityczne przedstawicielstwo. Podpisany po Wojnie Płemników układ, nazwany Paktem Stuletnim, jasno określał, że jeśli jedna z zawierających go ras napotka nie znaną cywilizację, musi poinformować o tym innych sygnatariuszy paktu i wyrazić zgodę na pojawienie się w odkrytym przez nią miejscu ich przedstawicieli. Daniel nie wątpił, że każda ze stron stara się – wbrew porozumieniu – nie rozgłaszać informacji o tak przecież ważnych z punktu widzenia wojskowego i gospodarczego kontaktach. Jednak korgardzi, którzy najechali system Multona, byli tak niezwykłą, wykraczającą poza wszelkie możliwości percepcji cywilizacją, na dodatek umiejscowionym w ważnym i ruchliwym punkcie, że nie sposób było utrzymać spotkania z nimi w tajemnicy.
Był zdziwiony łatwością, z jaką udawało im się przechodzić kolejne kontrole. W śluzie portu skorzystali z wejścia dla VIP-ów. Nie zaczepił ich żaden z licznie tam się kręcących strażników, automaty kontroli bezpieczeństwa obwąchiwały znacznie mniej dokładnie, niż powinny. Jeszcze w rakiecie Daniel został poddany zabiegom maskującym. Zmieniono mu wzór tęczówki, na jego palcach pojawiły się sztuczne Unie papilarne, a na twarzy zmieniające rysy zgrubienia. Pokryto mu też ciało mikroskopijną warstwą pseudoskóry z innym DNA i zmodyfikowano aurę. Jednak doskonale zdawał sobie sprawę, że były to niezbyt wyszukane sztuczki. Dobrze zaimplantowane – mogły zmylić zamek mieszkania, kontrolera bankowego czy stróża pojazdu, ale nie wystarczały, by bezpiecznie poddać się dokładnej kontroli wojskowej czy policyjnej. Jak się jednak okazało, żadnej takiej kontroli nie musiał się poddawać.
To budziło zaufanie do profesjonalizmu jego nowych opiekunów, ale jednocześnie rodziło wątpliwości. Czy niedobitki rebełiantów – o ile w ogóle jeszcze jacyś ocaleli -mogły zagwarantować takie bezpieczeństwo?
Batyskaf, którym się zanurzali, zabrał na pokład tylko ich dwóch, choć było w nim więcej miejsc, a w poczekalni Daniel dostrzegł jeszcze kilka oczekujących na transport osób.
Wnętrze pojazdu było ciasne; gładkie, skośne ściany nadawały mu kształt ściętego ostrosłupa. Nie wmontowano okien, bo batyskaf schodził na bardzo duże głębokości. Jedną ze ścian zajmował ekran, na którym można było wyświetlać obraz z kamer zewnętrznych. Znajdował się tu też mały automat serwujący napoje i panel łączności. Trzy pozostałe ściany, od podłogi po sufit, podzielone były na wąskie segmenty. Każdy z nich stanowił -jak objaśnił ciepły głos płynący z niewidocznego głośnika – jednoosobową kapsułę ratunkową. W razie awarii człowiek mógł przeżyć w niej trzy do czterech dni, a w tym czasie kapsuła utrzymywała się na stałej głębokości, czekając na przybycie ratowników.
– Dokąd płyniemy? – spytał Daniel jeszcze przed wejściem na pokład.
– Nie powiem do ciebie.
– A jeśli nie popłynę z tobą…
– Mogę zmusić. Mogę zostawić ciebie. Za trzy godziny soczewki, skóra, maska przestaną działać. Od razu zostaniesz rozpoznany ty. Weźmie Dominium ciebie, tak jak pragnie bardzo.
To było najdłuższe przemówienie, jakie Daniel do tej pory usłyszał z ust swojego towarzysza.
– Na pewno pragnie mnie bardzo – mruknął Daniel, wchodząc do batyskafu. Mężczyzna chwilę postał na zewnątrz, jakby dając Danielowi dodatkową szansę: „Nie chcesz płynąć? To wysiadaj! To ty masz więcej do stracenia!”
Może blefował, może nie użyłby siły, a może maska nie rozłożyłaby się za trzy godziny? Daniel wolał tego nie sprawdzać.
Usiadł wygodnie w fotelu. Wrota śluzy zamknęły się z sykiem. Nie poczuł, kiedy pojazd ruszył, ale przeszedł go lekki dreszcz na myśl, ile tysięcy ton wody będzie ze wszystkich stron ściskać tę pancerną łupinę.
– Czas podróży: siedem godzin. Głębokość końcowa: czterdzieści trzy tysiące dwieście dwadzieścia trzy metry. Życzę miłej podróży – poinformował ciepły, kobiecy głos.
– Dziękuję bardzo – mruknął Daniel, niespecjalnie zwróciwszy uwagę na podane przez automat informacje. Podziwiał widok podwodnego miasta – wielkiej konstrukcji, skąpanej w rozmytych światłach i otoczonej pełgającymi cieniami ławic planktonowych. Port wczepił się w krawędź gigantycznego przerębla wytopionego w skorupie planety. Co chwila oddalały się od niego mniejsze plamki światła – łodzie, batyskafy, automaty ~ rozpoczynające swą podróż ku ciemnym głębinom. Nagle Daniel oderwał wzrok od holoobrazu. Przypomniał sobie słowa automatu i długo analizowane w mózgu pytanie powróciło ze zdwojoną siłą. Czterdzieści trzy kilometry zanurzenia! Tam przecież…
I nagle wszystko stało się jasne. W jednym momencie Daniel uświadomił sobie, co mu najbardziej nie pasowało w dziwacznym języku tamtego – niezrozumienie najprostszych metafor i kłopoty z zaimkami. Pojął też, dzięki czemu mieli tak wielką swobodę poruszania – stały za tym dyplomatyczne paszporty. Teraz nurkowali ku najgłębiej umiejscowionej placówce Miecza.
Daniel odwrócił się ku siedzącemu za nim człowiekowi. Człowiekowi? To ciało poddane przeróbkom, upodabniającym je do dinozaura, bez wątpienia kiedyś należało do człowieka. Teraz jednak było tylko nosicielem cudzej osobowości. Zombim.
– Jesteś parksem, prawda? – spytał Daniel. Podwójne powieki tamtego zamknęły się i otworzyły, wąskie źrenice patrzyły wprost na mężczyznę.
– Prawda. Jestem parksem.
Daniel próbował wstać, lecz nie zdążył. Poczuł zimną iskrę na szyi, a potem jego ciało zastygło w bezruchu. Sparaliżowany, bezsilnie patrzył, jak ta obca istota uruchamia procedury startowe i jak na wyświetlaczu głębokości, znajdującym się w rogu holoekranu, zaczynają pojawiać się coraz wyższe liczby.
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– Nikt nie wie, że tu jestem – wysapała Dina, wspinając się na stertę gruzu.
– Nie bój się. – Verdex de Verdex podał jej dłoń i pociągnął za sobą. – Jestem wariatem, ale nie robię ludziom krzywdy.
– To ja mogłabym ci zrobić krzywdę. – Dina odgarnęła z czoła kosmyk włosów. – No wiesz, ściągnąć ci na kark bezpieczniaków. Przecież jesteście tu nielegalnie.
– Dzięki za troskę – na chorobliwie chudej twarzy Verdexa pojawiło się coś na podobieństwo uśmiechu. – Mnie nie jest łatwo przerazić. Jestem uodporniony na strach.
– Masz założone blokady mózgowe?
– Nie, nie chodzi o żadne psychotropy ani elektronikę. Ja po prostu już przeszedłem tę chorobę. Już się bałem, tak że chyba bardziej nie można.
Mniej więcej w tym samym momencie Dina usłyszała muzykę.
– Co to?
– Gramy. Muzyka przynosi odkupienie. Zbawienie.
Dina drgnęła. Ton głosu Verdexa zmienił się. Mężczyzna wypowiadał słowa twardo, z mocą, z której znikła łagodność, a pozostał tylko ból. Sprężył się, ściągnięte wargi odsłoniły bezzębne dziąsła.
– Ty nie grasz, prawda?
– Nie – oddech Verdexa wyrównywał się, na twarz powrócił spokój. – Ja słucham. Tak jak oni. Podziwiam piękno.
– Jacy oni?
– Och, chodź dalej – Verdex pociągnął Dinę za sobą. Ruszyli ku źródłu dźwięku, ukrytemu gdzieś pomiędzy półprzeźroczystymi naroślami: figurami ze stopionej skały przedstawiającymi ludzi, pojazdy, domy.
– Kto słucha, Verdex? – Dina posłusznie ruszyła za nim. Zadała pytanie, choć znała odpowiedź. – Powiedz mi, Verdex.
– Och, co za niecierpliwa dziewczyna. Wszystko musi wiedzieć od razu, wszystkie tajemnice chce rozwiązać, poznać wszelkie odpowiedzi. Nagle, zaraz, już. Teraz, szybko, mów! – Verdex znów zaczął dygotać. – Gadaj, co wiesz, mów, myśl. Gdzie, jak, co, mów, myśl, zobaczymy też twoje myśli, mów, szybko mów, mów…
Dina zatrzymała się. Kultysta nakręcał się coraz bardziej, powtarzając bez sensu słowa i frazy. Czy powinna z nim iść? Czy w ogóle należało tu przyjeżdżać? I jeszcze nie zostawić żadnej wiadomości? To był głupi pomysł!
– Och, panie Verdex, jak to miło, że przekazał nam pan wszystkie infor… – mężczyzna przerwał w pół słowa. Zatrzymał się, odwrócił ku Dinie. – Przepraszam cię, bardzo cię przepraszam. Już się kontroluję.
– Jesteś pewien?
– Tak, tak, jestem. To ta muzyka. Dawno nie graliśmy, dawno nie było tylu instrumentów, to mnie nastraja, wiesz. I nieczęsto zjawia się tu ktoś, kto ma ochotę słuchać. Po prostu się wzruszyłem. Musisz pamiętać, Srebrnooka, że ja… – zawahał się, jakby szukając właściwych słów – ja po prostu nie jestem normalny. Ale proszę cię, nie bój się. Naprawdę nie masz się czego bać. Nie skrzywdzę cię.
– Jaką mogę mieć pewność…
– Nie możesz, wiem, że nie możesz. Ale ja wiem. Ja byłem instrumentem. Napiętym jak struna skrzypiec. Jak skóra bębna. Jak przepona śpiewaka. Na mnie grano. Gdybym pozostał normalny, nie przetrwałbym tego, nie dałbym im rady.
– Komu?
– Im. Najpierw im, instrumentalistom. Potem ich prymitywnym następcom. Zamknąłem swój umysł jak orzech. Czasem go otwieram. Popatrz, mam wyznawców. Nigdy nikomu nie stała się tu krzywda. Nigdy. Popatrz, to nasz dom.
Dochodzili do źródła muzyki. Dźwięki narastały. Brzmiały podniośle, dziewczyna nie zdołała rozpoznać prawie żadnego instrumentu, za wyjątkiem skrzypiec i perkusji. To musiała być jakaś bardzo stara odmiana muzyki. Dina spodziewała się więc zobaczyć jakiś odtwarzacz i kilku, może kilkunastu podobnych do Verdexa osobników. Kiedy więc jej oczom ukazało się wreszcie obozowisko kultystów, dziewczyna oniemiała. Przed Diną odsłonił się niezwykły widok. Pomiędzy hałdami kamieni, wzgórzami z błyszczącego szkliwa i ruinami domów zobaczyła niewielkie podwyższenie, jakby scenę. Na niej stało kilkanaście elegancko ubranych osób, grających na różnych instrumentach. Pod sceną tańczyło mnóstwo ludzi.
– Chodź, Dino, posłuchaj muzyki – powiedział Verdex, ciągnąc ją w sam środek kłębowiska.
Potem tańczyli. Otoczeni tłumem ludzi, z których wielu wyglądało tak jak Verdex, jakby stosowało tę samą, morderczą dla organizmów dietę. Byli wychudzeni, patykowaci, niemal łysi, ich wargi ledwie zamykały się na zębach, a skóra na twarzy mogła pęknąć lada chwila. Chyba byli słabi, bo w ich tańcu nie było dynamiki, namiętności. Raczej chorobliwa powolność, narkotyczne otępienie.
Dina nie do końca rozumiała swój strach – wszak wielokrotnie kontaktowała się z przekształconymi ludźmi, wyglądającymi jeszcze bardziej groteskowo niż ci tutaj. Kiedy podzieliła się tą refleksją z Verdexem, ten tylko pokiwał głową.
– To dlatego, że podświadomie przeczuwasz, że moich współbraci zniekształcił prawdziwy głód, a nie aparat chirurgiczny. Że ich stan wynika z głębokiej wiary, a nie z chwilowego kaprysu. Że dotykają bogów, a nie zanurzyli się w ułudzie życia. Są prawdziwi.
– Ale dlaczego to robicie, dlaczego się tak dręczycie?
– Jesteśmy instrumentami bogów.
– Korgardów…
– Bogów, potężnych i prawdziwych. Nie rozumiesz? To jest boska muzyka! Tak jak ludzie napinają strunę skrzypiec, by wydobyć z nich cudny dźwięk, tak bogowie napinają nas, ludzi. Jak instrumenty.
– I słuchają waszych krzyków? – żachnęła się Dina.
– Och, dziewczyno z pięknego świata. A jakże to inaczej wytłumaczysz? Tb wszystko, co zdarzyło się z ludźmi i innymi rasami. Tę otchłań cierpienia i paniki, podniecenia i strachu. Katów, rzezie, pogromy? Im bardziej jesteśmy napięci, im mocniej się nas nagnie, im lepiej zsynchronizuje, tym bardziej błogosławiony koncert możemy ofiarować bogom.
– Korgardom… – powtórzyła Dina.
– Teraz władcy uznali, że czas już skończyć z improwizacją. – Verdex de Verdex nie dał się zbić z tropu. – Zaczęli szkolić instrumenty, napinać je, testować, aby wybrać najlepsze. Przyszli do nas. Nie widzimy tej symfonii, a może widzimy, choć nie rozumiemy…
– Tak jak człowiek nie widzi wszystkich kolorów rozróżnianych przez pszczołę? I nie słyszy dźwięków istniejących dla psa?
– Jesteś mądra, ale twój umysł zamknął się w klatce głupoty. Dlaczego kolor? Dlaczego dźwięk? Dlaczego zapach? Inne bodźce, inne zmysły, inne postrzeganie rzeczywistości… To bogowie, dziewczyno o srebrnych oczach. Ty najlepiej powinnaś zrozumieć, że to samo dla każdego wygląda inaczej.
Dina nie odpowiedziała od razu. Wydało się jej, że za chwilę, być może, zacznie rozumieć, że znajdzie to właściwe słowo otwierające całą przestrzeń nowych skojarzeń i wiedzy. Tak, pojawiło się.
– Aura. Sądzisz, że dla nich zmiany stanu aury żywych istot mogą być odpowiednikiem naszej sztuki? Że przekształcenie aury człowieka spowodowane zmianą stanu jego organizmu może dawać im doznania estetyczne? Naprawdę tak uważasz?
– Aura! Aura! – Verdex próbował naśladować ton jej głosu. – Może aura, co my wiemy o niej, przecież badamy ją od ledwie kilkudziesięciu lat. A może zupełnie coś innego, coś, czego nie widzimy, nie czujemy… Jesteśmy ich bębnami, ich skrzypcami, ich trąbami. A może płótnem. Albo kamienną bryłą, którą trzeba ociosać.
– Nie mogą być zupełnie inni. Nie są tacy.
– Dlaczego tak twierdzisz? – Verdex spojrzał na nią z uwagą.
– Budują maszyny. Budują miasta. Atakują ludzi. Stosują powtarzalne i zrozumiałe dla nas taktyki wojenne. Potrafią więcej, to fakt. Mają większą wiedzę. Ale to wiedza stąd, z naszego poziomu świata.
– Co czuje pies, gdy idzie z panem na spacer? Że musi wędrować za przewodnikiem swego stada. Że za chwilę zacznie się wspólne polowanie na patyk. Myślisz, że pies postrzega człowieka jako istotę z innego poziomu świata? Nie, on nie dostrzega tych wszystkich aspektów istoty ludzkiej, które nie mieszczą się w jego paśmie.
– Oni nie są nieosiągalni. Potrafiliśmy ich pokonać, wykorzystać ich sprzęt, wejść do ich baz.
Zamilkła, bo przypomniało jej się nagle, kto używał tych argumentów w czasie gwałtownych kłótni. Daniel. Wtedy mu nie wierzyła.
– Jak myślisz, Srebrnooka, co by się stało, gdybyś dała dzikusowi hełm wirtualny. Może by się przestraszył. A może zdołałby go rozwalić. Jeśli okazałby się sprytny, to spostrzegłby, że jak się ten hełm założy, to nie wieje w uszy. Niezwykle użyteczna rzecz na zimę, czyż nie? Jesteśmy jak ten pies i jak ten dzikus.
– No tak, ale inteligentny przedstawiciel cywilizacji nie tak starożytnej, tylko powiedzmy sprzed trzystu lat mógłby już się domyślić, do czego ten hełm służy, a kto wie, może by go nawet rozebrał i sam zbudował drugi, podobny.
– Cóż za wygodny przykład. Wybrałaś sobie dwóch reprezentantów ludzkiej cywilizacji technicznej i mówisz, że mogliby się dogadać. Być może. Ale odstęp pomiędzy nami a korgardami jest większy niż między tobą a neandertalczykiem.
– Z innymi rasami udaje się nam porozumieć przynajmniej na tyle, by ustalić zasady koegzystencji.
– Bo oni wszyscy, niezależnie ile mają nóg, komórek i umysłów, są tym samym, co my: efektem biologicznej ewolucji planetarnej na dość podobnym poziomie rozwoju technicznego. Korgardzi są dalej, nie, nie dalej… oni są obok!
– Skoro są tak inni, to czemu stosują nasze metody walki? Statki bojowe, pola fizyczne, budynki baz… Ich przewaga jest tak duża, są szybsi, silniejsi, władają kierunkowym polem hiper… A jednak nie stosują niczego, czego byśmy w jakimś stopniu nie byli w stanie naśladować. Nawet ich percepcję aury odkryliśmy.
– Nie wiemy, czym dysponują i kim są. Może to jacyś rozbitkowie. Wiesz, jak biali ludzie kolonizowali wybrzeża Ameryki na starej Ziemi? Przez pierwsze dwieście lat byli tylko jedną z wielu, istotnych co prawda, sił na kontynencie. Kolejnym plemieniem. Dysponowali nowoczesną bronią i pokonywali Indian taktyką i dyscypliną, ale stosowali też tubylcze metody. Używali miejscowych surowców, bo brakowało im dostaw z ich świata. Nawet zatrudniali Indian na służbę, bo sami stanowili grupę niezbyt liczną. Dopiero po pewnym czasie okazało się, że mają dość potęgi, by pokonać pozostałe plemiona, objąć w swe posiadanie cały kontynent i przekształcić go na podobieństwo swego dawnego świata. Może na Gladiusie to właśnie się dzieje?
– I ci ludzie – Dina wskazała dłonią tańczących – wierzą w tę opowieść? Uważają, że jesteś prorokiem i że znasz zamysły korgardów? Że doświadczyłeś ich muzyki?
– Tak – powiedział Verdex de Verdex. Zatrzymał się, przestał tańczyć. Stał naprzeciw Diny, ocierając rękawem spocone czoło. – O tak! Doświadczyłem ich muzyki. Czuję… czuję, że wkrótce będę mógł cię zaprosić na piękne widowisko. Moi władcy otrzymają nowe instrumenty. Nową muzykę. Wtedy znów cię zaproszę.
– Myślisz, że przyjadę?
– Jestem pewien – znów ten koszmarny niby-uśmiech. – Bo ty też, Srebrnooka, czujesz, że ja jestem prawdziwy.
Nie odpowiedziała. Przestały do niej docierać dźwięki koncertu, nie zwracała już uwagi na potrącających ją tancerzy. Nagle zrozumiała, dlaczego spojrzenie Verdexa de Verdexa wydało jej się znajome. Tak samo patrzył Daniel, kiedy odbywał tę swoją straszną karę.
Nie ma nadziei na przetrwanie – mówiły jego oczy. -Nikt mi nie pomoże. Tylko sam mogę się ocalić. Otorbić. Znieczulić. Przeczekać. Tylko ja sam.
— Cierpisz, prawda? – spytała spokojnie, dotykając dłonią twarzy Verdexa. Skórę miał szorstką, jakby posypaną drobnym piaskiem.
— Teraz? – Nie cofnął się. Pozwolił sobie zaznać jej ciepła, choć czuła, że Verdex walczy ze sobą i pragnie uciec. Nie chciała go łamać, odstąpiła o dwa kroki. – Teraz nie. Cierpiałem. I będę cierpiał. Więc się nie boję. Lecz dla wielu to będzie pierwszy raz. Chodź, dziewczyno, już czas, byś wróciła do domu. Zobaczyłaś taniec. Nie chcę już dziś rozmawiać.
Na pożegnanie, kiedy wsiadała do śmigacza, powiedział tylko jedno zdanie, ale aż ciarki strachu przeszły Dinie po plecach:
— Zaproszę cię tutaj. Kiedy rozpocznie się prawdziwa muzyka. Bogowie zagrają koncert…






6.
Wojna w kosmosie. Totalna. Bardzo kosztowna. Ludzkość miała za sobą kilka takich konfliktów, w których o wszystkim decydowała przewaga technologiczna.
Gdy wojna toczy się na jednej planecie, obie strony starcia muszą przestrzegać pewnych reguł. Na przykład, jeśli nie są rządzone przez szalonych fanatyków, nie będą używać broni totalnych, ponieważ zazwyczaj nie są w stanie kontrolować efektów ich działania. Zasypanie przeciwnika gradem bomb nuklearnych spotka się z uderzeniem odwetowym, a nawet jeśli nie, to skażone powietrze i woda szybko zaczną zabijać pozornych zwycięzców. Broń biologiczna również nie daje gwarancji bezpieczeństwa. Wirusy zaprogramowane, by mordować, zawsze mogą zmutować tak, że zabiją swych twórców. Podobnie z żywiołem broni sejsmicznej – fal sztucznie wywołanego trzęsienia ziemi nie da się kontrolować tak dokładnie, by mieć pewność, że nie sięgną one własnego terytorium. Zdecydowanie – w konflikcie lokalnym, na skalę planety, tak naprawdę nie da się zastosować broni totalnej bez ryzyka. Nawet gdy walczy się ze słabszym technologicznie przeciwnikiem, którego odwetu nie trzeba się obawiać.
W kosmosie jest inaczej. Tu można zrobić wszystko. Hiperbramy umożliwiają przerzucanie flot wojennych. Potem wystarczy obsiać zaatakowaną planetę wirusami śmiertelnymi dla Obcych, a nieszkodliwymi dla ludzi. Albo – jeśli planeta i tak nie jest potrzebna – rozpętać wokół niej burzę antymaterii. Jeśli nie chcemy przeciwników zniszczyć, a tylko ich unieszkodliwić – trzeba zlikwidować ich bazy kosmiczne, satelity, rakiety i rozpiąć nad planetą sieć automatów bojowych. To już się zdarzało. W wojnach ludzkości przeciw innym rasom, w wojnach Obcych, o których ludzie tylko słyszeli, w trakcie wewnętrznych konfliktów poszczególnych cywilizacji. Ludzie podporządkowali sobie siedem ras, które w momencie kontaktu nie dysponowały jeszcze hipertechnologią. Jednak o zwycięskiej wojnie z inną dużą cywilizacją nie mogli nawet marzyć. Ale też nie musieli się obawiać totalnej klęski.
Problem stanowi energia. Nie wystarczy zbudować flotę: ogromne bazy, miliony automatycznych statków bojowych, jednostki pomocnicze, serwery pól siłowych, stacje lokacyjne, sztuczne biocenozy, odnogi Sieci. Cały ten sprzęt należy przesłać przez bramę hiper, a każda taka operacja pochłania gigantyczne ilości energii, którą trzeba wysysać z gwiazd. Ktoś za to musi zapłacić. To nie koniec. Brama hiper ma dokładnie umiejscowione tylko wejście. Precyzja skoku zależy od technologii, jakości urządzeń i nakładów energetycznych. W pierwszym etapie kolonizacji kosmosu zdarzały się skoki odległe o niemal rok świetlny od zamierzonego celu. Im większe masy się transportuje, tym więcej trzeba wydać, aby skok był celny. Było o kosztach. Teraz o czasie. Przy jednoczesnym przerzucaniu wielu obiektów należy liczyć się z tym, że w punkcie docelowym odległość między nimi będzie mierzona w tygodniach świetlnych. A to oznacza, że ponowna koncentracja floty potrwa miesiące, a może i rok. To nie koniec. Żeby zaatakować planetę wroga, trzeba do niej dolecieć. Bramy rzadko znajdują się w pobliżu gwiezdnych układów. A więc znów czas – miesiące, lata. To nie koniec. Wokół bram tranzytowych, zawieszonych w międzygałaktycznej pustce, nie ma żadnych źródeł energii i surowców dla floty, więc trzeba zawczasu zaopatrzyć się w odpowiednie zasoby. Wojna zaczyna trwać lata, dziesiątki lat. W tym czasie zmieniają się technologie, wysłana armada wkrótce staje się stertą przestarzałego złomu. A przecież na razie jeszcze nie doszło do starcia z przeciwnikiem. Może on czaić się przy każdej z bram, mieć tam swoje bazy, systemy ochronne, flotę. Może budować je powoli, stopniowo, wzmacniać, rozwijać, korzystając z surowców i energii dostępnych słońc. Im bliżej skolonizowanego świata będzie brama, tym więcej zostanie zainstalowanych wokół niej kosmicznych fortec. Nawet gdy i taka bariera zostanie pokonana, a flota zbliży się do układu gwiezdnego wroga, to będzie on miał miesiące na zorganizowanie kolejnych linii obrony. Może jednak uda się zdobyć świat Obcych: wymordować jego mieszkańców, uzupełnić zapasy energetyczne, zostawić na planecie zarodniki fabryk, klonów i transmiterów energii. Teraz nastąpi wielomiesięczny powrót do hiperbramy, potem seria skoków, by trafić do następnej kolonii wroga. I tak dalej, i tak dalej… Niemożliwe jest całkowite zwycięstwo w kosmicznej wojnie z cywilizacją, która opanowała fizykę hiper-przestrzeni. Chyba że jakaś rasa posiądzie wiedzę pozwalającą na pełne kontrolowanie zjawisk w osobliwościach. Jeśli nie będzie zmuszona do poruszania się wzdłuż łańcucha kolejnych węzłów hiper, tylko będzie mogła przetransportować swoje siły w dowolnie wybrany punkt kosmosu – wtedy zdoła pokonać mniej rozwiniętą technologicznie cywilizację.
Jeszcze do niedawna naukowcy twierdzili, że to niemożliwe, sprzeczne z prawami rządzącymi wszechświatem. Ale najwyraźniej pomylili się, tak jak już wiele razy w przeszłości. Korgardzi opanowali sztukę tworzenia lokalnych osobliwości. Zdobycie tej umiejętności stało się dla ludzkości sprawą życia i śmierci. I nie tylko dla ludzkości.
– Chcemy cię. Bądź naszym przyjacielem. Będziemy pracować razem – powiedziała człekopodobna istota.
Ledwie godzinę po tym, jak się ocknął, zaprowadzono go na spotkanie z prawdziwym parksem. Strażnikami byli ludzie, ale Daniel przypuszczał, że są to kolejni nosiciele albo nawet tylko organiczne automaty. Nie mówili wiele, na pytania odburkiwali coś niezrozumiale, popełniając przy tym tego samego rodzaju niezręczności, co i Ain'ta. Język to wytwór umysłu, a umysł – języka. Ich ewolucja napędzana była przez sprzężenie zwrotne. Mówienie językiem istot o dramatycznie innej biologii, to tak jak próba założenia ich strojów – teoretycznie da się w tym chodzić, tyle że tu sztywno, tam drapie, gdzieś się nie dopina… Daniel usiłował przypomnieć sobie to, co kiedyś słyszał o parksach. Istoty te nie znały pojęcia płci. Nie odczuwały pociągu seksualnego, bo proces rozmnażania postępował u nich praktycznie bez chwili przerwy. Tworząc rodziny klonów, inaczej podchodziły do kwestii osobniczej tożsamości, własności osobistej i roli jednostki. Te i dziesiątki innych różnic biologicznych, psychologicznych, społecznych sprawiły, że porozumiewanie się obu ras było bardzo utrudnione. Myśl nie pasowała do języka.
Korytarze stacji były wąskie i niskie — Daniel musiał się mocno schylić, aby nie zawadzić głową o biegnące pod sufitem rury i kable. Jak się domyślał, nie dbano tu specjalnie o wygodę. Ten sektor podwodnej bazy przeznaczony był wszak dla nosicieli parksów, człekopodobnych automatów biologicznych i – jeśliby się tu tacy znaleźli -prawdziwych ludzi. Przybywali tu terraformerzy, by na miejscu obserwować prowadzone przez parksów prace, pewnie zdarzały się wizyty przedstawicieli władz oraz kupców. A także, nie ma wątpliwości, szpiegów.
Maszerowali dość szybko. Zawsze, gdy Daniel próbował zwolnić, idący z tyłu strażnik popychał go lekko. Raz Daniel szarpnął się, chcąc strącić ciężką dłoń. W jednej chwili palce strażnika wzmocniły chwyt, niemal wbiły się w ciało człowieka. Krótki, ale silny impuls elektryczny uderzył w plecy Daniela, paraliżując ramię.
– Bądź posłuszny! – usłyszał za sobą głos. Palce strażnika coraz mocniej wpijały się w jego skórę. – Nie będzie boleć. Będziesz posłuszny?
– Tak – mruknął Daniel i w tej samej chwili uścisk zelżał. Ruszyli dalej. Buty Daniela miarowo dudniły o metalową podłogę. Konwojenci poruszali się znacznie ciszej. Panował tu półmrok, tak że kilkakrotnie Daniel czubkiem głowy zawadził o jakieś wystające z sufitu elementy. Przeszli obok wielu zamkniętych drzwi. Wymijanie w tak wąskim korytarzu wymagało nie lada ekwilibrystyki, więc gdy natykali się na idących z przeciwka, musieli przeciskać się pod ścianami. W końcu dotarli do wąskich drzwi, oświetlonych niezwykle mocno, jak na tutejsze standardy. Jeden ze strażników splunął na nie. Szara powierzchnia ożywiła się, zalśniła niewidoczna do tej pory sygnalizacja, zabłysł rząd liczb. Strażnik splunął jeszcze raz, dokonując zapewne identyfikacji. Drzwi powoli zaczęły się rozsuwać.
Strażnicy rozstąpili się, dając Danielowi do zrozumienia, że powinien wejść do środka. Zawahał się, ale w końcu przekroczył próg. Drzwi natychmiast zasunęły się za jego plecami. Daniel stał w małym – może dwa na dwa metry – pomieszczeniu o czarnych, lśniących ścianach. Było puste, jeśli nie liczyć dużego wygodnego fotela z nieco dziwacznie ukształtowanym podgłówkiem. Daniel zrozumiał, że powinien usiąść.
Fotel okazał się wygodny i miękki. Daniel poczuł, jak podgłówek porusza się. Dwie ciepłe poduszki podparły głowę mężczyzny, trzecia lekko naparła na kark. Ich powierzchnia była szorstka, delikatnie drapały w skórę, Danielowi wydawało się nawet, że czuje serię lekkich ukłuć. Jedna z czarnych ścian zalśniła srebrem, a fotel lekko się uniósł, wsuwając pod pięty wygodny podnóżek.
– No, nieźle, może by tu zostać na stałe? – powiedział, próbując żartem zagłuszyć ogarniające go poczucie zagrożenia.
– Dlaczego chcesz tu zostać? – pytanie wypowiedziane tym samym tonem, co słowa Daniela, sprawiło, że zaskoczony niemal podskoczył na fotelu. W tym samym momencie srebrna ściana znów zmieniła barwę. Teraz była ciemna, granatowa, czarna niemal. Nagle Daniel pomyślał, że tam, po drugiej stronie ekranu jest woda, morska głębina. Po chwili na ekranie pojawił się odległy, drżący i zamazany cień, który szybko zmienił się w konkretny kształt. Daniel patrzył na parksa, leniwie pulsującego, zgodnie z podwodnym rytmem. Korpus istoty byl przezroczysty z zielonkawym odcieniem, co świadczyło o niskim statusie urodzenia, lecz wysokiej pozycji społecznej.
– Dlaczego chcesz tu zostać? – parks powtórzył pytanie. Jego niemalże kwadratowe powierzchnie pławne były szeroko rozpostarte.
– Czego ode mnie chcecie? W jaki sposób się porozumiewamy?
– Chcemy współpracować. Nasze mózgi rozmawiają.
– Jesteśmy sprzężeni? To niemożliwe bez długich przygotowań. Mamy różne systemy nerwowe.
– Są inne sposoby.
Rozświetliła się druga ściana pomieszczenia. Daniel zobaczył wysoki przezroczysty pojemnik. Przecinało go wiele cienkich, lśniących różnymi barwami żyłek, wnikających do ciemnej bryły znajdującej się w środku naczynia. Dopiero po chwili Bondaree zrozumiał, czym jest dziwny kształt. To był ludzki niemowlak pokrzywiony, zniekształcony, z nieproporcjonalnie – nawet jak na noworodka -dużą głową.
– To nasz sprzęg – zaszumiało w głowie Daniela.
Pierwsze spotkanie obu ras określono potem Wojną Plemników. Zabawna nazwa, wywołująca na twarzach porozumiewawcze uśmiechy, ukrywała jednak mniej wesołą prawdę. Śmierć kilku tysięcy dzieci.
Przed stu pięćdziesięciu laty Ziemia prowadziła zmasowaną akcję kolonizacyjną. Dwie dekady wcześniej przy kolejnych osobliwościach natrafiono na pierwsze placówki obcych, wysoko rozwiniętych ras. Zrozumiano, że przewaga ludzkiej technologii nad napotykanymi cywilizacjami to szczęśliwy traf, że lada chwila możemy natknąć się na kogoś równego nam, albo i nawet silniejszego. Uznano więc, że podstawowym priorytetem solarnej ekspansji jest zasiedlenie jak największej liczby światów, badanie węzłów sieci hiper coraz bardziej oddalonych od Ziemi i kolonizacja wszystkich możliwych do zasiedlenia planet.
Hiperprzestrzenne technologie przerzutowe były wtedy w powijakach, każdy transport wymagał gigantycznych nakładów, o wysyłaniu wielkich ekspedycji kolonizacyjnych nie było mowy. Zdecydowano, że taniej i szybciej będzie prowadzić kolonizację zarodkową.
Przez osobliwości nie przepychano wielkich rakiet załadowanych sprzętem. Wysyłano moduły startowe, które miały dać początek nowym koloniom, zawierające zaczyn nowych centrów cywilizacji. To pozwalało znacząco ograniczyć przerzucaną masę – z bilionów ton do setek tysięcy. Zmniejszał się także negatywny wpływ relatywistycznych efektów związanych z lotem w zwykłej przestrzeni. Skoro rakietami kolonizacyjnymi nie podróżowali ludzie chcący jak najszybciej dotrzeć do nowego świata – czas przelotu mógł być znacznie dłuższy. Dzięki temu zasiedlano układy gwiezdne odległe od osobliwości hiper nawet o kilkanaście lat świetlnych.
Kapsuły kolonizacyjne transportowały zapłodnione ludzkie komórki, nasiona roślin i zarodki zwierząt. Później, kiedy dano sobie radę ze skomplikowanymi problemami natury genetycznej, pojazdy musiały dowozić jedynie zapis genomów. Substraty niezbędne do budowy organizmów pobierano na planetach docelowych. Wszak informacja waży mniej niż gotowa komórka. Kapsułom biologicznym towarzyszyły sondy automatyczne wiozące miliony miniaturowych robotów oraz programy.
Po dotarciu do celu kapsuły umieszczano na orbicie planety, a mikromaszyny opadały na jej powierzchnię. Uaktywniały się programy, automaty budowały większe roboty, wykorzystując lokalne surowce, te z kolei konstruowały następne pokolenia – maszyn, budowli, infrastruktury. Kiedy wszystko było gotowe, a proces ten mógł zająć od roku do dziesięciu lat, na powierzchnię opadały kapsuły biologiczne. Bezpośrednio pod niebem nowego świata – o ile sprzyjały temu warunki naturalne – lub w zbudowanych bazach rozpoczynano hodowlę roślin i zwierząt, a także pobudzano do wzrostu zarodki ludzkie. Wtedy też na planetę docierała nieliczna grupa dorosłych osadników – administratorów, naukowców, wychowawców. Mieli kontrolować rozwój sytuacji w kolonii do momentu, w którym nie dorośnie pierwsze pokolenie jej mieszkańców.
W ten sposób opanowano kilkaset światów, które w strukturze cywilizacji solarnej spełniały nader ważną rolę. Dostarczały surowców, energii i ludzi niezbędnych do funkcjonowania stacji przerzutowych i baz wojskowych przy osobliwościach, a potem – także do rozbudowy systemu przekaźników Sieci Mózgów.
Właśnie tego rodzaju ekspedycja natknęła się na kolonię parksów w systemie Frankę 245. Liczba oznaczała, że od Ziemi i bramy Wolf 1 dzieliło go ponad dwieście osobliwości.
Pierwsze sondy nie zarejestrowały niczyjej obecności. Błąd. Żadnym usprawiedliwieniem dla programistów i taktyków tej operacji nie był fakt, że parksowie są rasą podwodną, głębinową. Ich ewolucja przebiegała na dnie oceanu, w zadziwiających biocenozach ryftowych napędzanych wybuchami podmorskich wulkanów – energią ciepła i bogactwem mineralnym. Kolonizację planety Frankę parksowie zaczęli od swojego środowiska, czyli od morskich głębin. Stosowali przy tym bardzo podobny do solarnego system – wysłali na planetę automaty i zarodki. Ziemskie sondy nie szukały w głębinach, a jeśli szukały – to niezbyt dokładnie. Dość, że przez pewien czas obie rasy zasiedlały planetę, nie wiedząc o swoim istnieniu. Jednak nieuchronnie nastąpił moment, w którym zwiadowcy obu kolonii natknęli się na siebie. Nie wiadomo, czy były to automaty mające wydobywać cenne dla ludzi bądź dla parksów surowce, czy roboty szukające przejawów życia, czy może moduły wojskowe. Nikt nie widział zapisu pierwszego starcia, do którego doszło w bezkresnych głębinach frankeńskiego oceanu. Konsekwencje tej potyczki były nieuchronne – obie kolonie uaktywniły programy obronne. Zaczęła się automatyczna produkcja maszyn bojowych, wyszukiwanie i niszczenie siedzib przeciwnika, a także zakończone niepowodzeniem próby porozumienia. Obie rasy dzieliło zbyt wiele biologicznych różnic, by łatwo mogły się porozumieć nawet w warunkach pokojowych. A co dopiero wtedy, gdy trwała wojna prowadzona przez automaty odcięte od swych centrów dowodzenia. Wszak sygnał nadany z Franke'a do osobliwości biegł blisko czterdzieści miesięcy.
Tymczasem pierwsze pokolenie kolonistów osiągnęło wiek dwóch lat. Po rozpoczęciu wojny maszyn kolejne procedury ożywiania wstrzymano, ale kilka tysięcy dzieci zamieszkiwało napowierzchniowe, uzbrojone teraz i ochraniane bazy. Tb samo działo się pod wodą – pierwsze pokolenie larw parksów osiągnęło dojrzałość do przemiany.
Nigdy ona nie nastąpiła i ludzkie dzieci też nigdy nie dorosły. Działania wojenne stawały się coraz intensywniejsze w miarę, jak powstawały kolejne generacje broni. W końcu zagłada się dokonała, automatyczne armie odnalazły kryjówki swych przeciwników i zabiły ich.
Wojna maszyn trwała dalej. Kiedy po latach, w czasie których konflikt przeniósł się w kosmos, a w okolicach osobliwości stoczono dwie duże bitwy, udało się wynegocjować pokój, na Franke'a dotarli w końcu ludzcy żołnierze. W rozhermetyzowanej bazie naliczyli dziewięć tysięcy trzysta dwa szkielety dzieci.
Parksowie twierdzili, że wojna wyjałowiła ich głębinowe siedlisko niemal w stu procentach, niszcząc wszystkie zawieszone w wodzie zarodniki oraz dojrzałe larwy.
Zawarto rozejm, potem pokój. Ludziom i parksom udało się porozumieć lingwistycznie i kulturowo, a nawet nawiązać współpracę w kilku dziedzinach.
Obcych można było spotkać na wielu wodnych światach Dominium. Frankę 245 pozostał strefą buforową -była to jedyna osobliwość, w której stykały się łańcuchy bram ludzi i parksów.
Daniel wiedział, że w układzie Multona żyją parksowie pomagający ekoformować Miecz. Dla nich obłędne głębokości i ciśnienia stanowiły normalne środowisko, więc jako siewcy podmorskiego życia byli znacznie skuteczniejsi niż ludzie. Zatrudnianie ich po prostu się opłacało.
Jak się jednak okazało, parksowie w układzie Multona nie pełnili wyłącznie roli biologów i inżynierów. Stali się dla Ziemian partnerami, potężnymi graczami w pojedynku, którego stawką mogło być zdobycie wiedzy korgardów i pokonanie ich, los nie tylko Gladiusa, ale także innych sprzymierzonych z ziemskim Dominium światów.
– Wiem, że ten widok może sprawiać ci dyskomfort. Nie do końca to rozumiem, bo przecież ten człowiek nie był dła ciebie nikim ważnym, ałe szanuję twoje odczucia – parks musiał wyczuć zaniepokojenie Daniela na widok dziwnego, skurczonego ciała. – Chciałbym ci więc wyjaśnić, że mamy zezwolenie waszych władz na używanie tego obiektu, tak jak wielu innych podobnych. Kupiliśmy go oficjalnie od matki, która chciała go zabić. Też tego nie rozumiem, bo nie wiem, jak można mordować kawałek siebie. Żaden członek mojej rasy nigdy nie zabił swojego potomka. Przejęliśmy to ciało, gdy miało sto waszych dni. Potem przekształcaliśmy jego umysł, aby stał się translatorem. Sprzęgamy się poprzez niego.
– Czy on zachowuje świadomość?
– W pewnym sensie tak. Ma poczucie własnej tożsamości i imię. Nazywa się Liko. Więc nie wyczerpujmy go zbytnio i nie przedłużajmy tej sesji.
– Czego chcecie?
– Współpracy. Polowaliśmy na ciebie od dawna, bo znalazłeś się bardzo blisko korgardów. Przeanalizowaliśmy historię twojego życia. Obsadziliśmy wszystkie punkty w układzie, do których mogłeś się udać. Trafiliśmy.
– Do czego wam jestem potrzebny?
– A do czego byłeś potrzebny swojemu rządowi, swoim dowódcom i swoim wrogom? Do pokonania korgardów.
– Co wy macie wspólnego z korgardami? Czyżby pojawili się w którymś z waszych światów?
– Dużo pytasz. Ja na razie mogę i chcę ci odpowiadać. Nie, jeszcze nie. Ale mogą się zjawić w każdej chwili, przecież nie wiemy, kim są i co tu robią. Zaatakowali was, a wy kontaktujecie się z nami: to dostatecznie ważne powody, byśmy się nimi zainteresowali.
– W czym mam wam pomóc?
– Chcemy twojej wiedzy Twoich myśli. Twojej pamięci.
– Mogliście mnie dawno wysondować…
Parks zadygotał, a w głowie Daniela rozległ się cichy, nerwowy śmiech. Istota służąca jako przekaźnik nawet nie drgnęła.
– Możemy wyczyścić twój mózg, zmienić twoją osobowość, pobrać twoją pamięć, możemy z tobą zrobić wszystko. Ale… chcemy współpracy dobrowolnej. Jesteśmy etyczni. Jesteśmy moralni. Jesteśmy uczciwi.
– A jeśli się nie zgodzę…
– Wtedy wyciśniemy z twojego mózgu każdą cząstkę wiedzy, którą zdołamy. Jest wojna. Możemy ją wygrać lub zostać unicestwieni. Nie mamy wyboru.
– Straszysz mnie, ty etyczna, moralna i rzekomo uczciwa meduzo?
– Chcesz mnie obrazić. Nie uda ci się. Wiedz, że nie zawaham się popełnić największej zbrodni, jeśli uznam, że to przyniesie korzyść mojej sprawie. Wielu ludzi z wrogich ci klanów na moim miejscu nie miałoby żadnych oporów. Wiesz to doskonale. Ja mogę i chcę dać ci wybór.
Daniel nie odpowiedział od razu. Tu nie chodziło o honor czy moralność. Chodziło o informację. Jeśli powie: „Tak”, jeśli zgodzi się na kolaborację z parksami, wtedy sondowanie jego mózgu będzie skuteczniejsze. Wiedział, że każdy umysł można złamać i otworzyć. Stosując farmakologię i nanoelektronikę można wniknąć do pamięci i sczytać ją, pozyskać wspomnienia, myśli i uczucia wiernie odtwarzające całe życie przesłuchiwanego. Głębokość inwigilacji zależy tylko od zastosowanych środków przymusu. Prawie… Był jeszcze jeden czynnik – zgoda na przesłuchanie. Nie podejmując współpracy ze skanującymi, mogłeś się obronić i zablokować dostęp do siebie. Nie na wszystkich poziomach, oczywiście, twój umysł w końcu musiał przegrać w starciu z techniką sondujących go oprawców. Ale na poziomie najgłębszym – przeczuć, nieuświadomionych refleksji, nieświadomie zarejestrowanych wspomnień, o tak, tam wiele rzeczy dawało się ukryć. Samemu o nich nie wiedząc, nie dawałeś skanującym cię szansy, by się do nich dostali. Im chętniej z nimi współpracowałeś, tym łatwiej było im właściwie zinterpretować nadchodzące z zakamarków twej pamięci sygnały i pozyskać więcej informacji. U Daniela i innych żołnierzy, tak ze sztabu, jak i biorących bezpośredni udział w akcjach, te właściwości pamięci sztucznie wzmacniano. Do tego schowka spadała większa część z odbieranych przez człowieka bodźców, mocniej tam były blokowane i szybciej ulegały destrukcji w razie sztucznej interwencji neurologicznej. Najprawdopodobniej dzięki temu w czasie solarnych sesji skaningowych udało się Danielowi ukryć informację o danych, jakie przechowywał w swojej nodze.
Jeśli zgodzi się na współpracę z parksami, dostęp do jego umysłu stanie się łatwiejszy.
– Dlaczego mam współpracować z wami, Obcymi, skoro odmówiłem tego ludziom takim jak ja, tyle że reprezentującymi interesy nie Gladiusa, ale Dominium? Jestem człowiekiem… I nie jestem przekupny.
– Ponieważ ludzie z Dominium są twoimi wrogami, a my nie. Pragniemy pokoju. Nie chcemy zabierać siłą twojej ziemi. Nie mamy ochoty polować na twoich przyjaciół i towarzyszy broni. Wyglądamy inaczej i mamy inne umysły, ale tak jak ty wierzymy, że nie można siłą narzucać innym swego panowania. Pomyśl, z kim więcej cię łączy, kto tak naprawdę jest członkiem tej samej cywilizacji, co ty. Istota podobna tobie, z dwoma rękami i nogami, ale psychicznie skażona, gotowa do mordowania w imię władzy, wpływów i bogactwa? A może ktoś inny od ciebie fizycznie, ale tożsamy duchowo, wierzący w wolność, w prawo, w pokój. Kto należy do twojej rasy: my czy oni?!
Daniel nie odpowiedział. Podszedł do klosza, niemal przyklejając nos do ścianki pojemnika, obserwował zawieszoną w środku niby-ludzką istotę. Z kilku slotów znajdujących się na ścianach naczynia wybiegały cienkie druty. Niektóre wrastały w ciało deformanta, inne przebijały je na wylot. Teraz dopiero Daniel mógł dokładnie przyjrzeć się Likowi. Zniekształcone ciałko miało jakieś sześćdziesiąt centymetrów długości i nieproporcjonalnie dużą głowę, pokrytą sinymi ścieżkami łączy i otworami dostępu do systemu nerwowego.
Czy on naprawdę ma własną tożsamość?, pomyślał Bondaree i poczuł, jak ciarki przebiegają mu po plecach.
Wtem nieruchomy dotąd człowieczek wykonał dwa gwałtowne ruchy ramionami, niemalże zrywając kilka żyłek. Potem szeroko otworzył usta w czymś na kształt uśmiechu. Miał bezzębne wargi i zniekształcony język naznaczony rzędami kolorowych slotów, w które można było wetknąć końcówki łączy sieciowych.
– Dlaczego mam wam zaufać? Co możecie mi zaoferować?
Deformant zamknął usta, znieruchomiał. Znów stał się zwiniętym kłębkiem organicznej materii. Czy zareagował na pytanie Daniela? Równie dobrze mógł zostać sztucznie poruszony przez sterującego jego ciałem parksa tak, aby zmylić człowieka. Nie było sposobu, by te wątpliwości Daniela wyjaśnić.
– Wolność. Jesteś zwierzyną łowną. Ściga cię gladiańska armia, solami rezydenci, może także twoi dawni kompani. Któż wie, kto jeszcze? Nie sądzę, że jesteśmy jedyną rasą interesującą się korgardami. My damy ci wolność. Sfabrykujemy legendę, zmienimy ciało, pomożemy w opuszczeniu układu Gladiusa i zapewnimy środki utrzymania w miejscu ucieczki.
– Jak?
– Naprawdę chcesz wiedzieć? Tak samo, jak tworzymy naszych agentów. Dysponujemy wieloma osobowościami, które od lat utrzymujemy w stanie gotowości. Dostaniesz jedną z nich. Przebudujemy twoje ciało tak, żebyś przeszedł standardowe kontrole tożsamości.
– Nie możecie dać mi nowego ciała?
– Możemy, ale nie chcemy. Brakuje nam ludzkich ciał z dobrze przygotowaną legendą.
– Nie macie łatwej roboty – Daniel uśmiechnął się odruchowo – w naszym systemie.
– Wojna. Twój rząd toczył śmiertelną walkę z agenturą Dominum, teraz solami likwidują sympatyków dawnej władzy. Frakcje rządowe rywalizują o wpływy. Bałagan wojenny i zlikwidowanie służb tanatorskich wykorzystują gangi. Masz rację, budowa własnej agentury w takich warunkach nie jest łatwa. Tym bardziej jeśli mieszka się czterdzieści trzy kilometry pod powierzchnią peryferyjnego księżyca…. Czy moje ostatnie słowa odebrałeś jako sarkastyczny żart?
– Słaby. Skąd to pytanie?
– Konwersja nie jest łatwa. Pracujemy nad wzbogaceniem możliwości stylistycznych i technik przekazu.
– Wasi agenci potrzebują wielu ćwiczeń – Daniel przypomniał sobie dziwaczny język, którym posługiwał się człowiek-dinozaur.
– To nie ulega najmniejszej wątpliwości. Będziesz dla nas pracował?
– Kiedy oddam wam wszystko, co wiem, zabijecie mnie.
– Jeśli nam nie oddasz, też cię zabijemy. Nie masz wyjścia.
– Mam. Mogę umrzeć.
– Wiemy, że byłbyś zdolny popełnić samobójstwo lub zdobyć się na jakiś inny irracjonalny czyn. Wiemy o tobie wiele. Ale chcemy, żebyś nam zaufał. Dokonamy gestu dobrej woli. Spróbujemy odbudować i uaktywnić twój koprocesor bojowy. Odpowiesz nam po tej operacji. Zastanów się. Może wymyślisz jakieś gwarancje bezpieczeństwa dla siebie. Masz czas do jutra.
Na ściennym ekranie kontury sylwetki parksa zaczęły się rozmywać, po chwili Obcy zniknął, jakby rozpuścił się w wodzie. Ekran zgasł.
Daniel puknął palcem w szybę oddzielającą go od deformanta.
Świadomość, że oplatana światłowodową siecią istota nie jest człowiekiem, a jedynie organicznym procesorem, wyhodowanym z ludzkiego zarodka, już nie wydawała się taka szokująca.
– Jak tam jest na tej ich służbie? – spytał Daniel i zaraz sam udzielił sobie odpowiedzi. – Marnie. Chyba o ciebie nie dbają te ameby. Mówię ci, chłopie, nie wyglądasz najlepiej.
– Ale dzięki nim żyję! – głos brzmiał tak samo, jak w czasie niedawnej rozmowy. Nie otworzyły się żadne drzwi. A jednak Daniel poczuł, że w małej salce niespodziewanie pojawił się ktoś nowy.
Liko otworzył oczy.
– Żyję! – powtórzył, choć jego wargi nie wykonały najmniejszego ruchu.
Wojna toczy się o informacje, najcenniejszy z surowców. Nie o metale, których megatony znaleźć można w każdym układzie planetarnym. Nie o energię, bo tej bez liku dostarczają słońca. Nie o ziemię – setki odkrytych planet wciąż czekają na pierwszego kolonizatora. I nie o kobiety wroga.
– Nawet założywszy, że wróg w ogóle ma kobiety. -Daniel nauczył się już bez zdenerwowania patrzeć na deformanta. Ramiona robota-nosiciela skurczyły się jak zawsze, gdy Daniel podchodził zbyt blisko. Przy okazji rozwinęły się metaliczne liście, szczelnie okrywające maleńkie ciało. Hodowany przez lata Liko był zbyt cenny, by narazić go na jakiekolwiek ryzyko. Gdyby Bondaree nie zareagował na ostrzeżenia i próbował dotknąć deformanta, pająkokształtny nosiciel po prostu by go zabił. Najprawdopodobniej poprzez wyładowanie elektryczne. Proste. Archaiczne. Skuteczne.
– Wszystkie te potrzeby są mi obce. Nie pojmuję ich.
– To jak możesz być dobrym translatorem? Pragnienie władzy i chęć uzyskania odpowiedniego statusu społecznego to elementarne ludzkie potrzeby. Jeśli ich nie rozumiesz, to nie możesz dobrze tłumaczyć.
– Staram się. Pracuję nad tym. Można by powiedzieć: rozwijam się. Choć to raczej słabo się komponuje z moją postacią.
– Słabo – potwierdził Daniel. Każde spotkanie z deformantem wciąż na nowo budziło w nim jednocześnie przerażenie i fascynację. Jeśliby ta zdegenerowana istota potrafiła się porozumiewać z parksami równie swobodnie jak z ludźmi, stanowiłaby nie lada zagadkę dla ziemskich cybertechnologów.
– Spotkanie z korgardami niesie konsekwencje dla wszystkich światów i cywilizacji graniczących z wami, ludźmi. Jeśli przegracie, wasze węzły sieci hiper staną otworem przed potężną i złowrogą rasą, po której nie wiadomo czego można się spodziewać. Jeśli zaś jakimś sposobem wygracie, to przejmiecie ich technologię i uzyskacie skok cywilizacyjny o kilkadziesiąt, jeśli nie kilkaset lat zwykłego rozwoju. A czego po was można się spodziewać, to już my wiemy..
– Zawarliśmy traktaty…
– Nie ma lepszego traktatu niż wzajemne przekonanie o równości sił. No to jak będzie? Zgadzasz się zostać naszym współpracownikiem?
Daniel nie odpowiedział od razu. Choć już wielokrotnie układał w myślach tę rozmowę, teraz zabrakło mu pewności. Stawką jego wyboru mogła być przyszłość nie tylko jego, nie Gladiusa nawet, ale całej ludzkiej cywilizacji. Jeśli parksowie ze strzępków jego wspomnień utkają prawdziwe wzory, jeśli Daniel pomoże ich naukowcom odkryć tajemnice korgardów, któż wie, jakie zmiany nastąpią?
Korgardzi dostarczyć mogli zarówno wielu wyrafinowanych technologii do zastosowań praktycznych, jak i wiedzy z dziedzin podstawowych: kosmologii, probabilistyki, teorii kwantowej. Jednak zarówno ludzie, jak i przedstawiciele innych ras najbardziej zainteresowani byli wiedzą korgardów związaną ze sterowaniem bramami hiper. Możliwości, które zaprezentowali najeźdźcy w czasie walk na Gladiusie, przekraczały bowiem to, co ludzka fizyka uznawała za dozwolone, a co zdawało się potwierdzać doświadczenie innych ras.
Tę samą drogę przebyli i ludzie, i parksowie, i kajagonni, i inne dawno zaginione kultury – po odkryciu osobliwości hiperprzestrzennych, utracie setek automatycznych próbników, śmierci dziesiątków załóg i wydatkowaniu gigalionów ergów, istoty rozumne opanowywały umiejętność podróży przez osobliwości. Kolejne dekady doświadczeń pozwalały zmniejszać koszty energetyczne skoków, ryzyko rozerwania przez pływy grawitacyjne i rozrzut punktów wyjścia.
Jednak pewnych progów nie udało się pokonać nikomu, gdyż wyznaczały je podstawowe stałe fizyki. Tak jak w konwencjonalnej przestrzeni nie dawało się przekroczyć prędkości światła, tak każda brama miała co najwyżej osiem odgałęzień, a energie użytkowane na przerzut każdego grama materii były przeogromne.
Badania trwały – kosztowne i ryzykowne. Wiele eksperymentów dokonywano w bazach budowanych przy węzłach zawieszonych w próżni międzygalaktycznej, tak by fluktuacje grawitacyjne nie zagrażały bliżej położonym światom. Większość programów była utajniona, a solami nie dopuszczali do nich ludzi z wolnych kolonii. Jednak każdy kto choć trochę interesował się tymi sprawami, wiedział, że trzy nowe możliwości byłyby dla naukowców i wojskowych łupem najcenniejszym, że każda z nich otwierałaby przed Dominium Solarnym drogę do potęgi i dominacji nad innymi cywilizacjami.
Obniżenie kosztów energetycznych przerzutów, i to nie kilkukrotne, a o całe rzędy wielkości. Utrzymanie bramy hiper wymagało pracy całych systemów gwiezdnych. Kolonizowano je po to, by wytwarzały energię — to znaczy, by za podatki ściągnięte od mieszkańców można było budować sieci kolektorów energetycznych wysysających słońca i transportujących energię do bram. By dostarczały rąk i mózgów do pracy na rzecz utrzymania baz budowanych w pobliżu osobliwości, flot wojennych te bazy chroniących i precyzyjnych, gigantycznych urządzeń umożliwiających hiperskoki. Radykalne zmniejszenie kosztów przerzutów pozwoliłoby na transport większej liczby ludzi, sprzętu, kosmolotów wojennych i strumieni informacji. To zaś dałoby niebagatelną przewagę militarną nad innymi rasami.
Kolejnym świętym Graalem hiperfizyków była budowa hiperkomputera. I w tej dziedzinie bowiem technologia doszła do granic możliwości wyznaczonych przez samą naturę. W nowoczesnych, samointeligentnych sieciach i procesorach stany logiczne zależały od wzbudzenia pojedynczych cząstek. Większa miniaturyzacja wydawała się niemożliwa, bo decydującą rolę grać już zaczynały zjawiska kwantowe. Z drugiej strony ogranicznikiem była prędkość światła, nieprzekraczalna w Einsteinowskim kosmosie. Informacja pomiędzy elementami pamięci nie mogła biec szybciej niż światło. Te właściwości wystarczały dla większości codziennych i biznesowych zastosowań, ba!, umożliwiły stworzenie paraludzkich Inteligencji Sieciowych. Jednak w wyścigu zbrojeń, jaki uprawiają poszczególne cywilizacje i rasy, czy też w wyścigu finansowym, w którym konkurują firmy, wygrywa ten, kto szybciej dostaje i przetwarza informacje. Ten kto zdoła wchłonąć nie kwintylion bitów na sekundę, a tysiąc kwintylionów, kto dokona analizy o ułamek sekundy szybciej, o kolejny ułamek prędzej podejmie decyzję i wreszcie minimalnie szybciej wyśle polecenia do właściwych peryferii. Albo też przeznaczy na to tyle samo czasu, ale dokona wielokroć głębszej analizy problemu, co pozwoli podjąć trafniejsze decyzje. Moc obliczeniowa komputerów analizujących rynki, pola bitew czy tworzących mutacje i kontrmutacje wirusów bojowych mogła decydować o zwycięstwie.
Tę szybkość mogła dać hiperprzestrzeń. Obiekt wprowadzony do jednej osobliwości po ćwierci sekundy przenosił się do drugiej, odległej o miliardy lat świetlnych. Stawał się szybszy od światła. Wizja hiperkomputera była tyle fascynująca, co aż niewiarygodna – oto maszyna, której poszczególne elementy znajdują się w węzłach hiper, odległych o miliony parseków, a jednak szybsza od każdego procesora zbudowanego dotąd przez człowieka. Na razie to była tylko wizja, projekt. Jednak jego realizacji poświęciło się tysiące instytucji tak w człowieczym kosmosie, jak i na światach Obcych.
Wreszcie trzecia umiejętność, być może najważniejsza ze wszystkich, a przy tym jednoznacznie stwierdzona u korgardów – budowanie sztucznych bram hiper i sterowanie ich wlotami i wylotami. Gdyby któraś z ras uzyskała tę umiejętność, wygrałaby każdą wojnę. Bramy są mostami łączącymi cywilizacje, wąskimi, ciasnymi i trudnymi do zdobycia. Każde dwie rasy – ich zamieszkane światy, kolonie, ojczyste planety – oddzielają dziesiątki takich mostów. Agresor musiałby przejść je wszystkie, wybić obrońców, wydatkować energię na przerzuty, obsadzić swoimi wojskami. To trudne, praktycznie niemożliwe. Nawet próba przełamania zapór falami mikroskopijnych nanobotów czy panspermicznego siewu własnych kodów dziedziczności wydaje się prawie niemożliwa. To dlatego poważne, grożące wojną totalną konflikty między cywilizacjami prawie się nie zdarzają. Inaczej wyglądałaby sprawa, gdyby jedna z ras mogła sama budować bramy hiper i sterować ich położeniem. Mogłaby zaatakować dowolny punkt obrony wroga lub zniszczyć świat pełen cywili. W dowolnym miejscu. W wybranym przez siebie momencie.
Jeszcze do niedawna hiperfizycy twierdzili, że nie da się zbudować bram kierunkowych, że idea ta jest sprzeczna z prawami rządzącymi wszechświatem. Powtarzano też stary argument, że gdyby tak odległe podróże w kosmosie były możliwe, na pewno jakaś pradawna rasa skolonizowałaby wszechświat i ślady tej kolonizacji można by było odnaleźć. A tymczasem niczego takiego nie odkryto.
To tylko paradoks logiczny – odpowiadali entuzjaści hiperpodróży. Może rasy te są na tak wysokim stopniu rozwoju, że nie dostrzegamy śladów ich działalności, a może poznaliśmy zbyt mały wycinek kosmosu, by się na nie natknąć, a może odpryskiem tych działań są właśnie osobliwości hiper. Zresztą, paradoksy logiczne mają sens w naszym wszechświecie z jego matematyką i fizyką. Kto wie, czy wysoko rozwinięte supercywilizacje nie funkcjonują w uniwersach, gdzie panuje inna matematyka. Gdzie nie ma logiki, a probabilistyka rządzi się innymi prawami. O odmiennej fizyce nie warto nawet wspominać, bo to banalne.
No i wreszcie argument podstawowy – my już natknęliśmy się na przedstawicieli takiej rasy. Korgardów. Ta idea wydała się Danielowi bardzo prawdopodobna, niestety.






7.
To był dla Diny bardzo nietypowy dzień. Zaczął się od wspaniałego spotkania. Skończył zaś przemocą i rozlewem krwi.
Tankred Salerno czekał na nią w małej restauracji, dyskretnie ukrytej na tyłach gmachu Rady Elektorów. Kiedy weszła do lokalu, poderwał się od stolika i bez słowa wręczył jej łodygę motylokwiatu.
– Jak brzmi rozkaz? – spytała.
– Spróbuj… – uśmiechnął się.
– Jakaś podpowiedz? – delikatnie obracała w dłoniach sztywną, zieloną łodygę, muskając opuszkami palców zgrubienie pączka na jej końcu. Dopóki nie wypowie hasła, motylokwiat pozostanie zwinięty.
– Piękne imię. – Wciąż nie prowadził Diny do stolika. Czekał, patrząc na nią uważnie. Już prawie się przyzwyczaiła do przyjemności, jaką sprawiało jego spojrzenie.
– Chyba wiem. Imię jak każde inne.
– Piękne – powtórzył Tankred.
– Dina – powiedziała, dotykając wskazującym palcem motyłokwiatu. I wtedy stał się cud.
Pączek zaczął się rozchylać, najpierw powoli, nieśmiało, potem niemal równocześnie upadło na ziemię kilka zielonych łupinek. Błyskawicznie zaczęły rosnąć wielobarwne płatki. Ich kolory zmieniały się, od delikatnego fioletu, przez czerwień i pomarańcz, po ostrą żółć. Dina poczuła przyjemny zapach, w którym mieszała się woń całego bukietu kwiatów, słodkich owoców i wilgotnego powietrza. I jeszcze jeden ledwo uchwytny smak – śliny, potu, miłości. Zadrżała.
Kwiat dalej się rozwijał. Płatki układały się na rękach Diny niczym jedwabne chustki. Po chwili ożyły jednak -zaczęły drżeć, sztywniały, by w końcu oderwać się od łodygi i unieść w powietrze z gwałtownym trzepotem. Kolorowe motyle zatańczyły wokół głowy dziewczyny. Poczuła na twarzy powiew powietrza i delikatne muśnięcia skrzydeł.
Motyle zaczęły znikać jeden po drugim, rozpryskując się w aromatyczną, wilgotną mgiełkę. Tylko ostatni usiadł na włosach Diny i zastygł w bezruchu.
– Piękne – powiedziała. – Bardzo dziękuję.
– Zapraszam – poprowadził ją do ukrytego w rogu stolika, odgrodzonego od sali przesłoną ze zwisających z sufitu pnączy. Rośliny miały grube, mięsiste liście pokryte kolorowymi kwiatkami. Dopiero po chwili spostrzegła, że barwne punkty poruszają się i że tak naprawdę nie są to żadne kwiaty, tylko hologramy przedstawiające kolorowe owady. Stworzonka wykonywały mnóstwo dziwnych czynności – ćwiczyły, biły się, robiły sobie różne głupie kawały, całowały się. Mały światek pulsował pseudożyciem.
– Witam serdecznie, czy mają państwo jakieś życzenia? – głos kelnera oderwał ją od obserwacji holoowadów.
– Za chwilę złożymy zamówienie – powiedział Tankred, nie przestając wpatrywać się w Dinę.
Dinie to bezustanne przyglądanie się jej sprawiało wielką satysfakcję. Zapowiadał się wspaniały dzień.
To była bardzo droga restauracja i nie każdy mógł do niej wejść. Nic dziwnego, znajdowała się tuż obok budynku Rady i najprawdopodobniej odwiedzali ją przede wszystkim urzędnicy. Spędziwszy tu ledwie dwie godziny, Dina dostrzegła wiele znajomych twarzy – większość z serwisów holo, ale kilka osób poznała też osobiście w okresie aktywnej działalności w ruchu abolicjonistycznym. Być może kogoś spotkała też na jednym z licznych rautów, uroczystych kolacji i balang, w których uczestniczyła, dotrzymując towarzyswa bratu.
– Czasy się zmieniają – powiedziała, wskazując końcem noża wychodzącego właśnie z kawiarni mężczyznę. -Rottch Adler. Były anarchista. Były dysydent. Chyba nawet sądzony za nielegalne działania przeciw władzom Gladiusa. Obecnie w sferach rządowych. Dziwne.
– Ostatni będą pierwszymi. Stare religie nie kłamią.
– A pierwsi ostatnimi. Cudowna zmiana ról.
– Nie dla wszystkich cudowna. Wielu nas nie lubi. -Tankred położył przed sobą kraba. Otarł dłonie w papierowy fartuch i oderwał szczypce. Sięgnął po młotek. Mocnym uderzeniem zmiażdżył skorupę.
– Jak wielu?
– Nie przesadzajmy. Niektórzy. Nieliczni. Nieżywi… Drgnęła, zamiast uderzyć w kraba, stuknęła się drewnianym młotkiem w palec.
– Przepraszam, to głupi dowcip.
– Nic się nie stało. Co tam się dzieje?
Przy drzwiach restauracji powstało jakieś zamieszanie. Do środka próbował wejść niski, elegancko ubrany mężczyzna. Drogę zagrodził mu portier.
– Co tu się dzieje, do jasnej cholery! – krzyczał niesforny gość. – Jadam tu od lat. I dzisiaj też zjem! Wczoraj nie miałem żadnych problemów z wejściem.
– Proszę się uspokoić, bo wezwę ochronę – poinformował go portier spokojnym głosem. – Pańska karta klubowa jest nieważna. Nie może pan tu wejść.
– Karta klubowa? – zdziwiła się Dina. – Ja weszłam bez żadnej karty.
– Bo ja ciebie zapowiedziałem – Tankred stracił zainteresowanie awanturą i zaczął otwierać pancerz kraba.
– Wielkie dzięki za zapewnienie spokoju przy obiedzie – mruknęła Dina, widząc, jak dwóch rosłych strażników wyprowadza natrętnego gościa.
– Nie miej pretensji, to jeden z tych, o których rozmawialiśmy. Kiedyś pierwszy. Dziś ostatni. Co za zbieg okoliczności! Taka wspaniała ilustracja naszej dyskusji…
Spojrzała na Tankreda, otarła dłonie o papierowy fartuch.
– Nie rób tego więcej! – powiedziała ostro.
– Czego? – udał zdziwionego i to ją jeszcze bardziej rozgniewało.
– Nie manipuluj ludźmi, żeby się przede mną popisać! A mnie nie traktuj jak idiotki! To ty przed chwilą zablokowałeś mu tę kartę, prawda? Boże, co ja tu właściwie robię? Co ty tu robisz? Siedzisz, jesz kraby, zabawiasz mnie rozmową, a tymczasem cały czas tkwisz tam… w Sieci. Analizujesz, liczysz, sprawdzasz. Wydajesz polecenia i dyskutujesz. Jesteś sieciowcem.
– Tak – Tankred zachował spokój. – Masz rację, nie powinienem tym się bawić. Wejdę na jego konto i odblokuję mu kartę. Ale ten facet wiele nie odzyska. On się skończył. Nazywa się Fidryche. Yongari Fidryche. Duży facet. Jeszcze dziesięć lat temu, ba, jeszcze rok… Tylko że sponsorował nie tych co trzeba. Opłacał kampanie niezłomnych. Był, można powiedzieć, mało przewidujący. Teraz to dojna krowa. Albo owca. No, to zaczęliśmy go strzyc. Wprowadziliśmy koncesje, których on nie dostał. Ograniczyliśmy prawa dokowe, bo miał dużo małych statków. Zrobiliśmy kilka dokładnych kontroli. A teraz, na dodatek, nie wpuściliśmy go do jego ulubionej knajpy. I już nie ma dużej świni, Fridryche'a. Proste?
Tankred jeszcze raz uderzył młotkiem w szczypiec kraba. Odłamał palcami skruszoną skorupkę i wyciągnął mięso.
Dina nie odpowiedziała. Znów zapatrzyła się na kolorowe owady wojujące na zielonych liściach.
Bądźcie posłuszne, bo stracicie posadę, poprosiła w myślach. W razie czego, dzwońcie. Wszystkie was adoptuję.
Robaczki nie przejęły się deklaracją srebrnookiej dziewczyny. Zbyt były zajęte prowadzeniem swoich małych wojen.
– Chcesz zobaczyć coś naprawdę ciekawego? – spytał Tankred.
– Co takiego? – lekko przechyliła kieliszek. Kropla wina spłynęła po szkle, zostawiając lśniący ślad.
– Zamach. Wybuch. Zabójstwo.
Kropla zawisła na krawędzi kieliszka. Spęczniała, nabierając sił do dalszej podróży. Powoli oderwała się od szkła i kapnęła na stół.
– Nie chcę.
Na śnieżnobiałym obrusie wykwitła karminowa plama.
– To zastanawiające – Dina przyglądała się jej uważnie – ile czerwieni mieści się w jednej kropli wina. Zobacz, jak się rozrasta…
– To naprawdę będzie emocjonujące widowisko – Tankred dotknął palcem mokrego obrusa, wypisując na nim kilka liter. Stawiał znaki bardzo szybko i Dina odczytała jedynie: „F”, „S”, „Y”, „J”, „E”.
– Co fascynującego odnajdujesz w śmierci?
– To, że jest. Że czyjeś życie kończy się ostatecznie i nieodwołalnie. Że znika wszelka myśl i pamięć. To bardzo ciekawe.
– Ciekawe?
– Nie odejdę w twoim znaczeniu tego słowa. Jeśli to ciało zestarzeje się i obumrze, mogą mnie zaimplantować w inne. Mogę też pozostać w Sieci jako IS. Nie będę taki sam. Nie da się w pełni skopiować wszystkiego… Zniknie część mojej podświadomości, odruchów, wspomnień, pamięci. Wiem, że nie umrę, ale wiem też, że moja psychika ulegnie przekształceniu. Nie mam pewności, na ile zdołam zachować własną tożsamość. Może mi coś dopiszą, jakiś szczątek pamięci, okruch wspomnień innego człowieka?
– Przechodziłeś już to?
– Nie, a przynajmniej nie w takim natężeniu, jak po śmierci ciała. Prawdziwe umieranie mnie fascynuje. Ciekawi.
– To tylko ciemność. Nic ciekawego. Pstryk. Czarno. Nie ma. Tak przypuszczam…
– I na pewno nie chcesz tego obejrzeć?
– Na pewno – odpowiedziała Dina i niemal w tym samym momencie budynkiem wstrząsnęło potężne uderzenie. Potem następne. Rozległy się krzyki przestraszonych ludzi, trzasnęły tłuczone naczynia, z hukiem przewróciło się kilka krzeseł. Kolorowe fantomatyczne owady pospadały z liści. Po chwili niemal wszystkie pootwierały barwne spadochrony.
Poderwała się z fotela, ale głos Tankreda zatrzymał ją w miejscu.
– Tu jesteśmy bezpieczni. Mówiłem, że mogę ci pokazać zamach. Naprawdę nie chcesz?
Nagle oślepła. Znikło wnętrze kawiarni, ciepłe światło, migotliwe pancerzyki lądujących na podłodze owadów. To trwało moment. Zaraz potem odzyskała wzrok.
Pustą przestrzeń wypełniły obrazy. Migotliwe, błyskawicznie zmieniające plany i perspektywę, w ruchu – albo też statyczne, zamglone i przebarwione.
– Nie rób tego – powiedziała Dina, a właściwie wydawało się jej, że powiedziała, bo przestała być pewna swoich zmysłów. Cóż z tego, że nadal słyszała krzyki ludzi, uspokajające głosy kelnerów, czuła zapach wina, a dłonią dotykała wilgotnego stołu. Widziała zupełnie co innego. Walkę. Ucieczkę. Śmierć.
Tankred Salerno spiął się z jej sztucznymi oczami i teraz nadawał do mózgu zapis z setek kamer, obserwujących jedno tylko miejsce i jedno zdarzenie.
Otoczony chmurą mikro automatów bojowych terrorysta próbował przełamać pola chroniące niemłodego już mężczyznę. Wokół śmigały policyjne boty, wyły sygnalizatory alarmowe, powietrze przecinały wyładowania energii. Od ścian budynków odrywały się kolejne warstwy automatów ochronnych, już w powietrzu formujące się w urządzenia większej skali, plujące ogniem i pociskami. Z daleka dobiegał warkot policyjnych pancerek. Co chwila fala plazmy opływała dzwon siłowy chroniący napastnika, paraliżując pracę wszystkich mikrobotów znajdujących się w jej zasięgu. Pole ochronne terrorysty migotało, ściśle zsynchronizowane z emisją fali obronnej przerwania trwały ledwie nanosekundy. Ten czas wystarczył jednak, by słać kolejne pociski w stronę struchlałej ze strachu ofiary.
Wszystko to w szalonym miksie, z kamer powietrznych, naziemnych, latających. W strefie rządowej były ich miliony. Sprzężone z mikrobotami bojowymi i z policyjnymi systemami bezpieczeństwa, miały cały czas obserwować i rejestrować wydarzenia w rządowym kwartale miasta. Teraz płonęły tysiącami, lecz pozostałe wciąż przesyłały obraz.
Dina rozpoznała miejsce walki. Wysokie schody, szare ściany porośnięte kolorowymi pnączami, gigantyczne holoprojekcje przedstawiające najnowsze wydarzenia. To był budynek Rady, odległy od restauracji o jakieś dwieście, może trzysta metrów.
– Nie rób tego – powiedziała Dina wstając. Zatoczyła się, uderzając biodrem o krawędź stołu. Mózg karmiony setkami zmiennych bodźców nie dawał sobie rady z błędnikiem. – Proszę cię, Tankred, przestań!
Znów ciemność, a po chwili bezpieczny blask. Była z powrotem. Zza okien dochodził huk eksplozji i wrzaski ludzi. Zachwiała się. Tankred już stał przy niej. Objął i pomógł usiąść.
Wiedziała, że to on podłączył do jej oczu wyrywki z rejestracji policyjnych mikrokamer. Była wściekła. A jednak, gdy objął ją ramionami i posadził na fotelu, gdy podał jej szklankę wody i zaczął delikatnie gładzić po dłoniach, poczuła się bezpiecznie. Pomimo wciąż targających powietrzem eksplozji.






8.
Płynęli w świecie podwodnych monstrów. Wciąż było ciemno, ale po przestrojeniu wizjera na podczerwień Daniel mógł oglądać imponujące widowisko. Znajdował się w samym środku planetarnej macicy, płodzącej życie na lodowej planecie. Cele ekoformowania były proste – podnieść temperaturę wody, aby stopić lodowe pokrywy, wygenerować wokół księżyca trwałą atmosferę o dogodnej dla ludzi gęstości, ciśnieniu i temperaturze oraz zbudować ekosystem żywych organizmów, który działałby jako stabilizator tych zmian i wzmacniacz właściwych tendencji rozwojowych. Odpowiednio sterowana biomasa miała też w przyszłości dostarczyć surowca do budowy kontynentów. Proces był powolny, ale inaczej nikt nie byłby w stanie go zrealizować. Nie da się przetransportować kosmolotami miliardów ton substancji, która ma stanowić budulec przyszłych lądów planety. Można natomiast wyhodować organizmy, które będą odkładać materiały budowlane w swojej błonie komórkowej i mnożyć w zawrotnym tempie. Żeby jednak utrzymać je przy życiu, trzeba zapewnić im pożywienie i energię. A tego w ciemnym, pokrytym wieczną zmarzliną świecie najprędzej dostarczą inne organizmy, specjalnie do tego celu wyprodukowane. Inne linie kreacyjne zbudują ekosystemy biomasy, mające w przyszłości doprowadzić do powstania na planecie naturalnych i odnawialnych źródeł żywności.
Ludzie użyźniali setki planet, księżyców i jeszcze mniejszych ciał niebieskich. Kompanie ekoformerskie stosowały różne techniki, zależne od warunków początkowych na planecie, możliwości finansowych klienta i przewidywanego czasu operacji czy wreszcie własnych religijnych lub klanowych nakazów. Do prac w głębinach chętnie wynajmowano parksów – podwodną rasę, która takie właśnie światy uważała za najbardziej przyjazne. Oczywiście, transport zbyt wielu Obcych i ich urządzeń przez sieci hiper byłby bardzo kosztowny i uciążliwy, dlatego też na parksańskich stacjach spotkać można było wielu ludzi: ziemskich ekoformerów, wyznawców licznych parksańskich kultów i zwykłych pracowników pomocniczych — operatorów sprzętu, pilotów, barmanów, prostytutek. A także – czego Daniel był tego pewien – szpiegów przemysłowych nasyłanych przez ziemskie korporacje, by rozgryzali tajniki technologii Obcych.
Tak więc mógł Daniel zobaczyć w akcji zarówno technikę ludzką, jak i parksańską.
– Mechy terraformerskie mają do tysiąca metrów długości. Każdy jest sterowany przez jednego człowieka -tłumaczył deformant, wskazując Danielowi gigantyczne roboty przeznaczone do kruszenia skał, pozyskiwania minerałów i rud, a później do przetwarzania ich na substraty do produkcji mikroorganizmów.
– Zamontowanego na stałe? – Daniel spróbował być sarkastyczny.
– Nie, to specjaliści pracujący w sprzęgu, zobacz. -Obraz w wizjerze powiększył się, Daniel zaczął rozróżniać poszczególne mechanizmy, chwytaki, gigantyczne kleszcze, stery. Wokół molocha śmigały mniejsze maszyny.
– Jak ryby czyściciele…
– Bo takie funkcje spełniają. To sondy, automaty naprawcze, transportowce. O, zobacz, tam siedzi pilot.
Obraz jeszcze się powiększył, a potem kamera jakby wniknęła do wnętrza mecha. Daniel zobaczył pilota zanurzonego w neurożelowej masie, opiętego systemem łączy. Był nagi, sztywno wyprostowany, a jego dłonie rytmicznie się zaciskały.
– Ten sam system sterowania, co w trawlerach górniczych w Pasie Flamberga – wyjaśnił deformant.
– Nie tylko, wiele naszych maszyn też tak pilotowaliśmy. Ciekawe, czy dałbym sobie radę z tym monstrum?
– Z tym na pewno nie – powiedział deformant po chwili milczenia, wskazując Danielowi nowy obiekt.
Był to parks, zawieszony nieruchomo w wodzie i błyszczący niczym kryształ. Z ciała Obcego wybiegały niezliczone promienie – różnokolorowe, początkowo proste, potem wijące się i falujące, coś jakby pęk światłowodów o grubości kilkunastu metrów każdy.
– Co to jest?
– Tb maszyny parksów. Nie są mechaniczne, raczej… chemiczne. Parksowie sterują polem elektrycznym i magnetycznym, budują konstrukcje ze strumieni jonów i cząstek.
– Nie rozumiem…
– A cóż tu jest do rozumienia? Po prostu: chemia. Skałę można rozkruszyd lub rozpuścić. Przedmiot można zbudować, a można go też zsyntetyzować. Parksowie to potrafią, ale korzystają też z ziemskich technik i używają mechów. No dobrze, dość tych pogawędek. Przypłynęliśmy tu, bo chciałem ci pokazać, że parksowie mogą ci dać gwarancje. Dysponują technologiami alternatywnymi do ludzkich. W pewnych dziedzinach bardziej zaawansowanymi. W innych mniej. Ale są w stanie dokonać tego, co ci obiecali. Zmienią twoją tożsamość i bezpiecznie wyekspediują cię z układu.
– Chcę, żeby uaktywnili mi koprocesor bojowy.
– Tego nie mogę obiecać na sto procent. Nie wiemy, co bezpieczniacy spieprzyli ci w głowie, jakich destrukcji dokonali w samym koprocesorze i w partiach mózgu odpowiedzialnych za sterowanie nim. Ale zrobimy, co tylko będziemy mogli, tak by ciebie nie spotkała żadna krzywda. Pamiętaj, do czego się przyznaliśmy w czasie naszej poprzedniej rozmowy: my chcemy zaktywizować twój koprocesor, bo wierzymy, że znajdzie się tam wiele interesujących nas informacji. Mamy wspólny interes do zrobienia.
– Gdzie i kiedy?
– Aktywizację koprocesora możemy zacząć prawie natychmiast. Sondowanie twojego umysłu przeprowadzimy tydzień później. Przerzut przez bramę będzie możliwy, kiedy porządnie zaimplantujemy twoją nową osobowość do netu, no i przede wszystkim wtedy, gdy stan podwyższonej gotowości bojowej na Diracu zostanie zniesiony. Teraz jest tam zbyt niebezpiecznie.
Daniel nie odpowiedział od razu. Zdjął gogle. Długo patrzył się na skurczone ciało deformanta, jakby szukając podpowiedzi, znaku, gestu wsparcia. Jednak parksański translator trwał w bezruchu, rozpięty na włóknach życiodajnych nitek.
Jak pająk, pomyślał Daniel, jak wielki tłusty pająk w środku sieci czyhający na swą ofiarę. A na głos zapytał:
– Dobrze, zgadzam się, ale chcę znać odpowiedź na jeszcze jedno pytanie.
– Słucham. – Pojazd wożący Liko drgnął. Powoli podjechał do Daniela. Ramiona deformanta zaczęły drgać, zmieniać położenie i kąty ugięcia, a jego ciało coraz bardziej się napinało i zbliżało do Daniela. W końcu mała pomarszczona głowa pokryta szczeciniastymi włosami znalazła się tuż naprzeciw twarzy mężczyzny.
– Słucham? – powtórzył deformant.
– Czy to wy zorganizowaliście zamach na Diracu, aby przejąć Klax Klyxa? Nie udało się z nim, więc wzięliście się za mnie, prawda…?
– Mylisz się. Rozumiem, że to ma dla ciebie znaczenie, ale powiedz, czemu chcesz znać takie fakty?
– Klax Klyx był moim partnerem. Członkiem oddziału… Chciałbym wiedzieć, kto go zabił.
– Zepsuł – bezceremonialnie przerwał mu Liko. – Klax KIyx był maszyną. Skomplikowaną, obdarzoną dużą autonomią maszyną. Tylko i wyłącznie. Nie. To nie nasza robota. Mówię prawdę, bo nie mamy żadnego interesu w kłamstwie. Sądziliśmy, że od ciebie dowiemy się, kto zorganizował zamach.
– Nie dowiecie się. Ja też tego nie wiem.
Daniel miał teraz więcej swobody. Gdy wyraził zgodę na współpracę, podniesiono jego status dostępu. Dzięki temu mógł na monitorach w swojej kajucie oglądać wnętrze niemal całej podmorskiej bazy – korytarze, doki, sale sypialne i konferencyjne. Oczywiście, nie było mowy, aby mu pozwolono opuścić tajną sekcję.
W stacji mieszkało około stu osób. Większość stanowili specjaliści z firm terraformerskich współpracujący z parksami. Urzędował tu też rezydent gladiańskiej administracji, lekarz oraz pracownicy obsługi technicznej. Stale przebywało też tu kilku gości – naukowców, członków rodzin załogi, kupców i turystów spragnionych egzotycznej rozrywki. Wśród tych ludzi bez wątpienia ukrywali się agenci, opłacani czy to przez rząd gladiański, czy samo Dominium. Nikt z nich nie powinien zorientować się, że na stacji jest Daniel. Dlatego zakwaterowano go w sekcji wydzielonej, w której żyły ciała nosicieli parksów. Co prawda z żadnym z nich jeszcze się Bondaree nie spotkał, za to czasami wydawało mu się, że zza ściany dobiegają podniesione głosy, dziwne jęki, jakieś wrzaski. Zagadnięty o to deformant odmówił wyjaśnień.
Daniel maksymalnie starał się wykorzystać swój zakres swobody. Dużą część dnia spędzał na zgłębianiu tajników bazy. Był to bardzo mały obiekt, w którym wszelkie mogące udogodnić ludziom życie zredukowano do minimum, a ciasnota mogła nawet najtwardsze osobowości doprowadzić do klaustrofobii. Komory mieszkanie miały po dwa i pół metra długości, tyleż szerokości i może półtora wysokości. Położenie podłóg i ścian dawało się regulować – jeśli kabinę zamieszkiwał ktoś niski, powierzchnię mieszkalną redukowano.
Te oszczędności pozwoliły zostawić więcej wolnej przestrzeni we wspólnej części bazy – tu znajdowała się stołówka, sala rozrywek, gabinet lekarski, laboratoria i śluzy doków. A także biuro rezydenta gladiańskiego,.
– W zasadzie nie ma on tu nic do roboty – wyjaśnił Liko. – Oprócz jednego. Obserwowania nas. A my obserwujemy jego.
Monitor wiszący na ścianie w pokoju Daniela pokazał wnętrze kapsuły mieszkalnej i gabinetu rezydenta.
– Czy taka inwigilacja nie łamie umowy o wzajemnej ochronie danych, jaka przecież została podpisana?
– Nie objaśnię ci tego szczegółowo, ale wszelkie umowy podpisywane przez parksów z ludźmi nie mają większego znaczenia. Umowa to zapis iluś tam paragrafów dotyczących przyszłości. W jaki sposób ma to wpływać na nasze dalsze postępowanie? I dlaczego miałoby wpływać?
– Nie rozumiem. Umowa to wzajemna zgoda na przestrzeganie pewnych zasad i wykonanie zawartych w niej przyrzeczeń. Cała ludzka cywilizacja jest oparta na tym, że ludzie umawiają się ze sobą co do pewnych spraw, a potem przestrzegają tego.
– – Tylko co to ma wspólnego z tak zwanymi umowami?
– No, jak to co… – Daniel zawahał się. – Wzajemne potwierdzenie zobowiązuje cię do…
– Do niczego mnie nie zobowiązuje, bo to tylko słowa. Napisane, wypowiedziane, namalowane, nagrane. Zdania. Określenia. Nic więcej.
– Przecież bez współpracy i wzajemnego zaufania nie da się niczego stworzyć, a współpraca między osobnikami i instytucjami jest możliwa tylko dzięki umowom. Nie istnieje ludzka kultura, która by nie posługiwała się tą formą dochodzenia do konsensusu, choć, stwierdzam to z przykrością, takie porozumienia często były łamane.
Deformant nie odpowiedział od razu. Musiał pobrać dodatkowe dane, poszukać odpowiednich argumentów, przenośni i odwołań, tak by wytłumaczyć Danielowi parksański punkt widzenia.
– A dlaczego były łamane? – spytał w końcu.
– Czasami dlatego, że po prostu nie dało się ich zrealizować, a czasem dlatego, że jedna ze stron w pewnym momencie uznawała, że korzystniejsze dla niej będzie nie przestrzeganie umowy, a jej złamanie.
– I to właśnie trudno jest mi pojąć. Po co zawierać umowę, która może zostać złamana?
– To jak parksowie sobie z tym dają radę? Też przecież muszą zawierać kontrakty. Militarne, handlowe, rodzinne.
– Inna biologia. Inne myślenie. Kontrakt jest wpisany w istnienie waszej rasy, ba, może w istnienie większości rozwiniętych gatunków na waszej macierzystej planecie. Zresztą nie tylko na waszej, także w wielu innych ekosystemach. Jesteście dwupłciowi. Rozwój młodego osobnika odbywa się wewnątrz kobiety, przynajmniej przy rozrodzie naturalnym. To na długi czas czyni ją półsprawną czy częściowo sprawną. Przetrwanie genomu zapewni tylko kontrakt rodziców. Kobieta urodzi młode, mężczyzna zapewni jej i jej dorastającemu dziecku żywność i obronę. Kontrakt. Możliwy i łatwy do złamania, ale zawierany. U nas, to znaczy u parksów, jest inaczej… Tak, u nas… -Układ transportujący Liko zakolebał się, kilka włókien z£ięło, na jego pomarszczonej twarzy wykwitło coś w rodzaju uśmiechu. – W swoim środowisku wodnym parks rozmnaża się cały czas. Jego skóra nieustająco produkuje larwy i non stop zagnieżdżają się w niej larwy innych parksów. Młode może się rozwijać w ciele każdego osobnika. Nigdy nie wiadomo, od kogo pochodzi larwa. Zapłodniony parks nie jest upośledzony, tak jak ciężarny człowiek. Przeciwnie, staje się większy, silniejszy, sprawniejszy, jeśli nie liczyć krótkiego okresu podziału. Nie potrzebuje opieki. Tak więc kontrakt nie leży u podstaw naszych zachowań gatunkowych, tak jak ma to miejsce u was.
– Dlaczego więc w ogóle zawieracie umowy i je realizujecie?
– Sam to wcześniej powiedziałeś. Ponieważ jest to niezbędne do prowadzenia wielu skomplikowanych działań społecznych. To proste. Chodzi tylko o to, że nie jest on immanentnie wpisany w naszą biologię i cykl rozwojowy. To raczej kulturowa, psychologiczna nakładka, a nie umiejętność, czy też funkcja, nabyta w miarę procesu ewolucji.
Mieli za sobą wiele takich rozmów. Daniel przechodził kolejne testy i badania, aplikowano mu różne środki i zmuszano do sprzęgów z systemami elektronicznymi. Wszystko to miało na celu odtworzenie mapy jego koprocesora bojowego, obudzenie czipa i ponowne włączenie go w system nerwowy człowieka. A przy okazji – wyciągnięcie z niego maksymalnej ilości potrzebnych parksom informacji. Operację uaktywnienia koprocesora planowano na następny tydzień. Do tego momentu Daniel miał spędzać czas w swojej kabinie – całkiem luksusowej jak na warunki bazy. Można tu było normalnie stanąć, a oprócz składanego w ścianę łóżka znajdował się także stolik, dwa krzesełka i automat siłowy. Daniel nie mógł korzystać z zestawów treningowych stojących w sali rozrywkowej, a chciał się utrzymać w dobrej formie. Ćwiczył dużo, zwiedzał stację, przechodził testy, a w wolnych chwilach podłączał się do wirtuala albo spotykał z jedynym w bazie człowiekiem, z którym pozwolono mu rozmawiać. No, powiedzmy, że z człowiekiem.
Spędzali z sobą sporo czasu. Dyskutowali o wielu rzeczach. Ale tak naprawdę Bondaree nigdy nie był pewien, czy komunikuje się z ludzkim umysłem, uwięzionym w pokręconym ciałku, czy też z parksem, leniwie unoszącym w się oceanicznej toni i na stałe podłączonym do mózgu deformanta.
– To działa też w drugą stronę. Pewne zjawiska są nieodłączną cechą naszego procesu rozmnażania, a w konsekwencji także cywilizacji. U was to tylko nakładki kulturowe, czasem bardzo silne, ale nie wynikające wprost z biologii.
– Na przykład?
– Samokontrola. Ewolucja na naszej planecie doprowadziła do powstania istot jednopłciowych i, w waszym rozumieniu, obojnaczych. Jej mechanizmy często różnią się od tych, które kształtują waszą biocenozę. Dobór seksualny nie odgrywa takiej roli, jak dobór naturalny. Para osobników, której geny będą się mieszać, nie zna siebie. Samice nie wyszukują samców z najdłuższymi ogonami czy najbardziej rozłożystymi rogami. Stada samic nie zdobywa samiec najsilniejszy i najsprawniejszy. Selekcja odbywa się na niższym poziomie: gruczołów decydujących o przyjęciu bądź odrzuceniu larwy. Stąd na naszej planecie nie znajdziesz stworzeń o organach tak wyrafinowanych i zadziwiających, acz zupełnie bezużytecznych, ba!, przeszkadzających w zdobywaniu pokarmu, jak pawie ogony. Natomiast natrafisz na zwierzęta, które kontrolują swój metabolizm, działanie systemu hormonalnego i procesy wzrostowe, znacznie silniej niż w ekosystemie ziemskim. W szczególności dotyczy to procesu rozrodu.
Dla nas, ostatniego ogniwa tej ewolucji, rasy rozumnej, te elementarne mechanizmy biologiczne są praprzyczyną wielu zachowań cywilizacyjnych. Tak samo jak dla was naturalna jednostka rodzinna samica-samiec stała się bazą konstrukcji całych społeczności, szczepów, państw, cywilizacji. Układ zależności i wzajemnych korzyści między samcem i samicą legł u podstaw całego waszego systemu wartości emocjonalnych i intelektualnych, kiedyście już ze zwierząt przemienili się w psychozoiki. Miłość między dwoma dorosłymi osobnikami, uczucia rodzicielskie, religie, wasza sztuka… Wszystko wynika z tej biologicznej prazależności: „Ty nosisz młode, ja utrzymuję was przy życiu”.
Ewolucja naszego gatunku również wyryła trwałe ślady w strukturze i charakterze naszej cywilizacji, a także wielu zachowaniach osobniczych. Na przykład parks, który nie osiąga sukcesów i nie realizuje zadań, jakie przed nim postawiono, żyje w stresie i wskutek tego traci zdolność rozmnażania się. Stres psychologiczny: brak satysfakcji, samoakceptacji lub zwycięstw działa tak samo, jak stres fizjologiczny: brak żywności czy brak przestrzeni.
– U wielu ludzi – Daniel przerwał wywód parksa -kłopoty natury psychicznej również odbijają się na kondycji fizycznej.
– Owszem, ale to nie jest reguła. Człowiek, który jest największym życiowym nieudacznikiem, żyje w nędzy, jest pogardzany i karany, może płodzić potomstwo w ilości zależnej jedynie od liczby partnerek. Parks w takiej sytuacji nie rozmnaża się. Nie przyjmuje cudzych larw, nie wytwarza swoich. Umiera bezpotomnie, jego geny giną. Rozmnażają się najlepsi, najbardziej przystosowani do środowiska, także kulturowego, społecznego. Ewolucja działa. Inny mechanizm. Ten sam efekt. Istoty rozumne.
– Tak – powtórzył Daniel. Znów przypomniał sobie widok pracujących obok siebie systemów terraformerskich, gigantycznej maszyny zbudowanej przez ludzi i chemicznego urządzenia parksów. – Inne mechanizmy, ten sam efekt.
Stoczyli wiele takich rozmów, a Daniel łapczywie czerpał ze wszystkich źródeł zgromadzonych w sieci bazy mówiących o parksach. Dzieje cywilizacji, najważniejsze religie, historia kontaktów z ludźmi, zaawansowanie technologiczne, psychologia… Zapisy wideo z ojczystych planet parksów, wirtualne symulatory, w których steruje się ich ciałami, lekcje etykiety, analizy efektów ich prac terraformerskich z wielu systemów… Wykłady o sztuce, polityce, nauce… Materiału było bardzo dużo. Przygotowano go specjalnie dla ludzi, którzy z przyczyn zawodowych musieli współpracować z parksami, dla turystów odwiedzających stację oraz dla naukowców, przede wszystkim alienologów, którzy przybywali do ocanicznego świata parksów, by nawiązać z nimi kontakt. I zgłębić tajniki ich wiedzy i kultury.
Daniel wchłaniał wszystko, co mógł i co mu udostępniono, ale ciągle nie był zadowolony. Poznał historię i zestaw podstawowych informacji o biologii parksów, ale każda podejmowana przezeń próba wdarcia się w obszar ich kultury, psychologii czy religii okazywała się wyprawą w sfery trudne od ogarnięcia ludzkim umysłem. Praktycznie przez ludzi nie zbadane. A może inaczej – zbadane, ale niewłaściwie opisane. Wszystko, co o parksańskim życiu codziennym wiedziano, to były tylko przypuszczenia, hipotezy, aproksymacje. Cywilizację parksów objaśniano ludzkim językiem, z całym niesionym przez ten język zestawem pojęć, wartości, systemem myślenia. Przypisywano im ludzkie cechy i motywacje po to, by coś zrozumieć. Równie dobrze można by próbować zachwycać się muzyką na podstawie recenzji z koncertu albo podziwiać piękno obrazu, analizując skład chemiczny farb, którymi został namalowany. Albo opisywać zjawiska kwantowe – w celach popularyzatorskich choćby – nie używając do tego celu ściśle naukowego języka.
Większość ludzi, którzy próbowali przebić się do parksańskich umysłów – alienologów, lingwistów, kulturoznawców, cybernetyków, psychologów – zdawała sobie sprawę z nie wykonalności zadania, jakiego się podejmują. A jednak poświęcali lata swego życia i realizowali swoje zawodowe kariery, chcąc poznać obcą kulturę i przynajmniej częściowo ją zrozumieć. Daniel wątpił, czy to w ogóle jest możliwe. Przecież ludzkie cywilizacje na starej Ziemi często różniły się od siebie tak bardzo, że porozumiewanie się ich przedstawicieli była trudne lub prawie niemożliwe. Proces unifikacji trwał długo, zakończył się dopiero w XXI stuleciu. Ale wkrótce potem, gdy odkryto hiperbramy i zaczęto kolonizować nowe światy – ludzkość znów straciła swą tożsamość. Podzieliła się na setki klanów, ras, społeczeństw, a nawet podgatunków, które nie zawsze chciały i potrafiły się wzajemnie porozumieć.
A cóż dopiero mówić o spotkaniu z obcą rasą i to tak odmienną biologicznie jak parksowie! Wszystko, czego się o nich dowiedzieli, było tylko odbiciem ich prawdziwego życia wewnętrznego, jego cieniem, karykaturą. Dotyczyło to zarówno kultury, jak i nauki – wydawałoby się zbioru uniwersalnych prawd rządzących wszechświatem.
Przykładów znalazł mnóstwo. Choćby hiperprzestrzeń i związane z nią zjawiska.
Dla ludzi, ujmując rzecz w skrócie, międzyprzestrzeń to kolejny wymiar – prostopadły do trzech wymiarów kosmosu. Droga przez bramy to zagięcie tej naszej przestrzeni w wymiarze czwartym i zbliżenie do siebie dwóch punktów zazwyczaj bardzo odległych. Taka interpretacja leży u podstaw ludzkiej teorii hiperprzestrzeni, a także wszystkich związanych z nią praktycznie zastosowań.
Ale – powiadają źródła – to tylko jedna z możliwych interpretacji. Człowiek jest istotą, która poczucie istnienia kierunku i wymiaru ma wbudowane w swoją biologię. Grawitacja daje jednoznaczny sygnał: „góra-dół”, symetryczne ciało dodaje wymiar drugi: „lewo-prawo”. Wreszcie narząd wzroku sytuuje nas na osi: „tył-przód”. Doświadczamy wszystkich podstawowych stanów materii -stąpamy po ciele stałym, oddychamy gazem, musimy spożywać płyny. To wszystko sprawia, że nasze myślenie jest wektorowo uporządkowane, że segregacja jest podstawą naszego systemu poznania, że postrzegamy rzeczy kwantowe.
Jakże inna była sytuacja parksan. Te istoty pływające nie znały stanu gazowego, a ze stałym kontaktowały się sporadycznie. Ich układ współrzędnych nie był jednoznacznie określony – poruszały się swobodnie wzdłuż wszystkich osi. Niedozwolony świat zbyt niskich lub zbyt wysokich ciśnień, czyli zbyt małej lub zbyt dużej głębi, nie pojawiał się skokowo, tylko w procesie ciągłej zmiany gradientów.
Ziemscy naukowcy twierdzili, że takie właśnie czynniki wpływają na kształt cywilizacji, jej kultury, sztuki, religii, całościowego postrzegania rzeczywistości.
Dla parksów hiperprzestrzeń nie była kolejnym wymiarem geometrycznym. Była zupełnie innym poziomem bytu. Jeśli wyróżnić materię, informację i ideę, to hiperprzestrzeń stanowiła dła parksów jeszcze pierwotniejsze tworzywo niż materia. Jak to zrozumieć? Tylko przez aproksymację. Informacja to uporządkowana materia. Odpowiednio dobrane plamy farby drukarskiej na papierze. Rowki wyryte w kamiennych blokach i odciśnięte na glinianych tabliczkach. Atomy znajdujące się we właściwym stanie pobudzenia, spełniające funkcję elementów logicznych w nanokomputerach. Idea to byt wyższego rzędu – uporządkowana informacja. To teoria naukowa. Wizja religijna. Świadomość.
Parksowie twierdzili, że hiperprzestrzeń jest bytem pierwotniejszym wobec materii, że uporządkowanie hiperprzestrzeni tworzy materię.
I wychodząc z takiego paradygmatu naukowego, również stworzyli urządzenia zdolne wykorzystywać obszary osobliwości!
Jednak przyjęcie parksańskiego założenia niosło ze sobą poważne konsekwencje. Na każdym poziomie bytów zachodzi proces ewolucji, powstawania nowych tworów. Pierwotna materia po wielkim wybuchu przekształciła się w dziesiątki pierwiastków, utworzyła skomplikowane struktury – nieorganiczne i żywe. Ponieważ zaś informacja to uporządkowanie materii, nietrudno było dojść do wniosku, że zmieniając materię można sterować światem informacji. Wystarczy dopisać na kartce kilka liter, by list nabrał innego znaczenia. Wystarczy zmienić stan kilku atomów we wnętrzu komputera, by sfałszować wyprowadzane przezeń wyniki obliczeń. I tak dalej. Zmieniając informację, można z kolei manipulować ideami. Te pojawiają się, rozwijają i giną na skutek zaistnienia pewnych danych, potwierdzenia lub zakwestionowania wyników eksperymentów.
Jeśli więc hiperprzestrzeń to byt pierwotniejszy od materii, to manipulując nią, można zmieniać fizyczny kształt naszej rzeczywistości. I korgardzi, istoty międzyprzestrzeni, robią to. Tak jak my dowolnie programujący świat informacyjnych istot we wnętrzu komputera albo sterujący losami bohaterów na kartach książki czy w holoprojekcji.
Wedle parksów korgardzi są forpocztą istot z pierwotniejszego poziomu bytów. Mogą tu generować wszystko, co chcą, zmieniać i zamazywać. A martwa materia i wszystkie żywe istoty wszechświata są dla nich jedynie swoistymi programami, zbiorami danych, które można przekształcać i likwidować.
Analogia pochodząca z ludzkiego świata była prosta i leżała w zasięgu ręki. Wszak Sieć Mózgów to wszechświat informacji – martwą materię tworzą bazy danych, rolę żywych istot spełniają programy, a psychozoidami tego kosmosu są Inteligencje Sieciowe. Jednak człowiek, programista, istota z wyższego poziomu bytu – materii -może dostać się do tego świata, sterować nim, a nawet zniszczyć. Wprowadzić do niego swoje programy, tak jak korgardzi wprowadzali do naszego kosmosu swoje rakiety i broń. Likwidować różne obiekty informacyjnego kosmosu przez ich skasowanie czy rozbicie za pomocą wirusów – tak jak korgardzi niszczyli ludzkie miasta. Wreszcie, mógł zniszczyć systemy zasilania komputerów, a tym samym doprowadzić informacyjny kosmos do kolapsu i zagłady.
Kiedy po raz pierwszy Daniel zapoznał się z tymi interpretacjami korgardzkiej inwazji, wydały mu się zabawne, groteskowe. Potem jednak uświadomił sobie, że nie powstały one na podstawie wierzeń kolejnej zwariowanej sekty religijnej, ale opierały się na paradygmatach parksańskiej nauki. Paradygmatach, które skutecznie poprowadziły tę rasę ku eksploracji kosmosu i korzystania z hiperprzejść. Tak samo jak ludzi, z ich teoriami. Mogą więc to być wyjaśnienia równie dobre, co i ludzkie.
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– Peter Gollagor nie żyje. I trzech innych. Nie ma ich. Wyparowali. – Ramzes Tivoli ciężko usiadł na fotelu. -Znałaś Petera?
– Nie, słyszałam nazwisko. Ale widziałam, jak umiera.
– Tankred mówił, że byliście blisko…
– Bardzo blisko! – Dina podeszła do stolika, nalała sobie drinka. Dopiero tu, w apartamencie brata, poczuła się bezpieczna. Pomieszczenie było małe, ale luksusowo wyposażone. Oprócz mebli, roślin śpiewających ciche, uspokajające melodie i zwykłego komputera, stała tu też czarna szklista kabina sprzęgowa o wysokich protokołach tajności. Ludzie, którzy spędzali czas w tym ośrodku, zajmowali się naprawdę ważnymi sprawami.
Kiedy odwołano alarm, okazało się, że wszystkich VIP--ów przeniesiono do bazy dowództwa armii, zmienionej nagle w centrum kryzysowe. Do zamachu doszło w samym środku dzielnicy rządowej, wydawałoby się zapewniającej pełną ochronę elektorom i ich sztabom. Jednak to poczucie bezpieczeństwa okazało się złudne. Terrorysta zaatakował i zabił jednego z wysokich funkcjonariuszy państwowych. Dokonał rzeczy pozornie niemożliwej -wniósł broń do strefy chronionej, zdołał ją zaktywizować i skutecznie użył, zanim został unieszkodliwiony.
Ramzes uzyskał specjalne zezwolenie na sprowadzenie tu Diny. Nie była pewna, czy tak naprawdę nie stało się to za sprawą jej nowego znajomego, solarnego rezydenta Tankreda.
– Bardzo blisko – powtórzyła Dina. – Jak to w ogóle jest możliwe?
– Jeszcze niewiele wiadomo. Ciągle szukają. To nie mogła być robota tego Kineya, ktoś mu musiał pomagać.
– Kiney? Czy ja już o nim nie słyszałam…
– Mogłaś. Wariat. Popapraniec. Kiedyś z nami współpracował. Jego ludzie organizowali wiece, miał serwis sieciowy nieźle dowalający armii.
– Pamiętam. Tylko co mu odbiło? Przecież był nasz. Prywata? – Dina wyświetliła sobie wspomnienie z antytanatorskiej demonstracji. Szła wtedy wraz z bratem w pierwszym szeregu. Kiney prowadził swoją grupę, jakby pochód w pochodzie, barwną, hałaśliwą. Nad ich głowami płynęły gigantyczne holoprojekcje przedstawiające ofiary tanatorów – rozerwane korpusy, odcięte kończyny, rozprute brzuchy. Widoki były ohydne, ale mocne, przejmujące, takie, jakie należy szykować na masową demonstrację. Kineyowcy tworzyli organizację małą, ale sprawną. Niestety, nie pamiętała, o co dokładnie im chodziło. Koledzy brata mieli ich za wariatów, tyle że użytecznych.
– Nie sądzę, nie sądzę… – Ramzes cały czas obserwował ekran stojącego obok fotela komputera. – Kiney to nie facet, któr ma jakieś życie prywatne. Nie. To ideolog. Anarchista. Marzyciel. Pamiętasz, dlaczego występował przeciw tanatorom? Bo żądał jeszcze większego ograniczenia roli państwa, podziału planety między klany i lokalne społeczności, zniesienia wszelkich przymusów. Anarchista.
– Coś więc faceta wkurzyło. Tak? Wy go wkurzyliście. Bo wzięliście władzę i nie za bardzo chcieliście realizować jego postulaty?
– Tu musi być coś więcej, siostro. Przedtem nigdy nie stosował przemocy. Happeningi, jakieś pokręcone pomysły, działania medialne. Nie przemoc. Czekaj, coś tu jest… – pochylił się nad komputerem, zaczął czytać napływające informacje.
– Czy jesteś pewien, że możesz mi to wszystko mówić? Ramzes spojrzał na nią zdziwiony, uśmiechnął się.
– Skoro cię tu wpuścili, to znaczy, że uznali cię za swoją – znów się uśmiechnął. – Jesteś przecież siostrą Ramzesa Tivoli, słynną Diną Tivoli, bojowniczką o szczęście Gladiusa. I dziewczyną Tankreda Salerno, solarnego rezydenta na naszej pięknej planecie.
– Nie jestem jego dziewczyną! – zaprotestowała. Chyba niezbyt przekonująco.
– Tak, tak, oczywiście, siostro – Ramzes szybko czytał nowe informacje. Nagle spoważniał, mocniej pochylił się nad komputerem, jakby chcąc lepiej widzieć przesuwające się po ekranie słowa. Potarł dłonią czoło. Zawsze tak robił, gdy był zdenerwowany.
– Co się stało? – spytała cicho.
– To zemsta. Boże, ten wariat, ten nieszkodliwy dureń zemścił się. Żeby to zrobić, złamał kody obronne strefy rządowej, rozpieprzył w drobny mak systemy operacyjne bezpieczniaków. Wszedł tam i spowodował małą eksplozję nuklearną. 2 sobą samym w epicentrum.
– A ten Gollagor to przypadkowa ofiara, czy…
– Nie. Był celem.
– Dlaczego?
– Gollagor kierował naszymi służbami specjalnymi na południu kontynentu. A tam swoje siedziby mieli kineyowcy. Wiesz, rezerwaty przyrody, duże przestrzenie, mało ludzi. Mało rządu. No więc ci idioci poczekali, aż przejmiemy władzę, i ogłosili secesję. Że niby teraz, kiedy obalono reżim gladiański, także dzięki ich wysiłkom, oni zaczną realizować swoje idee.
– Rozumiem. Gollagor postanowił pokazać, że trochę im się pokręciło w głowach i zaprowadził swoje porządki.
– Dokładnie tak. Był jakiś tumult, zginęło kilku kineyowców, mniej więcej pół roku temu. To nie wszystko. Przed naszym zwycięstwem Gollagor pracował w sekcji kooperacji, rozumiesz, on świetnie znał Kineya. Wspólnie organizowali wiele zadym.
– Drogi zwycięzców się rozchodzą.
– Kto to napisał?
– Ja sama. Ale nie wątpię, że ktoś już to wcześniej wymyślił. I przeżył. I opisał. Wiesz co, Ramzes, wiesz, tak naprawdę to ja szanuję Kineya. Dobrze zrobił.
Ramzes spojrzał na nią zdziwiony. Przez chwilę nic nie mówił, tylko nerwowo stukał palcami w obudowę komputera.
– Co ty bredzisz, dziewczyno? Ty chyba nie rozumiesz, o co tu chodzi? Mamy kłopoty… Ktoś uzbroił Kineya w sprzęt bojowy elitarnych jednostek komandosów. Ktoś zdezaktywował strefy obronne dzielnicy rządowej. Ktoś go tu wpuścił. Rozumiesz, co to znaczy?
– Żeście nie wyłapali wszystkich niezłomnych – świadomie użyła określenia, które kiedyś tak bardzo wyszydzali. – Że przetrwali, nadal zdolni narobić wam sporo szkód.
– Wam? – Ramzes stuknął palcem w swoją pierś, potem pokazał na Dinę. – Chyba: nam?
– Wam, Ramzes – odparła spokojnie. – Wiesz, co myślę o tym, co wyprawiają twoi koledzy. Nasi koledzy. Wasi koledzy. Co za różnica?! Zajęliście miejsca tamtych facetów i sami wyprawiacie to samo. Po prostu.
Zdenerwowała go. Chciała to zrobić i udało jej się to. Czuła do siebie niesmak, bo wiedziała przecież, że z premedytacją odgrywa się na nim i wyprowadza go z równowagi. On zaś był jej bratem i szczerze ją kochał.
– Prowadzimy wojnę. Potworną i straszną wojnę z korgardami. Mamy szansę ją wygrać i potrzebujemy do tego pomocy Dominium Solarnego. Otrzymaliśmy ich wsparcie. Ale wszystko kosztuje, siostro, nikt nic nie daje za darmo. Chcemy ocalić naszą planetę i po części musimy się nią podzielić. To proste.
– Więc trup musi ścielić się gęsto…
– Nikt tego nie chciał, czy myślisz, że ja, że my wszyscy zapomnieliśmy o naszych ideach? Musimy liczyć się z rzeczywistością, lecz staramy się zachować, co się tylko da. Kiney chciał wszystkiego naraz. To niemożliwe.
– Więc dogadał się z niedobitkami niezłomnych, a ci dali mu broń.
Ramzes znów spojrzał na komputer, ale nie znalazł tam nic nowego.
– Nie ma żadnych niedobitków niezłomnych. Już nie ma. Na tym właśnie polega problem, Dina. Stało się coś, co przepowiadałem, tylko że mnie nie posłuchano. Czy ty myślisz, że ja nie widzę różnych złych rzeczy, które czasem dzieją się wokół? Uwierz mi, kontroluję to. Źle załatwiono sprawę z kineyowcami, za brutalnie, za twardo. Nie wiem, czy można było tego uniknąć, ja ostrzegałem. Zmiażdżyliśmy buntowników, ale żeby to osiągnąć, czasami musieliśmy grać bardzo ostro. Rykoszet uderzył takich jak kineyowcy. Zamiast pracować nad nimi, by przyłączyli się do nas, wyprodukowaliśmy sobie nowych wrogów. To samo mamy przecież z kolesiami tego Daniela, sormanitami. Bez sensu. Można się do tego było zabrać zupełnie inaczej. Kupić ich. Pozyskać. Przekonać.
– A tak macie drugie podziemie… Zaskoczyła go.
– Tak, drugie. Szkoda. Tak jest zawsze. Niedobitki pokonanych i nowi, negatywnie doświadczeni przez system, często niedawni zwycięzcy lub pomniejsi sojusznicy. Kineyowi ktoś pomagał. Może jakiś żołdak, który przeszedł do nas na służbę, a tak naprawdę wciąż nas nie lubił. Albo jakiś sympatyk kineyowców w służbach bezpieczeństwa. Nie wiem, cholera, teraz właśnie to sprawdzają. Dorwą ich. Nie ma obaw. Hm… Drugie podziemie. Ładnie to ujęłaś. Ale oni są niegroźni. Są zbyt słabi.
– Ciekawe, czy to samo powiedziałby Gollagor? I technicy z Diraca, którzy naprawiają bazę po sabotażu. Nieźle sobie dają radę ci „niegroźni”! Zamachy w strefie rządowej i w hiperbramie. Dwa najbardziej strzeżone miejsca w układzie. Rzeczywiście, „za słabi”!
– Dlatego trzeba ich wyłapywać. Odizolować. Usunąć.
– Ramzes, ty chyba nie wiesz, co mówisz. Hej, bracie! Czy ja dobrze pamiętam? Marsze. Petycje. Wiece! Razem protestowaliśmy przeciw usankcjonowanym prawnie morderstwom tanatorów! Teraz wy robicie to samo!
– To jest wojna, Dina. To dla dobra i bezpieczeństwa większości.
– Oni też mówili, że to wojna. I że chcą bezpieczeństwa większości. Tłumaczyliśmy im, że zdarzają się pomyłki, że w wyniku ich działań mogą ponieść krzywdę niewinni ludzie. Czy teraz niewinni ludzie są bezpieczni?
– Pod pewnymi względami, Dina, każdy jest winny. To zależy tylko od miejsca, w którym postawisz granicę, pomiędzy dozwolonym a zakazanym. Oni tworzyli prawo, małe ale bardzo surowe. My chcemy działać inaczej. Musimy kontrolować ludzi mocniej, dokładniej, częściej. Tak, ograniczyć nieco ich wolność, po to, by ustrzec ludzi przed przestępstwami i chęcią do ich popełniania. Taki jest cel. Taka jest przyszłość. Ale najpierw…
Gwałtownie podniosła się z fotela. Stanęła naprzeciw Ramzesa, wspięła się na palce, tak że jej twarz niemal znalazła się na wysokości jego oczu.
– Wiem, braciszku. Najpierw musicie wytłuc wszystkich, którzy wam przeszkadzają…
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Centralny komputer bazy parksów przypominał powiększoną do gigantycznych rozmiarów główkę kapusty. Bladozielone płaty wyrastały z centralnego pnia, nachodziły na siebie, przenikały, tworząc kulę o średnicy kilkunastu metrów. Znajdował się w specjalnym pomieszczeniu, wypełnionym roztworami spełniającymi funkcje jednostek pamięci, procesorów, magistral danych i peryferiów. Komputery parksów były urządzeniami nie elektronicznymi, tylko chemicznymi. Centralna jednostka bazy bezpośrednio sterowała pracą dwóch zombich – ludzkich ciał bez osobowości, w których poprzednio przebywały kopie parksańskich szpiegów, a które teraz postanowiono wykorzystać do przeprowadzenia zabiegu. Ich nienaturalnie uśmiechnięte twarze były ostatnim widokiem, jaki ujrzał Daniel. Potem pogrążył się w mroku. Miał pozostać nieprzytomny do czasu, gdy jego koprocesor bojowy ponownie zostanie zaktywizowany.
Z ciemności wyłaniały się obrazy. Niektóre statyczne, inne pełne dynamiki i ruchu, niektóre poszarzałe i zamglone, inne wyraziste i ostre. Były wspomnienia oparte tylko na obrazie, także fragmenty dźwięków i zapachów, a czasem Daniel czuł, jakby dostał się w sam środek doskonałego holo. A przecież było to tylko jego własne życie, przypominane w krótkich błyskach, w miarę jak mikroskopijne sondy pobudzały i odbudowywały tkwiący w mózgu Daniela koprocesor bojowy.
Pojawiały się wspomnienia odległe – czasów, gdy jako tanator, żołnierz-sędzia, zabijał przestępców oskarżonych o szczególnie ciężkie zbrodnie. Obrazy bitew, pojedynków, obław. Wizerunki ofiar zbrodni, a potem trupy ich morderców. Sceny przepływały przez mózg bez żadnego chronologicznego porządku, pocięte, często zniekształcone. Razem z nimi odbierał dźwięki i zapachy, ale także raporty elektronicznych systemów wspomagających, sygnały z urządzeń osłonowych, raporty z centrali. Czasem pojawiał się też zapis jego własnych emocji, uczuć, a nawet konkretnych myśli.
Z tego chaosu wyłaniały się też wspomnienia nowsze. Pierwsze raporty o korgardach. Dzień, w którym zrezygnował ze służby w formacji tanatorów i przeszedł do grupy zajmującej się walką z Obcymi. Twarze przyjaciół i towarzyszy walki – Puchatka, Forbiego, Rittera.
Widział małą dziewczynkę z miasta Kallaheim, którą bezskutecznie próbował uratować przed śmiercią. Korgardzkie pojazdy polujące na ludzi. Zwycięski szturm na Fort Czarny. Przegraną bitwę w Pasie Flamberga. Śmierć wszystkich członków jego oddziału w starciu z żołnierzami solarnymi. Spokojną twarz Tiwolda Rittera, gdy na chwilę odzyskał przytomność po pobycie w korgardzkim piekle. Śmiech solarnego żołnierza, który zaraz potem Rittera zabił.
Forbi, Puchatek, Dina, Karolina… wszystkich ich widział w pojedynczych scenach, gestach, słowach. Przyjaciół dawno pomordowanych. Wrogów odnoszących kolejne sukcesy. Kobiety, które w jego życiu znaczyły wiele i takie, z którymi był tylko przez jedną noc. Rodziców. Sormanitę Trycja z planety Tanto, który umarł dla Daniela, choć znał go ledwie pół godziny.
Bolało go. Nie czuł cierpienia fizycznego, ale fala wspomnień, niosąca rozpacz i cierpienie, przypominająca o śmierci i przegranej, sprawiała, że aż kulił się z bólu. Jednocześnie jednak czuł, że coś się w nim zmienia. Że nabiera nowych sił, że wracają dawne możliwości, że wspomnienia, myśli i pragnienia, tak ważne niegdyś, a potem zatarte piętnastoma latami wirtualnego więzienia, ożywają na nowo.
Pamiętał. Jestem żołnierzem. Otrzymałem zadanie, którego wciąż nie wykonałem. Nikt nie zwolnił mnie z tej powinności. Fakt, że najprawdopodobniej wszyscy jego dowódcy nie żyją, nie miał znaczenia. Był kurierem. Dysponował danymi bezcennymi zarówno dla rebeliantów, jak i dla rządów innych wolnych światów ludzkich, niezależnych od Dominium Solarnego. Bez wątpienia stanowiłyby też nie lada łup dla parksów.
Tak. Musiał je chronić, musiał dostarczyć je działającym jeszcze niezłomnym, a jeśli takich już nie było – to wydostać się z układu Gladiusa i dotrzeć do któregoś z wolnych światów. Ten właśnie cel realizował, kiedy kupił bilet na lot do stacji Dirac. Jednak dopiero teraz, po ponownym odpaleniu koprocesora i zmianie kluczy genetycznych, uwierzył, że jest to realne, poczuł, że powrócił do stanu psychicznego sprzed odsiadki. Zrozumiał też z całą jasnością, że aby zrealizować powierzone mu zadanie, musi uciec parksom.
Kiedy na powrót przyłączono go do rzeczywistości, nagle uświadomił sobie jeszcze, że w żadnym momencie pobudzania koprocesora nie wróciły wspomnienia z jednej akcji – z wyprawy do wnętrza bazy korgardów. Pamiętał wszystko, co tam się wydarzyło, wiedział, co wtedy czuł, mógł dokładnie powtórzyć, co wtedy mówił i robił. I w jakiej kolejności umierali jego koledzy. A jednak żaden ślad tego wydarzenia nie zachował się w koprocesorze bojowym.
– Jak to czujesz? – spytał deformant.
– Jakbym został sparaliżowany, a potem na nowo nauczył się chodzić.
– I pływać – w głosie Liko pobrzmiała żartobliwa nuta. Tłumacz parksów nauczył się od Daniela umiejętności posługiwania się ironią. Ciekawe, co jeszcze opanował?
– Tak. Pływać też.
Nurkowali na głębokości czterdziestu kilometrów. Daniel sterował niewielką łodzią, będącą zarazem uniwersalnym modułem, który mógł dołączać do wielu pracujących pod wodą urządzeń, a także cumować do terraformerskiego mecha. Monstrualnie wielkie maszyny ekoinżynierów nie zbliżały się do stacji, gdyż każda próba połączenia się z nią groziła katastrofą.
W kolejnym teście sprawności odnowionego koprocesora pozwolono Danielowi samodzielnie poprowadzić łódź. Serie symulacji komputerowych wykazały, że czip pracuje niemal tak skutecznie, jak przed wypaleniem go przez solarnych. Daniel czuł, że jego organizm funkcjonuje inaczej niż przed operacją, że koprocesor gotów jest do przejęcia kontroli we właściwym momencie – czy będzie to potrzeba przyspieszenia reakcji, blokady bólu czy wsparcia logistycznego. Wrażenie ukrytej siły, gotowej objawić się, gdy zajdzie konieczność, było bardzo mocne. Jednak wiedział, że najważniejszą funkcją, jaką spełniał koprocesor bojowy, było zapewnienie właściwych sprzęgów nerwowych ze wszystkimi urządzeniami, z którymi Daniel musiał kooperować w czasie akcji – pojazdami, bronią, systemami łączności i eksperckimi.
Krótkie sprzęgi z komputerem bazy lub automatami służb technicznych nie dały Danielowi satysfakcji. Dopiero teraz, gdy zezwolono mu na krótki rejs łodzią i sterowanie nią poprzez czip, poczuł, że odzyskał dawną siłę.
Parksów interesowały wszystkie jego wspomnienia -obrazy, ślady emocji, przeczucia. Z tych odbić i cieni pamięci próbowali zbudować swą własną wiedzę o korgardach.
Kiedy będą już wiedzieć wszystko, zabiją go. Wycisną każdą informację, którą dostarczyć może teraz, współpracując z nimi. Potem użyją innych metod. Wgryzą mu się w mózg, przeorają neuronowe łącza, potną ciało na plasterki, szukając najdrobniejszych nawet śladów i dokonanych w jego organizmie zmian. Byliby głupi, gdyby tego nie zrobili. Daniel miał jasność. Zupełną jasność. Na dodatek mówili mu i pokazywali zbyt wiele. Oczywiste więc było, że nie mogli sobie pozwolić na ryzyko, że znowu wpadnie w ręce solarnych.
Parksowie nie byli idiotami, to pewne. Wniosek: zabiją go. Wniosek drugi: musi uciekać.
I to szybko, zanim w czasie sondowania jego umysłu, odkryją, czego się domyśla. A może już to wiedzą, kontrolują wszystko, założyli mu pod czaszką jakieś zabezpieczenia i każda próba samowoli zostanie ukarana?
Daniel nie miał wyjścia. Musiał zaryzykować.
Wiedział, że ma szansę. Powinien tylko dobrze wykorzystać największy atut – swoją klęskę i słabość.
Przegrał. Jego rząd został obalony, towarzysze broni wybici, obywatele, dla których walczył – odwrócili się od niego. Idee, dla których ryzykował życiem, przestały się liczyć. Sukcesy i zwycięstwa zostały zapomniane. Jego samego zamknięto w więzieniu. Przegrał.
A przegrani w świecie parksów istnieć nie mogli. Istota, która przestawała zwyciężać, popadała w stres, co osłabiało jej sprawność psychofizyczną. To zaś powodowało kolejną frustrację pogłębiającą efekty fizjologiczne. Parks osuwał się coraz niżej w hierarchii społecznej, a jednocześnie jego własny organizm działał przeciw niemu. W podźwignięciu się z upadku mógł pomóc tylko przypadek lub silne wsparcie społeczności. Samotna istota, która doświadczyła tyle, co Daniel, musiała być skazana na zagładę, zarówno psychiczną, jak i fizyczną.
Miał nadzieję, że parksowie tak właśnie go postrzegają. Swoim zachowaniem, wiecznym narzekaniem, posępnością starał się potwierdzać ten stan. Jednak – na Boga! – nie był parksem. Miał wolę i cel. Po wielokroć osłabiany organizm otrzymał ostatnio niespodziewane wsparcie — koprocesor bojowy Daniela Bondaree został odbudowany. Fizjologia nie zdominowała zachowań byłego tanatora. Tak jak on nie zdawał sobie sprawy z wielu konsekwencji, jakie niosła ze sobą parksańska kultura, tak i oni zapewne nie do końca uświadamiali sobie, jak zdeterminowany potrafi być człowiek, nawet taki, którego świat legł w gruzach. To zaś sprawiało, że nie byli ostrożni. A przynajmniej – nie byli wystarczająco ostrożni.
Co prawda, nie był w najlepszej kondycji. Ingerencja neurochirurgiczna zawsze pozostawia ślad. Danielowi drżały ręce, czasem nie potrafił się wysłowić, zdarzały mu się też kłopoty z oddawaniem moczu. Na dodatek dostał strasznej wysypki, całe ciało pokryte miał czerwonymi plamkami, nie tyle bolesnymi, co swędzącymi. Odnosił wrażenie, że chodzą po nim małe muszki. Co najmniej dziesięć na raz. W bardzo różnych miejscach. Oczywiście, żadne owady po podmorskiej stacji nie latały, a uczulenie było efektem jednego z zabiegów, któremu został poddany. Zarażono go wirusem mającym za zadanie przebudowanie DNA komórek wierzchnich warstw naskórka. Nie tyle jego zmianą, ile raczej dodaniem odpowiednich sekwencji, tak aby podczas testów automaty wzięły Daniela za zupełnie inną osobę. Kontroli tego rodzaju mógł się Bondaree spodziewać w wielu miejscach układu Multona, a już na pewno na stacji Dirac. Tam parksom nie udałoby się go przemycić nawet jako członka ich zespołu.
Parksowie przygotowywali się do takiej sytuacji od dawna — od początku swojej działalności w oceanach Miecza. Robili to dobrze. Pozwolili nawet Danielowi zobaczyć człowieka, którego DNA i życie miał wziąć za swoje.
W najbardziej utajnionej części stacji znajdowała się specjalna komora sarkofagów. Stały tu dwa rzędy trumien z przezroczystymi wiekami. We wnętrzu skrzyń, zawieszone w różnokolorowej, pociętej smugami i kleksami stężeń wodzie, opięte opalizującymi siateczkami czujników, pływały ciała ludzi. Każde z szóstki dorosłych mężczyzn i czwórki kobiet – nagich, jeśli nie brać pod uwagę oplotów obsługującej ich aparatury – było zdeformowane. Za duże lub za małe kończyny, dziwnie wybałuszone oczy, naroślą na twarzach, zniekształcone narządy płciowe.
– Będziesz nim – powiedział Liko, przysuwając się do jednego z sarkofagów. – Glenn Parker. Obecnie lat czterdzieści dwa. U nas od trzynastu.
– Jest znacznie starszy ode mnie – to była pierwsza reakcja Daniela. Ani obrzydzenie, ani ciekawość, ani oburzenie jeszcze się nie pojawiły. Jeszcze…
– Nie ma problemu. Zasymulujemy twój wiek w DNA. Nie pogniewaj się, ale nie wyglądasz zbyt młodo…
– Bo i się młodo nie czuję. Co to w ogóle jest? Co to za ludzie? Kim jest Glenn Parker?
– Zdenerwowany? Czym? Myślałem już, że przyzwyczaiłeś się do widoku dziwnych ludzi. Aaa… już wiem. Pewnie sobie myślisz: jak to możliwe? Ci cholerni parksowie budowali tu cały szpiegowski system, a myśmy o tym nic nie wiedzieli.
Daniel nie odpowiedział od razu. Chodził wzdłuż ciasnego pomieszczenia, zatrzymując się przed kolejnymi sarkofagami. W jednym zobaczył ciało młodego mężczyzny przekształcone na gadzią modłę. Rozpoznał je – ten człowiek przywiózł go tutaj.
– Skąd ich wzięli? Kupili od rodziców, tak jak ciebie?
– Zmieniasz temat. Ale niech ci będzie. Nie, nie kupiliśmy ich. Po prostu ich zdobyliśmy.
– Porwanie?
– To nie byłoby takie proste. Nie. Braliśmy ciała ludzi, którzy umarli, po prostu wykradaliśmy ich trupy. Potem podłączaliśmy ich do maszyn i symulowaliśmy życie. Trzeba było trochę powęszyć, żeby odrzucić jednostki nieodpowiednie, mające żyjące rodziny, utrzymujące silne powiązania zawodowe i tak dalej. Braliśmy głównie nieudaczników, lumpów i drobnych kryminalistów.
– Jak często ich ożywiacie?
– Oni nie żyją, Danielu. Nie żyli, kiedyśmy porywali ich ciała. Udało nam się zmusić do pracy ich tkanki, choć zobacz, jak często występują anomalie, a także zmusić mózgi do wysyłania różnego typu sygnałów. Rejestrujemy to wszystko i od czasu do czasu karmimy danymi net. Nasi ludzie robią zakupy, chadzają do salonów gier, nawet głosowali czasem – deformant zaśmiał się cicho. -Głównie na niezłomnych. Mieliście od nas sześć do ośmiu głosów. Regularnie.
– Bardzo dziękuję – mruknął Daniel. – Nie pomogło.
– Niestety. Cały czas stymulujemy ich aktywność i życie. Oczywiście, to ludzie marginesu. Często szwendają się po miejscach, w których nie ma punktów netu, czasem znikają na długie miesiące. Widzisz, a wszystko dzięki temu, że przechowujemy ich ciała.
– A ten dinozaur, który mnie zgarnął? – spytał Daniel, choć tak naprawdę domyślał się odpowiedzi.
– Klon, rzecz jasna. Ładujemy w takiego kopię parksa i wysyłamy w świat. Żeby coś zrobił albo żeby się po prostu pokazał, że jest i że żyje.
– Gdy więc zrobicie ze mnie Glenna Parkera i wyprowadzicie z układu, to będziecie musieli go odłączyć?
– Zgadza się, brawo. Twój koprocesor rzeczywiście pracuje! Tak, poświęcamy dla ciebie jedno z ciał. Trudno. Jesteś cenniejszy od niego. Wiesz, dostrzegam między wami duże podobieństwo.
A żeby cię pokręciło, pokurczu – pomyślał Daniel, a potem przypomniał sobie, jak naprawdę wygląda Liko. – Albo żeby cię wyprostowało!
– Pozory mogą mylić – odpowiedział tanator spokojnie.
– Pozory mogą mylić – w malutkiej kapsule głos deformanta, nawet bardzo ściszony, brzmiał intensywnie, dudniąco. Liko kontrolował poczynania Daniela z wnętrza stacji. Cały czas czuwały też dwa klony, gotowe pospieszyć Danielowi na ratunek, gdyby zaczął tracić panowanie nad łodzią. Na razie wszystko szło dobrze.
– Pozory mogą mylić – powtórzył Liko. – Myśleliście kiedyś, że tak naprawdę całą tę wojnę zaczęli nie żadni korgardzi, tylko że Dominium prowadzi tu swoje eksperymenty? Was wykorzystuje jako pieski doświadczalne dla nowych broni, a przy okazji ogrywa was politycznie. Jak to wy mówicie? Dwie pieczenie na jednym ogniu?
– Rozważaliśmy to. W pubach… ja i moi koledzy. W programach publicystycznych… eksperci. W sztabach… moi dowódcy Gdyby elektorzy niezłomnych przyłapali Dominium na czymś takim, nagłośniliby to. A taka sprawa załatwiłaby uległych na zawsze. Skoro więc stary rząd nie zdecydował się otworzyć czarnej teczki z kompromitującymi Dominium i jego gladiańskich kolaborantów materiałami, to znaczy, że tych materiałów tam nie było.
– A może mamy rozwiązanie łączące w sobie kilka hipotez? Dominium znalazło jakieś szczątki dawnych, wielkich technologii Obcych i teraz eksperymentuje.
– To przesłuchanie czy rozmowa prywatna?
– I jedno, i drugie. Jestem ciekaw osobiście. Ale nagrywamy każde twoje słowo.
– Dobra, przecież wiem, nie jestem głupi. Twój pomysł nie jest nowy, analizowaliśmy go na Gladiusie niejednokrotnie. I nic, żadnych dowodów. Zresztą opanowanie przez Dominium technologii używanej przez korgardów przyniosłoby mu znaczną przewagę nad wolnymi światami zasiedlonymi przez nie chcących uznać jego supremacji ludzi… i planetami takimi, jak nasza. Wszystko jedno zresztą, czy ci z Dominium sami tych odkryć dokonali, czy przejęli je od korgardów. Kierunkowe hiperbramy, teleportacja, manipulacje energiami… Co ja ci będę mówił. Przecież boicie się tego samego i dlatego zaczęliście tę zabawę w szpiegów.
– Zabawa… – Liko westchnął ciężko. – Gdybyś potrafił zrozumieć, co odczuwa parks wtłoczony w ciało ludzkiego nosiciela, to byś tak łatwo nie mówił, że my się dobrze bawimy.
– My, to znaczy kto?
– My. Po prostu.
– A ty, Liko, a ty jak byś się bawił, człowieczku na służbie Obcych, nawleczony na nitki i bezradny?
– Jestem parksem. Zapomniałeś.
– Jesteś człowiekiem. Nieszczęsnym, zmanipulowanym, zniekształconym. Ale jesteś człowiekiem. To ja jestem twoim dalekim krewnym, a nie te kawałki galarety!
– Nie zrozumiesz tego – głos deformanta ucichł, zmienił się w cichy szept. – Nikt tego nie zdoła zrozumieć. Nikt.
Łódź Daniela zanurkowała gwałtownie, rozgrzebując przed sobą czarną wodę. W oddali majaczyły słabe światła najbliższego agregatu terraformerskiego. Było strasznie. Było cudownie. Daniel czuł łódź: systemy napędowe, barometry, linie łączności, komputery pokładowe, inteligentne powłoki, z których wykonano jej pancerz. Zbierał sygnały od podzespołów pojazdu, informacje o warunkach zewnętrznych, komunikaty ze stacji. Koprocesor bojowy działał sprawnie. Daniel i łódź stanowili jedność.
A jeśli teoria parksów jest słuszna: jeśli hiperprzestrzeń to nie dodatkowy wymiar, tylko jeszcze jeden wyższy byt w kosmosie? Właśnie teraz korgardzi mogą stwarzać w naszej rzeczywistości nowe światy, nowe gry, nowe gadżety. I jeszcze zapewnić sobie nieśmiertelność, bo znają dostępy do kodów. Tak, w ich działaniu może być cel, ale równie dobrze może to wszystko być dziełem ich szalonej i nieludzkiej inteligencji…
Nie zdołał dokończyć myśli. Znowu zbyt pochłonęło go sterowanie pojazdem. Mknął przez czarny ocean na głębokości czterdziestu kilometrów.
Dopiero po dłuższym czasie zarejestrował nowy sygnał. Skierował tam łódź, przestroił kamery, włączył nasłuch. Po chwili w rozjarzonej światłami agregatów górniczych wodzie dostrzegł niewyraźny kształt. W miarę zbliżania sylwetka nabierała ostrości, ujawniała coraz więcej szczegółów. Lecz dopiero po chwili Daniel zorientował się, że ma naprzeciw siebie wielkiego parksa, leniwie unoszącego się w wodzie.
– Witaj przyjacielu – powiedział człowiek. – Czy przez cały ten czas rozmawiałem z tobą, czy z Liko? Nie musisz odpowiadać. Ale jeśli z tobą, to muszę przyznać, że uczysz się bardzo szybko. Po prostu brawo!
Parks jeszcze chwilę wachlował swymi półprzeźroczystymi płetwami. Przez jego duże, galaretowate ciało przebiegały ciągłe dreszcze, liczne wypustki to kurczyły się, to otwierały, a na skórze co chwila pojawiały się lśniące plamki. Potem parks znowu odpłynął w cień. Liko tego dnia już się nie odezwał.
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W końcu nadszedł ten moment. Sterownik mecha terraformerskiego zacumował już w bazie. Kilka innych łodzi podwodnych znalazło się po drugiej stronie stacji. Rlnujące Daniela dwie maszyny trzymały się w zwykłej odległości. Nie mogło być lepiej.
Przyspieszył. Lekkim łukiem zbliżał się do stacji parksów, potem zakręcił i zaczął się od niej oddalać. Ten manewr wykonywał już kilkakrotnie, na koniec zawsze wracając w pobliże bazy. Nigdy jednak, wychodząc z gwałtownego zakrętu, nie płynął tak szybko. Nigdy wcześniej tak bardzo się od niej nie oddalił. Jeszcze bardziej przyspieszył. Jego strażnicy zareagowali. Usłyszał wezwanie.
– Okay, już wracam – odpowiedział uspokajająco. -Chciałem sprawdzić, ile się z tego da wycisnąć.
Zyskał kolejne trzy sekundy. Może pięć.
Ruszyli za nim. Udało mu się odebrać kodowaną emisję skierowaną do bazy. Informowali o sytuacji i wzywali pomocy. Jednocześnie poczuł atak na system sterowniczy statku. Próbowano przejąć kontrolę nad centralnym komputerem jednostki. Koprocesor bojowy Daniela sparował uderzenie, odciął intruza od najważniejszych systemów pojazdu, wypchnął z układów. Poszło zadziwiająco łatwo. Dopiero po chwili Daniel zorientował się czemu. Łódź, którą płynął, zbudowano dla ludzi. Wykorzystywali ją pracownicy gladiańskich korporacji terraformerskich. Oprogramowanie i system sterowania przystosowane były do ludzkiego umysłu i wspierających go czipów. Tymcza~ sem parksowie najprawdopodobniej próbowali zaatakować Daniela poprzez umysł deformanta Liko albo któregoś z nosicieli ich osobowości. Kto wie, może poziom tajności tej operacji wykluczał udział ludzkich klonów i najemników, a może parksowie takich najemników po prostu nie mieli. Jednak przykrojony do potrzeb ludzkiego ciała umysł parksa nie był wystarczającym narzędziem w konfrontacji z bojowym wszczepem Daniela i dlatego przegrał.
Łódź nabierała szybkości. Za nią pędziły dwa pojazdy pościgowe. Od stacji podwodnej właśnie odrywały się następne.
Jego pomysł był banalnie prosty. Jeśli rozpędzi swą łódź do maksymalnej prędkości, a wcześniej będzie miał przewagę dystansu, to nikt go nie dogoni. Wszak nie ścigał się w jakimś labiryncie, gdzie trzeba kluczyć, omijać przeszkody, zastawiać pułapki. Nie, miał wokół siebie setki kilometrów wodnej otchłani. Miał gnać do przodu, licząc, że jeśli dostatecznie się wynurzy, to ścigający zrezygnują. Na małych głębokościach mogły już pływać inne jednostki, należące do ludzi: prywatne, korporacyjne i rządowe, które łatwo mogłyby namierzyć uczestników szaleńczego wyścigu. A przecież parksowie z pewnością nie chcieli, aby ktokolwiek wmieszał się w ich grę. Daniel sądził więc, że jeśli uda mu się dostatecznie blisko podpłynąć do lodowej skorupy planety, to jego przeciwnicy zrezygnują z pościgu. Na pewno zastawią na niego pułapki w portach, na pewno pójdą jego tropem – ale tym będzie martwić się później. Na razie musiał im uciec. Pruł więc czarną wodę, a szybkość wynurzania ograniczała jedynie moc silników i zdolność aktywnego pancerza łodzi do reakcji na zmniejszające się szybko ciśnienie zewnętrzne. Wkrótce jednak zaczęły się kłopoty.
Łodzie, które wystartowały z bazy, były takie same, jak maszyna Daniela, a jednak poruszały się znacznie prędzej. Jednocześnie aparatura pokładowa zaczęła rejestrować dziwne zjawisko. Daniel mógł je obserwować na zakresie fal radiowych. Coś pojawiło się w wodzie – jakby podmorska stacja zaczęła wyrzucać z siebie tony nierozpoznawalnych substancji. Otoczył ją kłąb dziwnych sygnałów, rozrastający się, aktywizujący coraz to nowe obszary. Bezkształtna masa zaczęła puchnąć. Wkrótce w jej ruchu dał się zauważyć pewien porządek. Zaczęła koncentrować swój wzrost tylko na jednym kierunku – ucieczki Daniela. Niczym długie ramię wysięgnika zaburzenie przesuwało się przez toń oceanu. Skanery rejestrowały promieniowanie radiowe, gwałtowne skoki ciśnienia, ruch wody. Jednocześnie w morskiej głębi zaczęły pojawiać się mikroskopijne, choć wychwytywalne przez radary struktury, grudki materii, podłużne żyły, które znikały równie szybko, jak się rodziły. Fala ogarnęła okręty pościgowe parksów, niosła je na sobie, jej czoło było coraz bliżej łodzi Daniela. W końcu pochwyciła go.
Pojazdem targnęło. Spłynęły pierwsze komunikaty o stanach krytycznych powłok pancerza i systemu napędowego. Jednocześnie zewnętrzne sensory zaczęły podawać informacje o zmianie środowiska, w którym poruszała się łódź.
Woda zdawała się kipieć. Zwiększała się jej gęstość i temperatura. Tworzyły się wiry i prądy, które powstrzymywały łódź i zmuszały jej silniki do maksymalnego wysiłku. Wreszcie, w wydawałoby się pustej i klarownej wodzie, powstawać zaczęły trwałe struktury. Początkowo niewielkie, oleiste, gęstniejące z każdą chwilą, nabierały stopniowo coraz wyrazistszych kształtów. Tworzyły na drodze Daniela dynamiczną, wciąż rozbudowującą się przeszkodę.
Nie pomyślał o tym. O tak, parksowie byli może mniej doświadczeni w sterowaniu ludzkimi pojazdami. Dysponowali jednak technologią zapewniającą im niekwestionowaną przewagę w środowisku wodnym. I wykorzystali ją w chwili zagrożenia. Zaryzykowali, że się zdradzą, że rezydent solarny za chwilę prześle do centrali raport o tajnym parksańskim systemie obronnym mogącym zainfekować całą planetę. Musieli być bardzo zdeterminowani. Nie odczuł z tego powodu najmniejszej satysfakcji.
Uaktywnili substancje chemiczne potrzebne jako budulec i nośnik energii, cząstki przekazujące informację, nanoukłady sterujące. Na co dzień wszystko to trwało w uśpieniu. Teraz, po otrzymaniu rozkazów, nanomaszyny podjęły działania, do których je stworzono. W ciągu kilkunastu sekund w zagrożonym sektorze powstał automat chemiczny, a raczej cały ich system. Część z nich zaczęła zmieniać parametry środowiska, by łodzie pościgowe mogły się poruszać szybciej niż zezwala zwykła fizyka cieczy. Inne rozpoczęły aktywizowanie kolejnych cząstek, tak by zbudować sięgający łodzi Daniela wysięgnik. Na jego końcu miały zostać zsyntetyzowane maszyny wyższego rzędu, zdolne powstrzymać pojazd Bondaree. Mężczyzna nie miał pojęcia, jak duża może być strefa ochronna, w której utrzymywano dostateczne stężenie aktywnego roztworu. Masa urządzeń potrzebnych do utrzymania stałej ich koncentracji rosła z sześcianem odległości od stacji, co skutecznie mogło ograniczać zasięg efektywnego rażenia. Na dodatek parksowie wiedzieli, że ich placówka znajduje się pod ciągłą obserwacją ludzi – rozbudowa zaawansowanych systemów bojowych, takich jak inteligentny bulion nanomaszyn, musiałaby wzbudzić podejrzenia. Na pewno jednak skazili akwen w promieniu kilkunastu kilometrów od stacji, bo w takiej odległości już zaczęły się materializować kolejne przeszkody.
Łodzią Daniela znów targnęło, tym razem aktywny pancerz nie zdołał zneutralizować skutków gwałtownego zgęszczenia wody. Pojazd zwolnił jeszcze bardziej, a łodzie pościgowe zbliżały się w zawrotnym tempie. W oddali, na granicy zasięgu penetracji, sygnalizowało swą obecność potężne cielsko mecha terraformerskiego, głębiej tkwiła stacja parksów.
Zapewne chcieli go wziąć żywcem. Żywy dostarczy więcej informacji. To dlatego inne okręty ścigały go, nie próbując zniszczyć z daleka rakietami. To dlatego parametry zagęszczającej się wody zmieniały się powoli, tak by zmusić go do zatrzymania łodzi i nie doprowadzić do katastrofy. Miał więc przewagę – on mógł zabijać, oni nie. Jednak dla Daniela było jasne, że jeśli pojawi się choćby minimalna szansa, że ucieknie lub wpadnie w ręce solarnych, to parksowie go zabiją. Sam by tak zrobił na ich miejscu.
Czy da się uniknąć śmierci, gdy tanator zapragnie zabijać?
Daniel zszedł z optymalnego kursu, opuszczając jednocześnie obszar o największej aktywności automatów chemicznych. Znów zaczął się zanurzać.
Przez kilkanaście sekund łódź ponownie nabierała prędkości, jednak zaraz parksowie zmienili bieg strumienia swej maszynerii. Wokół pojazdu Daniela znów zakipiała woda, silniki zgłosiły przeciążenie, a powłoki zewnętrzne zwiększenie oporu czołowego. Skorzystał tyle tylko, że w zaburzonej toni ciężej płynęło się także jednostkom pościgowym. To wystarczyło. Agregat terraformerów był tuż-tuż.
Jego sygnał zajmował już niemal całą przestrzeń kontrolowaną przez skanery. Kilometr w jedną stronę, osiemset metrów w drugą. Pół kilometra wysokości. Monstrum. W trzewiach maszyny woda była przecedzana przez sita, zdolne wychwycić pojedyncze atomy. Z pozyskanych pierwiastków syntetyzowały się cząstki protomaterii organicznej, mające stać się pierwszą żyzną glebą na księżycu Miecz.
Daniel przemknął pod kombajnem, omijając gigantyczne ssawy wciągające hektolitry wody i przy okazji wszystko to, co w niej pływało. Skierował łódź ku niewielkiemu wybrzuszeniu w ścianie mecha. Już po chwili cumował w gnieździe operatora agregatu. Zobaczył jeszcze, jak kilka parksańskich łodzi zbliża się do gigantycznej maszyny na bardzo niewielką odległość.
Daniel poczuł, jak jego pojazd zagnieżdża się w łączu mecha, jak do koprocesora zaczynają płynąć strumienie informacji przeznaczone dla zazwyczaj rezydującej tu osoby – o uszkodzeniach, przerobie wody, wynikach ostatnich analiz. Przeładował koprocesor i przejął kontrolę nad mechem.
Gdy łodzie parksów wpłynęły pod agregat, Daniel wydał pierwsze rozkazy. System zaczynał go słuchać.
W jednej chwili cztery gigantyczne turbiny, utrzymujące maszynę w odpowiednim zanurzeniu – umilkły. Zaterkotały rejestratory uszkodzeń, do Daniela zaczęły spływać tysiące raportów o stanach jakichś urządzeń i podzespołów, o których przeznaczeniu nie miał najmniejszego pojęcia. Gigantyczny pojazd o masie dziesiątków tysięcy ton gwałtownie zaczął się zanurzać. Tworząc ogromny wir, runął w dół. Nie wszyscy piloci parksańskich okrętów zdołali uciec. Dwa pojazdy zostały zmiażdżone. Pozostałe prysnęły na boki. Teraz Daniel włączył potężne pochłaniacze wody, maksymalnie zwiększając ich przepustowość. Wciągana przez wielkie pompy woda zaczęła wpływać do komór agregatu. Powstały setki wirów wciągających wszystko wokół siebie. W tym także dwa kolejne statki parksów. Ich przetworzone atomy zostaną w przyszłości wykorzystane do tworzenia nowego życia.
Daniel nie przypuszczał, by ta perspektywa mogła choć trochę obchodzić pilotów parksańskich łodzi.
Ustabilizował agregat. Włączył turbiny korekcyjne. Mech zaczął posuwać się do przodu, wsysając przetworzoną przez parksów wodę i w ten sposób niszcząc ich chemiczny automat pościgowy. Daniel wycumował z gniazda sterującego i pomknął przed siebie, biorąc kurs na jedno z najbliższych miast – Arlekina. Nieliczne ocalałe z pogromu statki parksów nie próbowały go ścigać.
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Dina zaprosiła Tankreda na piątą, ale już pół godziny wcześniej była gotowa do spotkania. Założyła obcisły kostium, dobrze podkreślający jej zgrabną figurę. Krótkie włosy zafarbowała na purpurowo, tym samym kolorem ozdobiła łydki i piersi. Była boso, więc oplotła stopy ciepłowodowymi rzemykami – czuła teraz ich przyjemne, relaksujące pulsowanie. Przygotowała kolację, rozstawiła naczynia i włączyła muzykę. Jeszcze raz omiotła wzrokiem mieszkanie. Ogromny pokój z wydzieloną częścią kuchenną, wielkie łóżko stojące na środku, rośliny, stolik, na którym mroziła się ambrozja – modny ostatnio napój pobudzający. Dina nie była pewna, czy Tankred skorzysta z narkotykowego koktajlu, ale ona chciała się dziś zrelaksować. Od dawna nie czuła w ustach smaku drogiej ambrozji – mroźnej, a jednak rozgrzewającej koniuszki nerwów, rozluźniającej, ale stymulującej do aktywności, pozwalającej nieco stracić kontrolę nad sobą, a jednocześnie wyostrzającej zmysły, O tak, miała na to ochotę i należało się jej trochę odpoczynku. Za dużo rozmów z bratem, za dużo wojny wokół, za dużo wspomnień!
Mężczyzna, którego zaprosiła do swojego domu w Perelandrze, budził w jej niepokój, ale jednocześnie fascynował. W jakiś zadziwiający sposób łączył w sobie delikatność i siłę. Fakt, że był sieciowcem, bardziej Dinę ekscytował, niż przerażał.
Nie miała na dzisiejszy wieczór żadnych konkretnych planów. Wszystko zależy od tego, w jakim kierunku rozwinie się sytuacja. Jak zachowa się Tankred, kiedy wszystko stanie się bliskie i oczywiste. Doświadczenie Diny wskazywało, że większość mężczyzn, nawet interesujących, nie potrafiła dobrze zdać ostatecznego egzaminu. Okazywali się zbyt łapczywi albo ciamajdowaci, skupieni wyłącznie na sobie albo zbyt mało zdecydowani, za szybcy albo zbyt ślamazarni… Niezależnie od tego, jakie pozy przyjmowali, jakie gry prowadzili z nią w czasie pierwszych sekwencji romansu. Gdy orientowali się, że być może to już, za chwilę, tutaj! – nie potrafili się zachować. Kiedy zaczynali ściągać z siebie koszule i spodnie, Dina najczęściej mówiła: „Stop!” Wkurzali ją.
Dziś chciała sprawdzić Tankreda Salerno, jednak nie miałaby nic przeciwko temu, gdyby zdał test.
Jeszcze raz rozejrzała się po salonie i zerknęła na zegarek. Tankred nigdy się nie spóźniał. Niestety, nie zdarzało mu się także przybywać na spotkania przed umówioną godziną.
Siedziała więc na łóżku, trochę rozdrażniona tym, że tak źle zarządziła swoim czasem, co chwila patrząc na zegarek. Tankred przetrzymał ją punktualnie do piątej! Usłyszała, jak jego ślizgacz parkuje przed domem. Poderwała się z łóżka, jeszcze raz omiotła wzrokiem mieszkanie, podeszła do stolika i może o centymetr przesunęła stojącą na nim butelkę. Cofnęła się o krok, lekko przechyliła głowę, patrząc na swoje dzieło. Jeszcze nie tak! Butelka została przesunięta o kolejny centymetr i wtedy dopiero Dina uznała, że wszystkie przedmioty w mieszkaniu zajmują właściwe położenie. Nie była wyznawczynią żadnych systemów geomantycznych ani religii feng szui, jednak uważała, że każdy przedmiot powinien znajdować się na swoim miejscu. Tak jak ta butelka.
Drań nie spieszył się! Wolno szedł po prowadzącej od furtki ścieżce, przyglądając się ogródkowi przed domem. Pochylił się nad krzakiem dmoriańskiego papugowca, coś do rośliny powiedział. Usłyszawszy odpowiedź, uśmiechnął się i pogłaskał ją po liściach. Krzew zadygotał z zadowolenia. Tankred stanął przed drzwiami, niknąc z pola widzenia Diny. Trwało chwilę, nim zapukał – trzy razy, z długimi przerwami, cicho.
Kiedy otworzyła drzwi, zatkało ją. Takiego go jeszcze nie widziała. Ubrany w czerń, wpiął we włosy spinkę, twarz ozdobił żywym tatuażem, czubki palców pomalował na złoto. Dina nie miała pojęcia, co się teraz nosi w Dominium, ale doskonale wiedziała, jakie standardy obowiązują na Gladiusie. Tankred ubrał się bardzo elegancko w strój – nie miała wątpliwości – bardzo, bardzo drogi.
Na dodatek przyniósł jej prezent – sznur pereł aury.
– Są dostrojone do ciebie – powiedział na powitanie.
– Musiałeś wydać na nie majątek, po co to?
– Nie podobają ci się?
– Bardzo mi się podobają, ale nie powinieneś… -uśmiechnęła się, przesuwając w dłoniach chłodne, szkliste kulki z zatopionymi w ich wnętrzach kształtkami relaksacyjnymi. Poczuła, jak z dotknięciem każdego koralika spływa z niej całe napięcie i wraca dobry humor. Tak właśnie działały perły aury. Odpryskowy efekt badań nad technologią korgardów. Drogi. Swój piękny dom w Perelandrze mogłaby sprzedać za równowartość trzech takich naszyjników.
– Będzie pasował do moich oczu – zaśmiała się.
– Tak właśnie mi się wydawało.
Weszli do salonu. Światło przygasło, z głośników popłynęła cicha muzyka. Dina zaczęła robić drinki. Pochylając się nad szklankami, usłyszała, że do niej podchodzi. Poczuła ciepło przebiegające po skórze. Gdzie najpierw położy dłoń? Na jej plecach, ramieniu, na włosach? Teraz dopiero uświadomiła sobie, jak bardzo tego pragnie.
– Masz pięknie urządzony dom – powiedział Tankred, ale nie wykonał żadnego ruchu. – I bardzo sympatycznego papugowca.
Odwróciła się, podała mu szklankę.
– Straszny gaduła. Wyjątkowo zdolny. Poświęciłam mu dużo czasu.
– Lubisz rośliny?
– Czasami bardziej niż ludzi. Szczególnie ostatnio. Rośliny nie mają ambicji – zawahała się. – O Boże, co za banalna refleksja.
– Rzeczywiście, niezbyt odkrywcza.
– Czy dla ciebie cokolwiek może być odkrywcze? -usiadła, wskazała mu dłonią drugi fotel. Na szczęście zdołała się opanować. Nawet była trochę zła za to swoje rozedrganie i gotowość sprzed pół minuty.
– Nie rozumiem. – Żywy tatuaż na jego policzku przekształcał się powoli. Smok zmienił się w ptaka, a ten w wielobarwnego pająka.
– No wiesz, żyjesz w Sieci. Masz dostęp do wszystkich danych, całej wiedzy, wszystkich dzieł sztuki. Każda myśl, którą kiedyś zapisano, nagrano czy wskanowano do Sieci, jest dla ciebie dostępna. Więc czy czasem ktoś potrafi cię zaskoczyć?
– Często. Częściej niż przypuszczasz – Tankred sięgnął po leżące na talerzyku ciasteczka. – Ale to pytanie, które właśnie zadałaś, jest dość typowe, szczerze powiedziawszy.
– Najmocniej pana przepraszam za nudną rozmowę.
– Bynajmniej, bynajmniej… – Salerno powoli sączył drinka. – Ujmując rzecz najprościej: fakt, że jestem na stałe podłączony do Sieci oznacza oczywiście, że mam ułatwiony dostęp do prawie każdej informacji. Ale to nie oznacza, że każdą informację mam tu, w swojej głowie. Mogę ją bardzo szybko ściągnąć i błyskawicznie przyswoić, ale nie jest tak, że wiem wszystko. Jeśli zażyczysz sobie poznać cykl rozwojowy soforiońskiego matecznika, to za chwilę będę ci mógł o tym opowiedzieć. Ale to nie znaczy, że pięć minut wcześniej wiedziałem cokolwiek o soforiońskich matecznikach, oprócz tego, że są i że należą do najciekawszych form życia w znanym ludziom kosmosie.
– Chcesz powiedzieć, że ja też w każdej chwili mogę wejść do netu i ściągnąć wszystkie potrzebne informacje, tyle że zajmie mi to więcej czasu?
– Dokładnie. Oczywiście, to nie jedyna różnica. Możesz odtworzyć sobie wygląd takiego matecznika, przyswoić warunki planetarne, nawet zagrać w grę symulującą przeżycia lotniarza przechodzącego przez matecznik. Odbiorę więcej bodźców: skan mózgu jednego z lotniarskich mistrzów, wskazania sond pomiarowych nurkujących w atmosferze gazowego olbrzyma, wszystkie dane historyczne związane z kolonizacją Soforiona i setki innych faktów, raportów, rejestracji. Ale, na upartego, ty też je uzyskasz, jeśli poświęcisz na to więcej czasu, wbudujesz sobie specjalne koprocesory i tak dalej.
Odstawił kieliszek. Wstał. Dina znów poczuła ciepło. Jeszcze nie teraz, powtarzała sobie w myślach, jeszcze nie, daj mi więcej czasu!
Tankred pochylił się nad nią, wyciągnął dłoń.
– Zatańczysz? Czy na randkach zawsze rozmawiasz o takich poważnych sprawach?
Po raz pierwszy poczuła jego dłonie na swoim ciele. Trzymał ją w ramionach pewnie, poruszał się zgrabnie, miał poczucie rytmu.
– .Zawsze, kiedy umawiam się na randkę z sieciowcem.
– A który to raz?
Nie próbował jej przyciskać, wręcz dbał, aby jego twarz nie znalazła się zbyt blisko jej policzków. Ładnie pachniał.
– Pierwszy.
– Nie ostatni.
– Zobaczymy…
– Zobaczymy. – Teraz chwycił ją mocniej, zawirowali szybciej. Odruchowo zbliżyła się do niego. To było bardzo przyjemne.
– Czemu to robisz? – Nie chciała się spieszyć. Wiedziała już, jak to wszystko się zakończy, i wiedziała, że on też to wie. Teraz trzeba się bawić nie wyznaczaniem celu, ale dążeniem do niego. Jedzeniem, a nie pospiesznym pożeraniem tortu. – Jesteś wszędzie, możesz wymyślić każdą rzecz, zbudować w swojej głowie dowolny świat, równie prawdziwy, co ten na zewnątrz. Możesz kosztować dowolnych przyjemności. Brać wszystko.
Tańczyli wolniej, ale już nie pozwolił się jej oddalić. Sutki ukrytych pod cienkim materiałem piersi Diny co chwila, na krótko dotykały jego ciała. O tak, bardzo przyjemne.
– A ty znowu swoje. Nie mogę. Właśnie chodzi o to, że nie mogę. Ta się nazywa Paradoks Krancha, odkryto go w czasach Wirtualnych Śmierci. A tak naprawdę… jeszcze wcześniej, u narkomanów odjeżdżających w swoje światy.
Jeśli wejdę w rzeczywistość, w którą uwierzę w stu procentach, to znaczy, że zamażę swoją przeszłość. Zniknie świadomość, że jestem w wirtualu, że wszystkie doznania to jedynie symulacja mojej kory mózgowej. Ale jeśli nie pamiętam swojej przeszłości, to znaczy, że to już nie jestem ja. Tworzę nową osobowość. Jeśli natomiast zachowam wiedzę, kim naprawdę jestem, to zawsze będę wiedział, że uczestniczę w symulacji, która jest sztuczką, wykreowaną przeze mnie czy przez innych sieciowców. Że obcuję z bytami o ograniczonej autonomii działania. Kontakt z prawdziwym człowiekiem to co innego. Jest rzeczywisty. Gra jest prawdziwa. Moje zwycięstwo będzie zwycięstwem pełnym, klęska… prawdziwą przegraną.
– Czyli dla ciebie istnieje różnica między światem prawdziwym a fantomatycznym? Zawsze sądziłam, że dla sieciowców to równorzędne obszary rzeczywistości.
– W pewnym sensie tak. A w pewnym nie.
– Bardzo konkretna odpowiedź.
– Nie może być innej. Oczywiście, Paradoks Krancha nie przeszkadzał milionom ludzi umrzeć w światach VR. Spędzić życia na pokonywaniu elektronicznych problemów, wygrywaniu kampanii wojennych, uprawiania najbardziej dziwacznego seksu i dopełnianiu krwawych obrzędów. Ale ja nie jestem zwykłym człowiekiem korzystającym z wirtualności. Ja jestem w Sieci. I ja doskonale wiem, co jest prawdą, a co ułudą.
– I masz ochotę na tę prawdę? – Dina przesunęła dłonią po ramieniu Tankreda, czubkami palców przejechała wzdłuż jego kręgosłupa.
– Tak – odpowiedział i pocałował ją. Miał chłodne, suche usta.
„Ramzes będzie zadowolony” – taka idiotyczna myśl w najmniej odpowiednim momencie przebiegła przez głowę Diny. Stała na środku swojego pokoju, na wpół rozebrana, całując przystojnego, choć z pewnością niebezpiecznego, budzącego uczucie grozy mężczyznę. Czuła podniecenie wypełniające jej uda, czubki piersi, wnętrze… Pożądała tego mężczyznę.
A jednak wspomnienie, które wróciło wraz z tą refleksją wywołało w jej umyśle obrazy nie mające wiele wspólnego z miłością fizyczną i szukaniem rozkoszy. „Ramzes będzie zadowolony”.
Brat powiedział jej to kiedyś w czasie jednej z licznych dyskusji, bezsensownych, bo nie prowadzących do żadnych wniosków. O, jakże ją wtedy zirytował! Potem żałowała swoich nerwów. Ramzes przyjechał do niej podzielić się swymi kłopotami, pożalić, szukać wsparcia u jedynej osoby, której naprawdę mógł zaufać.
Polityka pożerała go. Układy i alianse – gra o władzę i wpływy odbierała mu czas potrzebny na budowę tego, co zawsze było jego celem, Nowego społeczeństwa, humanitarnych praw, sprawiedliwego rozdziału dóbr i władzy. Tego pragnął, odkąd pamiętała. Kiedy zabierał ją na wiece potępiające tanatorów, na manifestacje, w czasie których domagano się praw wyborczych dla wszystkich Gladian, na wybory, dzięki którym od władzy mieli zostać odsunięci konserwatyści. Wreszcie osiągnął cel. Zapłacił za to wysoką cenę. Zrezygnował z wielu ideałów. Pozwolił na rzeczy, które kiedyś sam potępiał. To był koszt. Nie ma nic za darmo. Nic. Więc teraz, kiedy już zapłacił, chciał realizować swe idee – idee wielu z tych, z którymi razem sprawował władzę. Lecz okazało się, że koszta są zbyt duże, że machina rządów wydatną część swej energii przeznacza na podtrzymywanie własnego istnienia. Że wielu dawnych kolegów zmieniło się, gdy samemu dotarło na szczyty władzy. Że inni, ciągle mówiąc o tymczasowości i szczególnym okresie, nie wahali się stosować metod wcześniej przez nich samych surowo potępianych. Być może Ramzes pogodziłby się z tym, uznał racje swych dawnych towarzyszy. Ale to ona, Dina, ciągle zakłócała spokój jego sumienia, przypominała, raniła, wymagała. Tak, to ona była winna jego kłopotom. Ale też – paradoksalnie – dobre układy z Tankredem Salerno mogły się stać bardzo ważnym czynnikiem wzmacniającym jego pozycję.
„Więc jestem ci potrzebna? Mam po prostu pozyskiwać względy twojego protektora?”
„On nie jest moim protektorem. I do niczego cię nie zmuszam. Pamiętasz naszą ostatnią rozmowę o ofiarach systemu? Często stają się nimi ludzie funkcjonujący wewnątrz układu władzy, którzy przegrywają w wyniku wewnętrznych rozgrywek. Tworzą drugą falę opozycji. I kolejną falę trupów. Czy chcesz, żebym to ja był facetem z ogolonym łbem i sondami wbitymi w mózg?”
„Więc mam iść z nim do łóżka? Dla twoich politycznych ambicji?”
„Nie wiem, dlaczego chcesz mnie zranić? Nigdy cię nie skrzywdziłem. Zrobisz z tym człowiekiem, co zechcesz i jak zechcesz”.
„O ile to w ogóle jest człowiek”.
„Więc dlaczego chcesz to zrobić?”
„Może chcę zapomnieć o Danielu?”
Teraz Tankred Salerno pieścił ją i całował. Wiedziała, co zaraz nastąpi. Nie robiła tego dla brata ani dla nikogo innego. Nie po to, by coś zyskać albo o czymś nie pamiętać. Było jej dobrze. Bardzo dobrze.
Delikatnie gładził jej plecy, przesuwał opuszkami palców po stwardniałych sutkach, całował kark i szyję. Naparła na niego, docisnęła brzuch do jego brzucha, uda do ud. Wsunęła dłonie pod koszulę. Już po chwili niósł ją na łóżko, poczuła dłoń przesuwającą się po wilgotnym łonie, drugą pieszczącą pośladki. Zaczęła rozpinać guziki jego koszuli.
Nagle wszystko się skończyło. Tankred poderwał się z łóżka. Oddychał szybko, widziała, że jest podniecony, ale jednocześnie na jego twarzy odmalowywały się już zupełnie inne emocje.
– Co się stało?
Przyklęknął przy łóżku. Dotknął dłonią jej karku.
– Posłuchaj mnie, Dino. Wiem, że to nie jest właściwy moment, i wiem, że to zabrzmi idiotycznie. Przez pewien czas muszę być sam. To bardzo ważne. Niespodziewane.
– Dlaczego, przecież… — Żal, zawód, podniecenie zmagały się w niej z wściekłością. I ciekawością.
– Nie mogę ci nic powiedzieć. Nikomu nie mogę nic powiedzieć, oprócz może trzech osób na tej planecie. Po prostu muszę iść. Nie wiem, kiedy to się skończy. Myślę, że za jakieś dwie godziny. Jestem wściekły, ale nic nie mogę zrobić. Jeśli zechcesz na mnie poczekać…
– Dwie godziny?! – usiadła na łóżku, zaczęła poprawiać ubranie.
– Wiem, że to brzmi idiotycznie. Tak, dwie. Może godzinę. Może trzy. Muszę się odciąć. Odbieram zbyt dużo komunikatów. Dzieje się coś ważnego. Po prostu bądź tu. Bardzo tego pragnę.
– Jak bardzo?
– Bardzo.
Dotknęła palcem jego piersi.
– To idź już. Tam jest pokój. Zamknij się, zgaś światło.
– Będziesz czekać?
– Będę.
W trzydzieści sekund później już go nie było.
A następne trzydzieści sekund potem włączył się wideofon. Obraz był zamazany, a dźwięk zniekształcony. Pomimo tego rozpoznała nadawcę i zrozumiała, co mówi.
– Mam coś dla ciebie, Srebrnooka, specjalnie dla ciebie. Zobaczysz coś pięknego! Coś strasznego! Nigdy tego nie zapomnisz. Oglądaj! – Verdex de Verdex miał na sobie biały strój. Za jego plecami tańczyli kultyści. Jeszcze dalej, niemal na granicy widoczności, Dina dostrzegła fort. Baza korgardów zmieniała się z każdą sekundą. Przekształcała się i rosła.
– To dla ciebie, Srebrnooka – powtórzył Verdex de Verdex i przełączył obraz.
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Nie wiedziała, jakiego słowa użyć. Niezwykłe, straszne, fascynujące. Patrzyła, jak fort się przekształca i potężnieje, jak wypluwa z siebie kolejne maszyny, które przyniosą śmierć jakiemuś odległemu miastu, tak jak kiedyś zniszczyły Poooroz.
Wokół niej kilkadziesiąt osób śpiewało, szlochało, modliło się i tańczyło. Ich ciemniejące w wieczornym mroku sylwetki poruszały się w rytm płynącej z głośników chaotycznej muzyki. Tbwarzyszyli jej też widzowie nieruchomi i milczący – szkliste posągi ludzi i zwierząt zastygłych w czasie nalotu na Poooroz.
– Patrz, Srebronooka – powiedział Verdex de Verdex po długiej chwili milczenia. – Patrz, bo zaczyna się misterium. Piękno bogów rozbłyśnie w naszych umysłach razem z krzykiem i płaczem ich instrumentów. A ty przejdziesz inicjację. Bezpieczną inicjację.
Kultysta stanął na wprost kamery. Jego twarz była nienaturalnie wielka. Skrót perspektywy jeszcze bardziej zniekształcił i tak już dziwne rysy. Początkowo Dina sądziła, że kamera jest umieszczona na czole jednego z wyznawców. Verdex szybko rozwiał jej wątpliwości.
– Twoim przewodnikiem będzie nasz młody brat, Amin. Jak każdy kandydat do naszej wspólnoty musi odbyć swą pielgrzymkę w czasie trwania koncertu. Brat Amin pracował przedtem jako dziennikarz w agencji holo. Ma w oczach wszczepy. Żałuj, że ich nie widzisz. Są niezwykłe.
Dina rzeczywiście nie była w stanie zobaczyć oczu, które rejestrowały całą tę scenę, ale kiedy Amin pochylał głowę, na ekranie mignęły fragmenty jego ciała – przedramiona, nogi, tors. Nagą skórę Amina pokrywała siatka sinych żyłek, jakby tatuażu. To był nadajnik rejestrowanego przez oczy sygnału. Kandydat na kultystę musiał wcześniej pracować dla agencji reporterskiej jako wolny strzelec. Starał się być tam, gdzie dzieje się coś ciekawego i natychmiast przekazywać to do centrali. Sam był swoją kamerą, wozem transmisyjnym, modułem montażowym.
Rejestrował, wstępnie przetwarzał i nadawał. Teraz miał zrobić nowy program…
– Ilu ludzi na to patrzy? – spytała, tknięta nagłym przeczuciem.
– Ty. Tylko ty, Srebrnooka – odpowiedział Verdex. -Nie robimy tu programu do serwisu holo. My oddajemy cześć bogom i pozwalamy młodemu uczestnikowi naszej wspólnoty dotknąć z bliska ich potęgi. Zaprosiłem ciebie, bo wiążę z tobą duże nadzieje.
– Jakie nadzieje? – zdumiała się Dina. Verdex de Verdex był szalony. To szaleństwo na równi fascynowało ją, co i przerażało. Było jej go szkoda. Jednak nie życzyła sobie zostać wciągnięta w jakieś kultystyczne obrzędy i intrygi.
– Przekonasz się, poznasz, wyczujesz. A teraz możesz patrzeć. Amin tam pójdzie. Do fortu. Tak blisko, na ile pozwolą mu bogowie i jego własny strach. Możesz towarzyszyć mu w tej wędrówce. Bez prawa głosu i bez prawa wyboru. Jako milczący towarzysz i obserwator. Chcesz? To lepsze od każdego wirtuala! – Wielka głowa Verdexa dygotała na ekranie, gdy kultysta zbliżał się lub oddalał od twarzy Amina.
– Nie nurkuję w wirtualach. Ale chcę. Pokaż mi wszystko, co tylko możesz pokazać, Aminie.
– On cię nie słyszy. Wie, że tam jesteś, ale nie słyszy cię. Nie może, to złamałoby nakaz samotności i unieważniło próbę. Pytam jeszcze raz, Srebrnooka, ostatni raz. Chcesz patrzeć oczami Amina? Zobaczyć rzeczy straszne i piękne, okrutne i zmysłowe, bohaterskie i zdradzieckie? Chcesz?
Dina powiększyła obraz, teraz twarz Verdexa zajmowała niemal pół pokoju, przenikał przez liczne, stojące przy ścianach pomieszczenia meble.
– Tak. Chcę.
– No to bądź gotowa. Ruszamy, Aminie. Już czas -Verdex lekko popchnął operatora.
Wokół panowała noc. Chmury przesuwające się powoli po niebie zasłaniały lub przygaszały światło gwiazd. Na szczęście Amin dostroił czułość kamery do potrzeb swego jedynego widza. Włączył też opcje kompensacyjne kolorów. Dzięki temu Dina mogła oglądać wyrazisty i sztucznie podbarwiony obraz otaczającego kamerzystę świata. Odczuwała zaburzenia światłocienia, przejścia między barwami były zbyt gwałtowne, a kolory nieco przygaszone, jednak zarówno powierzchnia terenu, jak i ruiny domów czy bazaltowe figury rysowały się wyraźnie, ostro. Dina odbierała też dźwięk. Chrzęst butów na twardym podłożu, stukot osypujących się kamieni, szelest wiatru, miarowy oddech biegnącego mężczyzny. Amin był dobrym fachowcem, musiał więc też mieć żelazną kondycję. Operatorzy holo znani byli ze swoich kaskaderskich wyczynów. Wszak o to właśnie chodziło – byli śmiertelni, a więc kiedy znajdowali się w niebezpieczeństwie, to było ono realne. Kiedy coś podziwiali, to ich zachwyt też był ludzki. Automatyczna kamera mogła wprawdzie dotrzeć do miejsc, w których nigdy nie zdołałby postawić nogi człowiek, przetrwać katastrofy zabójcze dla żywych istot, trudniej było ją też unieszkodliwić. Jednak te atuty dla pewnej grupy odbiorców okazywały się wadami. Wielu widzów chciało utożsamić się z oglądanymi wydarzeniami, poczuć się tak, jakby samemu się tam było. To dla nich właśnie pracowali operatorzy tacy jak Amin.
Akolita Verdexa de Verdexa biegł ku fortowi. Jaśniejąca na linii horyzontu konstrukcja migała co chwila w obszarze holoprojekcji. Amin przede wszystkim patrzył pod nogi – co wydawało się nader logiczne, skoro musiał biec po rumowisku usianym kamieniami i naznaczonym dziurami. Jednak co jakiś czas zatrzymywał się i prezentował Dinie szeroką panoramę, obejmującą zarówno pozostawione z tyłu ruiny miasta Poooroz, jak i coraz bliższy fort. Te scenki były zbyt krótkie, by dziewczyna mogła dokładnie przyjrzeć się twierdzy korgardów. Jednak to, co mignęło jej w tych krótkich przebitkach, sprawiło, że poczuła strach.
W górę strzelały z ziemi słupy fioletowego fosforyzującego światła. W tych kolumnach blasku Dina dostrzegła przesuwające się w górę zgruźlenia przemieszające się bez żadnej dającej się rozszyfrować logiki, układające się czasem w dziwaczne wizerunki. Mgliste, niewyraźne, szybko się rozpływały, tak że nie była pewna, czy widzi realne obrazy, czy tylko rozbudzona wyobraźnia Diny każe jej się dopatrywać znajomych kształtów w przypadkowych drgnieniach światła.
Twarz człowieka o dwóch parach oczu. Pojazd kosmiczny sunący na wprost meteoru. Dziecko trzymające w ramionach martwego psa. Mózg ludzki z wszczepionymi weń czipami. Kwiat o dziwacznym kształcie kielicha, może jakaś odmiana storczyka. Dłoń przybita gwoździem do belki. I inne, wiele innych, które mignęły za szybko, by Dina zdołała im się przypatrzyć lub były zbyt niewyraźne. Powstawały w świetlnych kolumnach na kilka, kilkanaście sekund, potem rozpływały się, układ plam przesuwał się, tworząc kolejne obrazy.
Wszystkie świetlne promienie wychodziły z naziemnego centrum, również roziskrzonego, tyle że wieloma barwami, płynnego, jakby z gigantycznej kuli rtęci. Twór pulsował, przelewał się na boki, czasem niemal rozdzielał na dwie mniejsze krople.
W tę feerię barw i blasków co jakiś czas wdzierał się cień. Z rtęciowego bąbla wynurzały się pojazdy korgardów. Potężne, zmiennokształtne maszyny, bez określonych osi symetrii, o konstrukcji, która zdawała się nie uwzględniać praw aerodynamiki. Dina rozróżniła kilka typów, które pojawiały się najczęściej, niektóre z nich widziała już wcześniej w serwisach holo. Wypływały z kuli blasku otaczającej fort i kierowały się ku północy.
Olgoria, Sant Temudżyn, Aristoi… – Dina wyliczała w myślach największe miasta znajdujące się na trasie inwazji. Niemal w każdym miała przyjaciół i znajomych. Próbowała wyobrazić sobie, co tam się teraz dzieje: startujące z lotnisk eskadry, konwoje ewakuatorów transportujące tysiące ludzi, panika, przesunięcia bojowych stacji orbitalnych, gorączka wśród wezwanych w środku nocy członków Rady Elektorów. Gdzie jest teraz Ramzes? Czy na takim właśnie spotkaniu? Czy to z uczestnikami takiej właśnie narady sprzęga się teraz Tankred?
Amin biegł przez pas ziemi niczyjej otaczający fort. Przed dziewięcioma laty tu właśnie odbyła się bitwa o Poooroz. Siły gladiańskie zostały odepchnięte od fortu i rozproszone. Ci, którzy uciekli bądź wycofali się – przeżyli. Jednak doborowe jednostki komandosów stawiły korgardom zacięty opór, by jak najdłużej nie pozwolić im zaatakować miasta. Każda minuta dawała ewakuatorom więcej czasu na wyprowadzenie z Poooroz ludzi. Gladiańscy żołnierze podarowali mieszkańcom dodatkowy kwadrans, co pozwoliło większości z nich uciec. Jednak sami zostali otoczeni przez korgardzkie stawiacze pola. Wokół miasta wyrósł balon siłowy, który w ułamku sekundy zamknął się i skurczył do średnicy kilkunastu metrów.
Amin nadal biegł. Z każdą sekundą pochłaniał gigantyczne dawki promieniowania, które musiało być dla jego organizmu zabójcze. Dina była przekonana, że Verdex de Verdex może w każdej chwili skorzystać z usług zespołów medycznych rekultywujących organizmy. Wniosek taki wydawał się logiczny – jeśli każdy kułtysta musi przejść inicjację w postaci wędrówki ku fortowi, to promieniowanie powinno zabić ich wszystkich. Tymczasem grupa Verdexa liczyła blisko pół setki osób. Zdrowych i sprawnych. Chyba że guru wysłał Amina ku fortowi jedynie dla niej. I skazał operatora na śmierć po to tylko, by zrealizować jakieś tam swoje koncepty.
„Wiążę z tobą duże nadzieje” – przypomniała sobie słowa Verdexa i wzdrygnęła się.
Nagle Amin zatrzymał się. Odwrócił wzrok od fortu, zrobił zbliżenie, podkręcił nieco kolory i wtedy Dina zobaczyła to, co wzbudziło jego zainteresowanie.
Trzy gladiańskie transportowce, wykorzystywane do przewozu sprzętu i ludzi, sunęły nad szklistą pustynią. Co dziwne – wcale się nie starały jak najszybciej od korgardzkiego fortu oddalić. Leciały wprost ku niemu.
Amin znów przybliżył obraz. Teraz Dina mogła dostrzec barwy maszyn maskujące, ich numery i oznaczenia wymalowane na burtach. To były statki Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego. Czego tu szukały? Gdyby Dina miała pojęcie o stosowanych przez wojsko i siły bezpieczeństwa kodach, nie zdziwiłaby się. Po prostu żołnierze postanowili podjechać do fortu, by dokonać zwiadu, sabotażu bądź też przeprowadzić jakieś badania naukowe. Wkrótce zorientowała się, że to nie żołnierze, ale bezpieczniacy. Ci zaś nie brali udziału w bezpośrednich walkach z korgardami. Funkcjonariusze departamentu zajmowali się przede wszystkim ściganiem sympatyków niezłomnych i tropieniem zatrudnionych w strategicznych urzędach i instytucjach ludzi podejrzewanych przez nowe władze o nielojalność. Czego szukali tutaj?
Kolejne zbliżenie. Pancerki lecą bardzo szybko, czterysta, może pięćset kilometrów na godzinę. Jeszcze przed chwilą były bardzo daleko od Amina, teraz przemknęły obok niego, lecąc ku fortowi. Operator przystaje, szuka najlepszego miejsca do filmowania. Przeczucie zawodowca mówi mu, że oto zaraz zobaczy coś bardzo interesującego.
Pancerki zwalniają i zatrzymują się jakieś trzy kilometry od fortu. To bezpośrednia strefa bezpieczeństwa korgardzkiej twierdzy. Jej przekroczenie zawsze powoduje reakcję. Maszyny lądują jedna obok drugiej. Otwierają się włazy, pojawiają się umundurowani pracownicy departamentu. Przez moment Dina nie wie, co się dzieje. Bezpieczniacy biegają pomiędzy pojazdami, niczego wyraźnie nie widać.
Amin robi kolejny najazd, w polu widzenia ma teraz jedynie głowę jednego z bezpieczniaków. Niemal całą twarz zasłania mu hełm. Widać tylko usta – wykrzykujące krótkie polecenia, zaciśnięte, skrzywione. Odejście. Dina znów widzi szerszy plan, trzy pojazdy i ludzi. Coraz więcej ludzi. Lecz nie są to już tylko funkcjonariusze Departamenu Bezpieczeństwa. Uzbrojeni bezpieczniacy otaczają tłum składający się z kilkudziesięciu osób, głównie młodych mężczyzn, ale są tu też kobiety i dzieci. Niektórzy wyglądają tak, jakby ich przed chwilą wyciągnięto z modnej kawiarni w centrum Kalante. Dobrze ubrani, zdrowi, jeszcze zaskoczeni tym, co się dzieje. Są też inni -w podartych ubraniach, wychudzeni, łysi, z widocznymi na czaszkach śladami wielokrotnych wszczepień. Kilku ma na sobie zniszczone mundury.
Dina zadrżała. Przypomniała sobie dziesiątki rozmów, jakie stoczyła z Danielem Bondaree, debat o prawie i porządku, o moralności i etyce, o wolności i poczuciu obowiązku. Wysłuchała tysięcy słów i setek argumentów, opowieści o wielkich czynach i małych poglądach, wyznań wiary w tanatorską ideologię, którą miała za zbrodniczą. Nie akceptowała światopoglądu Daniela, choć wydawało się jej, że ma do tego prawo, bo ją dobrze poznała. Myliła się. Znała słowa i argumenty, dowody i paradoksy. Zrozumiała dopiero teraz, w tej jednej chwili, gdy ujrzała młodego komandosa w mundurze nie istniejącej już armii, słaniającego się na nogach, z twarzą podziurawioną wejściami sond neuronowych, którymi z pewnością szprycowano go w czasie przesłuchań. Pojęła wreszcie, kim jest Daniel Bondaree, jej wróg i kochanek.
Bezpieczniacy uformowali więźniów w kolumnę, a następnie wydali rozkazy. Kilkadziesiąt osób ruszyło w stronę fortu. Strażnicy przez pewien czas towarzyszyli im, by w końcu wycofać się do pojazdów i obserwować wydarzenia z bezpiecznej odległości. Nie oznaczało to jednak, że stracili kontrolę nad skazańcami. Gdy dwóch więźniów, najwyraźniej ośmielonych brakiem bezpośredniego dozoru, spróbowało uciec, karabiny plunęły ogniem. Pociski neuronowe dopadły uciekinierów, nim ci zdołali zrobić więcej niż dwadzieścia kroków. Trafieni kulami zawiśli w powietrzu, a potem runęli na ziemię. Dina nie słyszała ich krzyku, ale widziała zbliżenia twarzy.
Zaschło jej w gardle, ale nie sięgnęła po szklankę, bo bała się choć na chwilę oderwać wzrok od projekcji. Paraliżował ją strach, a jednak nie mogła się zdecydować, by nacisnąć klawisz „Stop”.
Jeńcy przebyli już jedną trzecią drogi dzielącą ich od fortu. Weszli w obszar światła, niebo nad ich głowami przecinały fioletowe promienie, budujące coraz to nowe wizerunki. Nieco wyżej i dalej przepływały czarne cienie korgardzkich statków.
Jeden z chłopców zaczął płakać, zatrzymał się. Idący obok mężczyzna pochylił się nad nim, otarł mu oczy, chciał uspokoić… Gdy zobaczył, że grupa się oddala, chwycił chłopca za rękę i pociągnął za sobą. Za późno. Padł strzał i mężczyzna zwalił się na ziemię. Neurostrzał nie zabija ani nie rani. Zadaje ból i przywołuje do porządku.
Dina nie od razu spostrzegła, że bąbel korgardzkiego fortu zaczyna się przekształcać, wypuszcza w stronę ludzi coś na kształt macki, rozrastającej się coraz bardziej i rozszczepiającej na wiele odnóg niczym gałąź drzewa. W tej samej chwili Dina usłyszał głos Verdexa.
– Czy widzisz to, Srebrnooka, widzisz początek muzyki? Nowe instrumenty? Będą napięte, wyciągnięte, skręcone, będą dawać piękno i wytchnienie bogom. Widzisz to, Srebrnooka? Mogłem tam być, mogłem im służyć, mogłem smakować ich potęgę – głos kultysty załamał się, przeszedł w szloch, skamlanie niemal. – Spojrzałem w ich światłość i zostałem odrzucony. Jestem wybrakowany. Zły, zły, zły instrument. Widzisz to, Srebrnooka, oto zaraz zacznie się koncert.
Kolumna więźniów na widok zbliżających się wielobarwnych wypustek załamała się. Ludzie zaczęli się cofać, krzyczeć coś w przerażeniu, wymachiwać rękami. Kilku rzuciło się do ucieczki, ale tych zaraz dosięgły paraliżujące salwy.
Także bezpieczniacy skupieni przy pojazdach zaczęli się denerwować, na ich twarzach pojawił się strach. Jednak nie wpadli w panikę. Przyjechali tu wykonać zadanie, być może nie pierwszy raz. Bali się, że obca potęga sięgnie i po nich, ale byli funkcjonariuszami wyszkolonymi do bezwzględnego posłuszeństwa. Sformowali więc szyk i dalej pilnowali, by żaden z więźniów nie umknął swemu przeznaczeniu.
– Oni oddają korgardom ludzi, prawda? – spytała Dina, mając nadzieję, że Verdex ją usłyszy. Choć przecież znała już odpowiedź.
– Błogosławieni! Obdarzeni łaską bogów! Szczęśliwi! Dają bogom narzędzia, a w zamian otrzymują łaskę. Ja też mogłem otrzymać prawo wejścia w świat bogów… O, przeklęty, odrzucony, nieczysty… Patrz, Srebrnooka, patrz!
Macki dotykały ludzi, spływały na nich, pokrywały swoje ofiary warstwą blasku. Potem znikały. Tam, gdzie jeszcze przed paroma minutami stało kilkadziesiąt osób, teraz było pustka.
Fioletowe światła zaczęły gasnąć jedno po drugim, ostatni pojazd przebił bąbel rtęciowy i zniknął w ciemnościach nocy. Wszystko się uspokajało. Jakby potwór dostał swój łup, pożarł go i teraz pogrążał się w sennym letargu.
Pracownicy Departamentu Bezpieczeństwa wchodzili do swoich transporterów. Wystartowali. Amin odczekał, aż pojazdy znikną za linią horyzontu. Potem jeszcze raz zarejestrował panoramę fortu. W końcu odwrócił się i powoli powędrował z powrotem. Wokół twierdzy Obcych zapanowała cisza.
Gdzieś daleko toczy się bitwa, za kilka godzin korgardzkie maszyny zaczną wracać do bazy. Ale tego Dina już nie zobaczy. Nie chce tego oglądać, nawet gdyby mogła. Już wie.
– Odłącz mnie od Amina, Verdex de Verdex – powiedziała, po czym opadła ciężko na oparcie fotela. – Proszę cię, odłącz mnie natychmiast.
Holoprojekcja zniknęła. Dina wyciszyła komunikator, wygasiła oczy i zanurzyła się w ciemności. Dopiero po kilku minutach cicho wyszeptała:
– Dziękuję ci, Verdex de Verdex!
Ale kultysta nie mógł już jej usłyszeć.
Do rzeczywistości przywróciło ją dotknięcie mocnych, ciepłych rąk. Tankred Salerno położył dłonie na karku Diny i zaczął ją powoli masować.
– Zostaw!
Nie przerwał czynności, przesuwał palcami wzdłuż kręgosłupa, naciskał mięśnie karku, dłońmi obejmował szyję. To mogłoby być przyjemne.
– Zostaw mnie!
Dopiero teraz zareagował. Przeszedł na drugą stronę fotela, pochylił się nad Diną.
– Przepraszam, że trwało to tak długo, ale musiałem…
– Nie o to chodzi – znów uaktywniła oczy. Z ciemności najpierw wyłoniła się jasna plama, która chwilę potem przekształciła się w twarz Tankreda. Mężczyzna patrzył na nią właśnie tak, jak lubiła najbardziej: jak na kruche cacko, które trzeba podziwiać, a dotykać wolno, zachowując wyjątkową ostrożność.
– Jesteś potworem!
– Wiem! – uśmiechnął się, położył dłonie na jej udach, zaczął ją pieścić łagodnym dotknięciem palców.
– Zostaw mnie, bydlaku! – szarpnęła się, odepchnęła Tankreda i poderwała z fotela.
– Co się stało? Wiem, że długo czekałaś, ale…
– Nie graj ze mną. Już ze mną nie graj. Wiem, dlaczego odszedłeś. Wiem, jakie decyzje podejmowałeś. Wiem wszystko. Widziałam.
– Co widziałaś? Naprawdę, Dina, nic z tego nie rozumiem…
– Proszę cię! – nie wytrzymała, podniosła głos, czuła, że drży ze zdenerwowania. – Nie graj! Nie graj amanta! Nie graj czułego kochanka! Nie graj naiwnego chłopca! Jesteś potworem zanurzonym w czymś, czego nie jestem w stanie pojąć. W ilu jeszcze miejscach tak naprawdę przebywasz, kiedy twoje ciało jest ze mną?! W dziesięciu, stu, tysiącu?!
– Najwyżej w czterech – ton jego głosu zmienił się tak, jak jego twarz. Zrozumiała. Pojawił się prawdziwy Tankred Salerno. – O co ci chodzi? Co tak tobą wstrząsnęło9 Wszystko można wyjaśnić…
– Nie potrzebuję wyjaśnień. Ja już wiem. Wysyłacie ludzi korgardom. Właśnie dostarczyliście świeży transport mięsa. Musiałeś to kontrolować, więc wyszedłeś, żeby się nie rozpraszać. Tak? Mam rację?
Zrobił krok w jej stronę, wyciągnął rękę. Cofnęła się, potrącając krzesło.
– I co z tego? Co to ma za znaczenie? To twoi wrogowie. To buntownicy. To durnie.
– Nie pozwalam na to. Nie macie mojej zgody na tę straszną rzecz. Ani ty, ani elektorzy, ani…
– Twój braciszek?
– Ani mój brat. Nikomu na to nie pozwalam!
– A propos, jedzie tu. Odsłuchałaś wiadomość?
– Nie. Ale bardzo dobrze, że tu jedzie. Będę z nim rozmawiać. A ty się wynoś!
Tankred nie odpowiedział. Stał i patrzył na nią. Nagle zaczęła się bać. Bardzo.
– Nie będziesz tak do mnie mówić. Nikt na tej pieprzonej planecie nie waży się tak do mnie mówić. Zmarnowałem na ciebie już zbyt dużo czasu, głupia dziwko. Koniec. Dla mnie miły. Dla ciebie też może być miły.
Ruszył w jej stronę. Zrobiła krok do tyłu, potem drugi, aż poczuła za plecami ścianę.
– Czego chcesz? Po co było to wszystko?
– Zabawa w prawdziwym świecie. Jednym z wielu. Interesująca. Poza tym mogłaś coś mi dać, kogoś…
– Daniela, tak. Postanowiłeś z bliska przyjrzeć się kochance buntownika. Może zdobyć jakieś informacje, namierzyć innych jego kolesiów…
– Skoro dawałaś jemu, mogłaś też…
– Ty bydlaku! – skoczyła w jego stronę, chciała go spoliczkować. Błąd. Chwycił ją za rękę, szarpnięciem przyciągnął do siebie. Był bardzo silny. Spróbowała go ugryźć. Wtedy uderzył ją po raz pierwszy.
– Zaraz przyjedzie Ramzes! Puść mnie! Już za chwilę…
– Twój brat żyje, bo ja na to pozwalam. Kiedy zechcę, przestanie żyć. Rozumiesz? I ty, i każdy inny zasrany dupek z tej planety może żyć, bo ja mu na to pozwalam. Rozumiesz?!
Rzucił ją na dywan, przytłoczył swoim ciałem. Krzyczała, wiła się, próbowała gryźć.
Tankred gwałcił ją, wciąż nie przestając mówić.
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Przez dwadzieścia minut Achee Chledoki nawet nie spojrzał na Daniela. Robił jakieś notatki, rozmawiał z kontrahentami, przeglądał dane. Daniel nie słyszał z tego ani słowa. Siedział na wąskiej ławeczce ustawionej tuż przy drzwiach wejściowych do gabinetu Achee Chledokiego. Siedzenie było niewygodne, otwierane drzwi za każdym razem stukały Daniela w kolana, a silna wentylacja była ustawiona tak, że strumień zimnego powietrza uderzał wprost w twarz mężczyzny. Najprawdopodobniej wszystko to było zaaranżowane specjalnie – petent przychodzący do Chledokiego miał zmęczyć się już samym oczekiwaniem na spotkanie. Jeśli sprytny handlarz potrafił przeczekać początkową irytację i złość, mógł liczyć na to, że klient tak będzie zadowolony z rozpoczęcia rozmów i stanie się bardziej ugodowy. Proste, ale skuteczne, jeśli tylko miało się dość tupetu, by przetrzymywać ludzi w takich warunkach przez godzinę czy dwie, nie raczywszy nawet na nich spojrzeć.
W pomieszczeniu panował półmrok, tak że Daniel widział tylko biurko Chledokiego, oświetlone unoszącą się nad nim chmurą gazu. Sam Achee był postawnym, niemłodym mężczyzną. Skórę na twarzy miał gładką, pokrytą kolorowym żelem, kości policzkowe nieco wystające, brodę ostro zarysowaną, wysuniętą do przodu. Być może w przeszłości przekształcał swoją twarz, a potem zlikwidował te zmiany.
Chledoki pracował – albo udawał, że pracuje – od momentu, gdy Daniel zapowiedział swoje przybycie. W końcu jednak uznał proces zmiękczania petenta za zakończony. Wyłączył pole ochronne, cały czas odgradzające go od Daniela, choć nie przeszkadzające obserwacjom.
– Podobno masz pilną sprawę? Podobno interesującą -kiedy mówił, jego bezzębne wargi ledwie się poruszały. Daniel dostrzegł półprzeźroczystą błonę filtracyjną zarastającą otwór ust Chledokiego. Głos brzmiał normalnie, czasami tylko słychać było ciche echo — niewyraźne powtórzenia niektórych słów.
Chledoki pochodził z klanu górniczego. Na trałowcach operujących w asteroidowym Pasie Flamberga działały setki takich rodzin, dysponujących kilkoma rakietami i jednym-dwoma trawlerami górniczymi, zazwyczaj eksploatowanymi od pokoleń, przebudowywanymi i nieustannie remontowanymi. Najczęściej skład atmosfer pokładowych tych rakiet znacząco różnił się od standardu planetarnego – zawartością tlenu, obecnością mikroorganizmów, stężeniem innych gazów. Żyjący tam od pokoleń ludzie nierzadko nie byli w stanie oddychać gdzie indziej i musieli stosować różnego typu filtry. Chledokiego oczywiście stać było na terapię immunologiczną, która by przystosowała jego organizm do atmosfery planetarnej, albo na bardziej dyskretny filtr. Jednak on, hodując sobie tanie, powszechne stosowane błony filtracyjne, nadawał też pewien komunikat do swoich klientów – w większości właśnie górników z klanowych rodzin. „Jestem swojak. To prawda, zamieszkałem w bazie stacjonarnej, czasem latam nawet na Gladiusa i nie prowadzę życia górnika, ale nie zapomniałem, skąd się wywodzę. Jestem z trawlera, jestem z klanu i rozumiem was. Jeśli macie jakieś sprawy, przychodźcie do mnie”. Chledoki miał oczywiście firmę, która oficjalnie sprzedawała i zapewniała usługi serwisowe klanom, począwszy od odtwarzaczy holo, a skończywszy na trawlerach górniczych. Być może nawet nieźle z tego mógłby żyć. Ale na pewno więcej kredytek zarabiał na innym handlu. Chledoki skupował i sprzedawał informacje. Okazji miał wiele. Z jednej strony handlował mapami pasów asteroidowych z zaznaczonymi ciągami surowcowymi. Z drugiej, skupował dane o co ciekawszych odkryciach dokonywanych przez górników. Kiedy znajdowali obiekt, którego eksploracja przekraczała ich możliwości – na przykład asteroidę uranową zagnieżdżoną zbyt głęboko w Pasie, by mógł dobrać się do niej pojedynczy statek – zwracali się do pośrednika. Chledoki ustalał warunki i namawiał kilka rodzin do podjęcia współpracy. Czasem występował też jako arbiter w sporach klanowych. Oczywiście, człowiek tak dobrze zorientowany musiał prowadzić też interesy nie do końca legalne, jak na przykład skupowanie niektórych surowców mineralnych poza ustalonymi przez władze limitami lub upłynnianie łupów zdobytych w czasie klanowych wojen. Zbierał też i wykorzystywał mnóstwo innych informacji, którymi czasami raczył się dzielić z przedstawicielami władz, oczywiście nader rzadko z własnej i nieprzymuszonej woli.
Chledoki i jemu podobni kontaktowali się z gladiańskimi stróżami prawa – jako przestępcy bądź jako donosiciele. Informacje o tego typu osobnikach zakodowane były w koprocesorze bojowym Daniela. Z grupy wytypowanych przez koprocesor osób najbardziej interesujący wydał się mu Achee Chledoki.
– Mam dla ciebie trzy minuty – powiedział handlarz, machając zapraszająco ręką. Na jego twarzy rysował się grymas znużenia i irytacji.
Daniel poniósł się z ławeczki. Napiął mięśnie karku, by choć trochę rozciągnąć zmęczony kręgosłup. Nie wypowiedziawszy ani słowa, ruszył w stronę biurka Chledokiego. W chwili, w której przekroczył wyłączoną barierę siłową, coś zabzyczało i na jego głowie usiadł ciemnoniebieski owad wielkości dziecięcej dłoni.
– Nie lubię gadać przez szybę – wyjaśnił Chledoki -ale nie jestem też głupi. Jest zsynchronizowany z moim umysłem. Spróbuj zrobić coś durnego, a wpompuje w ciebie sto miligramów trucizny. Nie radzę ryzykować. Widziałem frajerów, którzy myśleli, że im się uda. Mówię ci, paskudny widok.
– Nie jestem groźny – odpowiedział spokojnie Daniel. – A przynajmniej nie jestem groźny w ten sposób, o jakim myślisz.
– A jaki jesteś?
– Zaciekawiony.
– Czym?
– Tym, czy uznasz, że informacje, które mam dla ciebie, są warte dwudziestu tysięcy kredytek.
Chledoki uśmiechnął się.
– To bardzo dużo pieniędzy.
– Ja mam coś bardzo ciekawego. Daj kasetę, byle czystą. Chledoki schylił się pod biurko i wyjął stamtąd skaner czipowy, mały aparat, z którego wyrastał zwój kabli zakończonych wtykami slotów.
– Umiesz się tym posługiwać?
– Tak. – Daniel przyłączał wtyki do otworów wejściowych czipa, umieszczonych w swojej potylicy. – Zrobię ci zrzut z pół godziny, kilka wyrywkowych fragmentów. Forsę potrzebuję od razu.
Stał teraz pochylony nad biurkiem. Ręce wsparł o blat stołu. Pomiędzy jego dłońmi leżała ciemnoszara skrzynka rejestratora. Kilka kolorowych kabelków wychodziło z niej i ginęło w grzywie włosów zarastających wejścia czipowe w głowie Daniela.
– Dobra, zaczynam zapis – powiedział i zrobił kilka skanów pamięciowych. Chledoki mógł je oglądać na ekranie swojego komputera.
– Kim jesteś? – spytał, gdy skończyła się krótka prezentacja.
– Trzy minuty minęły — uśmiechnął się Daniel — i jeszcze mnie nie wyrzucasz.
– Nie każdego dnia przynoszą mi dowody na szpiegowską działalność obcej rasy w naszym systemie – Chledoki odwzajemnił uśmiech. – Ale obiecuję, że jak tylko zaczniesz mi przeszkadzać, wyrzucę cię za drzwi.
– Dwadzieścia tysięcy kredytek. Tyle chcę. Potem sam pójdę i już mnie więcej nie zobaczysz.
Achee Chledoki potarł prawą dłonią policzek.
– Nie masz żadnych gwarancji. Mogę cię zabić w każdej chwili – wskazał palcem jadowitego owada spacerującego po głowie Daniela. – Mogę posłać za tobą moich ludzi i odebrać ci forsę. Mogę oddać cię bezpieczniakom. Chyba nie wątpisz, że współpracuję z nimi? Chronię swoich, sprzedaję obcych.
– Ja zaś czasem chronię obcych i sprzedaję swoich -powiedział powoli Daniel. Teraz musiał wykorzystać te szczątki wiedzy o dawnej działalności Chledokiego, zapisanej w jego czipie. – Tak jak Berniego Bermekuda z rodziny Żelaznych Ludzi.
– Stare czasy, dawne czasy. – Chledoki nie drgnął nawet na wspomnienie wydarzeń sprzed lat. Doniósł wtedy na kapitana jednej z górniczych rodzin i dostarczył dowody na jego współpracę z piratami. Postąpił słusznie, pomógł zlikwidować groźny gang, ale w społeczności klanów liczyła się przede wszystkim lojalność. — Chyba wiem, skąd jesteś. I, kurde, strasznie mi się to nie podoba, że wiem. A myślałem już, że was wszystkich wytłukli. Nie powiem, nawet mi się zrobiło nostalgicznie i przykro.
– Nie chcę sprawiać ci kłopotów. Mam mały problem. Potrzebuję twoich pieniędzy. Nie kradnę, nie wyłudzam, nie wymuszam. A uwierz mi, Chledoki, mógłbym – jednym gwałtownym ruchem Daniel ściągnął z głowy łażącego po niej owada. Cisnął go na podłogę i rozdeptał. – Oferuję dobrą informację. Czy uważasz inaczej?
– Człowieku – po raz pierwszy Daniel dostrzegł na twarzy Chledoki jakiekolwiek emocje. – Czy ty wiesz, ile kosztuje symbiotyczny owad? I ile czasu trzeba go hodować?! Potrącę to z twojej forsy. Po prostu potracę!
– Potrać – Daniel wyciągnął dłoń. Chledoki uścisnął ją bez wahania. Potem Daniel przerzucił na skaner zapis historii swojej ucieczki z bazy parksów. Nie miał wątpliwości, że ta informacja, prędzej czy później, trafi do solarnych. Chledoki wyciśnie z zapisu, co się da, a potem odsprzeda. Ale to nie nastąpi dziś ani jutro, a więcej czasu Daniel nie potrzebował.
– Chcesz forsę na konto czy na klucz?
– Lepiej, żeby nikt nie mógł pójść za transakcją. Konto odpada.
Achee Chledoki odpieczętował klucz płatniczy i przelał na niego osiemnaście tysięcy trzysta kredytek.
– Odliczam owada – wyjaśnił. – Powiedz mi, człowieku, dużo was jeszcze zostało?
– Poślij za mną jakiegoś swojego agenta, a przekonasz się, jak wielu. Ale prywatnie mówiąc, nie radzę ci ryzykować. Widziałem frajerów, którzy myśleli, że im się uda. Mówię ci, paskudny widok.
– No, popatrz – Chledoki już odzyskiwał dawny wigor. – Tacy byliście groźni, a załatwili was. Rach-ciach-ciach i po wojsku.
– Spytaj się swoich, Chledoki, jakie to było rach-ciach--ciach.
– Cholera, byłeś tam, widziałeś bitwę we Flambergu! Cholera, poczekaj…
Daniel wyszedł.
Kwota, którą dostał od Chledokiego wystarczyła na zakup małego promu wewnątrzukładowego. Daniel nie musiał nawet potwierdzać swojej tożsamości. W takich miejscach, jak baza Arlekin, nadmierne zainteresowanie cudzymi personaliami nie było w dobrym tonie.
Dlatego też nikt specjalnie nie zwrócił uwagi na Daniela, gdy ten dotarł do podmorskiego portu. Po prostu jeden z terraformerów przypłynął do miasta zabawić się albo załatwić interesy. Łódź zacumowała w lodowej komorze wyciętej pod powierzchnią wody. Winda wiodąca na powierzchnię była wąską rurą o średnicy półtora metra. Nie było tu kabiny, wchodziło się na okrągłą tarczę – podłogę wyższego i jednocześnie sufit niższego poziomu. Najwyżej dwie osoby mogły stanąć w jej środku, a i tak musiały się mocno do siebie przycisnąć. Kolejne poziomy znajdowały się w odległości dwóch metrów, tak że Daniel niemal szorował głową strop windy. Podróż na powierzchnię planety, przez kilkukilometrową skorupę lodową zajęła mu pół godziny.
Arlekin był miastem częściowo wkopanym w lód. Duże kopuły mieszkalne znajdowały się też na powierzchni. Oprócz tego mieścił się tu kosmodrom, doki remontowe i liczne centra rozrywki, z których ochoczo korzystały załogi statków górniczych. W dawnych czasach, jeszcze w trakcie służby tanatorskiej, Daniel odwiedził wiele takich miejsc, a wirtualnie dotarł niemal do wszystkich. Stąd nie miał problemów z poruszaniem się po Arlekinie.
Musiał działać szybko. Bez wątpienia parksowie już wysłali swoich janczarów jego tropem. Jeśli uda mu się zgubić prześladowców, zyska – być może – swobodę działania. Dzięki temu, że został porwany przez parksów, najprawdopodobniej zniknął z oczu solarnym i współpracującym z nimi bezpieczniakom. Odbudowano jego koprocesor bojowy. Może nie jest tak sprawny, jak kiedyś, ale odzyskał wiele z dawnej formy. Fakt, że zdołał pochwycić i zabić symbiotycznego owada, świadczył, że może reagować trzy-cztery razy szybciej niż zwykły człowiek. Poza tym, zasymulowano mu nową osobowość. Co prawda, nie chciał zbytnio korzystać z tej możliwości. Bał się, że przy dokładniejszej kontroli może jednak zostać rozszyfrowany przez solarnych urzędników. Po wtóre, każde uaktywnienie się jako Glenna Parkera, musiało zostawić elektroniczny ślad, na który na pewno zareagowaliby parksowie. Oczywiście nowa osobowość dawała mu pewne możliwości. Gdyby gdziekolwiek w systemie Multona załogował się jako Daniel Bondaree, szybko miałby na karku bezpieczniaków. Natomiast Glenn Parker mógł bez problemów pokazywać się w różnych miejscach – nim dotarliby tam wysłannicy parksów, dawno zdołałby uciec.
Wszystko to sprawiało, że nagle przed Danielem otworzyła się zupełnie nowa perspektywa. Znów odzyskał panowanie nad swym losem. Nie oznaczało to, że może zrobić wszystko i z niczym nie musi się liczyć, ale przestał być zwierzyną łowną i więźniem zarazem. Wrócił do służby.
Jednak nie do końca. Stracił czujność. Pozwolił sobie na nadmierną ekscytację. Zapomniał, że ma zbyt wielu wrogów.
Nie zwrócił uwagi na to, że strażnik prowadzący go do śluzy powietrznej doku jest wyraźnie zestresowany. Kiedy wszedł do swojej rakiety, nie wyczuł zapachu intruza. W panującym we wnętrzu sterówki półmroku, nie dostrzegł błysku broni. Zareagował dopiero na ruch. W jednej chwili koprocesor uruchomił swoje procedury. Ćwiczone przez lata odruchy zadziałały. Instynkt podpowiedział właściwe rozwiązanie.
Daniel skoczył, przelatując w powietrzu dobre pięć metrów. Uderzył intruza całym ciałem, jedną ręką wytrącając mu broń, a drugą waląc w twarz. Obaj polecieli na podłogę.
W tym momencie tamten strzelił. Najprawdopodobniej przypadkowo nacisnął spust, ale lufa jego pistoletu plunęła żywym płomieniem. Daniel nie poczuł ognia od razu, dopiero chwilę później uderzyła go fala porażającego, palącego bólu. Nim stracił przytomność, zdołał jeszcze jednym szarpnięciem skręcić kark napastnika.
Kilka sekund później koprocesorowi bojowemu udało się zablokować ból, uruchomić wewnętrzne systemy medyczne organizmu i obudzić mózg. Daniel popełznął w stronę fotela pilota, jednocześnie chrapliwym głosem wydając komendy zablokowania drzwi, startu i otworzenia awaryjnego kokonu medycznego. Za nim w kałuży krwi pozostało ciało martwego mężczyzny, o charakterystycznych wszczepach. Jego nogi zakończone dwójpalczastymi stopami były naprężone, wyrastający z karku rogowy grzebień potrzaskany, a pokryta żółtym pigmentem głowa niemal oderwana od szyi. Nosiciel parksa Ain'tego umarł.






15.
Dina nie usłyszała podjeżdżającego pod dom śmigacza Ramzesa, szczęku otwierania bramy garażu ani odgłosu kroków.
Dostrzegła go, gdy już stanął w drzwiach salonu. Zamarł, zrobił krok do przodu, potem się cofnął. Patrzył, co Tankred Salerno, rezydent Dominum Solarnego, sieciowiec, prawdziwy władca Gladiusa, robi jego siostrze. Słuchał, co może jeszcze spotkać i ją, i jego, i innych elektorów, całą planetę. Trwało to może minutę. Potem Ramzes odwrócił się i wybiegł z domu.
Wtedy Tankred Salerno zerwał Dinie oko.
 






Część III






1.
Ramzes Tivoli stanął naprzeciw drzwi domu swojej sio stry. Ręce wepchnął głęboko w kieszenie spodni. Kołysa się na stopach, balansując to na piętach, to na czubkact palców. Jego rozpięta, kolorowa koszula trzepotała na wietrze, gumka spinająca włosy zsunęła się, tak że niesforne kosmyki opadały na czoło, zasłaniając oczy, Ne przegryzionej wardze zasechł strumyk krwi. Pod oczami czerniły się smugi rozpaćkanego przez łzy makijażu. W człowieku, który otępiałym od narkotyków wzrokiem patrzył na zamknięte drzwi, nikt nie rozpoznałby Ramzesa Tivoliego, elektora i bezwzględnego technokraty, jednego z władców planety Gladius.
Wreszcie zdecydował się wyciągnąć rękę z kieszeni. Przesunął dłonią po identyfikatorze zamka. Drzwi rozsunęły się cicho. Na szczęście Dina nie wykasowała jego kodu dostępu.
Próbował się z nią połączyć od kilku godzin. Udało mu się tylko raz. Usłyszał krótkie: „Zostaw mnie!” Przez mement widział ją, odwróconą tyłem, trzymającą w dłoniach jakąś kartkę, Potem odłączyła komunikator – obraz zniknął.
Początkowo sądził, że Dina jest na niego wściekła za to niespodziewane najście. Wiedział, że ma randkę z Tankredem i że nie powinien wchodzić do jej domu jak do swojego. Salerno wyraźnie przypadł jej do gustu, być może nawet się w nim zadurzyła i taka wizyta w czasie intymnej sytuacji mogła ją zdenerwować.
Tak Ramzes myślał na początku, zanim jeszcze przegryzł sobie wargę.
Po kolejnych nieudanych próbach połączenia, uznał, że Dina przesadza. W porządku, zależało jej na Tankredzie, tak jest, on, Ramzes, wszedł do jej do pokoju w czasie seksualnych harców – ale nie zrobił tego celowo i szybko się wycofał. Przesadza, smarkula, naprawdę!
Postanowił więc przygotować dla niej prezent. Niespodziankę. Tak. Prawdziwy żart.
Miał pełny status użytkownika mieszkania Diny, co dawało mu dostęp do jej komputera domowego. Jako elektor mógł też zajrzeć do zapisów systemów ochronnych, w jakie wyposażono budynek po objęciu przez niego funkcji rządowej. Do komputera Ramzesa spłynęły obrazy, dźwięki, rejestracje z ostatniego dnia. Postanowił przygotować dla swojej siostry program specjalny. Jak go zatytułować? „Czar wspomnień”? „We dwoje”? „Żar namiętności”?
– Albo: „Seks na włochatym dywanie” – mruknął do siebie, odpalając rejestrację kamery z salonu Diny. Zobaczył swoją siostrę i Tankreda, rozmawiających, tańczących, przytulających się. Przez chwilę poczuł się głupio. Nie powinien był tego robić, ale ostatnimi czasy Dina tyle razy dała mu się we znaki, że tym razem postanowił się zemścić. Głupio, po sztubacku. Spokojnie więc obserwował, jak Tankred zostawia ją samą, jak Dina łączy się z kimś, a potem ogląda tę dziwaczną prezentację. Szczerze mówiąc to było niesamowite – pokręceni kultyści, kamerzysta, który dotarł tak blisko fortu, konwój… Potem projekcja się skończyła, Tankred znów pojawił się w pokoju, zaczęła się kłótnia między nim a Diną. Potem…
Kiedy Ramzes uświadomił sobie, w którym momencie wszedł do domu i że mógł do tego wszystkiego niedopuścić, i to, że chyłkiem się wtedy wycofał, myśląc, że oni…
Wtedy właśnie przegryzł sobie wargę.
Teraz wchodził do domu Diny, stawiając na miękkim dywanie bose stopy, pokryte tylko elastyczną obuwniczą warstwą.
Paliły się wszystkie światła. W sypialni, na łóżku, piętrzył się stos ubrań. Szafy były szeroko pootwierane, szuflady wysunięte. W kuchni podłogę pokrywała lepka maź rozlanych i pomieszanych soków. Płynu było zbyt dużo. by dały sobie z nim radę malutkie automaty czyszczące, zaprojektowane do usuwania wody wychlapanej ze szklanki czy kieliszka, a nie potopu płynącego z rozbitego pojemnika automatu do napojów. Kilkanaście małych żuczków cierpliwie przesuwało się po podłodze, ale miały jeszcze przed sobą bardzo dużo pracy.
– Dina, to ja – powiedział Ramzes, próbując nadać swemu głosowi spokojne brzmienie. – To ja!
Cisza. Słyszał jedynie stukot własnego serca, czuł strach podchodzący do gardła i paraliżujący każdą myśl. Co tu się stało?! Gdzie ona jest?! Czyżby Salerno wrócił?
W końcu Ramzesowi nie pozostało już nic innego, jak iść do tego miejsca, którego bał się najbardziej, do salonu.
– Dina, proszę cię, to ja… – powiedział niepewnie, stając w drzwiach pokoju. W tym samym miejscu był kilkanaście godzin temu. Zobaczył swoją siostrę in flagranti z człowiekiem, a może należałoby powiedzieć – z istotą, od której zależy wszystko na tej planecie. Także jego. Ramzesa, kariera i wpływy. Ucieszył się wtedy. Tak, ucieszył się. Wiedział, że to mu pomoże. I przestraszył jednocześnie, bo bał się, że swoim najściem może coś zepsuć. Więc wycofał się jak najciszej i odleciał z powrotem do Kalante. Teraz stanął dokładnie w tym samym miejscu co wtedy, ale nie było już tak, jak wtedy. Nie, czasu nie zdoła cofnąć. Może coś będzie mógł naprawić. Pomóc.
Diny nie było w salonie. Gdy Ramzes wszedł do pokoju, poczuł, jak żywodywan pod jego nogami zaczyna miękko falować, delikatnie masując mu stopy. Komunikatcr był wyłączony, a przycisk sterowania niemal wbity w ścianę, plastik wokół popękał, jakby uderzono weń czymś twardym. Słuszny wniosek. Ramzes podniósł z żywodywanu wygiętą metalową figurkę, ciężką i twardą. Rozpoznał dziwne kształty komeryjdzkiej bogini, wieloncgiej i dwugłowej, oplecionej lianami symbiotycznych węży. To był wielce oryginalny posążek, ściągnięty chyba przez trzydzieści bram hiper, specjalnie dla Diny. Pochodził z odległego świata, którego cywilizacja wymarła, nigdy nie przekroczywszy progu techniki kosmicznej. Był wart majątek. Urodzinowy prezent od Ramzesa. Teraz strzaskała nim włącznik komunikatora. Czy zrobiła to po jego kolejnej próbie połączenia? Być może.
– Dina! – krzyknął jeszcze raz, już bez nadziei, że usłyszy odpowiedź.
Podszedł do barku, nalał sobie drinka. Dawno nie mieszał narkotyków z alkoholem, ale czuł, że teraz musi się odprężyć, uspokoić, opanować wzburzenie.
Po krótkiej chwili udało mu się ponownie uruchomić komunikator. Może właśnie w nim Dina zostawiła jakąś wiadomość? Niestety, żadne pakiety nie zostały wysyłane w ciągu kilku ostatnich godzin. Natomiast przyszło sporo poczty, głównie reklam z sieci, na które Dina nie założyła filtrów, oraz kilkanaście nie odsłuchanych zgłoszeń od niego.
Uwagę Ramzesa zwróciła jedna ikona. Przedstawiała nagiego, młodego mężczyznę o atłetycznej budowie ciała. Jednak jego twarz nie pasowała do sylwetki – była pomarszczona, skrzywiona, z kłakami siwych włosów wyrastającymi z czaszki i brody. Mężczyzna szeroko otwierał bezzębne usta. Do tej twarzy z kolei nie pasowały oczy, jakby przypisane ciału, lśniące, zdrowe, ciekawskie.
– Młody starzec – powiedział cicho Ramzes. – Stary młodzieniec…
Odwrócił się od ekranu. Nie interesowała go korespondencja siostry, tylko ona sama. Zapalił dodatkowe światła. Wtedy jego wzrok padł na fragment podłogi ukryty dotąd w cieniu.
Miękki dywan był w tym miejscu wygnieciony, a jego włosy pokrywała jakaś brunatna substancja. Ramzes podszedł bliżej. Przyklęknął.
I wtedy dostrzegł unoszące się na falujących włosach żywodywanu cienkie srebrne nitki. Krótsze i dłuższe. Zgniecione lub tylko lekko wygięte. Każda na końcach miała zgrubienie – brunatną grudkę lub mały skrzep.
Kiedy Ramzes zrozumiał, na co właśnie patrzy, upadł na kolana, przyciskając twarz do podłogi. Nie bacząc na to, że miękkie, falujące włosy wpełzają mu do ust, drażnią nozdrza i drapią oczy, trwał nieruchomo. Narkotyki, alkohol i stres uderzyły w niego w jednym momencie.
Ramzes Tivoli skowyczał. Z przegryzionej wargi mężczyzny znów popłynęła krew, kapiąc na dywan i mieszając się z krwią zaschniętą na końcówkach srebrnych nici z rozszarpanego oka Diny, jego siostry.






2.
Obudził ją dziwny zapach. Rozjaśniła obraz i aż jęknęła z bólu. Uszkodzone nerwy oka wciąż mocno reagowały na światło. Odruchowo dotknęła dłonią grubej warstwy opatrunku, zasłaniającej niemal pół twarzy.
Dina leżała w ciemności, na twardym i niewygodnym posłaniu, przykryta jedynie starym, podziurawionym kocem. Pod głową miała zwiniętą koszulę. Z tym surowym wyposażeniem kontrastował nowoczesny automat medyczny stojący obok łóżka, przez cały czas monitorujący stan zdrowia dziewczyny. Przez dłuższą chwilę nie mogła uświadomić sobie, jaką woń czuje, zapach wydawał się jednocześnie niepokojący, ale i znajomy.
Odrzuciła koc i powoli usiadła na krawędzi łóżka. Automat medyczny usłużnie odsunął się, robiąc jej więcej miejsca.
W małym pokoiku, oprócz jej posłania i robota, stał jeszcze niski stolik, kilka szafek i krzeseł, a po ścianach pełzały jasnozielone pnącza pokryte różnokolorowymi kwiatami. Przez jedno okno bez szyby wpadał strumiei jasnego światła. Dina opuściła stopy na zimną posadzkę. Zapach stawał się coraz bardziej intensywny.
– Jak się czujesz? – usłyszała szelest materiału. Chude ramię odgarnęło kotarę zasłaniającą drzwi do pokoju i po chwili pojawiła się charakterystyczna twarz Verdexi de Verdexa.
– Co to za zapach? – spytała pociągając nosem. – Znani go, ale nie wiem…
– Ech, ty ofiaro technologii – Verdex uśmiechnął się, co niestety nie dodało mu urody. – Ognisko. Dym z ogniska i zapach pieczonego mięsa. Próbowałaś kiedyś?
– Tak – mruknęła. – Ale z podgrzewacza.
– To znaczy, że nie próbowałaś. Jak się czujesz? – powtórzył pytanie.
– Obolała. Smutna. Wściekła – zawahała się, by zaraz dodać. – I bezpieczna.
– Mam nadzieję. Chodź, musisz teraz dużo jeść. Po śniadaniu zdejmiemy opatrunek i automed zrobi ci testy. – Pomógł Dinie podnieść się z łóżka i lekko ją podpierając, wyprowadził z pokoju. Przecięli krótki korytarz i wyszli z budynku.
Słońce uderzyło w jedyne oko Diny. Zmniejszyła czułość i znów poczuła przejmujący ból. Nagle się spociła i zaszumiało jej w uszach. Byłaby upadła, gdyby jej Verdex nie podtrzymał.
– Co się dzieje?! Oddychaj głęboko! Głęboko!
– Nic… trochę mnie to wszystko… bardzo czuję każdy impuls – wyjęczała. – Wiesz, słabo znoszę ból.
– Nie przejmuj się, jestem przy tobie. Ja też słabo znosiłem ból. Bardzo słabo. Może dlatego się nie nadawałem…
Czuła, że powoli wracają jej siły. Puściła Verdexa i starta dłonią z czoła grube krople potu.
– Chyba rzeczywiście muszę coś zjeść – powiedziała, ruszając w stronę ogniska. Siedziało tu trzech mężczyzn, którzy co chwila nadziewali na zaostrzone kijki kawałki mięsa i wkładali je do ognia.
– Czujesz ten zapach? – Verdex de Verdex zabrał jednemu z nich już prawie przysmażoną porcję. Podsunął Dinie pod nos. – Mmmm, jak to pachnie! Częstuj się.
– Rzeczywiście, interesujące – odpowiedziała. Skubnęła mięso przekonana, że nie nadaje się ono do jedzenia. Było tłuste, osmalone i brudziło palce. Jednak bardzo jej smakowało. Może dlatego, że była potwornie głodna.
– Nadaje się – kiwnęła głową i ściągnęła z kijka drugi kawałek. – Nigdy tak nie przyrządzałam mięsa.
– Bo tylko my, dzikusy, pieczemy mięso na ognisku, a sztuka to dawno zapomniana.
– Otwórz w Kalante knajpę z takimi smakołykami, a będziesz miał co dzień stada klientów. Tłumy, mówię ci, tłumy.
– Nie lubię tłumów – odpowiedział poważnie Verdex. Chwilę potem jego twarz przybrała normalny, czy raczej nienormalny, wygląd. – Tłumy ludzi zachowują się jak szczury, jak poupychane w laboratoryjnych klatkach szczury. Wolę tak, jak tu. Tylko przyjaciele.
– I ledwo co poznana kobieta.
– Czas trwania znajomości nie ma nic wspólnego z przyjaźnią, Srebrnooka. Każdy, kto tu przychodzi z dobrym sercem i czystym sumieniem, jest moim przyjacielem.
– Nie mam dobrego serca. A o sumieniu lepiej nie mówić.
Dzień był ciepły, a dodatkowo od ogniska bił mocny żar. Dina poczuła pieczenie na nie opatrzonym policzku.
– Trochę się odsunę. No więc, jak to jest z tymi przyjaciółmi?
– Poznałem cię dawno. – Verdex przykucnął obok niej. tak że czuła jego zapach, dziwną mieszankę potu, dymu i wpleciony w to aromat inteligentnego kosmetyku. Verdex pachniał ładnie. Tylko wyglądał okropnie. Ale to do niego zdecydowała się uciec. Wtedy, tamtego dnia, po tym co się stało… Przyjechała śmigaczem do Poooroz, resztę drogi przebyła piechotą. Sama nie pamiętała jak, była zbyt przerażona i ogłuszona tym, co się stało. Rozpaczliwie szukała pomocy. I samotności. Chciała uciec. Tb dlatego nie poszła do szpitala. Tam by ją zaraz namierzyli i – kto wie – może Ramzes musiałby ją kazać zatrzymać. A potem oddać tamtemu…
Nie! Uciekła tu, na skażone pustkowie, do człowieka, który bez wątpienia był szaleńcem i który otaczał się innymi wariatami. Tu poczuła się bezpieczna.
Tu zaakceptowano ją bez oceniania, jak wygląda, co założyła na siebie i czy jej brat idzie w górę, czy też dostał właśnie kopa w tyłek i spada na jakiś szczebelek-przechowalnię.
Wyciągnęła dłoń po kubek z ciepłym napojem. Spojrzała na Verdexa de Verdexa.
– Nie boisz się, że będą mnie szukać? Że mogą przy okazji uczynić krzywdę tobie, twoim ludziom lub świątyni?
– Srebrnooka, Srebrnooka, czy myślisz, że jest na tym świecie coś, co jeszcze mogłoby mnie przestraszyć? – Verdex gwałtownym ruchem podciągnął koszulę. Przez moment mignęły szramy biegnące po całym ciele mężczyzny. – Parzydła dotykały mnie przez tydzień. Tak sądzę, że to był tydzień, ale głowy nie dam, bo straciłem rachubę czasu.
– Cierpisz jeszcze?
– Czasami. Kiedy jestem bardzo zmęczony albo niewyspany, wtedy zarodki parzydeł zaczynają się wżerać w moje ciało, sącząc przy okazji zakazane informacje. Wiem, co tobół.
– Kiedy to się stało? Kto to zrobił?
– Kiedy? Kto? Jak? Czy to ważne, powiedz mi, czy to ważne, kto mnie porwał, kto torturował, kto pomógł uciec? Tak było. To prawda zapisana w księgach bogów. To im złożyłem ofiarę.
– Prawdę należy głosić – odparła spokojnie. – Prawdy należy słuchać.
Zamilkł. Patrzył na nią tymi swoimi wielkimi, pozbawionymi tęczówek oczami, blask ogniska odbijał się od jego lśniącej, perfekcyjnie wyglansowanej czaszki.
– Tak? No to posłuchaj mojej opowieści, Srebrnooka.
0 tym, jak zmieniono nas w bydlęta. Posłuchaj!
Verdex de Verdex opowiadał w dziwny sposób. Zaczynał jednocześnie wiele wątków, koncentrował się na sprawach błahych, zapominał o najważniejszych. Mieszały mu się czasy i miejsca. Deklamował inwokacje do bóstw i konstruował pełne patosu metafory. Jednak pomimo tych utrudnień Dina powoli zaczynała ogarniać sens jego opowieści, układać ją sobie w logiczny ciąg.
Przed początkiem tego całego koszmaru Verdex był muzykiem. Mieszkał w dużym mieście na północy kontynentu. Zdaje się, należał do jakiejś komuny twórczej, miał żonę, ale nie miał dzieci. Na szczęście.
Jako wolny, niezależny artysta był ostatnim człowiekiem, który spodziewałby się otrzymać powołanie. Jednak tak się stało. Dwukrotnie olał termin stawienia się do jednostki. Minął rok. Władzę przejęli ulegli. Wszystko się zmieniło. Uznał, że o nim zapomniano. Nawet się specjalnie nie ukrywał. Postąpił bardzo głupio.
Zatrzymali go w środku nocy. To nie byli zwykli bezpieczniacy, tylko klony pozostające w sprzęgu z Siecią. Nawet nie przypuszczał, że takie monstra chodzą po powierzchni planety. Verdexa przewieziono do tajnej bazy wojskowej. Tam wtłoczono mu w mózg krótką prezentację ideologiczno-polityczną, piętnującą jego anarchistyczną i pacyfistyczną postawę. Verdex przypuszczał, że nagrania pochodziły jeszcze z czasów, gdy planetą rządzili niezłomni. Zaliczył też wirtualny instruktaż bojowy, uwarunkowano go do posłuszeństwa i wysłano do walki. Jego grupę rozlokowano w pobliżu Fortu Czerwonego. Mieli poczekać, aż kolumna korgardzkich pojazdów bojowych wypłynie z twierdzy i zaatakuje miasto. Rozkaz brzmiał wyraźnie: właśnie wtedy rozpocząć akcję.
Oczywiście, w czasie formowania umysłu Verdexa częściowo mu objaśniono, czemu ma służyć ta operacja. Chodziło o sprawdzenie, czy fort, z którego wyleci tak wiele statków, będzie prowadził obronę ze zwykłą intensywnością. Ponadto zakładano, że atak na fort i zmuszenie korgardów do jego obrony, osłabi ich siły. Ib zaś mogło dać skazanemu na zagładę miastu kilkanaście dodatkowych minut na ewakuację. Verdex twierdził, że był jeszcze jeden powód, o którym mówili jego towarzysze. Chodziło o sprawdzenie w akcji jakiegoś oddziału specjalnie przeszkolonego do walki z korgardami.
W tamtym czasie Verdex zaznajomił się ze wszystkimi dostępnymi informacjami o Obcych i ich twierdzach. Miał wiele ciekawych pomysłów i próbował nimi zainteresować swoich przełożonych. Tak naprawdę powinni go odstawić w jakieś bezpieczne miejsce i pozwolić główkować dalej. Ale nie – uznano, że będzie cenniejszy dla ojczyzny jako mięso armatnie. Więc poszedł na tę wojnę. Po to tylko, aby zostać schwytanym przez korgardów.
Czekali prawie trzy miesiące. Alarm zaczął się w środku nocy. Nim wbili się w bojowe skafandry, fort zdążył wypluć z siebie dwie setki maszyn. Zaczynała się wielka operacja, atak szedł zapewne na jakieś duże miasto. To dobrze. Im więcej korgardzkich sił opuści twierdzę, tym mniej ich zostanie w środku do obrony. Logiczne, być może. Logika ludzkiego świata zakładała, że jeśli wysypuje się piasek z worka, to w środku zostaje mniej piasku. Taka logika najwyraźniej nie dotyczyła korgardów – u nich, po wysypaniu, w worku zostawało więcej piasku.
Kiedy ostatni korgardzki pojazd bojowy zniknął w oddali – zaatakowali fort. Twierdza odpowiedziała im z siłą większą niż normalnie. Verdex nie pamiętał zbyt wielu szczegółów – do ataku szedł naładowany narkotykami i pobudzony sterowaniem czipowym, a akcja trwała ledwie kilkanaście sekund. Od tego momentu wspomnienia Verdexa stały się jeszcze bardziej chaotyczne, pełne niedomówień strzępów jakichś wizji.
Pamiętał długie szeregi klatek, okaleczonych i cierpiących ludzi, czerwony kolor, kształty dziwacznych maszyn. Pamiętał, że zadawano mu ból, ale też że serwowano mu uczucia rozkoszy i sytości, krępując i kalecząc jego ciało. Pamiętał też wspaniałe wizje, napełniające jego myśli uniesieniem. Artystyczną ekstazę, jaką człowiek czuje, gdy odbiera sztukę mistrzów, gdy ma poczucie pełni i doskonałości oglądanego lub wysłuchiwanego dzieła. Lecz to były tylko momenty, mgnienia, nie wiadomo, czy zsyłane jako nagroda, jako test czy też jako dodatkowy element tortur, mający spotęgować to, co nadchodziło po chwilach jasności. Ból. Strach. Samotność.
Tam właśnie Verdex de Verdex zrozumiał, tam zaczął czcić okrutnych bogów, których jedynym sensem istnienia było tworzenie piękna i którzy używali do tego dzieła ludzkich ciał i umysłów. Ćwiczyli je, kształtowali, zestrajali w cudowną orkiestrę, w chór rozpięty pomiędzy skrajnościami ludzkich uczuć — od rozkoszy po cierpienie.
Potem, nie wiadomo jak, dlaczego i kiedy, znalazł się z powrotem na Gladiusie. Leżał nieprzytomny na polu bitwy, obok Fortu Czerwonego. Był jedynym z czterech członków oddziału, który przeżył starcie. Nikt niczego nie zauważył. Verdex ani na moment nie zniknął z rejestratorów sztabowych. Jego cień – indywidualny opiekun i asystent, wspomagający w czasie akcji – ani na chwilę nie stracił z nim łączności. Rany Verdexa uznano za efekt działania korgardzkiej broni, podobnie jak zniszczenie koprocesora bojowego. W tej sytuacji przeprowadzono jedynie powierzchowne sondowanie umysłu, które niczego nie wykazało. Verdex zaś nie opowiedział nikomu o tym, co przeżył. Kiedy zaczął głosić swą teologię, uznano go za niepoczytalnego i zwolniono ze służby. Wtedy pojechał do Poooroz. Wokół niego zaczęli się gromadzić wierni. Verdex de Verdex podejrzewał jednak, że większość z nich traktuje jego opowieści jak wizje, natchnione przepowiednie. Dina była pierwszą osobą, której postarał się opowiedzieć o swoich przeżyciach w korgardzkim forcie. Dlaczego? Bo była prawdziwa. Bo poczuł muzykę jej uczuć – bólu, nienawiści, miłości. Bo nie patrzyła na niego jak na szaleńca albo egzotyczne dziwadło. Tak. Polubił ją od razu.
Verdex de Verdex nie wiedział, dlaczego bogowie go odrzucili. Może nie spełniał ich wyrafinowanych kryteriów, może był za słaby, nie nadawał się. A może odwrotnie -właśnie jego wysłano, by rozpoczął głoszenie nowiny, by zebrał uczniów i naśladowców, by opowiedział innym ludziom o potędze bogów-artystów.
Od pół roku żył w tym miejscu. Kilka razy został zatrzymany przez żołnierzy. Jako weterana nie potraktowano go zbyt surowo. Podejrzewał nawet, że gladiańskie władze świadomie pozwalają członkom jego wspólnoty żyć tak blisko fortu i pola dawnej walki. Mogą dzięki temu bezpiecznie badać wpływ takich miejsc na ludzkie organizmy. – To nie jedyna rzecz, jaką są gotowi testować na ludziach – powiedziała Dina twardym głosem. Opowieścią Verdexa była oszołomiona, choć nie do końca we wszystko wierzyła, a niektórych fragmentów zbyt dobrze nie zrozumiała. Jednak nie miało to obecnie większego znaczenia. Kłamstwo, które otaczało ją w dawnym życiu, było po stokroć bardziej groźne niźli przekłamania i fantazje kultysty. Jego straszna opowieść zamazała też jej własną pamięć – to potworne uczucie bezsilności i poniżenia, jakie powracało na każde wspomnienie gwałtu, oraz – kto wie, czy nie gorsze – poczucie zdrady, jakiej doświadczyła od najukochańszej osoby – swojego brata. Teraz te wspomnienia, wstrząsające umysłem Diny od kilku dni, wyblakły i straciły moc.
Siedzieli zamyśleni w półmroku – sami, bo większość wyznawców i turystów albo poszła już spać, albo odjechała z Poooroz. Wydawało się, że reszta nocy upłynie spokojnie. Ognisko dogasało. Dina miała położyć się w swoim malutkim pokoiku, przykryć zniszczoną, ale ciepłą szmatą, która już dość dawno temu przestała zasługiwać na miano: „koc”. Potem usnęłaby.
Być może, tak by się stało, gdyby na nocnym niebie, rozgwieżdżonym tysiącem gwiazd, nie pojawił się błękitny punkt lecący wprost do Poooroz.
– Mamy gości – zameldował Verdexowi AbduTZ, jeden z jego najbliższych uczniów, zarządzający systemem łączności. – Potwierdziłem ich tożsamość. To pojazd rządowy.
– Policja? Ewakuatorzy? – spytał Verdex de Verdex. Wstał od ognia, przeciągnął się, roztarł dłonie.
– Nie wiem. Nie nadają żadnych standardowych sygnałów. To mogą być bezpieczniacy. Albo…
– Albo nie wiadomo kto – mruknął Verdex, patrząc na wyraźnie już widoczne błękitne światło.
– Zapewne to mnie szukają – szepnęła Dina, stając za plecami Verdexa.
– Ciebie pierwszy raz przywiózł tu… – mężczyzna zawiesił głos.
– Tak – zagryzła wargi. – On.
– Wobec tego nie mamy czasu – powiedział Verdex zadziwiająco spokojnie. Sprawiał wrażenie człowieka, którego umysł precyzyjnie analizuje sytuację i podejmuje decyzje.
– Nie chcę sprawiać ci…
– Chodź. Bo nie zdążymy – Verdex złapał ją za rękę i pociągnął za sobą. Minęli kilka zrujnowanych budynków i żwirowych wydm, z których wystawały fragmenty nie odsypanych jeszcze posągów. Dina obejrzała się. Błękitny punkt rozpadł się dwa – boczne światła pozycyjne śmigacza. Maszyna była już blisko. Verdex szarpnął Dinę za ramię. Odruchowo zrobiła krok do przodu, potem drugi. Nagle znalazła się w ciemności.
– Uważaj – powiedział Verdex, manipulując przy małym urządzeniu. Rozległo się ciche bzyczenie. Poczuła lekkie ukłucie, a potem powiew powietrza, jakby rój małych muszek przeleciał koło jej twarzy.
– To im narobi trochę mętliku – Verdex był wyraźnie zadowolony. – Chodźmy!
Pobiegli. Jedynym światłem w korytarzu, w który się właśnie zagłębiali, był zielonkawy blask bijący z siatki ocalałego oka Diny.
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Żołnierze otoczyli obozowisko kultystów. Nie było ich wielu, ledwie siedmiu. Jednak każdy sterował zespołem kilkunastu automatów bojowych, unoszących się w powietrzu niczym stado gigantycznych nietoperzy. Każda z dużych maszyn kooperowała z setkami małych robotów Wspólnie tworzyły krąg zacieśniający się wokół ruin Poooroz. Ludzie stanowili centra dowodzenia grupy, duże automaty miały walczyć, małe pełniły funkcję zwiadowców, posłańców i wyspecjalizowanych tropicieli, potrafiących wykonać różnorodne testy i analizy. Tanatorzy nazywali taką grupę bojową sforą. Termin ten przejęli ich następcy.
Sfora badała teren. Sprawdzała, czy kultyści nie pozastawiali jakichś pułapek, min, biomatów obronnych. Rozgrzebywała skalne rumowiska w poszukiwaniu kryjówek mogących pomieścić ludzi bądź sprzęt. Mikroautomaty atakowały każdego napotkanego człowieka, wstrzykując mu pod skórę paraliżującą toksynę. Inne automaty gromadziły tak unieruchomionych ludzi w jednym miejscu. Następne podawały im odtrutkę. Jedna z kobiet doznała ataku epilepsji – tak zareagowały na toksynę jej nielegalne wszczepy. Moduły medyczne sfory zyskały nowe zajęcie.
Początkowo żołnierze działali systematycznie i spokojnie. Do chwytanych osób nie mieli stosunku emocjonalnego. Ci łysi, chudzi, brzydcy ludzie nie byli celem łowów. Należało ich usunąć, ale w taki sposób, by nie stała im się krzywda. W końcu jednak mikroboty złapały trop, nazmierzyły zapachowy ślad ofiary i przekazały odpowiedni -sygnał do czipów bojowych żołnierzy. Te zaś zaczęły pobudzać ośrodki nerwowe ludzi, zgodnie ze swoimi programamii, najpierw delikatnie i lekko, bo nie było pewne, czy odnaleziono właściwą osobę. Lecz wkrótce impulsy z czipów zwiększą częstość i siłę, zostaną uruchomione rezerwowe pompy hormonalne, miniaturowe dozowniki rozpuszczone w krwi żołnierzy zaserwują im dodatkową porcję energii. Psy gończe złapią trop. Pragnienie pościgu i zwycięstwa stanie się motorem ich działania. Nie spoczną, póki nie znajdą Diny Tivoli. Sfora, która przeczesywała Poooroz, była jednym z najlepszych tego typu oddziałów na Gladiusie.
Krzyki i odgłosy eksplozji dobiegły z północnego krańca miasta. Komandosi natychmiast zaczęli przemieszczać swoje siły. Odbywało się to błyskawicznie, w absolutnej ciszy. Komunikaty przepływały pomiędzy procesorami robotów a czipami bojowymi ludzi, najczęściej bez świadomego udziału tych ostatnich. W takich chwilach nie ma czasu na myślenie. Działa instynkt. I superszybkie komputery.
Kultysta zdążył oddać dwa strzały z ręcznego miotacza granatów. Chciał powstrzymać zbliżające się do niego automaty bojowe, ale strzelał na oślep, rozłupując jedynie kilka najbliższych posągów. Trucizna ścięła jego mięśnie, tak że naciskający po raz trzeci na spust palec zastygł nieruchomo, twardszy od kamienia. Wszystko skończyłoby się dobrze, gdyby nie pech. Sparaliżowany kultysta runął na ziemię. Niestety, upadł tak nieszczęśliwie, że gwałtowne uderzenie przesunęło palce o dodatkowy centymetr. Zaryta w skalny żwir lufa wypluła kolejny pocisk, który eksplodował, rozszrpując na drobne części dwa najbliższe roboty, granatnik, kawałki skały i sparaliżowanego toksycznym pociskiem kultystę. Pech.
Podstawowym problemem sfory było to, że zgubiła trop. Jeszcze przed kilkoma minutami odbierała sygnał poszukiwanej osoby. Jej ślad zapachowy można było znaleźć w wielu punktach obozowiska, w kilku – jak na przykład w małej sypialni – odbierany był bardzo mocno.
Tam dziewczyna musiała spędzać wiele czasu i tam w strzępach naskórka, włosach, pocie zostawiła wyraźny trop genetyczny. W pewnym momencie mikroboty natrafiły na nowy, bardzo silny ślad Diny. Sfora znów zaczęła przemieszczać swoje szyki, synchronicznie, szybko, z wprawą. Chwilę potem znaleziono drugi trop biegnący na zewnątrz obozu, potem trzeci, a potem jeszcze kilka. Były dobrze przygotowane. Dina musiała użyć wysokiej jakości systemów atrapowych, które po pobraniu fragmentów tkanki symulowały liczne miejsca jej pobytu.
Sfora nie poddała się zwątpieniu. Analizowała. Zazwyczaj systemy atrapowe wykorzystuje się w inny sposób -tworzy się jedną, ale bardzo wiarygodną fałszywą „ścieżkę obecności”, jak ją nazywali tropiciele. To mogło skierować pościg w niewłaściwym kierunku, a uciekinierom dać szansę. Pod warunkiem, oczywiście, że uda się im skutecznie zamazać swój prawdziwy ślad. Jednak tu, w Poooroz, skonstruowano kilkanaście sztucznych ścieżek. Dlaczego? Przecież sfora, po ich znalezieniu, szybko musiała się domyślić, że są fałszywe. Z drugiej strony, każda z nich mogła okazać się tą jedną, prawdziwą. Tak więc sfora musiała przebadać wszystkie.
Teraz cały potencjał analityczny sfory i obsługujących ją w centrali systemów eksperckich koncentrował się na jak najszybszym wyizolowaniu prawdziwej trasy ucieczki oraz odpowiedzi na pytanie, dokąd zmierza Dina wraz z towarzyszącym jej człowiekiem, kultystą najprawdopodobniej.
Łowy w samym Poooroz były już praktycznie zakończone. W jednym miejscu zgromadzono kilkudziesięciu zwolenników Verdexa de Verdex. Leżeli nieruchomo na ziemi, jak gąsienice sparaliżowane przez osy, które za chwilę złożą w ich ciałach jaja.
Sprawdzono tożsamość większości z nich i wysłano nawet przepraszające maile, w których dowodzący akcją tłumaczył, że stali się przypadkowymi świadkami istotnej dla bezpieczeństwa planety operacji. Poszukiwana zaś osoba nie była członkinią ich bractwa religijnego.
Wreszcie analizy dały wynik pozytywny. Fala mikroboruszyła tropem uznanym za prawdziwy. Automaty wleciały do podziemnego korytarza, rozpełzły się po labiryncie przejść, sal i piwnic. Sfora zażądała informacji e obiekcie i jego aktualnych planów. Okazało się, że była to fabryka produkująca komponenty Inteligencji Sieciowych. W zakładzie obowiązywały sterylne warunki czystości, stąd ogromna liczba śluz i zapór oraz doskonałych filtrów atmosferycznych. Fabryka, tak jak i miasto, uległa zniszczeniu w czasie bitwy z korgardami. Jednak podziemna część zakładów nie odniosła w wyniku korgardzkiego ataku większych zniszczeń, działały systemy wymiany i oczyszczania powietrza, a śluzy awaryjne były sprawne.
Verdex de Verdex od dawna traktował fabrykę jako miejsce, gdzie może się schronić w razie niebezpieczeństwa.
Wykąpali się w komorze sterylizacyjnej – w przeszłości zabiegowi temu musiał się poddać każdy człowiek, który chciał wejść do sal hodowli IS-ów, a potem założyli kombinezony ochronne. Jeśli każdą z tych operacji wykonali starannie, to istniała duża szansa, że sfora zgubi ich zapach genetyczny na zawsze, a przynajmniej że będzie potrzebowała dużo czasu na jego ponowne odzukanie.
– Dokąd idziemy? – spytała Dina, kiedy opuścili korytarze dawnego laboratorium.
– Będziemy bezpieczni. Nikt nas nie dogoni, – Nagle odniosła wrażenie, że Verdex ponownie opuszcza świat ludzi rozumnych. W jego głosie słyszała dreszcz szaleństwa, który pojawiał się zawsze, gdy kultystą mówił o…
– Chcesz mnie zabrać do fortu?! – zatrzymała się w pół kroku. – Czy ty zwariowałeś, Verdex?
– To jedyna szansa… Uciec tam, blisko, zobaczyć ich twarze! Chodź!
– Naprawdę chcesz oddać się korgardom? Po tym wszystkim, co ci zrobili? Verdex, mówię do ciebie!
Ogarnęła ją rozpacz. Stała na wyjałowionym pustkowiu, w środku nocy, za plecami mając upiorne ruiny zniszczonego miasta, a przed sobą radioaktywne, skażone pola i twierdzę istot, bawiących się ludzkim cierpieniem.
Poniżona, okaleczona, zdradzona przez brata, za jedynego przewodnika i opiekuna miała nawiedzonego kultystę, który – jak sam jej to opowiedział – przeszedł przez piekło wypaczające jego umysł, a może był szalony już wcześniej i sam ten Hades sobie stworzył. Nie wątpiła też, że to po nią sfora przybyła do Poooroz. Ścigali ją żołnierze rządu, którego funkcjonariuszem był jej brat, a szarą eminencją monstrum, które ją zgwałciło.
– Posłuchaj, Srebrnooka – ostry głos Verdexa wyrwał ją z zadumy. – Mamy skafandry, zażyliśmy antidotum. Możemy wejść na skażone pole. Tam ich automaty gończe zwariują.
– To nas zabije!
– Nie zabije, najwyżej osłabi. Musimy tam pójść.
– Co potem? Będą czekać na zewnątrz. Złapią nas, gdy tylko…
– Nie bój się, znam przejścia.
Stali naprzeciw siebie, w szarych kombinezonach mocno opinających ich ciała. Powietrze wokół lekko świeciło, zjonizowane potężnymi polami ochronnymi generowanymi przez skafandry. Nie widzieli swoich prawdziwych twarzy, bo w hełmach nie było żadnych wizjerów, niczego, co mogłoby przepuścić choć kwant groźnych radiacji. Teren mogli obserwować dzięki holoprojekcji wyświetlanej wewnątrz hełmu. Wizerunek ich twarzy przekazywany był na zewnątrz – tyle że wyświetlacze znajdowały się na klatkach piersiowych. Tak więc Dina patrzyła na stojący przed nią, lśniący i ruchomy manekin, z którego piersi wyrastała łysa głowa Verdexa. Wyglądało to upiornie, zapewne równie przerażająco prezentowała się i ona.
– No to co? Gdzie pójdziemy? Dorwą nas prędzej czy później. Jedyne miejsce, gdzie nie dotrze wojsko to… – zawiesiła głos – to fort!
– Może musimy to zrobić. – Verdex de Verdex zamknął oczy, jeszcze chwila i będzie gotów do religijnego odjazdu. – Może musimy oddać cześć bogom i zawierzyć im nasze życie. Może…
– Może? – teraz się wściekła. Doskoczyła do Verdexa, pomachała mu pięścią przed wyrastającą z piersi twarzą.
Zaskoczony próbował jej coś powiedzieć, ale nie dala sobie przerwać. – Jak ty to sobie w ogóle wyobrażasz? Przecież to wojsko rządowe. Za chwilę ściągną tu posiłki. Skontrolują net. Rozpoczną monitoring z orbity. Rozpuszczą tropiące boty. Będą nas mieli, gdy tylko wystawimy głowę z tej przeklętej strefy. A jeśli zostaniemy tu dłużej, to nam nawet te skafandry nie pomogą. Zabije nas skażenie! Więc po co mnie tu wlokłeś? Byłam przekonana, że coś wymyślisz. A ty po prostu chcesz tam wleźć, a potem wyjść. Nic z tego. Ja zostaję.
Nie odpowiedział od razu. Maska jego twarzy zamknęła oczy, kadłubowate ciało zakołysało się, rozległo się ciche szemranie, jakby wyszeptywana mantra lub piosenka.
– A jeśli to on cię ściga? On, Tankred Salerno. Sądził, że po wszystkim będziesz rozpaczać w domu, załamana, niezdolna wykonać ruchu. A ty uciekłaś, bo jesteś silniejsza, niż sama myślisz. Więc wysłał szperaczy. Nie ma go ze sforą, tkwi w jednym ze swych ciał, a może w wielu nosicielach naraz, ale cząstką swojego umysłu kieruje tą obławą. Więc kiedy się poddasz, kiedy się pozwolisz złapać, on będzie w nich siedział. Znów spojrzy na ciebie, znów będzie się cieszył twoją porażką. Chcesz tego, Srebrnooka? Naprawdę na to właśnie chcesz mu pozwolić?
– Ruszajmy – powiedziała po chwili milczenia. – Nie mam wyjścia. Jeśli mnie złapią, to trudno.
– Jesteś dzielna. – Verdex podszedł bliżej i pogładził ją po ramieniu. To dziwne, ale pomimo grubości jego rękawic, poczuła to dotknięcie. Było ciepłe i czułe, poufałe, ale zarazem pełne szacunku.
– Dzięki – odpowiedziała cicho. Jednak nie zdążyli wykonać ruchu. Na wzgórzu przed nimi pojawił się smukły cień, obok niego zaraz wyrósł drugi. Dina odwróciła się gwałtownie. Trzy automaty wisiały w powietrzu, a wokół nich kłębiła się szara chmura. Małe maszyny zwiadowcze przygotowywały się do akcji i po chwili utworzyły półprzeźroczystą płaszczyznę, szeroko zagarniającą teren pod sobą. Skonstruowana z tysięcy małych robotów płyta sunęła w stronę Diny. Dziewczyna chciała zmusić Verdexa do ucieczki, ale ten jej nie usłuchał. Stał nieruchomo, podobny bardziej do posągów z Poooroz niż do człowieka.
– Ja niczego się nie boję. Ani ich, ani ich maszyn, ani potęgi Sieci – powiedział powoli. – Ci ludzie mnie nie przestraszą. Ja już byłem w ósmym kręgu. Ale ty uciekaj. Proszę cię, Srebrnooka, biegnij. Jeśli dotrzesz do tamtej linii, umkniesz im – wskazał palcem miejsce, gdzie szara skała ustępowała miejsca innej, znacznie jaśniejszej. Granica była ostra i równa.
~ Nie namierzą mnie?
– Tam nie zdołają. Szybko!
Dina skoczyła. W dół skalnego żwirowiska, kamienie turlały się obok niej, podskakiwały, czasem mocno uderzając ją w uda lub brzuch. Przed oczami miała granicę pomiędzy szarością a blaskiem. Musiała dotrzeć do najrzadziej odwiedzanego miejsca na Gladiusie – bezpośredniej strefy ochronnej fortu. Tam mikroautomaty pełniące rolę przewodników sfory ulegną destrukcji, wypalone przez radiację. A Dina wymaże z pamięci komputerów swój trop genetyczny.
Nie była daleko od celu, gdy sfora ją dopadła. Promień kontrolera musnął jej ramię. Chwila wystarczyła, by urządzenie zdążyło zapuścić wirusowe macki, odłączając od skafandra funkcje podtrzymujące życie.
Dina upadła, kiedy zabrakło jej tlenu. Na kolanach, podparta ramionami o ziemię, próbowała odzyskać oddech.
– Dina, wstań, proszę cię, Dina – dopiero ten głos przywrócił ją do przytomności. Potem poczuła mocne ręce podnoszące ją z ziemi i rozpinające mocowania hełmu, tak by mogła oddychać zwykłym powietrzem. Kiedy chłodny wiatr wtargnął w jej płuca, aż się zakrztusiła.
Pogłaskał ją po włosach, pochylił głowę, zwilżył usta. Jego palce delikatnie musnęły opatrunek na oku.
– Boże, Dina, jak się cieszę, że cię znalazłem. Przepraszam cię, tak bardzo cię przepraszam… – Ramzes Tivoli tulił ją w ramionach, gładząc, dotykając, sprawdzając, czy jest cała.
– To twoi ludzie? – spytała.
– Moi. Rządowi. To znaczy… służby publiczne. Moi. Ja ich wysłałem. Musimy porozmawiać, Dina. Musimy podjąć bardzo ważne decyzje.
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Który to raz umierał w ciągu ostatniego roku? Najpierw zabili go korgardzi. Do końca i skutecznie. Poranili jego ciało, zatrzymali serce, uszkodzili mózg. Na szczęście wojskowe służby medyczne dysponowały techniką pozwalającą przywrócić do życia ludzi, którzy znaleźli się w takim stanie, jak on. On przeżył, ale osiemdziesiąt procent jego kolegów poległo i nie można już było ich reanimować.
Później dopadli go żołnierze solarni. Czuł już lufę wbitą w kark i widział obok siebie trupy wszystkich swoich towarzyszy. Z rąk kostuchy wybawił go niespodziewany rozkaz wydany przez wroga – którym kierowały jakieś tajemnicze cele, a może po prostu błagalna prośba zakochanej kobiety.
Trzeci raz konał, gdy zapakowali go do więzienia wirtualnego i skazali na piętnaście lat samotności w ciemnej, małej celi. Utrzymywali jego ciało w dobrej kondycji, ale umysł, pozbawiony naturalnych bodźców i wrażeń, cały czas umierał. Ocalał, bo przysiągł sobie, że musi przeżyć, nie dla siebie nawet, tylko dla pamięci o zdradzonych przyjaciołach.
Potem, na Tanto, polowanie na niego urządzili solarni. Nie dopadli go, więc zaczęli zabijać niewinnych ludzi.
Dopiero na Mieczu zaczął umierać na własny rachunek.
Być może po raz pierwszy – nieodwołalnie.
Daniel od pasa w dół zawinięty był w kokon medyczny, standardowe urządzenie w małych rakietach wewnątrzukładowych. Nie zostało zaprojektowane z myślą o leczeniu obrażeń tak poważnych, jak jego, ani do długotrwałej pracy. Ranny astronauta po kilku dniach powinien się znaleźć pod opieką bardziej zaawansowanych automatów. Danielowi, oczywiście, ta szansa nie była dana. Każdy kontakt z jakimkolwiek zamieszkanym światem – choćby to był najbardziej dziki asteroid górniczy – oznaczał pozostawienie elektronicznego śladu. Tropu, którym zaraz ruszyłyby psy gończe parksów i solarnych. Musiał więc trzymać się jak najdalej od ludzkich siedzib i szlaków komunikacyjnych.
Przytomność odzyskiwał mniej więcej na dwie, może trzy godziny w ciągu doby. Wtedy kokon czyścił jego krew, przeprowadzał serię badań, kontrolował odruchy. W tym też czasie mógł wykonać te proste czynności, na które wystarczało mu siły. Jeszcze pierwszego dnia wysłał maił do Diny. Musiał zaryzykować. Bez wsparcia z zewnątrz skazany był na śmierć, a nie znał nikogo innego, kto mógłby mu pomóc. Miał nadzieję, że dziewczyna domyśli się, że to komunikat od niego: użył charakterystycznej ikonki, wiadomość zaczął i zakończył słowami „Dziękuję, proszę”. Tylko Dina mogła pamiętać, że tat właśnie powitał Daniela jej dom w czasie ich pierwszego spotkania.
Odzyskawszy po raz kolejny przytomność Daniel przeprogramował tor lotu. Wypchnął rakietę z płaszczyzny ekliptyki Multona, a potem wybrał szlak ku Pasów: Flamberga. Nie była to trasa najkrótsza, ale taka, która gwarantowała minimalne prawdopodobieństwo napotkania innych rakiet, sond czy próbników. Tam postanowi: czekać.
Po krótkim okresie aktywności, zawsze przychodziło te samo – ból, potem uderzenie narkozy, ciemność snu. Przed przebudzeniem zawsze pojawiały się wizje.
Najczęściej śnił o domu. Widział ojca — wysokiego, barczystego mężczyznę, dość oschłego i surowego. Nakładającego liczne obowiązki na innych, ale też wiele wymagającego od siebie. Dirk rzadko się uśmiechał, wszystko, co miał do zrobienia, realizował terminowo i bezbłędnie. Nie potrafił się uwolnić od swojego sormanickiego dziedzictwa, wychowania przez pracę, surowości obyczajów i czarno-białego postrzegania świata. Jedyną osobą, która przebywając z Dirkiem, mogła popełniać błędy, byia jego żona, matka Daniela. Na niej skoncentrował Dirk wszystko to, co starał się uchronić przed światem zewnętrznym – czułość, humor, pobłażliwość.
Daniel trochę bał się ojca, choć wiedział, że może mieć do niego absolutne zaufanie. Kiedy Dirk coś obiecywał, robił to. Kiedy na coś nie pozwalał, konsekwentnie egzekwował swój zakaz. Kiedy Daniel potrzebował pomocy, Dirk zawsze gotów był jej udzielić. Dawał swojej rodzinie poczucie pewności i bezpieczeństwa. Kiedy zginął, matka utraciła coś więcej niż ukochanego mężczyznę. Utraciła osnowę swych myśli, zaczęła tracić rozum. Umarła tak, jak inni zasypiają, spokojnie zamykając oczy. Zrezygnowała z obecności w świecie, który nie był już jej światem. Ruszyła na poszukiwanie męża.
Daniel nigdy nie buntował się przeciwko ojcu. Bardzo wcześnie, kiedy był jeszcze małym chłopakiem, uświadomił sobie, że jest taki sam jak Dirk. Tak samo reaguje na otaczający go świat, na wszechobecną bezmyślność, na bezinteresowne pragnienie krzywdzenia innych, na brak poczucia obowiązku. Taki właśnie chciał być. Zdawał sobie sprawę z kosztów, które poniesie, i z ograniczeń, które nałoży na niego ojciec. Uznał tę cenę za niezbyt wygórowaną.
Wszystkie te wspomnienia wracały z potworną siłą, kiedy psychotropy rozpływały się po jego ciele. Znów widział swój dom w Perelandrze, matkę pochyloną nad grządką kolorowych kwiatów, ojca idącego ulicą sprężystym krokiem. Kształt i zapach dłoni gładzących Daniela po włosach. Oczy mamy, od dnia śmierci Dirka przypominające dwie szkliste bryłki.
Wizji związanych z rodzinnym domem było najwięcej. Ale pojawiały się też inne, straszniejsze – obrazy stoczonych bitew, krwawych rozpraw z bandytami, ofiar zbrodni, ludzi torturowanych w korgardzkiej bazie. Jakby odbudowany niedawno koprocesor wypluwał do umysłu Daniela wszystko, co kiedyś zdołał zarejestrować.
Korgardzkie pancerki rzygają ogniem, stawiają siłowe pola. Mówcy uległych wrzeszczą na wiecach, przeklinając tanatorów i armię. Szyk trawlerów górniczych przeczesuje Pas Flamberga w poszukiwaniu rebelianckiej bazy.
Komandosi podczepieni do skrzydeł lotni szybują w atmosferze gazowego olbrzyma. Twarze dziennikarzy opluwających gladiańskie tradycje i planetarne prawa. Wnętrze korgardzkiej bazy wypełnione koślawymi sylwetkami okaleczonych ludzi. Parks leniwie unoszący się w mrocznej wodzie, wydający rozkazy drgnieniem umysłu. Są wszędzie. Boże, kiedy zaczął się ten najazd? Przed dwustu laty? Może wczoraj o świcie? Daniel zatracił poczucie czasu. Narkotyczne wizje, ból, samotność splątały jego duszę w czarny węzeł.
Czy było warto? Stanęli do walki o ludzi, którzy się ich potem wyrzekli. Chcieli im dać prawo i wolność, ale oka zało się, że na poczuciu bezpieczeństwa i swobody niko mu tak naprawdę nie zależy. Dla kogo więc walczyli? D1a kogo ginęli jego przyjaciele, najlepsi, zdolni do poświęcenia swojego życia? Gotowi, jak Ritter, pójść w paszczę potwora, by ratować ludzi, których bezpieczeństwo im powierzono. Dla kogo to robili? Dla statystycznych dziesięciu procent obywateli myślących tak jak on? Czy te dziesięć procent może decydować o losie całego narodu, jeśli naród gardzi wolnością i przysługującymi mu prawami?!
Daniel Bondaree tkwił nieruchomo w fotelu pilota. Nie znajdował spokoju na jawie, nie było go też w dręczących go snach. Wewnątrz kokonu, pod grubymi warstwami opatrunków, żelów i wspomagaczy, powoli goiły się jego rany. Kikuty spalonych nóg tkwiły w lepkiej masie, mającej przyspieszyć gojenie i regenerację tkanki.
Daniel Bondaree stracił obie nogi. Był kaleką. Ale nogi można będzie odbudować. Natomiast nie da się zrekonstruować informacji, które nosił w jednej z nich.
Daniel nie był pewien, czy bardziej niszczy go ból i narkotyki, czy utrata resztek nadziei.
Odbierał wiele sygnałów. Wpinał się w transmisje rozrywkowe i w profesjonalne komunikaty pilotów, w sygnały radioboi i prywatne pogawędki ludzi rozdzielonych milionami kilometrów. Otrzymywał też sporo informacji kodowanych, przesyłanych tak przez prywatne korporacje, jak i przez administrację, i wojsko.
W krótkich chwilach przytomności próbował śledzić serwisy holo. Nie dowiadywał się wiele. Trwały potyczki z korgardami, w których armia rządowa, wspierana przez wojska przysłane przez Dominum odnosiła znaczące sukcesy. Wykryto kolejny spisek przeciw elektorom, zgodnie potępiony przez wszystkie siły społeczne. W kilku punktach układu budowano nowe stacje transmisyjne Sieci, mające być symbolem przyjaźni Gladiusa i Dominium. Baza hiperprzestrzenna Dirac, dzięki heroicznemu wysiłkowi służb technicznych, została już doprowadzona do pełnej sprawności po barbarzyńskim akcie sabotażu. Dzięki czemu do układu mogły zostać sprowadzone dodatkowe jednostki sił sołarnych, niezbędne do walki z korgardami. Nowe inwestycje stymulowały rozwój gospodarczy Kolejne sukcesy w konflikcie z Obcymi wzmacniały poczucie bezpieczeństwa Gladian i ich zaufanie do elektorów. Kolejne zmiany w systemie wyborczym zwiększyły wagę głosu obywateli szczególnie zasłużonych w budowaniu przyjaźni gladiańsko-solarnej.
Największe wrażenie zrobiły na Danielu prezentacje wież transmisyjnych Sieci. Budowano ich jednocześnie kilkanaście, w większości zawieszonych na wokółmultońskich orbitach. Ich ruch synchronizowano tak, by pokrywały maksymalnie dużą część przestrzeni układu, a przede wszystkim – by w obszarze ich kontroli znalazły się wszystkie planety i inne ośrodki kolonizowane przez ludzi. W przyszłości system będzie uzupełniany i strumień Sieci przekazywany ze stacji Dirac dotrze do każdego punktu układu Multona.
Na tym właśnie zawsze polegała rekolonizacja solarna. Dominium poszerzało strefę swojego zasięgu. Obsadzało wojskiem stacje hiper. Dając wsparcie miejscowym agentom wpływu, naciskało na władze wolnej kolonii. Gdy zachodziła potrzeba – a tak stało się na Gladiusie – nie wahano się sięgnąć po środki militarne. Sieć rosła.
Daniel przyglądał się gigantycznemu transmiterowi okrążającemu gwiazdę Multon po orbicie zbliżonej do gladiańskiej. Centrum konstrukcji tworzył szary prostopadłościan. Na jednej z jego podstaw znajdował się kolejny mniejszy, a na nim jeszcze jeden. Z trzeciego prostopadłościanu wyrastał długi złocisty szpic.
Do krawędzi podstawy największego prostopadłościanu przymocowano cztery kwadratowe anteny, każdą o boku ponad trzystu metrów. Transmiter nie obracał się, choć na pewno mógł zmieniać położenie. Wokół niego roiły się miliony mniejszych urządzeń, otaczały stację barwną smugą, tworząc halo z wyraźnie widocznym dyskiem, prostopadłym do osi transmitera. Te okruchy, rozproszone w tarczy o średnicy kilku kilometrów, tworzyły właściwą anteną transmitera. Wychwytywały nawet najbardziej osłabione przez odległość sygnały i nieustająco nadawały w wielu kierunkach. Zabezpieczały przed przypadkowym uszkodzeniem, wywołanym przez meteoryt, przed awaria bądź aktem sabotażu. Nawet jeśli wiele elementów dysku zostałoby zniszczonych, ich funkcję natychmiast mogły przejąć następne, wypełniając opuszczone miejsca w procesie swoistej dyfuzji. W takich przypadkach centrum stacji natychmiast podejmowało produkcję nowych elementów i wysyłało je w przestrzeń, by uzupełniły rój. Dzięki temu transmiter mógł nieprzerwanie przekazywać strumień informacji.
Rak, pleśń, kolonia komórek – takie skojarzenia przychodziły teraz Danielowi na myśl, gdy wyobrażał sobie Sieć. Zaczął postrzegać ją jak superorganizm, podobny do mrowiska, tworzony przez miliony obdarzonych świadomością osobników, wspólnie pracujących dla realizacji celów nadistoty. Podstawowym celem istnienia Sieci – jak każdego organizmu – był wzrost, rozmnażanie się. Sieć Mózgów wchodziła do każdego układu poprzez bramę hiperprzestrzenną. W pobliżu osobliwości tworzyła pierwszy przekaźnik, na stałe spięty z już istniejącymi obok innych bram. Powstawały kolejne transmitery i coraz to nowe fragmenty przestrzeni kolonizowanego układu znajdowały się w obszarze infosfery, a kiedy ta już zagarnęła wszystko, zbierała siły i atakowała kolejny system.
Daniel nie miał pojęcia, na ile to jego wyobrażenie jest realne. Nie wiedział, czy sieciowcy mają świadomość wdzierania się w organizm wyższego poziomu i tego, jaki jest ich realny wpływ na zachowanie nadistoty. Wydawało mu się jednak, że idzie dobrym tropem, że wymyślona przez niego metafora właściwie oddaje długofalowe efekty istnienia Sieci.
Gdyby udało się stawiać osobliwości w dowolnym miejscu, superszybko przerzucać nimi informacje i znacząco obniżyć koszty energetyczne tego procederu – wtedy Sieć dostałaby kolejny impuls, by się dalej rozwijać. Hiperprzejścia pojawiłyby się w każdym zasiedlonym układzie. Infopompy nieustannie przesyłałyby strumienie danych, bez wysiłku przekazywanych przez bramę do innych odgałęzień Sieci.
Wtedy można by przetworzyć do pracy w Sieci miliony nowych komórek. Ludzi.
Tę prawdę uświadomił sobie Daniel nagle. Tragedii Gladiusa nie są winni ludzie, nie jakiś jeden ośrodek decyzyjny, sztab czy urząd. Monstrum, nadistota, której ciałem jest informacja, uznała – czy na skutek logicznych przemyśleń, czy zwierzęcego instynktu – że tylko zdobycie korgardzkiej wiedzy daje jej szansę na ekspansję i wzrost. I uruchomiła swe komórki, swoje organy, by tę szansę wykorzystać. Solami naukowcy podjęli prace nad konstruowaniem sieci infopomp, żołnierze zajęli Gladiusa, a bezpieczniacy zajęli się ściganiem ludzi, którzy mogliby ten proces zakłócić.
Daniel nie miał okazji dokonywać zbyt często racjonalnych analiz. Krótkie okresy przytomności wykorzystywał na kontrolę kosmolotu, przeglądanie serwisów holo i poczty. Niestety nie było tam maiła, którego oczekiwał.
Godziny pracy mijały szybko. Potem pojawiał się ból, a chwilę potem Daniel odczuwał uderzenie psychotropów, mających złagodzić jego cierpienia. Zanurzał się w świecie majaków, gdzie wspomnienia i wizje mieszały się, tworząc – co było zadziwiające – precyzyjne i konsekwentne obrazy.
Tym razem atak nastąpił nagle. Daniel poczuł szarpnięcie w spalonej nodze. Potem ból zniknął, pojawiło się uczucie spokoju, bezpieczeństwa, błogości. I sny.
Znów był pod czerwonym korgardzkim niebem, we wnętrzu bazy Obcych. Ponownie widział ludzi poupychanych w klatkach i swoich przyjaciół umierających w walce. Znowu było tak samo. Nie, jednak nie. Daniel czuł, że obraz się wyostrza, że fragment gigantycznej sali zbliża się do niego, jakby patrzył przez lornetkę, w której z sekundy na sekundę wzrasta powiększenie. Mógł z bliska obserwować uwięzionych przez korgardów ludzi. Tak ~ mieszkali w ciasnych klatkach, tak – byli półnadzy i chyba bardzo zmęczeni. A jednak sprawiali wrażenie szczęśliwych. W niczym nie przypominali półotępiałych automatów, na jakie Daniel natknął się w czasie swej wyprawy. Nie zauważył brutalnych scen przemocy, które zarejestrował Tiwold Ritter.
Ci ludzie sprawiali wrażenie zadowolonych. Uśmiechali się, rozmawiali ze sobą, matki tuliły dzieci, grupa mężczyzn grała w piłkę. Kilkanaście par całowało się. Ponad ludźmi przepływały korgardzkie automaty z tacami pełnymi jedzenia, pomiędzy kontenerami mieszkalnymi rosły kolorowe rośliny. Daniel czuł ich zapach – łagodny, a jednocześnie zmysłowo drażniący nozdrza.
To sen, złudzenie, to kłamstwo! Majaczę! – próbował sobie powiedzieć Daniel, ale jednocześnie zapuszczał się coraz bardziej w głąb obozowiska. – Nigdy tego nie widziałem. Przecież patrzyłem na trupy, na okaleczone dzieci i dorosłych zmuszanych do rzeczy sprzecznych z ich fizjologią i obyczajami. Patrzyłem na cierpienie i rozpacz. To nie może być prawda!
Rozchybotany umysł Daniela kołysał się na granicy snu i jawy, nie chcąc w pełni wpełznąć w wizje tworzone przez psychotyki. Kłamstwo!
Chyba że… Czy może mieć pewność, że wtedy widział wszystko. Był przecież w miejscu, w którym łamały się prawa ludzkiej fizyki. Co jeszcze było tam możliwe? A jeśli on i jego towarzysze zobaczyli tylko część eksperymentalnego laboratorium korgardów, akurat przez przypadek trafili w to miejsce, gdzie zadaje się ból? Może istniały tam też inne światy – radości i szczęścia?
Przypomniał sobie wizję, której doświadczył w czasie przerzutu do korgardzkiej bazy. Owo wrażenie zmiany ciała, innego postrzegania świata, nowe zmysły, wszystko to wtedy wydało mu się jedynie efektem ubocznym skomplikowanego zabiegu transferu. Lecz przecież mogło być inaczej. Mógł widzieć wiele różnych rzeczy, tylko tego nie zapamiętać. Mógł zobaczyć salę tortur, a nie trafić do miejsca rozkoszy. Wreszcie, mogło mu się jedynie wydawać, że dostrzega coś sensownego. Wtedy miał pewność, że był w korgardzkiej bazie i że był świadkiem potwornych zbrodni. Dziś, po odsiadce w wirtualnym więzieniu, po spotkaniu z parksańskim człowiekiem-czipem, po wizjach, jakich tu doświadczył, prędzej byłby skłonny przestać ufać swoim zmysłom.
Otrzymał przesłanie mówiące o szukaniu kontaktów z innymi rasami, o możliwości wzajemnego porozumienia i połączeniu się w jeden nadorganizm. Może temu właśnie służyły te eksperymenty? Poddali wybranych ludzi najwymyślniejszym torturom, a innym zaoferowali niewysłowione rozkosze. Badając ich reakcje, poznali całe spektrum ludzkich uczuć i zachowań – od jednej skrajności do drugiej. To mogło się okazać niezbędne przy dalszych kontaktach. Korgardzi wcale nie musieli być wrogami. Po prostu stosowali określone metody i jako naukowcy, dokonywali rzeczy w ludzkim mniemaniu okropnych. Może jednak nie należy do wszystkiego przykładać tych samych miar? Spojrzeć na konflikt z szerszej perspektywy? Jeśli przyłączenie ludzi do pankosmicznej rodziny da w przyszłości olbrzymie korzyści, to kto będzie chciał wspominać o cierpieniach bezimiennych ofiar?
Czy dzisiaj ktokolwiek pamięta o ludziach, na których dokonywali eksperymentów pierwsi chirurdzy. Czy znamy imiona budowniczych piramid? Nie, za to pamiętamy imię Cheopsa. Czy ktoś przejmuje się losem milionów zeków, dzięki którym wzleciał w kosmos pierwszy człowiek? Bynajmniej. Za to nazwę „Gagarin” noszą liczne planety i kosmoloty w skolonizowanym przez ludzi kosmosie.
Obrazy w jego jaźni zmieniały się, Daniel w coraz mniejszym stopniu był w stanie je kontrolować, stawały się chaotyczne i nierealne.
Nagły komunikat, który odebrał kosmolot, sprawił, że kokon medyczny musiał podjąć bardzo ryzykowną decyzję. Trzeba było błyskawicznie wyprowadzić Daniela ze stanu psychotropowego odjazdu i go obudzić, a tym samym skrócić czas rekonwalescencji.
Kiedy Daniel otworzył oczy, prawdziwy świat mieszał się w jedno z narkotycznym odlotem. Przestrzenie zaginały się, kolory zyskiwały intensywność, a komunikaty wysyłane przez kosmolot wydawały się niezwykle zabawne. Daniel zaczął się z nich śmiać, dostał histerycznych spazmów. Kiedy na chwilę otworzył oczy, zobaczył jednak coś, co sprawiło, że natychmiast zamilkł.
Kroczyli ku niemu we trzech: Jezus Chrystus, taki sam jak z obrazu w tantyjskiej świątyni sormanitów, wystawiający przed siebie przebite dłonie, Manicheusz zwany Manim, jakby przeniesiony z grafiki widzianej kiedyś przez Daniela w starej książce, z twarzą odartą ze skóry przez oprawców i Tiwold Ritter, z potrzaskanymi żebrami i krwawą dziurą w karku. Trzej mężczyźni rozstąpili się nagle, a za ich plecami Daniel zobaczył kobietę, skąpaną w smugach kolorowego blasku. Madonna, matka proroków, oblubienica Boga.
– Witaj Danielu – powiedziała cicho, podeszła i pochyliła się nad jego twarzą. ~ To ja. Jestem. Witaj Danielu.
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– Wiadomość o priorytecie jeden – odezwał się nagle komputer, a żółtawy blask emitowany przez biurko zmienił się na czerwony. Ramzes odłożył na blat trzymany w ręku dokument. Komunikaty o najwyższym priorytecie dostępu ostatnio nie zdarzały się często. Ale też – nie tak rzadko. Ataki korgardów, rozmowy z przedstawicielami Dominium, buntownicy, kryzysy ekologiczne i gospodarcze wywołane przez długą wojnę: każdy z tych powodów zmuszał elektorów do częstych spotkań. Ramzes wprowadził swoje hasło, poczekał, aż system zeskanuje pomieszczenie. Zdawał sobie sprawę, że jego gabinet, tak jak i siedziby pozostałych elektorów i wysokich urzędników, jest bez przerwy monitorowany. Jednak przed przekazaniem komunikatu o priorytecie jeden zawsze przeprowadzano dodatkową kontrolę.
– Witaj, Ramzesie! – Nad biurkiem pojawiła się holograficzna projekcja przedstawiająca Alberta Delia, dyrektora gabinetu i przewodniczącego Rady Elektorów. Dell był niskim mężczyzną o twarzy trzydziestolatka, a tak naprawdę dwukrotnie starszym. Długie włosy, w które wplecione miał różnokolorowe koraliki, opadały mu na plecy. W jego gęstej, siwej brodzie mieszkał gladiański leniwiec.
Albert był kiedyś jednym z najbardziej radykalnych przywódców walczących z niezłomnymi. Teraz stał się, jak przedstawiały go media, politykiem umiarkowanego centrum, nigdy nie zapominającym o młodzieńczych ideałach, ale pragnącym nawiązać kontakt z całym społeczeństwem. Nowy image okazał się skuteczny i dał Albertowi władzę. Ramzes nie należał do grupy jego najbliższych współpracowników, ale w odpowiednim momencie popart jego politykę. Też nie chciał mieć nic do czynienia z radykałami i wariatami. To oraz bliska znajomość z solarnym rezydentem, Tankredem Salerno, dała Tivoliemu bardzo wysoką pozycję w wewnętrznej strukturze aparatu władzy. Albert rzadko używał łączy bezpośrednich. Skoro się na to zdecydował, musiało się wydarzyć coś naprawdę ważnego, znacznie istotniejszego niż kolejna bitwa z korgardami, aresztowanie buntowników czy chęć wyciśnięcia z budżetu kolejnych sum na przyspieszenie budowy stacji transmisyjnych Sieci. Ramzes opadł na fotel i z uwagą wysłuchał wiadomości.
– Zwracam się do ciebie tajną ścieżką, bowiem sprawa jest delikatna i wymaga natychmiastowej interwencji. Otrzymałem dziś najnowsze raporty Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego. Są jednoznaczne. Mamy wśród siebie zdrajców. Spiskują, chcąc obalić konstytucyjny porządek władzy i przywrócić rządy niezłomnych. Postanowiłem powiadomić o tym osoby, które obdarzam stuprocentowym zaufaniem. Musimy jak najszybciej się spotkać. Przekażę ci kopię raportu. Zapoznaj się z nim od razu, gdyż wkrótce będziemy musieli podjąć decyzję, co robić dalej. Otrzymałem zapewnienie rezydenta solarnego o pełnym poparciu ze strony Dominium.
Przekazuję pakiet koordynatów dotyczących miejsca i czasu spotkania. Odtwórz go natychmiast, proszę. Do rychłego zobaczenia. Ku chwale Gladiusa!
Postać Alberta Delia znikła, czerwony blask zgasi. Ramzes nie poruszył się. A więc to tak wygląda? Komunikat. Spotkanie w odległym miejscu. Uśmiech. Wezwanie. I śmierć – wirtualna albo prawdziwa.
Pochylił się i z szuflady biurka wyciągnął mały pokrowiec. Otworzył go, wyjął czarny, lśniący pierścień z bardzo dużym podłużnym oczkiem. Założył go na palec.
Wspomnienia. Wypadek rodziców. Dina. Antytanatorskie zamieszki. Korgardzi. Pierwsze kroki w wielkiej polityce. Tankred Salerno. Ta potworna noc. Pamiętał wszystko.
Kiedy odnalazł Dinę w obozie kultystów, ukrył ją i zadbał, by jej wyszarpanym okiem zajął się najlepszy na Gładiusie lekarz. Wspólnie odszyfrowali treść listu od Daniela Bondaree, a potem odkodowali współrzędne celu jego podróży. Ramzes wynajął wysokiej klasy prom kosmiczny, załadował nań zamówiony przez Dinę sprzęt i wysłał w kosmos.
Miał dużo rzeczy do zrobienia, a czasu pozostało mu niewiele. O tym jednak Dinie nie powiedział. No i teraz, po ośmiu dniach, nadeszła ta chwila.
Wysłał w kilkadziesiąt miejsc maile, wydał kilka poleceń komputerowi, a potem skasował jego pamięć. Poprawił mundur, położył dłonie na biurku, wyprostował się, przymknął oczy.
– Przychodźcie – mruknął cicho.
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Zgrzytnęły zaczepy kapsuły medycznej, która otworzyła się jak rozłupany na dwie połowy orzech. Daniel zamrugał oczami i powoli, z wysiłkiem usiadł na posłaniu. Światło raziło go przez chwilę, ale zaraz przysłonił je cień. Dina pochyliła się i wilgotną szmatką przetarła delikatnie twarz Daniela.
– Jak się czujesz? – spytała.
– Czuję się tak, że wolałbym w ogóle nic nie czuć.
– To da się załatwić bardzo szybko – odpowiedziała spokojnie. – Stuknę cię w głowę czymś twardym i wyrzucę w próżnię.
Spróbował się podnieść, ale nie poszło mu za dobrze. Po chwili balansowania na ugiętych nogach, z powrotem zwalił się na posłanie. Lepki śluz, który wypełniał dolną połówkę kokonu medycznego, mlasnął głośno i rozchlapał na wszystkie strony.
– Nie wiem, czy dobrze zrobiłam zabierając cię na pokład mojej rakiety, Danielu Bondaree. Teraz będę miała więcej sprzątania.
– Obiecuję, że wyszoruję ci podłogę. Jak tylko będę się w stanie samodzielnie czołgać.
– Czyli przez najbliższe dwa miesiące muszę sprzątać sama…
Pomogła mu wstać. Otarła ręcznikiem i podała kubek z gorącym napojem.
– Co to takiego?
– Pij. Czy nigdy nie możesz zrobić tego, o co cię proszę bez zadania dwudziestu pytań? Dlaczego, po co, jak, gdzie i kiedy! Zaczyna mnie to irytować!
– Dlaczego?
Puściła Daniela i odeszła dwa kroki. Potem ze spokojem patrzyła, jak nogi pod nim się uginają, jak próbuje złapać równowagę i macha rękami, a na jego twarzy pojawia się błagalna mina.
– Nic z tego – pokręciła głową. Jeszcze raz machnął ramionami, a potem osunął się na podłogę. Oddychał ciężko.
– To nieludzkie, znęcać się nad kaleką!
– A ja to co, jestem zdrowa?! – spytała. Jej jedyne oko zalśniło różową poświatą. Pół twarzy miała przesłonięte opatrunkiem. Wyglądała inaczej niż Dina, którą zapamiętał. Nie nosiła ekstrawaganckich strojów, wyszczuplała. Rozmawiając, nerwowo zacierała dłonie. Dina Tivoli sprzed piętnastu lat była wesołą, sympatyczną dziewczyną nie mającą większych zmartwień. Żyła w dostatku, pewna, że jej los zależy tylko od niej samej. Czasem dokonywała nieracjonalnych wyborów – zakochała się w tanatorze. Wierzyła, że świat jej sprzyja, że wykaraska się z każdej opresji i że w końcu wszystko się ułoży. Lecz tamto łatwe życie skończyło się. Fanaberia, jaką było ulokowanie swych uczuć w przeciwniku systemu, doprowadziła ją w miejsca ciemne, gdzie życie człowieka nic nie znaczyło i gdzie zadawanie bólu było celem samym w sobie.
Stała się więc bardziej uważna, skupiona, zamknięta. Smutna.
Kiedy rozmawiała z Danielem, często zdarzało się jej żartować, była pełna optymizmu i snuła wiele planów. Jednak Bondaree czuł, że tak naprawdę jej psychika jest zdruzgotana i że Dina bardzo się boi.
A jednak – zdecydowała się mu pomóc. Przywiozła leki, pieniądze, macice pokarmowe, Lekarstwa odbudowały jego tkanki i pozwoliły mu powrócić do zdrowia. Pieniądze przydadzą się później. Agregaty żywnościowe, nazywane macicami, bo rodziły żywe mięso, umożliwią pełne uniezależnienie się od jakichkolwiek kolonii ludzkich.
Daniel miał mętlik w głowie, nie wiedział, co robić, po raz pierwszy od długiego czasu nie widział przed sobą żadnej nadziei. Nawet na Gladiusie, gdy na kosmodromie zastanawiał się, co z sobą począć, wiedział, że wciąż jest o co walczyć. W jego ciele ukryto informacje dotyczące korgardów – bezcenne dla kogoś, kto je znajdzie i zdoła odczytać. Wszelka dostępna Gladianom wiedza, a przede wszystkim współrzędne bazy korgardów oraz dane techniczne niezbędne do stworzenia sztucznego węzła hiper. Gladiańscy naukowcy opanowali ten problem, czego dowodem była udana wyprawa grupy komandosów, a jeszcze wcześniej – przemycenie na teren fortu Rittera.
Strzał gadziokształtnego Ain'ta spalił mu nogę, a wraz z nią zakodowane w jego tkankach informacje.
– Co ze sobą zrobimy? – spytała Dina. Leżeli obok siebie na wąskim łóżku, nadzy i spoceni. – Kim mam się stać dla ciebie, Danielu Bondaree?
— A kim chcesz się stać, Dino Tivoli?
— Na razie jestem pielęgniarką, kochanką i bankiem.
– I kwatermistrzem.
– Na szczęście nie rozumiem, co znaczy to słowo -przeturlała się z brzucha na plecy, położyła mu dłoń na piersi. – Ciasno tu.
– To na pewno nie są elektorskie pałace. Rakieta ciasna, ale własna.
– Komu ukradłeś tę rakietę?
– Kupiłem. Musimy ją zniszczyć, by zatrzeć ślady.
– I pewnie przypuszczasz, że oddam ci swoją.
– Nie myślę. Jestem pewien.
– Powtórzę pytanie: co ze sobą zrobimy, Danielu Bondaree?
– Zostań ze mną. Po prostu.
– Gdzie?
– Tu. Słyszałaś o orbiterach?
– Niestety nie.
– Facet nazywał się Georgij Martynow. Był astronautą, jeszcze na starej Ziemi. Pierwszy załogowy lot na Jowisza. Największa kosmiczna ekspedycja XXI stulecia, międzynarodowa współpraca, kolosalne pieniądze. Nie udało się, niestety. Stuknął ich asteroid wielkości ludzkiej głowy. Nie pytaj mnie o prawdopodobieństwo takiego zdarzenia. Można powiedzieć, że mieli pecha. Oderwało im pół rakiety, zniszczyło większość modułów, rozwaliło anteny. Zginęli wszyscy członkowie załogi, oprócz Martynowa. Pozostał sam w małym module, z niewielkim zapasem energii, rozwalonymi kolektorami i ledwie działającym systemem podtrzymywania życia. Nie mógł nic nadawać, za to działała jedna z anten odbiorczych. Bezpowrotnie utracił sterowność.
Przez sześćdziesiąt dwa lata jego pojazd obiegał Słońce, gdzieś pomiędzy orbitami Marsa i Jowisza. Żył w nim, mając nadzieję, że go w końcu ktoś odnajdzie, I nagrywał pamiętnik.
W tym czasie trwała kolonizacja układu słonecznego. Z Martynowa i jego kolegów zrobiono umarłych bohaterów. Kolejne ekspedycje latały na Jowisza, Saturna i dalej. Budowano tam pierwsze bazy, potem całe osiedla. Przez całe miesiące nie udawało mu się przechwycić żadnych sygnałów, czasem coś tam do niego docierało, później znów głuchło. Przez trzy lata nie odbierał niczego, później zaczęły do niego docierać komunikaty z bazy założonej przez Chińczyków. Nauczył się więc chińskiego. Bywało, że namierzał rakiety przelatujące niedaleko jego modułu. Nie mógł nic zrobić. Nie zwariował jednak, do końca nagrywał swój dziennik. Przez sześćdziesiąt dwa lata. Kiedy siedziałem w tym waszym pierdlu, często o nim myślałem. On przetrwał, zachował rozum i wolę do końca. Więc można. I ja też mogłem.
– Uratowali go?
– Rakietę Martynowa znaleziono w siedem lat po jego śmierci. Ciało zachowało się w doskonałym stanie. Powstał kult. W tej chwili orbiterzy tworzą klan nie tak silny jak lotniarze i rzeźbiarze pierścieni, ale naprawdę potężny.
– I cóż oni robią?
– Wyznawcy wsiadają do kapsuł i dają się wystrzelić na wokółgwiezdne orbity. Mają zapewnione mniej więcej takie same warunki, jak Martynow. Nigdy nie wiedzą, kto i kiedy ich znajdzie. Z jednym wyjątkiem… W każdym pojeździe jest nadajnik awaryjny, więc w każdej chwili mogą zerwać plomby i wezwać pomoc. Oczywiście, ci, którzy zrobią to zbyt szybko, przestają należeć do klanu. Legendarni mistrzowie-pustelnicy pozostali w kosmosie na zawsze. No, a turyści, jak to turyści, fundują sobie tydzień czy dwa w rakiecie i jeszcze płacą za to ogromne pieniądze.
– Skąd to wszystko wiesz? – Dina sięgnęła po szklankę. Usiadła, podkulając kolana. Miała kształtne, niezbyt duże piersi, płaski brzuch i długie, nieco patykowate nogi.
– Klany zawsze znajdują się pod czujnym okiem służb porządkowych. Rozumiesz, są organizacjami istniejącymi obok państwa, mają własną jurysdykcję i przywileje, prowadzą interesy z różnymi siłami politycznymi i gospodarczymi. Często działają na planetach odległych od centrum. Zawsze staraliśmy się je penetrować. Podstawowe informacje o klanach działających w naszym układzie znał każdy tanator.
– Łamali prawo?
– Czasami. Nie to było jednak najważniejsze. Oni mieli swoje własne reguły, spisane w edyktach i konstytucjach. Czasami zawarte w nich treści kolidowały z prawami naszej planety w sposób wykluczający kompromis. Wtedy trzeba było podejmować trudne decyzje.
– Zawsze istnieje jakiś kompromis.
– To głupia gadka, której cię nauczyli. Owszem, można zawrzeć kompromis, ale nie zawsze i nie z każdym. Nasze prawo nakazuje – zawahał się – a przynajmniej nakazywało, zanim kolesie twojego braciszka nie przejęli władzy, że za okrutne morderstwo automatycznie orzekana jest kara śmierci. Ty uważasz, że państwo nie może zabijać przestępców. Nie ma mowy o kompromisie. Albo będzie można ich zabijać, albo nie.
– Można ich izolować, leczyć…
– Nie mówię o izolacji, a o zabijaniu. Uważam, że za pewien typ zbrodni jest tylko jedna kara. Śmierć. Ty jesteś przekonana, że ludzi nie wolno zabijać, choćby byli psychopatycznymi mordercami. Ja jestem zwolennikiem surowego karania przestępców, dopuszczam jednak myśl, że w szczególnych wypadkach karę śmierci można zamienić na więzienie o zaostrzonym rygorze. Może więc i ty pójdziesz na kompromis i zaakceptujesz surowe kary, na przykład okaleczanie…
– Okaleczanie? Chyba zwariowałeś…
– Ucinać złodziejom ręce. Jak dawno temu robiono to w niektórych państwach starego świata. By odstraszyć innych amatorów cudzego majątku.
– Mówisz: „Tak-tak, nie-nie”. A przecież nic nie jest jednoznaczne. Nigdy.
Zawahał się. Przysunął się do Diny, objął ją i delikatnie zaczął głaskać po karku, Nie chciał kłótni, pragnął rozmowy.
– Być może. Ale, Dina, ja nie mam nic oprócz mojego „tak-nie”. Tylko honor i słowo, które dałem, składając przysięgę. Jestem tanatorem, osądzam ludzkie czyny. Odebrano mi mój świat, zabito ludzi, których kochałem, upokorzono mnie i moich przyjaciół. Dina, ja nie mam nic więcej oprócz honoru. Oprócz słowa, które dałem.
– Złamałeś je przecież. Przysięgałeś stać na straży legalnych władz Gladiusa. Kiedy rządy objęli twoi przeciwnicy, zacząłeś spiskować przeciw nim.
– Przysięgałem strzec Karty Praw Gladiusa, Dina, kodeksu spisanego przez naszych przodków. Czy jeśli zorientuję się, że legalnie wybrane władze natychmiast po wyborach zaczną łamać prawa, które ich samych do władzy wyniosły, to czy powinienem im służyć? Gdyby tak było, to palenie czarownic, gazowanie Żydów, zabijanie kułaków i mordowanie przeciwników wirtualności też byłoby dobre. Wszak większość obywateli i obrani legalnie władcy państw tego pragnęli. Czy gdybyś uważała, że ulegli sprawują władzę zgodnie z zasadami, to przyleciałabyś tutaj? Narażając życie, karierę brata i bezpieczeństwo planety, by pomóc buntownikowi? Ty po prostu wiesz, że ulegli gwałcą stare prawa i nie przestrzegają reguł, które sami ustanowili. Wiesz o tym doskonale!
– To zupełnie inna kwestia. Odpowiedzialność za ich grzechy i za twoje.
– Dina, to mordercy, zdrajcy i psychopaci. Może nie wszyscy, może niektórzy wciąż myślą o cudownych ideach, których nie udało im się wprowadzić w życie. Gówno mnie to obchodzi. Idea społeczna, która nie sprawdza się w praktyce, nie może być cudowna. Jest złą ideą. Zresztą, wiesz to doskonale. Nie tylko ty. Ulegli zaczynają żreć się między sobą. I powiem ci, kto wygra. Ci, którzy bez skrupułów pierwsi poproszą Dominium o bratnią pomoc. Ten zamach na Diracu, ta akcja w centrum rządowym…
– Zamach na Diracu?
– Jeszcze nas wszystkich nie wybili.
– Co za bzdury! To nie mógł być zamach buntowników. W naszym układzie nie ma już żadnych buntowników…
– Rebeliantów… – poprawił ją odruchowo. Milczeli, każde odpływając myślami ku odległym miejscom, dawno widzianym twarzom i minionym wydarzeniom. Potem Dina uklękła nad Danielem, objęła go udami, pocałowała.
– Chcę orbitować. Teraz, Danielu Bondaree!
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Po raz pierwszy kochali się w środę, trzy dni po spotkaniu. W piątek Daniel odłączył swoją rakietę, przedtem kasując z pamięci systemu wszystko, co dotyczyło jego podróży. Oczywiście, nie mógł mieć pewności, że jakieś dane nie przetrwają. Dlatego za kilka dni kosmolot eksploduje. Przez ten czas oni już dawno wyniosą się z tego punktu przestrzeni. Podjęli decyzję. Polecą do sfery Fasganona, tam odnajdą jakiś duży asteroid, wylądują na nim i będą czekać. Rakieta Diny była samowystarczalna, jeśli chodzi o generowanie energii, produkcję żywności i tlenu, była też na tyle duża, by nie popaść w klaustrofobię, a komputer dysponował bardzo rozbudowaną sekcją rozrywkową.
„Miesiąc miodowy” – tak to nazwał Daniel. Dinie się spodobało.
W niedzielę dotarli w obszar sfery Fasganona. Wybite z niej asteroidy krążyły po całym układzie Multona, jego elementem była też planeta Klewang i jej księżyce. W miarę oddalania się od Multona asteroidowy pierścień rozszerzał się, tworząc sferyczny obłok Fasganona, otaczający cały układ. Sfera składała się z milionów skalnych i lodowych okruchów wielkości ułamka milimetra, ale też asteroidów o średnicy setek kilometrów. Badano ją od dawna, ale skatalogowano ledwie część obiektów. Odbywała się tu też ograniczona penetracja górnicza, ale na razie eksploatacja wewnątrzukładowego Pasa Flamberga przynosiła większe korzyści. Najdalsze obiekty należące do sfery Fasganona orbitowały wokół Multona po promieniu liczącym niemal półtora roku świetlnego. Stacja Dirac leżała wewnątrz tej sfery.
Daniel i Dina postanowili odszukać obiekt dostatecznie duży, by można było na nim wylądować, lecz na tyle mały, by nie wzbudzić zainteresowania solarnych kartografów.
We wtorek komputer rakiety znalazł odpowiednie miejsce – skalną bryłę o średnicy sześćdziesięciu kilometrów, dostatecznie pofałdowaną, by ukryć rakietę w jakiejś szczelinie, i wystarczająco bogatą w złoża metali, by trudno ją było namierzyć z większej odległości.
W środę wieczorem rakieta weszła na orbitę asteroidy.
Zaczęła ją okrążać, dokonując tysięcy zdjęć powierzchni, skanów tektoniki, prześwietlając każdy jej skrawek.
W czwartek rano komputer poinformował Daniela, że w zasięgu radarów pojawił się nowy obiekt. Jego charakterystyki odpowiadały standardom jednostek wojskowych. Kosmolot bojowy zdjął przed chwilą swą powłokę maskującą i stał się widzialny.
Daniel i Dina stali w sterówce, patrząc na ekran. Jeszcze przed chwilą trzymali się za ręce. Teraz Daniel puścił dłoń Diny i odsunął się o krok. Spojrzała na niego nie odezwawszy się ani słowem. Zrozumiała. Zacisnęła dłonie w pięści.
– Jak możesz mnie o to posądzać? – powiedziała cicho. Usiadła na fotelu, ukryła twarz w dłoniach. – Jak możesz…
– Musiałaś popełnić jakiś błąd – powiedział Daniel. Nie podszedł do Diny. Wpatrywał się w ekran, na którym co chwila pojawiały się nowe komunikaty. – Zostawić ślad. Może ktoś odczytał mój komunikat. Nie posądzam cię, Dina. Ale znowu mnie mają. Jestem już zmęczony. Boli mnie wszystko: i ciało, i umysł. Myślałem, że odpocznę. Ale oni pojawili się znowu.
– Co zrobimy?
– Zapomniałaś już, maleńka, kim jestem?!
Patrzył na nią, a jednocześnie rozpoczął procedury łączenia sprzęgów. Po kolei zdejmował plomby bezpieczeństwa. Włączył skanery na maksymalną moc.
– A może to jednak przypadek? – spytała cicho Dina.
– Twój brat. Ufasz mu? Tylko on wiedział, co się z tobą dzieje. Tylko on, oprócz ciebie, znał treść” mojego listu. Jest uległym, jest elektorem. Twój brat, Dina.
Nie odpowiedziała od razu.
– Nie wiem, nie wiem, niczego nie mogę być pewna, ale to nie ja. Sam mnie wezwałeś, przecież…
Pochylił się nad Diną, dotknął jej dłoni.
– Masz zimne palce. Wiem. Nie do końca panuję nad emocjami. Wybacz mi…
– Ramzes mnie zdradził – zaczęła szlochać. – O Boże, po raz drugi mnie zdradził! Jak mógł mi to zrobić?
– Jak mogłeś mi to zrobić, chłopcze? To przykre. Niesympatyczne i niesmaczne. Zawiodłeś mnie. Jesteś zwolniony – powiedział Albert Dell i wyszedł. Tankred Salerno pożegnał pierwszego dyrektora skinieniem głowy, ale nie ruszył się z miejsca. Poczekał, aż drzwi się zamkną.
– Jak można hodować zwierzę we własnej brodzie? -spytał retorycznie. – Zawiodłeś go. I mnie zawiodłeś, głupi człowieku. Test niezaliczony.
Ramzes nie odpowiedział, nie miał dość sił, by otworzyć usta. Nagi, z wyciągniętymi do góry rękami i rozstawionymi nogami, rozpięty w czarnej ramie, przypominał człowieka z anatomicznej wprawki, setki lat temu narysowanej przez Leonarda da Vinci.
– Ten to umie zarządzać personelem, co? „Jesteś zwolniony”! – Salerno podszedł do Ramzesa. Brat Diny musiał wyczuć kroki sieciowca, bo cały się sprężył, a jego ramiona zaczęły nerwowo dygotać. – Ale cóż, takie jest życie, chłopcze, głupi chłopcze. Chciałeś mnie oszukać, myślałeś, że zdołasz wywieść nas w pole. Postawiłeś coś ponad lojalność wobec swych partnerów i wobec mnie. Stałeś się buntownikiem, wiesz? Małym, zasranym buntownikiem.
Tankred położył dłoń na piersi Ramzesa, w okolicy mostka. Elektor wygiął się, starając się odsunąć od swojego oprawcy, ale nie udało mu się to. Tankred mocno docisnął palce do jego skóry.
– Bije szybko. Chyba się boisz? To dobrze. Wolę wrogów od zdrajców. Wiesz, to czystsze, klarowniejsze, taki jasny podział. A ty kombinujesz. Władasz tym światem, daliśmy ci władzę, a ty cały czas dumasz o rzeczach nieistotnych. Po co? Czy ktoś ci kazał mędrkować? Nie. Miałeś dobrze wykonywać swoją robotę. Z talentem, zaangażowaniem, klasą. Lubiłem z tobą pracować. Lecz, drogi przyjacielu, zgłupiałeś. Zapomniałeś, co jest najważniejsze. Przecież nie ta twoja głupia siostra. Głupia dziwka. Noo… nie miotaj się, nie rzucaj. Ciągle za dużo energii? Nic w przyrodzie nie ginie. Za chwilę zadam ci ból. Potem poproszę o podanie paru nazwisk. Nie znasz? Co mnie to obchodzi? Ja nie potrzebuję, żebyś znał tych ludzi. Chcę tylko, żebyś ich wymienił, tych twoich ohydnych wspólników. Potem weźmiemy się za nich. Nie rzucaj się, mówię. Naprawdę nie uciekniesz. Jeśli to może być dla ciebie jakimś pocieszeniem, to uwierz mi, oni powiedzą wszystko, powtórzą każde twoje słowo. Tylko im lekko zasugerujemy, co warto mówić, by uniknąć… Ty nie unikniesz tego. Mały skurwysynu, jeśli nie zaczniesz odpowiadać na moje pytania, to bardzo, bardzo będzie cię boleć. Ale zanim włączę maszynę, chcę ci coś pokazać. To bardzo ciekawe. Chyba się zdziwisz. Mówię ci, Ramzesie Tivoli, mały, głupi gnojku. Tęsknię za twoją siostrzyczką. Lecz to już niedługo. Patrz!
„Czy chcesz, żebym to ja był facetem z ogolonym łbem i sondami wbitymi w mózg? Czy naprawdę tego chcesz, siostro?!”
Zobaczył wszystko. Projekcję załadowano mu wprost do mózgu. Potem znów zaczęło się przesłuchanie. A może wcześniej. Albo jednocześnie.
W oddali widać już było mały, nieregularny kształt asteroidy. Przez czarną przestrzeń mknęły dwa kosmoloty. Jeden należał do Diny, zwrotny i szybki, luksusowo wyposażony prom pasażerski. Nie uzbrojony. Za nim pędził bojowy ścigacz gladiańskiej armii. Niewielki, groźny, wspomagany przez cały system niewidocznych teraz sond automatycznych. Oba pojazdy oderwały się od asteroidy, wokół której tańczyły przez dobrych kilka minut. Teraz uciekinier pędził przed siebie, licząc zapewne, że zgubi prześladowcę. Odpalono pierwsze rakiety. Dotarły do pancerza promu, ale nie eksplodowały. Żołnierze nie chcieli Daniela zabić. Ich zadaniem było wziąć go żywcem.
To nie mogło trwać długo. Mikroskopijne pociski zaatakowały silnik promu. Przeniknęły do jego wnętrza i zakłóciły działanie silników jonowych, zmniejszając ich ciąg o ponad połowę. Inne systemy wgryzły się w pancerz, by wstrzyknąć do środka promu paraliżującą toksynę.
Od chwili, gdy wojskowy kosmolot zaatakował, nie minęło więcej niż siedem sekund. Według regulaminu opanowanie jednostki turystycznej nie powinno trwać dłużej niż minutę. I faktycznie nie trwało dłużej niż minutę. Po przejęciu przez kosmoloty kontroli nad systemem sterowania promu Diny uśpieni jeńcy zostali przetransportowani na jednostkę bojową.
– No i po co ci to było? – spytał Tankred. – Znów jest moja. Wiesz? Chyba ją kocham…
 






Część IV
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Stacja bramy hiperprzestrzennej Dirac wyłoniła się z ciemności niczym srebrny obłok zawieszony na tle czarnego, roziskrzonego gwiazdami nieba. Była gigantyczna. Zbudowano ją dwieście lat temu i od tamtego czasu wielokrotnie modernizowano i przebudowywano. Niszczono stare, wysłużone urządzenia, kilkakrotnie zmieniano układy akceleracyjne doku startowego, z którego odbywało się tunelowanie pojazdów przez hiperprzestrzenne szlaki. Podniesienie mocy grawitacyjnego przyspieszacza poprawiało dokładność przerzutu i pozwalało transportować większe ładunki.
Ostatnio budowano tu szczególnie dużo, powiększając przede wszystkim nadajniki Sieci, moduły obsługujące flotę wojenną i poziomy mieszkalne dla przybyszów z Dominium. I w tym zawierała się istota układu z imperium solarnym – Gladianie mieli sami sfinansować wzrost potęgi solarnej w swoim układzie.
Dirac na swój sposób żył. Choć zaprojektowany i zbudowany przez ludzi, po dwustu latach rozwoju i wzrostu równie dobrze mógł być uznany za żywy organizm, hodowany przez inżynierów, informatyków i techników.
Stację okrywały biologiczne konstrukcje z krzemo– i metaloorganicznych powłok. Wciąż regenerujące się i rosnące tkanki były dla niej niczym skóra chroniąca ludzi oraz sprzęt przed promieniowaniem, kosmicznym pyłem i meteorami. Pod powłoką, częściowo w nią wrośnięte, biegły tętnice dostarczające tej skórze substratów niezbędnych do prawidłowego rozwoju – energii, surowców, inteligentnych mikroukładów. Obok pętliły się węzły systemu nerwowego stacji. Magistrale informatyczne łączyły komputer centralny z mózgami lokalnie sterującymi wzrostem powłoki. Łącza sieciowe umożliwiały komunikację ludzi i maszyn. Transmitery danych z urządzeń peryferyjnych kooperowały z tysiącami receptorów penetrujących przestrzeń kosmiczną. Wiele z nich poszukiwało meteorów. Stacja Dirac znajdowała się wewnątrz sfery Fasganona. Nie oznacza to, że była non stop bombardowana przez asteroidy, jednak zagrażały jej kolizje zarówno z dużymi obiektami, jak i z kosmicznym piaskiem. Miliony mikroskopijnych rejestratorów otaczających Diraca przeczesywało przestrzeń w poszukiwaniu zagrożeń innych niż skalne bryły. Procesowi tunelowania przestrzennego, zachodzącemu w czasie hiperskoku, mogło zaszkodzić wiele zjawisk odbywających się w mikroświecie, takich jak drobne wahnięcia natężenia promieniowania elektromagnetycznego, lokalne fluktuacje gęstości pewnych grup cząstek elementarnych czy wzmożona aktywność próżni. W doku startowym musiała panować laboratoryjna sterylność. Tymczasem groźne zaburzenia mogły zostać przyniesione przez skok aktywności gwiazdy Multon, źle ekranowany statek podchodzący do bazy czy chwilowe przegrzanie łączy energetycznych. A także wymykające się spod ludzkiej kontroli zjawiska subatomowe, zachodzące na poziomie kwantowym. Te wszystkie wydarzenia były nieustająco monitorowane przez miliony nanorejestratorów i analizowane w mózgu bazy – połączonym z Siecią Mózgów komputerze centralnym.
Oprócz skóry, narządów zmysłów i układu pokarmowego Dirac miał też swoje kończyny. Ze srebrzystej powłoki stacji wyrastały gigantyczne wysięgniki cumownicze promów, tunele transmisyjne dla ludzi i towarów, a także wielkie manipulatory, dzięki którym odbywały się prace remontowe rakiet i samej bazy.
Dirac, twór wielkości małego księżyca, unosił się w przestrzeni kosmicznej niemal cztery miesiące świetlne od gwiazdy Multon. Automatyczne kapsuły transportowe dolatywały tu z Gladiusa w dwieście dni, ale statki pasażerskie, mniej odporne na przeciążenia, potrzebowały ponad rok. Pasażerowie większą część podróży spędzali w anabiotycznym śnie, zanurzeni w kapsułach mających zminimalizować skutki gigantycznych przyspieszeń powstających w czasie rozpędzania i hamowania statku. Przy okazji ludzi poddawano kuracji odchudzającej, usuwając z ich ciał każdy zbędny kilogram. Hiperprzestrzenny transport masy był niezwykle kosztowny, więc zgadzając się na zabieg, można było zredukować cenę biletu nawet o połowę. Oczywiście ciała pasażerów cały czas stymulowano i wzmacniano, a w końcowych dwudziestu dniach lotu zmuszano do intensywnych ćwiczeń.
W rezultacie wszyscy kandydaci do skoku wyglądali niemal tak samo – chudzi, żylaści, z wygolonymi czaszkami, ze skórą przebarwioną od stosowania przeróżnych medykamentów. Danielowi wszystkie te atrakcje zafundowano na koszt państwa, na pokładzie wojskowego kosmolotu, na który przetransportowano go po zatrzymaniu i zniszczeniu statku Diny. Dziewczynę odizolowano od niego i nie widział jej ani razu. Otrzymał tylko informację, że żyje. Przez całą podróż zastanawiał się nad jednym – dlaczego miałby im wierzyć? Nie znalazł takiego powodu. Pozostawała więc tylko nadzieja.
Wysięgnik przylgnął do burty wojskowej rakiety. U jego nasady zaczęła nabrzmiewać gruda srebrzystej substancji, która po chwili popełzła wzdłuż ramienia. Przesuwała się jak kropla miodu ściekająca po łyżce, a potem rozpłynęła po całej długości wysięgnika, formując tunel. Wreszcie dotknęła burty statku. Przylgnęła do niego niczym głodna ameba i zaczęła tworzyć przy włazie gruby kożuch ochronny.
Chwilę później powiadomiono pasażerów, że mają opuścić swoje kajuty – niskie podłużne komórki, w których wcześniej stały baseny anabiotyczne, a obecnie znajdowały się legowiska z zestawami wirtualnymi i medycznymi. Oprócz Daniela na korytarz wyszło kilku żołnierzy i paru cywili. Większość stanowili przystosowani do skoku łysi chudzielcy. Kosmiczna wycieczka zombich.
Daniel powoli przesuwał się w stronę wyjścia. Na nodze i ramieniu miał przyczepione neuropołicjanty. Każde nieposłuszeństwo – harda odżywka, brak reakcji, ignorowanie poleceń – było karane bólem. Gdy dotarł do śluzy, zapakowano go w kulistą bańkę transportową. Żeby się w niej zmieścić, musiał podkulić nogi. Usłyszał jeszcze, jak automaty sprawdzają szczelność skorupy, poczuł lekkie pchnięcie i kula popłynęła wzdłuż srebrzystego kanału, utworzonego przed chwilą z powłoki bazy. Przy okazji zakręcono bańką, tak że teraz powoli wirowała. Dzięki umieszczonym na wysokości oczu ekranom Daniel mógł z bliska przyjrzeć się powłoce stacji. Nie dostrzegł nic ciekawego – metaliczną masę przecinały nieco jaśniejsze smugi, jakby ścięgna czy wiązadła, gdzieniegdzie pojawiały się czarne spęcznienia, czasami błyskał srebrny lub złotawy kształt, najpewniej końcówka rejestratora lub czujnika. Przed i za sobą widział cały łańcuch wirujących baniek transportowych. Kiedy dotarli do celu podróży, z przyjemnością opuścił ciasną skorupę. Stał w niewielkim, jasno oświetlonym pomieszczeniu, najpewniej kolejnej śluzie. Czuł ciężar własnego ciała, choć znacznie pomniejszony. Wykonał trzy szybkie kroki, pobujał się na stopach – doświadczenie mówiło mu, że ów ciężar to częściowo efekt działania siły odśrodkowej, a częściowo sztucznej grawitacji. Daniel wiedział, że poruszanie się w obszarach sztucznego ciążenia wymaga wprawy. Kiedyś ćwiczył to wielokrotnie, teraz mógł tylko mieć nadzieję, że koprocesor wojskowy zachował tę część dawnych odruchów.
Nagle prowadzące do pomieszczenia drzwi otworzyły się. Stanęła w nich Dina. Nie zareagowała na powitanie Daniela, nawet nie zrobiła kroku w jego stronę. Dopiero popchnięta od tyłu weszła do pokoju. Za nią wkroczył Tankred Salerno. Uśmiechał się szeroko, oczy mu błyszczały, wydawał się dynamiczny i niezniszczalny.
– Witam, wiele o tobie słyszałem. Naprawdę, bardzo chciałem cię poznać osobiście! – powiedział Tankred, po czym objął Dinę, przesunął dłonie na jej pośladki i pocałował ją.
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Salerno mówił:
– Muszę powiedzieć, że nie rozumiem twojej moralności. Nie znaczy, że ją potępiam, nie odbieraj tego osobiście. Ale nieustająco budzi moje zdumienie to, co ty i twoi kolesie wyprawialiście w imię ideałów. Narażaliście życie milionów zwykłych ludzi w imię wartości, które wcale nie były ich wartościami. No, może niektórych. I czuliście się z tym dobrze? Jeśli ryzykowałbyś cudzym życiem dla osiągnięcia korzyści materialnych, to by cię okrzyknięto bydlęciem. Sam byś tak nazwał takich cwaniaków. Ba, tyś ich nawet zabijał. Polowałeś na piratów, prawda? Gdyby ktoś chciał poświęcić innych ludzi dla utrwalenia swej doktryny religijnej, też byś go uznał za niebezpiecznego wariata. O ile wiem, zlikwidowałeś całkiem wielu takich kultystów.
Tylko że ci konsekwencji nie starczyło. Logiki za grosz! Twoi kompani narażali życie milionów zwykłych obywateli dla jakichś starych reguł kolonizacyjnych, dla wolności, dawnych praw. I uważaliście, że wszystko jest w porządku, co? Chociaż ci ludzie, w których imieniu ponoć występowaliście, sami mieli w dupie te wasze prawa i oddali władzę waszym wrogom… I jeszcze się uważaliście za bohaterów. Bardzo to dziwne.
Pamiętaj, że steruję twoimi kajdanami. Bezpośrednio. Nie rób głupstw, naprawdę nie warto.
Mała, podaj mu wody i chodź tu. Będziesz masować mi kark. No chodź…
Mówiłem, nie rób głupstw. Boli? Musi boleć. Pomasuj sobie nogę, za godzinę będzie jak nowa.
Salerno mówił:
– Możesz być z siebie dumny. Nikogo nie szukaliśmy tak długo, jak ciebie. Dzielnie się spisałeś, naprawdę. Pewnie niejedno masz do opowiedzenia. Ale to już nie moja robota. Odeślę cię dalej. Takie rozkazy. Chciałeś skoczyć przez wrota i skoczysz! Tyle że nie w tę stronę, w którą chciałeś. Szczerze mówiąc, nie wiem, dokąd cię wyślą. Więc ci nie powiem, niestety.
Bardzo na ciebie czekają, powiadam ci, bardzo. Po śmierci tego klona, Klax Klyxa, stałeś się bardzo cennym świadkiem.
Czy wiesz, że ci debile z armii popełnili błąd? Wtedy, zabijając was wszystkich. Głupie niedopatrzenie. Mieli rozkaz was przesłuchać i zabić dopiero później, w bazie. Zrobili to za wcześnie. A wiesz dlaczego? Bo w ogóle im nie przyszło do głowy, że byliście tam, gdzie byliście. Po prostu cały czas staliście na tym cholernym pomoście. W zamieszaniu nikt nie zauważył, że dwóch z was zniknęło, a w to miejsce pojawił się ktoś inny. Rozumiesz to? Wedle czujników, wyście nigdzie się nie ruszali. W waszych koprocesorach nie było żadnych danych dotyczących tamtej wycieczki. A jednak okazało się, że zarejestrowano coś dziwnego. Jakieś zmiany. Czy wiesz, co podejrzewają? Że jednak byliście tam, tyle że w naszym świecie wasza wycieczka trwała krócej niż czas Plancka. Przepraszam, słowo „krócej” nie jest właściwe. Nie da się rejestrować okresów krótszych niż czas Plancka. A wyście się w nim zmieścili, udając się tam i z powrotem. Taka teoria bez dowodów. TyJe dostarczysz.
Dina, chcę żebyś mnie dotykała. Tu. I tu. Tutaj też…
Zazdrościsz, co? Jak bardzo? No pokaż, jak bardzo? Jak?! Boli?
Salerno mówił:
– Nie męczy cię moja gadatliwość? Mam nadzieję… Przyznam ci się szczerze. Jestem bardzo podekscytowany. Napalony. Syty. Przez długie dwa lata byłem odcięty od Sieci. Dostawałem tylko strzępy informacji i to najczęściej z opóźnieniem. Nie zrozumiesz tego, ale wyobraź sobie, że nagle twój wzrok się psuje. Co chwila tracisz zdolność widzenia barw, fragmenty obrazu znikają, czasem w ogóle widzisz jedynie szare plamy. Niektóre wizerunki poruszają się w zwolnionym tempie. Zdarza się, że jednocześnie postrzegasz aktualny obraz i nałożone na niego widoki sprzed kilku dni. Koszmar, powiadam ci. A teraz wyobraź sobie, że to dotyczy nie tylko wzroku. To samo dzieje się z dźwiękiem, zapachami, dotykiem. Jeden wielki burdel zmysłów. W czymś takim żyłem przez te dwa cholerne lata. Wyobraź więc sobie, że wreszcie odzyskałeś wzrok i słuch, wszystko jest panoramiczne, kolorowe, głębokie. Nie byłbyś podekscytowany?
A na dodatek masz obok siebie tak wspaniałą kobietę, jak Dina.
Nie ryzykuj, chłopie. Zrób jeden ruch w moją stronę, a dostaniesz taki sam ładunek, jak poprzednio.
Salerno mówił:
– Co tu się działo po tym wypadku! Mówię ci, chłopie, takiego zamieszania dawno nie widziałem! Ale nie ma co się dziwić. Mnie tak łupnęło, że dwa tygodnie nie mogłem się ruszyć. Ale nie to było najgorsze. Wtedy wydawało się nam, że już spacyfikowaliśmy was do końca. Że was, pieprzonych buntowników, już nie ma! A tu, patrzcie no, sabotaż w tak doskonale strzeżonym miejscu, jak Dirac. Więc machineria ruszyła. Zatrzymania, przesłuchania, egzekucje. I co się potem okazało? Żaden sabotaż! Po prostu losowa generacja fali hiper w osobliwości. Zdarza się co jakiś czas. Ta była wyjątkowo silna i stąd całe zamieszanie. Cóż, jednak odnieśliśmy trochę korzyści z całej tej awantury. Ci, których zatrzymaliśmy, co prawda nie wiedzieli nic o Diracu, ale udzielili nam wielu cennych informacji. O sobie, o swoich przeciwnikach i o przyjaciołach. Ba, byli nawet gotowi mówić o ludziach, których w życiu nie widzieli na oczy. Na tym właśnie polega lojalność.
Maleńka, czy mówiłem ci, jak bardzo cię kocham?
Salerno mówił:
– Zapewniłeś mi sporo pracy i sporo rozrywki. Naprawdę dawałeś sobie świetnie radę. Jeśli wszyscy tanatorzy byli tak wyszkoleni, to musieliście robić piorunujące wrażenie. Szczególnie na swoich przeciwnikach. Oczywiście, nie ma ludzi bezbłędnych. Niepotrzebnie ją wzywałeś. Hormony, co? Rozumiem, ta dziewczyna jest warta wielu poświęceń. No już, nie obruszaj się, wiem, że bez pomocy byś zdechł i że musiałeś to zrobić. No, a my ją cały czas namierzaliśmy. To chyba jasne? Muszę powiedzieć, że jej braciszek nieźle zakombinował i prawie, prawie udało mu się tak ją wysłać, żebyśmy o tym nie wiedzieli. Cóż, zgubiło cię to „prawie”.
Ponieważ byliście już tak daleko uznałem, że bez sensu byłoby was cofać na Gladiusa, skoro i tak mam cię odesłać dalej.
Dina, kochanie, a ty jesteś tu, bo pragnąłem, żebyś była blisko mnie. Jak najbliżej.
Zamknij oczy, chłopcze. Nie wszystko musisz widzieć. Mówię zamknij! Bo znowu będę cię musiał ukarać, a nie mam teraz na to chęci…
Salerno mówił:
– Jest miła. Kocham ją bardzo. Ciekawe uczucie. Miliony strof wierszy. Miliony obrazów. Miliardy wyznań. A jednak… ciągle fascynujące. Ona mnie nie kocha, wiesz? To takie okrutne. Przygnębiające. Ale ma brata. Brat wiele dla niej zrobił. Bardzo, bardzo dużo. Obiecałem Dinie jego życie. Za miłość. Wiem, że to niełatwa sprawa i że nie od razu mnie pokocha. Ale już widzę, jak rośnie w niej uczucie, jak pęcznieje, nabiera sił. Podniecam ją, wiesz. Za każdym razem nam się udaje. Przy niej bym się nie chwalił, to takie intymne. Ale pozwoliłem jej odpocząć. Niech się wyśpi. Miłość i seks są bardzo męczące. Bardzo ją kocham.
Jak myślisz: czy Ramzes Tivoli jeszcze żyje?
Mam teraz bardzo dobry humor. Wiesz, co postanowiłem? Zanim wsadzę cię w osobliwość, pozwolę ci z nią porozmawiać. Chcesz? Naprawdę chcesz? Ale jest jeden warunek. Teraz włączę twoje kajdanki, a ty nie krzykniesz! Umowa stoi? No, to już…
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— Kocham cię, tak bardzo cię kocham – powiedziała Dina. Nie rozpoznał jej głosu. Zginęła zeń miękkość, ciepła wibracja, rytm oddechu. Wypowiadała słowa sucho, automatycznie, a jednak miał pewność, że mówi prawdę. Nie mógł dotknąć jej twarzy skutymi na plecach rękoma, więc tylko patrzył.
Stali pół metra od siebie, bojąc się bardziej zbliżyć. Tankred zakazał i mógł przerwać tę rozmowę w każdej chwili.
– Posłuchaj mnie, Dina. Pamiętaj, muszę zostać wysłany. Za wszelką cenę. Jeśli będziesz mogła, pomóż mi w tym. Nie zważaj na nic. Pomóż mi. Pomożesz?
Nie zrozumiała. Dlaczego mówił o takich rzeczach? Pragnęła pocieszenia, słowa, które mogłaby zapamiętać, oddechu na swojej twarzy. A Daniel…
– Dina, musisz mnie tam wysłać. Proszę.
Milczeli. Drzwi pokoju otworzyły się, w progu stanął Tankred.
– Wychodzimy, wychodzimy! Obiecałem rozmowę. Słowa dotrzymałem. Wychodzimy!
– Bądź dzielna. I ja ciebie kocham.
– Wychodzimy!






4.
Daniel znalazł się w wąskim, niskim pomieszczeniu, w środku którego stała biała ława. Ukryty w ścianie głośnik monotonnie wyliczał kolejne instrukcje, na co dzień odtwarzane zwykłym podróżnym:
– Położyć się na stole. Wyciągnąć ręce wzdłuż ciała. Zsunąć nogi. Zamknąć oczy.
Na twarz Daniela spłynęła warstwa lepkiej, wilgotnej masy. Poczuł, jak do jego nozdrzy, ust i odbytu wprowadzane są elastyczne cewniki. Przez krótką chwilę wydawały się chłodne i uwierały – jednak czujniki błyskawicznie dostosowały temperaturę do ciepłoty ludzkiego organizmu. Potem poczuł, że ława unosi się i przesuwa, przenosząc go w strefę chłodu i ciemności. Mimo że oblane żywicą ciało nie mogło odbierać takich bodźców, wrażenie było bardzo silne. Albo tak pracowała wyobraźnia pobudzona procedurami przedstartowymi, albo rzeczywiście już teraz władano go w kapsułę antyprzeciążeniową.
Wkrótce ciało Daniela znajdzie się w obszarach niedostępnych zwykłej fizyce – w hiperprzestrzeni. Prowadziła do niej naturalna osobliwość, wokół której zbudowano całego Diraca. Transporter zostanie umieszczony w tym obszarze i poddany działaniu urządzenia, które można by porównać do cyklotronu, w jakim rozpędza się cząstki elementarne. Tyle że w osobliwościach rolę cząstek spełniały całe kosmoloty, a siłą je rozpędzającą był nie elektromagnetyzm, tylko zunifikowane oddziaływanie grawimagnetyczne.
Wreszcie procedury przygotowawcze zakończyły się.
– Pragnę poinformować – rozległ się nowy głos, bardziej stanowczy i zdecydowany od poprzedniego. Zapewne miał w pasażerach wzbudzać uczucie pewności i zaufania – że zakończyliśmy wstępny etap przygotowań do skoku hiperprzestrzennego.
Przed oczami Daniela rozjarzyła się kolorowa projekcja. Przedstawiała rozświetloną pustą przestrzeń, w której co chwila migotały jasne cętki, pojawiały się błyski, często rozpryskujące w małych eksplozjach. W środku obrazu powoli gęstniała nieco ciemniejsza od tła plama.
– Za chwilę kapsuła transportowa zostanie wprowadzona w obszar osobliwości. Przez trzydzieści dwie sekundy będziemy ją rozpędzać w obszarze ujemnym energetycznie. Po kolejnych czterdziestu sekundach nastąpi skok.
Daniel domyślił się, że lśniąca mgła przed jego oczami ma pokazywać obszar osobliwości. Oczywiście, przypuszczał, że to tylko fałszywka dla turystów. Może nie pojął zbyt wiele z lekcji fizyki, jednak wiedział, że miejsce, w którym zaraz się znajdzie, nie ma kolorów, nie ma kształtu ani innych cech mierzalnych ludzkimi zmysłami. Ba, właściwie trudno nawet nazywać ten obszar „miejscem”, bo tak naprawdę nie istniał on we wszechświecie. Cóż, język potoczny nie nadążał za fizyką.
– Skok przeniesie kapsułę do osobliwości znajdującej się na drugim końcu hiperprzestrzennego szlaku – informował dalej głos. – Znajdziecie się na stacji Llach położonej w odległości stu dwóch dni świetlnych od układu Katalonia. Wyniki ostatnich obserwacji astronomicznych wskazują, że Katalonia znajduje się w galaktyce odległej od Gladiusa o trzy miliardy lat świetlnych, należącej do supergromady Arymin. Jest to najprawdopodobniej jedyny zasiedlony przez ludzi świat w tej supergromadzie. Stacja Llach, oprócz gladiańskiego, ma dwa rozgałęzienia. Odnoga odsolarna prowadzi do międzygalaktycznego punktu przerzutowego, odnoga dosolarna wiedzie do stacji Iczczuna, odległej o siedemdziesiąt sześć dni świetlnych od brązowego karła Wabble. Stacja Llach ma stopień dwieście trzydziesty czwarty, co oznacza, że od Zerowej Osobliwości Wolfa oddzielają ją dwieście trzydzieści cztery węzły hiperprzestrzenne.
Projekcja przed oczami Daniela zmieniała się wraz ze słowami prezentacji. Ukazywała wizerunki odległych galaktyk, gwiazd i baz kosmicznych podobnych do Diraca. Podawanie parametrów sąsiednich łączy hiper należało do zwyczajowych prezentacji w czasie podróży, podobnie jak przypominanie odległości od pierwszej osobliwości odkrytej przez ludzi na początku XXII wieku. Znajdowała się ona w pobliżu gwiazdy Wolf 359, siedem i pół roku świetlnego od Ziemi.
– Rozpoczynamy procedurę startową – poinformował głos, ponownie wyświetlając obraz migoczącej przestrzeni. W jej centrum pulsował kulisty twór i wyginały się macki grawitacyjnych turbulencji.
Mimo wszystkich zabezpieczeń Daniel poczuł ruch. Żel wokół jego ciała zaczął tężeć, stał się sprężysty i ciepły.
– Kapsuła zanurza się w osobliwość, czas do skoku: dwadzieścia jeden sekund. Mam przyjemność poinformować państwa, że za chwilę opuścicie nasz wszechświat…
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Dina stała oparta biodrem o fotel i w milczeniu patrzyła na pracujących w dyspozytorni ludzi. Przy przeciwległej ścianie znajdowały się dwa węzły sieciowie. W jednym tkwił mężczyzna, przystojny, błękitnoskóry, z garniturem modnych złotych zębów. Jego oczy były zasłonięte goglami, kable wchodziły w kilka czipów umieszczonych na powierzchni całego ciała, a dłonie kryły się w opalizujących rękawicach. Mężczyzna poruszał się powoli wraz z całym siedziskiem, cicho mamrocząc coś pod nosem. Asekurowała go dziewczyna, dla odmiany mała, drobna, zasuszona. Jedynym jędrnym elementem jej organizmu były piersi, sztucznie powiększone do gigantycznych rozmiarów. Leżała na brzuchu, z głową uniesioną wysoko przez dwa balony, a czipy sprzęgowe miała umieszczone w kręgosłupie. Dina nie zobaczyła jej twarzy, bo operatorka cały czas była odwrócona. W odróżnieniu od mężczyzny trwała niemal w bezruchu, czasem jej żylaste nogi drżały lekko, a kościste ramiona rozchylały się na boki. Zawsze potem przez chwilę kołysała się na piersiach, jak na położonym na wodzie materacu. Oboje – błękitnoskóry i cycata – spełniali bardzo ważną funkcję w procesie obsługi osobliwości, Koordynowali pracę komputerów sterujących rozpędzaniem akceleratora. Ich mózgi zostały w specjalny sposób przygotowane, ba!, wytresowane do analizowania zjawisk fizyki kwantowej, tak bardzo odległej od codziennego ludzkiego doświadczenia. Byli fachowcami wysokiej klasy, o czym świadczyły czarne blaszki wtopione w skórę ich ramion, symbolicznie przedstawiające kota. Należeli więc do cechu Schrbdingera, korporacji skupiającej naukowców i techników przygotowanych do intelektualnej penetracji mikroświata.
Oprócz nich było tu też dwóch techników sterujących procedurą startu kapsuły transferowej oraz lekarz kontrolujący stan przerzucanych osób. W tym wypadku -jednej osoby. Ta trójka była bardzo ruchliwa. Każde z nich nosiło na jednym oku monokl informacyjny, non stop wyświetlający na siatkówkach oczu przeróżne raporty i widoki. Tak jak informatycy, mieli sprzęgi czipowe umieszczone w czaszkach. Oprócz tego kontrolowali wiele ekranów, przełączników i sensorów umieszczonych na panelach sterowania. Jeden z techników na wygolonej głowie nosił ciasno zwiniętego węża poltariańskiego, dość popularny ostatnio na Gladiusie gadżet. Stworzenie wpiło się w czaszkę człowieka obydwoma pyskami i wiło na niej powoli, wyginając długie kolorowe ciało we wszystkich kierunkach. Podobno wąż połtariański pomaga w rozbudowie aury, niektórzy mówili też, że jest bardzo ładny. Dina nie podzielała tych poglądów.
Drugi technik dowodził całym zespołem. Był starszym mężczyzną o lekko posiwiałych włosach, z tatuażami kilku elitarnych korporacji zawodowych na policzkach. Jedno ucho miał czerwone, drugie jasnozielone, znak, że jest wyznawcą boga Augusta i że odbył pielgrzymkę do Nowego Rzymu.
Lekarz dawniej musiał służyć w jednostkach bojowych Czerwonego Krzyża, bo całą twarz miał upstrzoną małymi czerwonymi plamkami. Były to kolonie mikroskopijnych rureczników, przystrzyżone w kształty malutkich krzyżyków. Musiał przybyć do układu Gladiusa z któregoś z bardzo odległych światów, bo tu prawie nie spotykano bojowników Czerwonego Krzyża. Zapewne przyleciał tu przed kilkunastu laty, po klęsce czerwonokrzyżowców na planecie Araneida, gdy formacje bojowe najstarszej humanitarnej organizacji ludzkiego wszechświata zostały pokonane przez siły jednego z lokalnych władców. Miały ochraniać gigantyczną misję charytatywną, wspierającą mieszkańców Araneidy, zniszczonej w wyniku wojny z Dominium Solarnym. Dominium oficjalnie udzieliło zgody na akcję humanitarną, a po cichu zaopatrzyło w broń i informacje jednego z lokalnych tyranów. Ten zaatakował korpus ekspedycyjny czerwonokrzyżowców i przejął całą pomoc humanitarną na potrzeby swojej enklawy. Wtedy właśnie Dominium wykorzystało osłabienie Czerwonego Krzyża i odebrało mu wiele przywilejów, w tym i ten pozwalający tej organizacji dysponować własnymi siłami zbrojnymi. Czerwonokrzyżowi żołnierze rozpierzchli się po światach z okolicznych bram. Ten dotarł aż tutaj. Dina nawet się zdziwiła, że człowiek z taką przeszłością pracuje tak blisko hiperbramy, na ważnym stanowisku.
Oprócz tej piątki w sterówce był jeszcze Tankred Salerno. Siedział w wygodnym fotelu, położył nogi na jednym z biurek, nie przejmując się tym, że zagradza drogę obu technikom. W ręku trzymał mały paralizer. Spokojnie obserwował krzątaninę ludzi z obsługi, czasem zatrzymywał wzrok na Dinie. Wtedy zaczynała nerwowo chować za siebie ręce, czuła, jak się poci, a po jej jedynym oku pełgał}' różnokolorowe blaski. Wiedziała, że to irracjonalne uczucie, wiedziała, że Tankreda to właśnie bawi i że powinna, się opanować. A jednak nie umiała się powstrzymać. Panicznie się go bała.
Nagle Daniel zdał sobie sprawę, że już nie słucha głosu. Projekcja przed jego oczami zadygotała i zgasła. Ciemność natychmiast wdarła się w każdy zakamarek móz gu. Mrok, samotność i bezruch. Znał to, pamiętał. Tak było w więzieniu. Przez piętnaście lat.
Tym razem trwało to tylko chwilę.
Potem zaczęły się przemiany. Początek skoku. Daniel stracił poczucie własnego ciała. Nie potrafił określić kierunków, położenia kończyn, jego umysł rozpływał się w przestrzeni niczym obłok gazu, ogarniając sobą kolejne obszary. Miał wrażenie, jakby struktury jego organizmu gięły się, zapadały, pętliły jedna w drugiej – podobnych uczuć doznawał w czasie skoku z korgardzkiego przerzutnika.
Lecz nagle wszystko to się urwało. Umysł znów skurczył się do ludzkiego wymiaru, Daniel odzyskał panowanie nad ciałem.
Niemal jednocześnie otaczająca go ciemność rozjaśniła się jaskrawym blaskiem. Organiczny żel wypełniający pojemnik stał się gorący, zaczął parzyć skórę. Daniel niemal czuł, jak dozatory pompują do jego organizmu nowe mieszanki hormonów.
Znów rozległ się glos. Tym razem inny. To już nie było nagranie, mówił żywy człowiek. Był bardzo zdenerwowany.
– Alarm skrajny! Powtarzam, alarm skrajny! Wszystkie służby działają według najwyższych statusów. Cywilów proszę o zachowanie spokoju. Wstrzymuję procedury startowe kapsuły hiperprzestrzennej! Zarządzam ewakuację Diraca!
Tankred drgnął. Odrzucił głowę do tyłu, szeroko otworzył usta i głęboko wciągnął powietrze, aż zaświstało.
W tym samym momencie młodszy technik powiedział: „Mamy kłopot”, informatycy gwałtownie poruszyli się w gniazdach, a lekarz zaczął szybko przesuwać dłońmi po konsoli.
– Co się dzieje?! – spytał Tankred.
– Mamy zakłócenia – odpowiedział szef grupy.
– Poważne?
– Jeszcze nie… – przerwał mężczyzna. Błękitnoskóry sieciarz aż krzyknął i zaczął gwałtownie poruszać głową i rękami. Tankred stęknął z bólu.
– Co tu się dzieje?
– Zaburzenia w osobliwości!
– Korekcja! Natychmiast!
Dina patrzyła na to wszystko zdziwiona, nie rozumiejąc, co się dzieje. Jakby te gwałtowne wydarzenia działy się obok niej, jakby były jedynie holograficzną projekcją.
– Zakłócenia narastają.
– Tracę kontakt – wychrypiał Tankred, wypuszczając z dłoni paralizer. Jego ręce zaczęły się poruszać niczym u drewnianego pajaca – góra-dół, góra-dół, góra… Tułów zadygotał.
– To samo co pół roku temu! – krzyknął młodszy technik. – Zaraz zgubimy kapsułę.
– Niknie łączność. Zaraz… – Tankred nagle zgiął się w pół, z potworną siłą uderzył głową w konsolę. Z rozciętego policzka popłynęła krew. Jednocześnie w oddali dał się słyszeć huk. Podłoga zadrżała.
– Skoki pola! Przenoszą się na stację!
– Groźba rozproszenia kapsuły! – wrzasnął lekarz.
– Wstrzymać przerzut! — powiedział spokojnie dowódca zespołu.
– Tak jest, wstrzymać przerzut… – powtórzył Tankred, a jego słowa przeszły w charczący jęk. – Kurwa, zatrzymać to!
Nagle Dina poczuła, że wraca do realnego świata, że przestaje być biernym obserwatorem. Przed oczami stanęła jej twarz Daniela, gdy widziała go po raz ostatni. „Pamiętaj, muszę zostać wysłany. Za wszelką cenę. Jeśli będziesz mogła, pomóż mi w tym. Nie zważaj na nic. Pomóż mi”. Nie zdążyła go wtedy zapytać o wszystko, pamiętała jedynie te słowa. „Muszę zostać wysłany”!
Skoczyła ku ocierającemu krew z twarzy Tankredowi Podniosła upuszczony przez niego paralizer. Cofając się v róg salki, tak by zabezpieczyć sobie tyły, rozkazała:
– Wznówcie procedurę. Wyślijcie go!
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Czekał. Wszystko mogło się wydarzyć, a żadne wyjście nie było dla niego dobre. Jeśli się pomylił, pozostanie w rękach solarnych bezpieczniaków. Będą go sobie przekazywać od bramy do bramy, aż dotrze w miejsce, gdzie znajduje się sprzęt konieczny do przeprowadzenia badań i testów, jakich nie dało się zrobić na Gladiusie. W końcu zabiją go.
A jeśli ma rację – to też umrze. Tyle źe szybciej. Teraz. Zaraz. Już.
Na razie czekał. Automaty raportowały o wstrzymaniu funkcji startu, o wahaniach osobliwości, o niebezpieczeństwie awarii i przygotowaniach do ewakuacji. To dawało nadzieję, że jednak ma rację. Że szalony pomysł jest prawdziwy. Że umrze za kilkadziesiąt sekund. Na to właśnie czekał.
– Dziewczyno, co ty? – szef ekipy spojrzał na nią zdziwiony.
– Wysyłajcie go! – krzyknęła. – Wysyłajcie albo was wszystkich załatwię!
– Uspokój się! – to Tankred. Już wrócił do siebie, w jego oczach znów błyszczała inteligencja. Strumyk czerwonej krwi spływał z jego policzka na brodę i szyję. Kapał na koszulę. – Oddaj mi broń i uspokój się! Pamiętaj o swoim braciszku!
Nacisnęła spust. Zapachniało ozonem i Tankred wrzasnął z bólu. Przyklęknął, zaczął masować odrętwiałe udo.
– Ty głupia dziwko…
– Odpalajcie Daniela, bo was wszystkich zabiję! -krzyknęła. Była przerażona. Zaatakowała sześciu dorosłych ludzi, w tym sieciowca. Żądała, by podjęli ryzykowną operację, sama nie do końca wierząc, że ma ona jakiś sens. Jednak, skoro już się zdecydowała, musiała grać swoją rolę do końca.
– Będziemy mieli kłopoty – spokojnie powiedział siwowłosy. – I stacja, i twój chłopak.
– Odpalaj go, bo… – skierowała paralizer w kierunku młodszego technika.
– Dina, oddaj mi broń! – Tankred już odzyskał pewność siebie. Zrobił krok w jej stronę, jego głos nabrał miękkiej, przyjaznej tonacji. Kiedyś ją uwielbiała. – Co chcesz osiągnąć?
– Nie twój interes. Nie zbliżaj się do mnie!
Nie wypadła przekonująco. Zrobił następny krok, a ona cofnęła się, wpierając się plecami w ścianę. Wiedział o niej wszystko. Jak ją przestraszyć, oszołomić, sprawić, by się poddała. Wcześniej dał się zaskoczyć, bo był zbyt podekscytowany bliskością hiperprzejścia. Wreszcie mógł cały zanurzyć się w strumieniu danych przepływających przez bramę. Na chwilę stracił czujność. Potem przyszło nagłe uderzenie z osobliwości. Wykorzystała to Dina, podnosząc upuszczony przez niego paralizer. Teraz jednak Tankred odzyskiwał utraconą przewagę.
– I co? Zastrzelisz mnie? – powiedział, robiąc w jej stronę kolejny krok. – No, niech będzie… Mnie trafisz. Ale jak ich zmusisz do współpracy? Są mistrzami w swych rzemiosłach i przysięgali swoim zawodowym cechom. Zabijesz jednego na pokaz? Zabijesz niewinnego człowieka?
– Ciebie zabiję. A ty nie jesteś niewinny. Nie zbliżaj się!
– Jak tam, źle ci ze mną było?! Tferaz bunt? Chyba ci dogodziłem?
Dina drgnęła, jej serce zaczęło bić przyspieszonym rytmem, poczuła, że uginają się pod nią nogi.
– No jak tam? A może ty to lubisz? Może lubisz, jak boli? A jak tam oko? Coś widzisz? Uważaj, Dino, ja mogę wszystko! Wiesz coś o tym. Pamiętasz, rżnąłem cię i szarpałem te druty i będę to robił znowu, codziennie, jeśli zaraz nie oddasz mi paralizera…
Kątem oka zobaczyła jakiś ruch za plecami Tankreda.
Przesunęła uzbrojoną dłoń i w tym momencie Salerno skoczył. Nim zdążyła zareagować, poczuła potężne uderzenie w brzuch. Zgięła się w pół w oczekiwaniu na następny cios.
Daniel czekał. Katastrofa na Diracu nie była dziełem rebeliantów ani frakcji uległych, ani parksów, ani nikogo innego. Oczywiście, Daniel mógł się mylić, informacje, które posiadał, mogły być niepełne. Jednak Salerno twierdził, że do wypadku doszło przypadkowo. Chyba nie kłamał. Pech chciał, że akurat przerzucano Klax Klyxa, partnera Daniela z ekspedycji do bazy korgardów, klona wyhodowanego specjalnie do tej wyprawy, spełniającego wszystkie wymogi tajemniczego kryterium „stu cech”. Osoby obdarzone tymi cechami byty przez korgardów traktowane inaczej niż pozostali jeńcy. Dlaczego? Tego nie wiedział nikt.
Lecz jeśli to nie przypadek? Jeśli to właśnie obecność Klax Klyxa spowodowała katastrofę w bramie, zamykając ją na blisko dwa tygodnie.
Cios nie został zadany. Dina podniosła wzrok.
Wojownik z Czerwonego Krzyża stał pomiędzy nią a Tankredem. Trzymał sieciowca za szyję, daleko od siebie, na wyciągnięcie ramion.
– On cię skrzywdził, prawda? Zdarł ci oko? – spytał. Kiwnęła głową, jej wyszeptanego: „Tak” nikt nie usłyszał.
– Nie robi się takich rzeczy – teraz mówił do sieciowca. – Mówię ci, człowieku, nie robi się takich rzeczy.
– Puszczaj, będziesz sądzony, będziesz… – Tankred wił się w silnym uścisku, wymachiwał rękami, chcą trafić lekarza. Na próżno.
– Helsi ~ czerwonokrzyżowiec zwrócił się do siwowłosego dowódcy. – Wyślemy chłopaka, powiadam ci, wyślemy go, a potem złożymy ofiarę przed pomnikiem twojego Augusta.
– Będą kłopoty.
– Zawsze są kłopoty – znów zwrócił się do Diny. – Nie wiem, o co idzie ta gra i nie wiem, co tutaj robicie. Ale nikt nie będzie gwałcił kobiet. Nikt, komu miałbym zaufać. Nikt, z kim miałbym współpracować. Jestem czerwonokrzyżowcem. Jestem pokojem. Jestem sytością. Jestem nadzieją. Jestem lekarstwem. Dlatego nie ufam ci, sieciarzu, i wierzę, że występujesz w złej sprawie. Helsi, proszę cię, znamy się tyle czasu. Zrób to. Po prostu zrób.
– Nie wiem, chłopie, naprawdę nie wiem…
– Zrób to, Helsi! Wyślij chłopaka!
Nagle Tankred szarpnął się gwałtowniej. Z czubka jego palca strzeliło lśniące ostrze ognistego sztyletu. Ciął czerwonokrzyżowca przez brzuch. Nie czekając, aż ranny mężczyzna upadnie na ziemię, sieciowiec skoczył ku Dinie.
Widziała, jak się zbliża. Zobaczyła zakrwawioną twarz, usta otwarte do krzyku, rozcapierzone palce i płomień na czubku kciuka.. Świetliste ostrze mieniło się wszystkimi barwami tęczy i drżało. Wyciągnął dłoń ku jej ocalałemu oku. Wiedziała, co zaraz nastąpi. Jednak nie potrafiła nic zrobić. Stała w bezruchu, sparaliżowana strachem i oczekiwaniem bólu.
– Mam cię, suko! Zanim cię zerżnę, opowiem ci, co zrobiłem z twoim bratem. Chodź tu…
I wtedy Tankred wrzasnął. Ognisty nóż zgasł. Sieciowiec zrobił jeszcze pół kroku, a potem runął na ziemię. Jego ciałem targały dreszcze, krzyczał, dłońmi chwytał się za głowę, rozdrapywał sobie policzki. Leżał u stóp Diny i płakał.
Helsi odwrócił się od konsoli i spojrzał na Dinę.
– Uruchomiliśmy procedurę startu – powiedział spokojnie. – Osobliwość zanika. A tego tu – wskazał ręką na Tankreda – odcięło od Sieci Mózgów. Teraz dopiero się zacznie.
Przez ściany i podłogę sterówki znów przebiegło drżenie. SygnaKzatory alarmowe zaczęły ogłaszać alert skrajny.
Parksowie uważali, ze korgardzi przybyli nie z innego punktu wszechświata, nie z alternatywnej rzeczywistości czy z innego wymiaru. Nie. Przybyli z kontinuum wyższego poziomu bytów, którego organizacja generuje istnienie materii i energii, tak jak uporządkowanie materii i energii tworzy byt niższego rzędu – informację. Z tego miała wynikać ich łatwość dokonywania sterowanych przerzutów hiper, tworzenia obiektów w fortach, manipulowania fizyką.
Dla nich wszelkie obiekty z normalnego wszechświata były tym samym, czym jest informacja dla ludzi. Kodem, zapisem, uporządkowaniem. Analogia z komputerami nie była najgorsza. Ludzie, przedmioty, promieniowanie było dla korgardów tym, czym zbiory danych lub kody programów dla ludzi. Czasem wśród takich kodów trafia się jeden niebezpieczny – wirus, program bojowy, pułapka. Może ona zdezintegrować inne informacje zawarte w komputerze, ale może też utrudnić pracę czy wręcz zniszczyć sam komputer, jego peryferia bądź wreszcie dokonać innych spustoszeń – na przykład odpalając jakąś broń. Zazwyczaj to ludzie, istoty świata materii i energii, tworzą te informacyjne pułapki. Ale można też sobie wyobrazić, że gdyby pozwolić wewnątrz komputera na ewolucję i swobodny rozwój kodów, to samoczynnie, choćby na drodze przypadku, mogłyby powstać tam programy niebezpieczne dla ich twórców. A może nawet nie groźne, tylko mogące wywierać na świat materii jakiś niepożądany wpływ -na przykład uruchamiając sterowniki urządzeń w najmniej oczekiwanych momentach.
Ludzie z zespołem „stu cech” byli analogami takich właśnie programów. Z jakiegoś powodu mogli stanowić zagrożenie dla świata wyższego rzędu. Z jakiego, jak to się miało wyrażać, dlaczego korgardzi takich ludzi oszczędzali, a nie zabijali – na te i na setki innych pytań Daniel nie znał odpowiedzi. Ale wiedział jedno – próba przerzucenia przez bramę hiper istoty spełniającej kryterium „stu cech”, K2ax Klyxa, nie powiodła się. Brama została zablokowana na wiele dni, pomimo wstrzymania procedury startu.
Co się stanie, jeśli inny człowiek spełniający parametry „stu cech” zostanie wprowadzony w osobliwość? Czy zerwie połączenie na dłużej? Może na zawsze? On, Daniel Bondaree, też spełniał kryterium „stu cech”. Nagle zorientował się, że otwiera się przed nim niespodziewana szansa, wielka szansa… Oczywiście, o ile cała ta fantastyczna teoria – oparta na nie sprawdzonych informacjach dotyczących terrorystów i fragmentach świętych nauk parksów opowiadanych mu przez ludzkiego deformanta -miała sens. Danielowi wydawało się, że ma.
Nie wiedział, czy to obecność w osobliwości Klaxa Klyxa spowodowała bezpośrednią reakcję korgardów. Może klon został przez nich tak naznaczony, że to sama hiper -przestrzeń nie chciała go przyjąć. Jak gdyby korgardzi założyli program antywirusowy, który miał uniemożliwić przedostanie się do ich systemu ludzkich wirusów.
Przyczyny mającej nastąpić katastrofy nie były istotne. Liczyło się tylko to, czy Dina sobie poradzi i czy procedura jego startu nie zostanie wstrzymana. I to, na jak długo uda się zaburzyć osobliwość i zawiesić połączenie. Na dni i tygodnie czy na miesiące i lata. Wolny Gladius mógł dostać swoją szansę. Czas, by pozbyć się zdrajców, pokonać korgardów i odbudować państwo. A kiedy brama ponownie się otworzy – być już przygotowanym na odparcie inwazji Dominium Solarnego.
Na zewnątrz wszystko rozgrywało się w absolutnej ciszy. Powłoka Diraca burzyła się. Metaloorganiczna tkanka w niektórych miejscach gwałtownie narastała, w innych przyjmowała dziwne kształty lub po prostu puchła jak nadmuchiwany balon. Wszystko po to, by odpowiednio ustawić pola ochronne, izolować najbardziej zagrożone sektory, dać szansę ucieczki ludziom i statkom. Kosmoloty odrywały się od ramion stacji, by zająć bezpieczne pozycje. Dziesiątki rakiet skręcało, zawracało, zatrzymywało się gwałtownie, wykonując wokół siebie zadziwiające tańce, a jednak nie doszło do żadnej kolizji. Komputery precyzyjnie ustalały tor każdego lotu, tak by zoptymalizować czas ucieczki i by jak najszybciej wszystkie pojazdy towarzyszące Diracowi dotarły w bezpieczne miejsca.
W stacji ludzie lokowani byli w kapsułach bezpieczeństwa, systematycznie wypluwanych z jej odwłoka. Wyglądało to tak, jakby gigantyczna ryba składała ikrę. Jednocześnie, korytarze bazy przeczesywało kilkudziesięciu. Ich pozornie bezładny ruch również był zaplanowany w najmniejszych szczegółach i na bieżąco weryfikowany. Mieli dotrzeć do każdego pomieszczenia stacji, gdzie jeszcze mogli być ludzie i pomóc im w ewakuacji lub namierzyć ewentualnych sabotażystów.
Jednak w dziesiątkach pomieszczeń trwała normalna praca. Naukowcy, technicy, informatycy, bezpieczniacy -wszyscy na swój sposób i w swoim obszarze próbowali zidentyfikować zagrożenie i zminimalizować jego skutki.
W niektórych korytarzach szalał pożar. W innych popękały ściany, a podłogi cały czas się trzęsły. Jeszcze w innych Dina dostrzegła skutki dekompresji lub zaburzeń pola sztucznej grawitacji.
Ten chaos obrazów współistniał z bałaganem dźwięków. Komentarze, które bez wątpienia towarzyszyły pokazywanym na ekranie migawkom, docierały do techników wprost przez wszczepione do uszu słuchawki. Dina mogła tę apokalipsę tylko oglądać. Jednak wewnątrz dyspozytorni było wystarczająco głośno. Na podłodze wił się Tankred Salerno, krzyczący z bólu i strachu. Technicy wrzeszczeli na siebie i na automaty. Komputery systematycznie podawały meldunki. Czasem słychać było jeden głos, chwilami wszystkie dźwięki nakładały się na siebie – nie sposób było je wyodrębnić i uporządkować. Piekło.
– Podaj mi rękę, chcę wstać!
– Dekompresja sektora siódmego!
– Zakłócenia bramy! Dziesięć punktów do stanu krytycznego!
– Dziwko, pomóż mi wstać!
– Przeciążenia na ósmym! Zarządzić ewakuację!
– Ewakuacja: siedemdziesiąt trzy procent!
– Nie odbieram! Nie odbieram!
– Ciągnij, Frank, kurwa, trzymaj poziom!
– Wstać! Nie widzę!
– Naprężenie pola osobliwości! Siedem punktów do stanu krytycznego!
– Robię korektę!
– Nie panuję nad tym! Dajcie wzmocnienie!
– Co tu się dzieje?! Boli… Matko, jak to boli!
– Mamy kontakt z trójką. Są cali!
– Naprężenie pola osobliwości wzrasta! Pięć punktów do stanu krytycznego!
– Korekta nie działa! Boże, nie panujemy nad tym!
– Wstrzymać procedury skoku!
– Za późno, nie panuję nad osobliwością!
– Wychodzimy ze skali! Stan krytyczny osiągnięty!
– Co to jest?! Kurwa, co tutaj się robi?!
– Tracimy łączność! O Boże, to przecież niemożliwe…
– Nic nie widzę! Agrhhhhhhh… Potem zapadła cisza. Nagle.
Tak to wyglądało: informatycy trwali w swoich sprzęgach, lecz przestali się miotać; technicy gapili się na ekrany, ale nie naciskali już guzików i nie wydawali poleceń; Tankred Salerno zamarł w bezruchu, zwinięty w pół niczym embrion. Z jego palca znów wystrzelił ognisty sztylet. Tak zapamiętała to Dina: wszyscy milczeli, a jednak wiedzieli już, co się stało – każdy w swoim rewirze, niezależnie czy kontrolował rozmyte ścieżki komputerowych danych, czy widma promieniowania osobliwości, czy raporty z rejestratorów umieszczonych w komorze startowej, czy wreszcie widok z platformy transportowej.






7.
Początek.
Nie-Daniel. Znikał i istniał. Bezistota. Człowiek i obcy. Jeden i wielokrotny. Trwał zawsze, skupiony do punktu przestrzeni. Fala prawdopodobieństwa. Gorące dźwięki.
Zapadał w osobliwość. Gdzieś na dnie umysłu pieścił radosną myśl, że udało się, że Dina dała sobie radę. Wiedział, że miał rację. Wstrzymali jego start, musieli mieć kłopoty, a teraz wysyłają go znowu. Dzielna dziewczyna! Dzielna…
Widział narodziny i śmierć światów. Czuł wymiary.
Mierzył cierpienie. Należał do tysiąca ras. Ważył energię. Zużywał logikę. Przecinał idee. Mnożył umysły najdziwniejszych istot. Rozsiewał eter. Zaznał materii.
Dina, tak bardzo chciałbym cię dotknąć! Tak bardzo chciałbym ci opowiedzieć, o tym, co tu widzę i czuję. Tak bardzo…
Rodził się i umierał. Antyczłowiek. Myśl. Na zewnątrz. Istniał krócej niż mgnienie i był wszędzie. Potencjalność. Zapadanie. Gładził kolory. Zawsze szybszy niż światło. Wolniejszy niż bezruch. Nie-Danieł.
Koniec.






Epilog
Szef techników odwrócił się w stronę Diny. Patrzył na nią, jakby czekając na wyjaśnienia, a może rozpaczliwie pragnąc uspokajających słów. Na próżno.
– Nie mamy łączności z Llachem. Nie mamy łączności z Gatesem. Tam – wskazał palcem na ekran prezentujący platformę startową – nie ma już osobliwości. Jesteśmy sami. A twój chłopak nie żyje.
– Tak – powiedziała spokojnie. – Wiem, że nie żyje.
Pod jej stopami skowyczał Tankred Salerno, przyciskając do głowy ręce. Krew zalała jego włosy i twarz, zabrudziła podłogę. Śmierdział moczem i wymiocinami.
– On nie ma łączności z Siecią – technik stwierdził spokojnie. – Czy myślisz, że umrze?
– Umrze – powiedziała przez zaciśnięte wargi. Pochyliła się nad Tankredem. Chwyciła jego dłoń uzbrojoną w ognisty sztylet. Nie musiała naciskać. Ostrze przeszło przez szyję Salerno, oddzielając głowę od tułowia. Wierzgnął nogami, kilkakrotnie mrugnął, otworzył usta. Ogień sztyletu zamykał rany. Na podłogę nie spłynęła nawet kropla krwi.
– Umrze – powtórzyła Dina.
– Co teraz będzie?
– Nie wiem. Ale teraz wszystko zależy od nas. Tylko od nas. Danielu, gdybyś mógł o tym wiedzieć… Danielu…
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